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Wśród  dość  licznego  szeregu  pastelowy  eh  « 
runków    /ul  -      lisława  Augusta, 

mi     M n :.  ni    unieśmiertelnił    comm    obiadów 
'•«i  uwagę  piękna  twarz, 
pog-  /yma  bk 

rysów  regularnych  i  arystokra* 

>ny. 
każą,  nam  si>  ■  jnik 

warz    się    niemal 
izem  swym  z  powagą  ubioru  kłóeL  Stwon 

wytwornego  stroju  XVIII  wieku. 
do  sz;  raków  i  koronkowych  mankietów,  do 

:iych 
pań.  w  niej    zarazem   jakaś  powa 

spokojna  i     potomka    wielkiego    mdii. 

dyn 

patrzący    dnehownj  którego 

-za    blasku   gasną    pospolitsze    otaczające   go 
twarz*-,  to  pisarz  co  czas  swój  uosabia,  co  \ 

a  "U.  w  tem  co  ona  naj- 
lepszego mi.i  iża,  to  książę  Biskup  War- 
miński,  Igna                . :.i>icki. 
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mego  świata  należą,    w|  tu  gość 
na  królewskich    pokojach  jo- 

m,  skwsi 
rego  twarz  nie  obudzą  w*j  i,  a  ry*y 

ność  dw< 

-/.■■I!   pol 

•go  bodn 
W 
na  żubra  leśnego  z  oszc/ 

« 

mkni  za 

.;;.»    Btnicha.     W     W 
W  III    ui.  ku  . 

hu    Sarn 
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W   K  ilamy  u 

x   duasą   wrażliwa  wpadła    w  świat ,  po  którego 

im  £run<  iego 

musiała  prędko  w  głuchą  lasów  <i>z«;.  nie  wiedząc 

dega.  Kuiai- 
niż  jeg<>  zafraso- 

wany zda  się  sobą,   zrzucił  i  on  kaptur   mu 

a  w  mi'.. 

własnem  słowem  kai 

wicz,    spokujuy  pedagog  i  proboszcz,   nie  p.. 

id  grani*  u,  cicha 

mai    tyci 
,!ce    z  sobą;    nie  wić  jak   z  pod  nich 

;  —  u  je- 
dnej nujezgodaw' 

j.j  w  fu 
i  uspokojoneni. 

'/.  hranrj  ych   odgadywać   można,    że 

Ijl  i    ludzi 

bitk  .   nie  potrafi 

ń   pogodzić   z   siłą  .    ;i  m!v 
. 
mrze  w  bru<l  yny  Tulczynic<kiego  pa- 
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pomni* wity  wUai 

—  na  t] 

■i  —  w  ol 

irtkieh.  W  Kra* 
mz,  >.c  potrafi  vriró<\ 

godząc  się  zawsze  i  nieui 
gadzają< 

:i    r.\\.-    posła 

; 

.    Mógłi 

ie  potrafi    I. 

•nami  sita  czasu 

—  prym  * 

ku. 


ca,  jako  postać  wybitną  ttj  jako 

i  pisarza. 

mnie  przyznano  mu,  £e  był  najzna- 
litazym  przedstawicielom    swojego  ezasu;    byt 
wszystkich  względów,  jako  • 
luchowny,  jako  pisarz  nadewszystko. 
ikap  koronował  obrazy,  bierzmował  t\ 
imnem,  al 
gał  -  wiekiem  .    co  suknią  du- 

żone ;  napisał  Mona 
/  zawiłych  sporów  teologicznych; 

jlepszj  m  bratem,  najsenl 
opiekunem,  najprzyjemniejszym 
m,  najn  gospodarz 

jszym  gościem  w  salonach. 
Jako   pisarz  z  ikftsjR,    z  wielką 

miar.i  rozbijał  oo  obalać  byłe  potrzeb*,  ee  zaeho- 
wania  godnen  irttinttl  troskliwie,  jeżykowi  przy- 
hoć  część    życia  i  blasku  .    które  mu  po- 
pokolenia  wydarły. 

-  i .    u'w   myli    si.-  nigdy. 
>a  słabe  wykazać  strony;    czas  smak 
jaką  pisarz  na  ws 

i  iłu. 

prostym 

kuł  oll>  siłę  po- 

t  na  ma-;  .    mit!  .  i ,    i  dla 

tego  wśród    licznego   zastępu  ws]  mu 

pra<  ,    on  głównie  zwraca  na  siei 


ładnego  |"»|'ul.iruogo  pisarza,    którego  głoeu  *łu- 

l'r/y 
i   mali 


tko  mon  i 

rozmierzono  miejsca,  które  •/ 
stałości  i,  wszy»*t 

l'i  >itatcczii 

Htutl  niejasne   pojecie  za«l 

to  wszetl/ 
„'O  nazw 
Jamoóri 

11  — 
właśnie   mo/  vi    leży   powód ,    dla 

nad   tym   przedmiotem   nie   syjadi   p<>   za  ciasne 
azrai  tyld    ula:  rawozdai 


po  wiekuch  ,  które  w  mniej 

.niu  .-/ukuły  ułatwienia  d 

wawcza    tu 
Lsiś,  czas  wielki  i 
ia  oddzielnego  nie  ma 

-v  .ni \  ni  związku  z  całym 
■m   naro<lti.    idzie  z  nim  w  parze,    o<l 

maczy  i  po 

en  właściwej  literatury  Inlącioml 

tylko    częścią    życia  duchowego 
narodu,  jedn 

.co 
i  ucha  na 
m  było  z  ducha. 

;en- 
wa  należą,  al  z  czego  one  rosły  i  żyły. 

umie  kwiatów  bez  znajomości  gruntu,  tła  i 
iia,  atmosfery  w  ktńrćj   żyły.   je>t    wpr<>>t 
ia  zielnik  zeschłych  ; 
ułamkowych  życia  egzemplarzy,  ale 
razem    pełnego   obrazu   życia  nie 
dadzą. 

Z  t  -jólny  ci 

>ię    literatury    pi 
ego  z  gł  _'nąć 
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<  Ipmi.i/  Badaniom  I 

i    .lwu   fałatów  i  dwu  v 
oda  i  wschodu',   ■   p 

no  są  mIikIs.  iż  pojm 
towano    i<-    Hpcłn 
sfera*  1 1        nicmnirj    wpij 

tdsąc,  których  pn 
wschodniemu    irpływowi  i  i 

Ica    nata 
gruj'  l  pod  wpływom    k 1 1 

idncmu    narodowi   w> 
żo  /  i  skarbnicy    lu<l/i 

i 
Kopiło,    pi 

il.li/«'-j  byli 

>\ 
i  chrzei* 
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nawet  w  skażeniu  powneohnie  używanego  taett- 
^'o  języka  —  ale   literatura    była   jedną   dla 

Wszystkich.   Z  klasztorów   lrlamlyi,   Anglii.    Fran- 
Włoeh,  Niemiec,  Szwąjoaryi  rozpływały  się 

i»ie  poemata  ,  rozpra  ii  i  trak 

i/ily  po  świ'  jrm,   zostającym  pod 

wpływem   cywilizacji   latynskiej.    Kościół  I  »y ł  tą 
wielką  spójnią  śywota  dachowego,  kt^r.i  «  iwem 
i   wszystkie   narody.    Jedyną   szkoła 
u  szkołs  biskupia  i  kościelna,  jedy- 
nym m  —  duchowieństwo.    Ifcośns 
że  długo  w    /.i«  iszu  klasztoniem 
duchowe  skupiało. 
iu'iui  jego  żywioł,  ni  było  to.  co  narody  same 
v  se  swych  prastarych  podań,  <-o  o  wła- 

tiich  przed  przyjęciem  cl 

i.  .Jak  w  pierwszem  tak  w  drugiem  z  tych 

ly  się  religijne  pojęcia,  oierozdzielne 

i  objawów  ducha,  których  dźwignią  1  < y  1  \ . 

jnemi  przesiąkły:  pieśń,  powieść, 

iłowie,   zagadka. 

tstwo,  jak  wszędzie  tak  i  u  nas.  <  I 
i  nawracać,   nie  mogło   zużytkować 
wiołn  dawnego,  chyba  u  Itardzo  skromnej, 

mu-:  tępić   i   I 

daniem  jego  było    i  tworzyły 

-ame  pr/  miejsca  tej  spa,- 

w  jedne  naukę  wspólną,  mająca  świat 
kby  jedną  ro<l/i;  wą. 


u 

i    najniższe   warstwy   i   ścieka    \ 
>ący  górą,  nie  U 
z  tobą.  Kościół  w  ostateczności  H 

inii<>  I    kr/yż- 

Oświata   szła   bardzo    powoli ,    a    zadań 
w  średnico  wiekach    nu-  było  wcale 
•  ,      .        I  »;i.liuwi.'ii-t\\.i  u y znaczono  było  do  kie- 

!a  zosta*'    im 

vva,  /  k: 
Jak  w  trowała 

nu  milii 

dzo   długi    widzimy 

lub  w  ni«  h 

dla    posługi    k<> 

■mimo  tak  ftci*łćj    k<>ntmli   n 
•anie  klasztory  i  szkol}.  kt<>: 

usze   są   nasiennikami    I 
XIII  w.  Iul> 
sztornych   *.  /arody  kr\  t\ki .    mu 


i;; 

„'mata  kościół. i.  róźniee  zdań, 
Ogółu  na  grupy  i  odcieniu.   Kuch 
zawcześi  i<  lżony  szerzy    si>  ii,  jak 

mc  lentacya   noweg<  tworzy  za- 

\v  Polsce,   kt<T<j  pieiejel  n.iti'vy.  ńele,  dnt 
istwo  przychodziło  z  Czech,  /.  Niemiec,  W 
zachodem  były  tak  niepi 
i   odbija   każde   drgnięcie,   jakie 
!   zachodni}.     Nio   pozostaje  ona 
do   W  II  wieku,  obcą  wpływom  i  nie- 
:    ulepi  im  <lo  zbytku ,    ale  | 

iem  narodów  cywili- 
*ow;i  ja  je  najwierniej  w  sobie,    d 

mu  /esto   pewien   właściwy   wyraz   swój, 

/e  polskiej  własnej  aż  do  XVI  witku 
mowy  nie  ma,  je>li  j «'•  j  tylko  na  papierze  szukać 

.  się  kształci  i  przerabia  pod  l 
weni  na  przekładach  pisma  sv  i  pi- 

sarzy łacińskich,  naweaaan  t.-ż  do  religijnych  obnę- 
używanym.    Lnd .    pomimo  surowych 
\mje  swe  tradycyjne  pieśni ,   swe 
baśnie    rodzime ,    zagadki   odwieczne ,    przysłowia 
prastare.  Pienriaetei  osa- 

!y  na  dno,  w  mrokach  spoczywa,  ale 
przetrawia   w  sobie,  nie 

mogąc  roenii  m  tycia  mu  brak,  p< 

tr/.i.  -wi.itl.i.  jacWDOŚci,  n-z-lo-u,  uznania  —  wszy- 
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Mw ero  i  żakami 

świata  —  ła< 

■emtywi  lecz  zmuszona 

start  •>  ślady.    Z  I 
i  jedneiu 

\  <lo  początku   W  I 

Ohn  ii  i .    v.  dłngo  gromadzą 
miał]  do  nowego  /;■ 

l  ni \  iły  sii  wsz« 
latko 

i 

tak   -.mi-,  w    W  I  w.   zro<lzon\    w    Niemczech   [»ra«l 
i.   u  oaa  DZij 
:ł    uin\  | 

wili    nikt   nii 
i  oddziel  i  powszechnego 

pragnęli   tylko  jego   po] 

ilega 
iinki  .   n 

Jedność   kościoła   powszechnego,   jut  r<> 

"dniego  nadwerężona,    prz« 
.jeszcze  została   dotkniętą.     ' 
itała  -iv  przyczyną  emancypacyi  i  i  ..w  n. .uprawnie- 
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i  /  łaciną,  j.»k  serwano  /  1 
iini:  w  Mulicy  światu  miejsca  u 

pila    i../.l/iflriuu   DarodÓH    i  pi>iiiirmii<(\\ 

/  łaciną  wystąpiły  «!<»  walki,  wclimlz.il 
boa  m\ clenia  .  mające  ideom 
drogi. 
Wtsysi  jrki  te  dochowały  w  sobie. 

słowo,  «"  Bawieni  pieśń, 

piśmiennictwu  i  i|<>- 

1     było  dotąd  zdrętwiałem. 
jakby  nietywem,    w   skarbcu  sakopaneni,  wyszło 

na    Świ.ltl"    dzienne. 

/  _•  »ln»  j  literatury  europejskiej,  poczęły 

urodowe,  odrębne,  każda  na- 

owana  krwią  własną. 

Znano  s;i  dsieje  tego  cudownego  rozkwitu  pel« 

piśmiennictwa,  któremu  przodują 

wski,  pierwsz)   /  mową  całą  i 

ujota,  drugi  /  klasycznem  u 
>na. 
sienni   należ}    najwyższa  czeió  z. 

po    łacinie    i    mogąc  sarobic* 
na  e  ul  się  w  obowiązku  6pie- 

i  holowi  własnemu  tsłowieńakim  mu- 
..- 

I!  piórem  język.  j;ik  Mim-rwa 

wychod  ijnym  od  stóp  do 

lym    \\\  tko,    wspaniałym, 


poważnym , 

:   już    m 

.    00 

•rieki,  m 
Idoa  iwym 

go  i  Htajo  do  walki  / 

Iska  zamiast  jednej  m 
nie  licząc  mieszańca,  któt 
w   wierszo    makaroniczn; 

! 

każdy  niewidomi) 

tmi  ,    które    t\  1:. 
k t«>r»iiii   nalirzi  ' 
:ii. 

kret   lit' 
z  wiekiem  XVI,  trwa  do  pierw*  \\II 

wirku. 
Łacin. i.  wynigowan 

imiwujo  znowu  . 

; 
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epoki  \\. ilki  i  /.\i 

ra- 
-wą,    drojri    mimowolnemi,    nit   wola, 
w   nku   Bieli.     Szkoła   już.   1 1  i .  -   >łu/.y 
.   alf  i  dli  twft,   illa 

ie    pod   sztandarami    ko- 
la.   '  >«1  wieku   XVI,    szlachta  u  nas  w  o. 

pojmuj*-  nic  celem  d 
udkiem  pomocniczym  do  różnych  wio- 

i    ludu    s/koła  jest  jeszcze    albo    zamku; 

lllł»  Sil!lloi>tI 

t  luci ,    w. -dli-  po  iatła  nie 

inni  go  i  iui  kla- 

są wyższe   duchowi  magnaci 

;}o  udzielane  spl; 
ry  tylko;  krzewi  nę,  posundeo  rzym- 
t  starożytnych  praw,   metytucyi,  ko- 
literatury    popularnej,    trochą    j 

idzone,    nut. 
ane  i  pominięte,  lub  ogi 
i    się    zastarzali- m i    j  powtarzariemi 

••k   i   moki  i>uii.'j.j   do   ko 
... 
Uprawa  nauk  f  mych,  zamkuu-ta  w  ieifle 

ozn.«  orthodoksią  grani''. k-!i.  ni«-  mogła  roz- 

••  swobodnie.   Reforma  na  chwile,  rozkitl- 
.  tak,  że  u  nas  posunięto  -i-    do  krań- 
■■ 
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COWOJ   ki  li  j-»k    ■ 

yuszów ;   ale  jut  w   XVII    « 
»wj    itłumiony   / 
wany.  Tuk  rwani  .bracia  po 
Hol  wą  nauk  ^i. 

suma   wiedzy  jednak  .  są- 

iwolna  z  góry  na  dół,  przeniknęła  ai 
warstw  najniższych.   I 

|»i.    *\\utl«..   <•■»   *i.-   z  żywcMn 
•  ni.  rosiał]  lic  u  nai  szeroko, 
bjło  In /nr,  tyło  ono  ciągle  w  n 
stosunku  ze  spol- 

idee,  l< 
Ural 

kła  oświecała 

prakt\k.i ,  ni/  nauką 

;i  /  kobiet  mało  isać  umiała : 

jMij. ■.  w  obiegu    było  bardzo  v 

a  dv 

h  dawaj  ;  używać  - 

iv   je    porównamy  ze  v 

M. 

Re  lojniejaiemu  języka   i   lit 

>w  jak  we   I 
sza   i  _-<>.    kn''l 

y    tet   puno w 
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łbytka,    ihMhaB  nadto,    korzyli  się 

l»ok   powagi  łaciny    ł 
syk  panował,  dwór  przeważnie 
ikładał,    myślano   i  mówiono  po 
u  za  Batorego  musiano  się  posługi  w  a 
nunta  II!  krzewiła  si< 
lysław  IV  miał  Błaboóc'  do  niej,  a  Ki- 
cudzoziemcami  /.ów, 

włoski,  rozmowa 
isłMii  francuska,  polski  j 
lal  slw 

wały    się    na   wzór  kró- 
psuć  sir  zaczął  i  k<>- 
szlawir.  szpikowano  go  ła 

jój  ze  szkół  wyniesi 
je  narodu  otwartego  najazdom,  zajm- 
ującego stolice,  a  nnj 
w  o  i  luszonego.    tłumaczą  stan 

tylko  czasu  pokoju  i 
•  d/iclni'  J  1<»  spo- 

płacz  sic  niż  śpiew  roz- 

W  zapaaach  z  nieprzyjaciółmi  wyrosło  owo 

>a  jako  . 

l.     Psuty  je   i  :  i  Li- 
ii, stacyi  gularne, 
:ina   1    ruchu,    w  z\\ 
!«•  mu                         Nawykłs/;  j   walki, 
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ab)   ' 

tuk   kolejami   dl  i  eonu  sn 

obwini 

upadku  ;    <lul«'k«. 

• 
\,\  \\  malnym  .    nikt   I  • 

rwać 
lym  ukropie,    ki 

:n    ruku 
nu     upływa    [mm 

■  j  nim.  ki 
ienifl  i  i 

lować*  umie'  ■ 

bronić   własnego  zagonu   i    i 

■ 

Rj  ;..  butne  'ie  sobą, 

na  sejmiku,   nu  sejmie,    na  b,    w  >1 

Gorączka  go  trawi  nieual  ■  ra- 

tuje sjej  jak  może. 

w  .cle  zagrożonym  kraju,   u 

dza  królewska  musi.  rym,    kt 

posługiwała,  co  dziwnego,  że  każdy  mynlal  o  - 
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kt   zachowa- 

rozrosłą 
es  ogółu,  zapoiii! 
o  aweno  porównania  Skargi       panetwa  do  okretn, 

każ  iyeh  manatkach.  Zakrólowała 

rata    już     U     9  tiegO,     u; 

te  jak  rdzą  zostało,   pod  jej   naciskiem  p 

Hi  zwykli  ,   nie   Itez 

ezezŁ'ir«'>lną  zwracać  uwagę  na  instytucje,  prawa, 
orgii-  martwe; 

i  usposobienia,  które  jednak  in- 
i >aczają ,    wynaturzają  je,    barią  lub 
W  Polsce  z  temi  >.imł-mi 
mii .    pod  innemi  wpływy,    z    ludźmi  in- 
działo. 
Wyszpocano  prawa  dla  j>r  idawano  im 

zna<  ve,    martwem  zostawiano  w  nich 

co  zawadzało,  iime  artykuły  naciągano  gwałto- 
nich  ko 
Idea  swobody,  naj  fałszywiej  pojęta,  królowali 
ponad  wszystkiem.  Pojmowano  ją  tak  ciasno,  że 
jej  chciano  jak<»  przywileju  dla  jednej  klasy,  a  tak 
szeroko    z   drugi 

jaj  ni«-  dopuszczano.   B  i  wybujała  w  aamo- 

iwem  silniejszego.   \. 
<  chciał. 

j    odbijał    si»;    m  literaturze. 
Na    upraw  •    jej    nikt  nie  miał    czasu   i  swol> 
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/  dltehowfcrittwa,    które  kArmiac  uy  Da 
•  .  a  tyjąc  i  panów  i  szła-  lity.    im  pi 
piani  *waJ    v  na 

iku,    na  godach ,    l 
w  palestrzc,    a  wic. 

HMJlUU*  hiłól    i   i  ktÓW    /    : 

iim«y     itudjOWai.     l'r.'jii.|\k.»ty     MSI 
I 

gło*  •".  domowi 

oborowa  śpiewka  swawolna,  która,  czasem 
bmiolony  i  i 

tnione  w  domu 
ne,  śpiewały  pieśni  i 
kowo.  ii. i  folwarku  t\lk<>  rozlegała  siy  stara 
za. 
W    kaiejft  pamiątek  im ,    wj 

akta  pal  listj  auesypliwe  panów  S« 

.    mowy  sławnych 

i  jaki  luli  złośliwe  epigramma.  Na  ro 
szowanie  si<-  dłnieiami  utworami  nie  /aau, 

ni  u 

malaczl  opiewa! 

na- 
trlu  i ,    naśla«l<>wnirtv 

lank.i   i  nit-' 

■jęło? 
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<>.|/jniv  do   panowania  dwu  Sasów, 
i*ta  drugiego  i  traarfago.   W 

ilo  kiełkowało,    teras  ni'  pły- 

bujno   rozrasta.    Są   to  królu  wio 
•  dla  narodu,  którym  wcale  nie  i 
o  losy  kraju,   ale  o  wyzyskanie  go  we  wlasn\«-b 

o    wpływie   i<-li  na  poli- 

tenie    Rioeaypoapolitej ,    stosunki  j«j 

■połeenoM  polska,  już  MMilpsuta; 

te  panowania  pi  nie,   po- 

<lo  rozkładu  ,    do  rozstroju  .  do  we- 

j   dłagie  wioki .  wpij 
lu ,   które  sit;  tu  abiegały,   wal- 
y  i  w  asceci  jodi  tenetwo  nk  było 

twtj  .    Rusią  .    Wielkopol 
.    Mazowszem  i  Krakowakióm  laehodsly 

charakteru   i  lizyognomii.     / 
.i       /<»inifi/;i.  mi.i-t.  stolic,  zamków  l>ai'i- 
Iworu    królów,    składały    żywioły    r 

z  których   j><>«1  ,  ,,    sejmów,   obozów,    kół 

t  się  coś  jetlnoli-  wartalo, 

e  Sasi  znaleźli  już  o  tyle  <lok<>- 

m  .   0   i!>  i   spełni''    mogło.    Durbowicń- 

makie,  wszędzie  było  jedno,  pa- 
kosmopolici  podobni  byli  < lt >  sic!>ii\ 
maiemi  odcieniami  nie jaoowoóei ,  na 
robiła  kopj  ie,  jedne 

wad;.  mów  ilwny,  zrodziło.  Prywata  już. 


•-•I 

•/.i  BOwtOeUegO  O  ii  ■.«*/<•  mi  iii  \  -!••«    n  •«    1 1, iw  .iłu.  oprńi'/ 

ogólni   do  ''iii- 

o   dla   -i 
I  ko   o  wluMiiii    ftprau 

■podlili. 

! 
tnirh  i.it  panowania  Saa< 

ilruki  .     k  t « »i  \  «'li     /"-w  ii'ti 

Było 

na  -  i  rodził  i  in- 

icyi    i    konjunktur    illn     - 
w  swą    - 

mówili  o  braku  dla  litei  nww 

/  u  stosowni  ,         Musta 
■niwemyteekie  ogni-' 
«lni'  ;.  wn.i.   DO 

wala,  na  której  kwitł  panegi 
emieanietwo  tego 

dueha.  NV  Wiln 

ndane  s  prognostykami, 
■cseie  magnatów,  pn 

górą  a  staje  się  coras  at 
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henna.  ..  k  zda  się 

o*  - 

.  jmj  dworach  ni'  !ku 

trasata,  mógł  ją  uprą  u 

gaata  drugiego  arojaj  i  bon  domowe  nie 

:••  innych  zabaw  przywożono 

ssawy  operę  włoską,    miłoatl  ukie 

i  opilstwo  d  Szlachta  popossesała  pasa. 

został)  jioszanov 

a,  że  kosztowni' 
» pił v  tow)  :  -.* m« »j »;» - .  urwij  podaj  szło 
i  I  uhla,  k.i/ily  w  swq  stronę, 
rwsł  i  dla  si»         -  się —  kto  da  wi< 

Znikczemnienie  dochodziło  ■!<»  ostatniego  kn 
Mamy  doskonały  obi  /nego  gospo- 

darstwa, ski  okropno! 

i  go  M  itusewici 
ijąć.  Antur  nie  był  jednym  / 

cdy  na  k 

z  oc/  a  prywatą  się  po  i 

Haruje,   nmyel  t.  /  jej  d  i  staje  sic,  bea> 

iły  z  ni«  y  iby  dobrze  obra- 

l.rtililfin 

mi? 

ni.  jakim  był  Augusta  I 


ciego  a  \ 

Stdano 
wsajfiii! 
jego,   oboje   rasem 


w 
bj  I"  nieuchronnym  następstw 
i  l»j  ł.»  ipaei 
■01  iu  nadętym, 

mm,  w  konceptach  niedołężnych,   w  dii 
a  zapoiyr/;iii\cli  fraienoh ,  «  ni 

S   ■ 
hm.  i'iiiiltM'\.i  pokrj 

otowe  aeaoooM  każdemu 
nil}    doetępną. 

w  idaimj  t<»  nurówno  n 

ich,  \\  mowach,  których  u 
|.!/}    wszelkich 
aasumpt  do  nich  pc  li. 

promptu  |m.w  iedzieć  mó 
wanjakich  przymiotów  'i 

inio, 

Żeglla::  iu.    w  ;  /    kond 

na  weselu    pr/y  oddawaniu  n 
wprowadzaniu  <l<»  }-• 
pana  młodego,  od  pn 

Im  tego  iłón   wylewu,  p< 
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wano  do  ksiąg  domowych  osoldi- 
••go  rodzaju  elukulmicye.  Już  za  czasów  Paska 
1 tę  manią  oratorską,  która  po/ 
/(•/«•,   prawdziwie  poczwarne  wydając 

• 
Im ■/!!!%  ilna.  tak  bezbarwna,  ani 
•a  płynąca,  ił  uholewać  przycho- 
dzi nad  ipołeesnoioią,  cc  sir  Mm  próchBon  t 

musiała. 

st   w  tymże  rodzaju,    całe   z  cy 

I..-/  prostoty   i  natchnienia.    In 

| '.mi-,  nii-  ich  do  żywszego 
ia  się  obu<lzi<'   BM  w 

:n,    ohoZnWelll.    w   kt»>- 

Ło,  narodowy  teatr  b  1/ić 

_!.    W    kolegiach    jezuickich    pry  1 

OM   j"'   łacinie,    po  dworach   nie- 
śmiało próbowano  francuakieh  przekładów  niektó- 

lk,  lud  się  bawił  w  JM  Iza  j  komrdii 

improwi  na   tir   podań   dawnych, 

ikich  szkołach  i  uniwersytetach,  jakie  za 
&atM>  ;. ,  mogtol  !•}<•  in 

caałe  ogniska,  od  których   wyehodsą    ludzie 

z  kilka  schematami  wyuczonemi.  ■jewbndmd  do 

pieni,  <■(.  \   ledwo  tyle,  <•..  nie- 

zebne  d<»  palestry,  ka  pańskiej 

gospodarstwa  i  Sejmiku. 

:  nawet  »n  tylko  erudytami,  myli  ich 
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*pov  -ic  »»kr/;  •  za 

ortbodoxyi 
Na'  że   oda  niuwszedzie   siegai'- 

/.  obaw\  -.v>|i  sj. 

•  we 
WSI}  za- 

JeJmoM  bieduje  i  dziećmi  i 
ni  domu,   szlacht 

•  £d.v  1"  •'.  tu  m'*  K,m-  "iodąe  - 

z  wbą. 
Znajdują  M  nkom  Lojoli  i 

owadśił; 
m  k-.  faktom  - 
to  to: 
ritam  rirendi  per&  (IM* 

k  ei  doktorov 
l»ir  chorobę ,    wycho* 
narutl.   z.ln-twiło  w    nim  dur' 

\\    ]).'.!  ukszt 
mia! 

>\  \>>  me 
I  u  już  od  B  go  czasów,   a  ra 

Od  -lana   K.i/iiiii»>rza ,  stomink 
j«j  j«;zvk.   zamiłowanie  obyczaju   i  lit 
cuskićj.   Tanowie  wszyscy  obok  łaciny  umi.l 
brze  po  franeu-ku:  j-.-^k  ten  odd 
bo  nikt  bezkarnie  z  żadn; 
a  nawet  czasowo  z  nim  tli 

l    gfcy  \\j.lvw  byl  dwoitty  i  farba  też  inna. 
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umiał      i  mówiło  po  fran<*u>ku  .   miało  się  ca  cos 

wyższego  i  lepszego,  a  było  i  >gła- 

:>Mitem. 

.  co  się  kształcili  na  łacinie,  juk  drui 

co   ssali    piersi  francuskie,   języka    własnego   nie 

>.  lernaculo  sermone  mówiono 

jak  Bóg  dał,  jak  niańka  nauczyła,   jak 

oa  wskazała,  z  potrzeby  go  używa  i  za- 

W  początku  Will  w.  język  już  tak  z<»tał  za- 
,  połamany,  popioły,  i/  /  niego  /■•<- 

tyle  go  makaronizm  s 
!y   wstawki  nii-przyrastaj.icc  doń, 
zawsze  H  lić,  jak  nOSOj  utrata  po- 

ia  natury  mowy  wlasrnj.  W  ustach  ludu  j' 

u  innych  klas  wykształ- 
ceni mi  tylko  jego  członkami   się  po- 

j  się  to  w  stylu  czuć  daje,  a  naj wy- 
jdzie myśl  znałogowana  do  form  fran- 
uoh,  posługiwała  się  wyrazy  polskiemi.  W  uży- 
ciu języka,  esoi,  że  żywa  a  jego  z 
zost               bo,  co  z  nim  wiązało,  pękło.  Układają 
ii*- .  niezgodnie    z   duchem  jego, 
opacznie,  koszlawo,  poczwarnie.  Częstokroć  nawet 
zdradza   nieświadomość    prawdziwego 
znaczenia;  ktokolwiek  się  wychował  wfrancusz 
I»rzrz  cs               nosi  n<l  niej  znaki  jak  od  o 


;<» 

Zgoła  język  poUki    kona  za  Sasów 
••łnego  zniedołęłnienia. 

*c  tez  wszystkiego  oo  wydaje 
pism  i  on  hd6,  uboga,  I  '■'.    I  wy- 

li  nio  pragnie,  boi  się  —  za  p 
xvii  i  czyha  na  nią.  Ciekawość  pierw*/ 
i- kia,  toć  szkolna  ma\\ 

krU\K 

liOMUdtOWO  swobodniejsze,  •! 

bury  i  Bolinj 

t.iire'a. 

ta,  ale  o  wyzwolenie  się  ze  wszelkiego  dogi: 
i  gi'.  .-go,  o  swobodę  myśli,  jak  nirgdyś 

o  swobodę  sumi.  '.oła  ta  nowa  nie  ma 

aby  coś  nowego  zbudowała ,  ale  ma  burzącą  po- 
/a,,  łe  kościół  stoi  jak  op 
■ 
ukształtowaniu. 

Jego  wpływu  jego  na  pó 
wa  i  kraju  /  lołma. 

Długo  od  wszelkiego  zetknięcia  się 
i.  obwarowani  odosobt  i  so- 

ulegamy  mu  |  na  odłogującą  długo 

rolę  I /i. 
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jeszcze    choć"  pobieżnie    na  organi/m 
twa,    które   nam   w    >|>u*<i/.nie ,  po 
dwu  |  uh  uraniach  Sasów  zostało. 

>.   w  nile  ówczesnej  klasyfika 
>twa,  w  kt«'»ri-m  <  1  \\  i t 
•a,  wyższe  i  niżs/ 
Do  t6gQ  ile   zakonne    się    wlicza.    Za 

.  /.  niemi 
U  młodsza,  i  star 
na  zamożniejsza  i  zabolałą  a  tfasebaą.  Naostatek, 
/a  niemi  lml  bezwolny  i  zl»ie«l/.ony. 

iny  tu  mieszczan,    gdyi  ci  stanowili 
jakaś  masę,  w  wiciu  i  obeyefa 

dorosłą  do  /;• 
Qą,  nie  liezym  wojl 
:ego  ze  szlachty  wydzielać  nie  ma  potrzeby. 
Dwóc  obu  króló*  saakich,  przebywających  tylko 
chwilowo  w  r  iko»niemiecko~kof 

rozwinąć  się  pray 
nim  Jo.  Cierpiano  kontusze,  ale  i 

nikt   nie  byl  z  niemi.   Szlachta  do  panów 
'  0  bliiej  z  królmi 

musiało  >i<-  wynarodowię* 

tski ,    dworu  Ludwika  \  I V, 

y  saska  dynaatya  przyswoić  sol»;  iła. 

Ww-zego  dnchowieśetwa   OagM  najznacznie; 

i  twe  wychowanie  i  Etayaaie.  i  zeoi 

łkupie  potomi  urin  moiniejszych 

w  do  ygotowujaeeni  do  pe- 


88    - 

rtgrynftcyi   M  t,'-'»rv .    już   roch)    i-oiIohp    zacićrali, 
<•  się  ko-  nu. 

Mało   li 

h   był)    | 
kniK 

wo  dochód)  :  prymaaowttwo  wyposaż 
bogal 

po»j 

knpiofa . 

b)  lo 

na  > 

tuki,    li 

1.       1'ul-k 

iśas6n  duchom 
n\  ni  byl  i  InbU 
niemcami,  ■  j>i*ał  j»<»  łacinie. 

Illf     ilu. 

i  w  i  i  sgodnic  pomnik 

irielkieg  i    nie  mi< 

/  lodem,  ik  ten  lu<l, 

czcić*  probostw 
iaraz«*m  rolnikami  i  I  Z  klai 
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iwansn,    bo  kanonio    i    beneficja 

ta  szlachta  tylko;    przychodził    z    Beminarjum 

umiejąc,  aby  skromnym  wymaganiom  mniej 

/  nk  AÓD    dwa  italj    ua  czele.  Jezuicki,  1. 
rego  celem  głównym  było,  od  założenia  go,  walka 
•  a  i  zapobieganie  emancypacji  ducha  i  Pi- 
janiu,   Scholar urn   Piarum  ,    który    odraz  u   ••; 
o    zaj.ił   stanowisko.   Nadto   nanen 

iryzuje  zakon  Jezuitów,  abyśmj  to  powta- 
rzebowali.    Spełnili  oni    powierzone  sobie 
odząc  zakres  jego,  ze  Aepem 
uaieństwcm    lołn  l    ofiarnością    ni« 

wnaną.    z  obawy  pożaru   gasili  wszelkie  fwieJto. 
óehnem    i    przy    tem  Błabem 
itełku  ncayli  żyć,  skromnie  się  niem  obehod 
kon    szkół   pobożnych    odrazu   sobie    założył 
■  żliwą,  chor  na  ów  o) 
i  w   danej  chwili,   w  części  nr  i  już 

•ezną.    Pomiędzy  nauką    szkól  jczui- 
\m  światem  nie  było  związku;   pija- 
.  religią  prze;  .  naukę, 

-ściańską  połączyć  z  praktyką  tycia.  Do  szkół 
gwy<  adzili  nowe  formy  w  nauczaniu. 

przestarzałych ;  w  plan  nauk  w 
i    nauki    doświadczalne,    w    rachunek    na 
nta  towarzyskie  i  co  tylk 

mogło.   W  dudni   i<-ł>    szkół  była  re- 
ta  a  postęp   razem   z  wiekiem.    To    zadanio 

ttata  Kmitkltf.  I 
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włatnio    szk< 
była    przy    .1  <  ■■  .  ■  •  I 

W    Xii 

gdj  i  oA  iol  i  tlogm  item  bj !  i  oiei  u<  homoec\  Walka 

tl\\ll     /.lk 

mi  tli  za  soli  In  .    I  I 

>V  aa- 
mym  ich  tal  a  niewielu  h 

kom  godzących  wiarę 

z  nauką        w  .tiki   j  itaon  fa 

i  aaetałoeci  p 

liaz   na    pochyło 
w  dalaiym  i  ty. 

Ol»nk  tych  dwu  za  1  pottawm) 

larni 

sroały .    pojmował)    je    i    praktyką   li 
ehneaciariakich, 

reazi 

likami  . 

dla  dzieci,   znajdował  a  >>>),],■  •  Iowa, 

w  k-  o  żaden  kasnod: 

r   :!     /   ludu  |"'V 

/  ludem  i  u 
bylj    związku.    W 

nardyn,  z  którego  się  czasom  śmian<> 
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t  wszęd,  u  gościem  domu,  ale 

światła  doń  nie  przyniósł  wiele,  bo  go  nie  miał. 
O  możnych  rozszerzać  się  nie  potrzebujemy.  Na 
wyżynach  społecznych  zwykł,    i  wy- 

ta  i  co  ma  najświetniejszego  naród   i   co  ma 
najzepsutszego.    Drzewa    i    narody    usychają    od 
v,  a  od  pni  nowe  puszczają 
Zachowały  się  w  końcu  XVIII  w.  idealne,  pa- 
tie pańskie  dwory  w  Polsce,  ale  wyjątko- 
wo. Pod  wpływem  saskiego  dworu,  który  z  nich 
!  haracz  Denhofo  łbonuskiek, 

h  i  tylu  innych,  kol.iety  się  popsuły,  a  przez 
uia.  Faworyty  i  przyjaciółki  Aag 
nego   nie  mof  <i  na  Spartan  >w  wyeho- 

wa«:.     Żądza    UŚywanm,     l'ł\>z<'zcnia  .     j.aii- .w ;mi.i 
y  na  wszystko, 
francuski   i   obyczaju  narodowego   p> 
stawiał  tyle  tylko,  ile  było  potrzeba,  aby  szli 
sejmikową  módz  pociągnąć  ku  sobie.    Każdy 
mai  panicz  odbywał  podróż  na  zachód  dla  dokoń- 
czenia wychowania  i  powracał  do  domu  znudzonym 
kosmopolitą,  pogardzającym  barbarzyńskim  krajem 
wlasimn.   Wielkie  panie  żyć  nie  mogły  w  domu, 
choć  odetchnąć  za  grani 

tylko,  gdy  dla 
swych   widoków    potrzebowali    sir    nią  peeln 
na  wsi,    a  zmuszony,  jak  sj 
;nan  Branicki  męezye  się  istoku.  two- 


M 


r/\l       >io  sztuczna,  a tmo- 

.I..I.H   /  S.»j.irli.'.w  .    /i    \u-n-i  i  III    -t.iri   Itililio- 

■ 
zapełni. '■.   Panie  przechodziły  w  u  "W. 

w  podróżach,   po  poNku 

DoM  spojr/ 
i  be*  ortografii.    NV 

•l.»tta  Poi  i,   ni  żadna  z  pa: 

O  polskirj    litr: 

w   .l-.inu,  poszło  do  u. i    foli 

mii. 

spokojniejsza,  zwłaszcza  po 
niektórych  kraju 

tego  tego  organizmu,  jedyny  \  wym 

miennym  pamiatk  : 

wsiąkało   opi  iv.    1   ta   tak  "Hi- 

wjj  nie  była,  bo  duch  jej  da  zyka 

inni.ń.    podań,    tu  }NNl'}  '«■•, 

zacl:  kroniki 

■tiaiajtaj  mJejekek  poemwaJ  wyiej  syna  a  nanko- 

b  zakłada*  li.    ch< 
ieby  on  coś  umiał,  i  • 
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często  gruni<»wni«j*z«'m  lało,  niż  paniczów,  co  zbyt 
wcześnie    żyć  zaczynali.    X  tych  Afer   za- 
palestra ,    w  bądź  co  bądź,   słowo  Biało 

swą  wartość,  myśl  szacunek. 

;    wtfód    tłumów   rozdrobionej ,   ubo^r 
■>ie  już   o  lud   ■  nie    ma  co 

szukać  widoku    upadku    i    demoraliz 

na  panom,  pragnąca  chleba,  go- 
towa  siec  i  zabija-  >ś  zarobić,  bićdna,  ślepa, 

uta,  upadła  a  dumna  przywilejem,    który  na 
'.  iwal.i.   Być  mott .  iż  i  tu  znaj- 
pickne,  ^zl. ^  nieposzlako- 

wane,   ale    wiemy    jakim    był    ogół.    Pamiętniki 
współczesne  świadczą. 

m    ludu  .  -mutny.    Rycerstwo, 

wedle  dawnych  pojęć,  posługiwało  się  nimi. 
samo  mogło  się  dla  obrony  kraju  pośv  Był) 

wsie,  gdzie  lud  niemal  do  rodziny  pańskiej  nale- 
żał ,    będąc  z  nią  w  związku  serca   i  ducha ;  ale 
la  uprawniona  zwyczajem,  nałogiem 
dl  O  oświacie  tego  ludu  nikt  nie  mj 

i  zgubną,  odwracającą  od  pra- 
asiewającą  nasiona  nieposłuszeństwa  i  buntu. 
•mowy  zwierz  roi 
się  obchodzono  po  ludzku,  ale  praw  ludzkich  p 
snąć  mu  nie  chciano. 

W   chacie    literaturę   stanowiła   baśń    prastara, 
w  pobożny,  modlitwa,  co  się 
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odziedziczyło  po  dziadach  i  ,  ko- 


Spadek,  kti.   Will  wiekowi  z  przeszłości 
został,  doić  bjl  liczbowo  obfity;  ale  wśród  i 
to,  c<»  było,  /<•  ń%  tuk  wyrazimy,  aa*;. 
mogacem  przejść   w  krew  i  tycie,   ogranicza  się. 
szczupła  dziel  ilością.    I'  two  nasze,   jak 

każde  inne,   na  mnogie   rozpada  się  dział]   | 
dzaje ,  lecz  per  > 

w  rachubę  li  •  dla  jak  kszej 

liczi.}  było  m. 

użka,  któnj  nikt  ni.  nie- 

zrozumiałym pittl  I   ».uuy<  ; 

Rej.  i  na- 

i><M'<-i  i  popnl 

Twardov  mówili  do  og 

tln   ich    l  unii. ilu.    karmiono   si<;   i 

ni  wyśpiewali   i  wj  |  ka- 

żdy, odczuwał  i  łatwo  przyswajał 

^  już.    dla  wybra- 

rylko  l»yli  ]  nicki  m 

ki    kronikę    spisują 

-wój  komenl 
klin; 
/• 
i  \\  i  ■  naród  spoży  li  1 1  się 

. hiimIi  prozaików  prawie  nie  mamy. 
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i  w  broszurach  i  pisemka<  h 
wkowych,  a  i  tych  większość*  rymuje  i  w  poezyą 

.<'■  się  rada.  Obok  dziejów  wpływowymi  tą 
sarze  duchowni.  Skarga  w  żywotach  swych  i  ka- 
i  inni  idący  w  jego  ślady. 
pewnego  stopnia  popularność  i  wpływ  książek 
:ioże  dzi>  h  rzadk<>  i;jiki 

ie  znajdziesz,  kronik  zostały 
y  odarte  ,  broszur ,  poematów ,    fraszek  tylko 
strzępki.  Niektóre  pisma  dawne  znamy  tylko 

«ze  wydania  Kochanowskiego  są  nie 
-nalezienia.  Grochowski  nawet  i  KbehowaU  są 
stosunkowo  rzadcy,  gdy  ucsone  ndjanty,  teologiczne 
traktaty,  łaciński*'  kroniki  łatwiej  się  trafiają, 
iowskiego  pieśni  przepisywano  do.Wl  1 1 
psalmy  śpiewano  po  kościołach,  pieśni  po  domach, 
ło  nad  niego  z  dawnych  popularniejszego 
poet  ifił   do  serca  narodu 

i  za;;  im. 

/  końca  panowania  Augusta  Ulgo,  przebierając 
owe  Silvy,  w  kt  niemal  cala  lite- 

ra ówczesna,  śladu  w  nieb  już  prawie  nie  ma 
pras-  -ci — opi  liKochanow- 

ił.>.  nędzne  i  Hebe.   Smutniejsza 

jeszcze  rzecz,   że  tacy  poeci  jak   Iforsstyn,    Ko- 

.  w  których  było  poeueie  piękna, 

i  en  kunszt  słowa ,    czasem  myśl  piękna  i  na- 
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tchnienie    prawdziwi- .    p  anią 

/głosu. 

U  wiersz  co  szerzej  się  rozchodził,  l'\ła  to  8a« 
■ 
tul*   ;  |   i   powiastka  swawolna. 

w  .     .  -o ,  ostatniego  wielkiego 

\\  poem  łwet 

draki  le  doczek 

Polsku  .   i  i  połowie  Will 

nie  przei 

•ków  po  | 

noweg«> 
poóS  miło  go  sokami 

im;  ilurh  zapasami  itaremi  lywion)  m 

:.  I    nai  • 
zwłaszcza,  i 

liirm.i!  /mi.i:  emi  je  ■! 

vsze  panowanie  Jana  Kazimierza. 
postępu,  ni  przetwarzania  koniecznego  tai 
ifate,  ni<-  wid 

; 
i  »ści,  na  ,  w  kościele ,  po 

don  ni«'  pr/} 

a  że  prawem  Jeat  io  nie  rośnie  i 

•wanie  przeszłości  ści 
adycyq  wiel 

I'  Sasów   skazani  jesteśmy 
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na  to  wyjadanie  spiżarni  starej  ,  w  której  zapasy 
albo  lu  Iza,  już  jak  z  nich 


pospolitej  w  chwili  zgonu 
Augusta  III.  Nie  władała  ona  już.  suki. 
ją    obezwładni ia :    coraz   silniejsze    bylj    wpływy 

j  1  już  o  podziale 
iu   pozost.i  do   dzic.i 

ne£0  IWtgO   państwa. 

y  się  ważyć  na  to,  nawet 
x  pomocą   zapłaconego   brandeburgczyka.    Dotąd 
.vodnictwo    ościennych    dworów    żadnemu 
z  ui«h    \\ył:  •  iwładnąć-    EU)  i  /pospolitą    nie 

iszczało.  Od  chwili,  gily  jeden  z  nich  uzyskał 
w    Polsce  przew..  _l  już  marzyć  o  jej  opa- 

nowaniu 10  jeszcze.    /.•   Polska  bezrządem 

taśmę  nim  upaść  miała. 
W  i  j  już  dla  starej,  nadwątlonej 

nicuniiejącej  odrodzić  się  o  własnych  si- 
łach, wstąpić  miał  M  tr«>n  Stanisław  Poniatów 
wspai'  i   najpilniejszego  z  sąsiadów. 

•wski    pochodził    sam    z   rodziny    świeżo 

/.  ojca  jego,    niepospolitych  zdolności 

wieka,  wychodzącej  z  łona  drobnej  i  nieznanej 

szlachty,  ale  matkę  miał  ks.  <  iką,  kol 

wielkiego  charakteru  i  wykształcenia,  a  po  za  nim 

dwaj   k>.   Czartoryscy,    wujowie  jego,   kt 


.   di  życia  zdolni}  uc 
ifadk    tftewaft  wany   jak    nadzieja    ro- 

•  l/inv  /.  m  najwickszem ,    o<i  dzieciństwa 

już 

lkir.  niezmierna,  ła- 

i|'.  -I.ir  pnypodi  m  i  zastoso- 

waniu do  niili .    pewien  koośd  niemal 

odmówiła  ma  en<  <>w*zcgo 

pojęcia  tycia.  Pi  \<ą  panov 

towhki  t;ikim  poaoatał,  wrażliwym,  u 

.  uniknąć  walki,   p  ii  te  wsiyst- 

kimi ,    kupić  lobl  i  .    Imdaj 

■ 
.:<k   nic    iM/uuii;ił    pi  poru,    hi 

walki  z  <>|  i  na 

_ 
Dorobi  otem,  cudownie  utorowawszy 

sobie  dr< 
serca.     Ukzztałoenie    -><!• 

-  nic.   w  któmn  / 
mu   poznać  świr-  innych   kr.ij 

i    rozwiniecie    nzcze^liwe.     W 
\<-U  wlaanj  kraj  wydawać  mu  się  mu 
kim  i  I-.  kim.    Wielbiciel  w*/ 

modne,  <•<>  miał 
i    świeciło;  |,„.     byl     taklO 
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.i.     Wehodsao  na  tron  miał  na 
u,  jako  najważniejsze  zadanie,  kraj  / 

na  zupełnie  nowe  wprowa- 

■  •\\iir  chciał,    <hociaż  naówczas  ani  on, 
ikt    ni**    zdawał   sobie   sprawy  jasno 
i^>,  co  o<l  wieków  zwało  się  „naprawa/  Rze- 
_ 

tej  naprawił'  miało  i  mogło  pozostać  sta- 
rego obyczaju ,  spuścizny  przeszłości ,  co  wejść 
nowego  —  nikt  nie  określał,  pragniono  instynktowo 
światła,  wiedzy,  ogłady,  sztuki,  jako  faodkl  ła- 
godzącego obyczaje;  pozbycia  się  tego,  co  zwano 
Hem  mianem  przesądów,  reform  polityznyrli, 
spol'  mi  i  j»i>mi.iini«twa  jako  dźwigni 

co  pobudza.'-  miała. 

nów  Sobieskiego,  którego  dwór  acz  pol- 
ski, nie  miał  zadania  naprawy  innej,   jak  rycer- 
w  narodowym  duchu  szedł  raczej  z  musu 
woli  i  rozmysłu ,    po  raz    pierw-./}   na   tronie 
zjawi  mek,  na  którego  dworze  pol- 

w-ki    rozumiał   dobrze,   jaką   siłą    było 
i,    jakim    cywilizaeajnym    środkiem 
■■*•'■    j»i'kna,    sam   z   natury  iwój  artysta, 
mil-  iki,  po  trosz-  M  esprit ,  emł, 

i  pomocą  ludzi  n;  li  dokonać  może. 

lo  do  zrobienia;  gotowego  nie  zna- 
lazł nio,  musiał  wyszukać  ta  nai 


li 

szkol},  roibidld    kpiono  Bi  ika- 

demio,  zachęci  do  nauk,  nad  wszystko  prag- 
nie światli   i   ru<-łiii   roakrstl 

W  panowania  go 

i,    starającej  >i  łaskami  przywiązać  do 

ie,  <l<»l»i«?rającego  po  swej  myśli  tych  aposto- 
.    mających   krzewić  wiarę  nową.    Ta   wiara 
nowa  aJt  mogła  być  inną,  jak  naj  śwież*/ 
cuskićj  fabryki. 

W   kraju  katolkkłn.  do  szpiku  koś-  sza- 

nować musin  ,   do  ki 

wiązany,  z  którą  "<l  «i<  tróał  i  4yw< 

Król  więc  t\ [ko,  Jak  pijarowie 
szkoły,  mógł  i  sposób  naji 

azy  i  >•'.    nie  świętości  jego. 

rozumiano  dobrze  granicy,  gdzie  się  przesąd  li 
.  a  dogmat  nesynał,  trochę,  na  oślep  stąpano 
inku  .  mówiąc  sobie,  ił  prak 
I od     .••■.    wygolone  głowy,   stary 
cen*k  na  dwór? 

Augusta  do  oznak  zastałości  i  zac 
zrzucano   odzieze  stan-    i  ncsoao  francu* 
stać  podobnemi  do  reszty   Boro] 
Dla  tych,  incusku  nie  umieli,   ; 

było  ludzi ,    któi  Ailizacyą   przekładali  na 

k  polaki.  Ztąd  k  rfć  zastępu  lii 

król  powoli  około  siebie  zgromadzać  po- 
czął,   w  idzimj  z  mów  i  listów  króla,  że  jego  zna- 
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joraość  języka  polskiego  była  bardzo  słabą.  Włada) 
tak  jak  innemi,  którenii  nn.wił,  jak 
na   k  ładko   i   dosyć    j>oprawni-  pii  j 

łatwiej  wyrażał  się  i  pisał  najclo-tni.j 
po  francusku.  Równie  prawie  dobrze  mówił  po 
angiel>ku.    po  włosku  i  po  niemi  »yła 

mu  obcą  łacina,  ale  też  nii*  zbyt  poufałą. 

ibkieh  jego  pismach  czuć  myśl  francuską, 

twroty  obce.    Bijcie   wyrazów   często  nieśmiało 

iczne,   brak  wprawy  i  obeznania  z  pięknem] 

\VI   wieka.  Wszyscy  poeci  i  literaci  jego 

czasu,   co   się   więcej   na  łacinie  ukształcili ,  jak 

/.    nią    bliż>i   byli 
W I    w.,    inni,  jak  Krasicki.    Wfgiefi 
wyrażali  się  z  pewnego  rodzaju  nie- 
śmiałym i  mniej  więcej  szczęśliwym  neologizmem, 
król   dla  narodu  oświat}*,   tak  jak  wa- 
runki jej   pojąć   umiał,    w  gruncie   raczej  ogłady 
dla   ogółu,   a  wyjątkowo  uczonych   ku  potrzebie 
rm   gospodarstwa   państwowego,   wojaków* 
rnysłu,  wszystkich  niemal  gabzi  ;>p>- 

wadzan-  na  nauczycieli. 

.  to  jest  do  zniesienia  zakonu  je- 

w,   plany  i  programmata   są  niejasne,   sowi* 

krajowe  nie  dozwalają  si< 

i  rzeczy  wistnieniem.   Konfederacya  barska, 

wskrzeszająca   nczucia    religijne  i   rycerskie,  ma 

liarakte- 
czną.  Śpiewa  ona  językiem  Sasów,  w  którego 
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•tarę  styiale  re  loki 

jej  maju  le,   a  li 

/n.ir  \s   iii-h,    /.•  .1  eo  )<-  ŃpiowaJM 
n  tu  i  •  )i  przestanu  na- 

k  to  palestn 
va  na  ta! 
ma  związane  skrzydła. 
Od  koronacji  Stanisława  Augusta  do  smutnego 
końca  konfederacji  barskiej  i  pierwszego  rozbioru, 
ma  jeszcze  mowy  o  odro' 
ij  pokonany,    m 
nim   rOSpOOSlie  sie,  przetwarz  > 
>>i<>rem  sobod 

ie  zakonu   jrzuit  którego    bogatą 

ita. 
MBDJ  ni    p.nl  i  ;.    na  pad- 

ali' lopomina  się  o  sp 

trumnę  dobra  i  fund 
nadam-  ;  m  dla  szerzenia o> 

ty,  i/.;  pod   zarząd    kom 

•  rwsza    podobno   w    I 
•  nlhiera  w  swe  ręce  z  rak  d  a,  wyae- 

kul .i  •■  wychowanie  publica 

rhu  wi.-ku.   liniały  i  sta 
zostaje  prsypuazesonem  do  oświecam 
runek  jego  odbiera  pań-t 
organizacyą  nowi}  uniwei 

«.tl.i   ...ulu,     narodu.     W    naj-muttimjszój   dziejów 
godzinie  jestto  największa  z 
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-zy  czcić  swych   prowincyj  dla  uzyakania  po- 

•  >czyna  jakby  życie  nowe.    I'     b  |     ' 
leśnej ,    zdaje  ni-  .im.    iż.    bo  co  pozostało, 

ohorob]    wieków  leczyć  nal- 
simie  to  król,    pojmuje   doskonale  komiwya  edu- 
a  choć  w  j.-j  tonie  zasiadają  ludzie  cha- 
rakterów niepewna  ItttfpBi  poczuciu 
obowiązków    —  wstyd  nie  <l"pu-/</a  im  żl< 

■  z  od  łych    uwag  ogólnych.     które    na*  zl.yt 
ko    uniottły.    zwr  jonOM    uazad    ku 

czasom,  panowanie  to  popnedzająeym. 


dzac  genezę    tego    ruchu  r ufni iimtonikiogo, 
dostaje    sic   i    r.  «■••   Stani-lawa  Au- 
;iż    do   XVII   wieku, 
-ze  się  glosy  odezwały,    domaga- 
jące na  i  fpoepoJitej.  Skarga,  Modt. 
ski .    -  Ją,  ze  sie,  i 

i  nową  organi/ .. 
ale  to  oą  .._■  na  pustyni 

gdy  już  /\<>  uwydatniło  >i<;  tak.   iż  reforma 
icyi,   stała  -  rankiem, 

król  Wygnaniec 
ii    Leszczyński. 

i  nim.  kreśląc  ->l»raz  jaskrawy  stanu  D 
ego   kraju,    wystąpił    pokrewny    mu    z    ciała 


i  ilu  uj.ulo  b< 

Jtllłll. 

W    •  Leesezynakiego    pierwsza, 

m  powi 

i>  ki  ii. i] 

mu  sarsol 
W    i  ieniu   I  ii  r«  nam  sa- 

Na  medalu,  na  czcić  jego  wybitym,  napisa 

SAPBRK   AUSO. 

Medal   i  nagrobek   zarówno  świadczą,  jak  za- 

•    .\%  odkryciu  !<ami 

zarosłych"  ceni<-  umiano. 

my   skutkiem   zwykł- 

!U     jr/tl 

-go,  że  zapalone  nmyal|  za  daleko  m 
k.ij.i'-  ur".  /.ij  •  !  :■:;.        dziś,  nietylko  nałogi  Ko- 
narskiego zmniej 

naa 
od  bezstronnego  oemumiia  dzieła,  kt 
rozpór/. ii.  oie  mołe  pow«»t 

Potomek  motaej  i  nmcznej  r<> 
nia  wdziawszy  suknię   zakonną,    Konarski   odbył 
illa   wyk  i   się    podróż    p«» 
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naj  1  •  .'■/,./  j„ ,.,  .... :  ii',  jak  atan  oświaty 

ył  opłakanym. 
•  za  panowania  jeszcze  Augu»t.t  III.  l'ra- 
>-j    rozciągłości   tych  reform ,   do 
dać  pobudka,  nio  rozmi 
odr..  »ł  w  r.   1741  od  wydania  po  łacinie 

o  naprawie   błędów    wymowy.    (De  emen- 
dandis  eloguenłia?  ntijsf.  Instynktowo  rozpoczynał 
my   napuszonego ,     bezmyślnego    orator- 
stwa  ego?    cudowne   poczucie   go   wiodło, 

słowach,  gromadzonych  dziwacznie, 
/nikczemnienia ,    wygniwania 
;ia. 
nie  jest  nigdy  przypa<ik  rma  ni- 

•es  znaczenia,    w  nich    baje   puls 
w  stylu    każdej    epoki  goryczkę  lul> 
-ię   lub  zdrowie,    ■ 
mow\  j  popraw  nożna,  jak  zmienia- 

rwarzająe  całą  natur*;   człowieka. 
Jaka  mowa,  taka  myśl ;  niedołężne  jedno.  zni<>- 
ie;  jaka  myśl,  taka  dusza,  z  ki 
wa ;  jaka  społeczność,   takie  wycho- 
wani' /.c  wykształciło. 

•statnim  wyrazem  i  wypadkiem  życia. 

hcac  wymowę,    nie  doBy<   było  wy- 

j  śmieszności  i  bezm\  :  a  leżało 

gnać    do   tego,   z   czego   się  rodziły  chwasty.  To 

po  pierwszym    tym   wysiłku   oddziałania   na 

»,  wykazaniem  jego  wad  i  czczości ,  w  1 

tfH*  I  4zMa  Knatoktag*.  4 
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- 
iiHadzaji}c«j  na  gimnaatyce  fil 

z  gmntu  <»bok 

V 

ogólnym 

■  i  .    U   on 

je  nie  prij  g 

I 

•  lki 

■  II  tak  d  na- 
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# 

•  lucha  francuskiego  raz  usta- 
ło poślubienia  wszystkich  jego  i 
racyi  krańcowych,  szczególniej  w  kraju  tak  ślepo 
.  ijacyni  urokowi  zachodu,  jak  my  zawsze 

formy  wychowania  i  dzieła  o  poprą 
iowy,  zasłużył  si<  i   uarski  wy»l.miem 

ru  rozpierzchłych  praw 
.roź    zgromadzenia   zakonnik 
począł  druk  pierwszego  h  >ma- 

•-".   I  t«>  bez  znaczenia  głębokiego, 

bo  poznanie    krytyczne    dziejów  i  instytuojj    mu- 
siało być   bodźcem    do   reform  w  samym   organi- 
iii. 
u  jednak    i    śnieżenia    Konarskiego  nie 
w  samych  pismach  jego  szukać  n  iwierają 

Isiałafaośei ,    świadectwo  jej. 
Konarski  przez  stosunki  swe,    wychowanie,   oso- 
y  działał  słowem,  przykładem  . 
mi. 
ly  reform  jego  machiną  g 
Iźwignął  się  zakon.  Widzimy, 
pod  anowania  Augusta   III.  z  Konarskim 

_'o  wpływem,  polityka  si 

planach  ulepszeń  i  odmian  scho- 
iii. 
^  60  Konarski  wydaje  pismo  wielkiej  po- 

iosłości,    targa  się   na   owę 
polskiej,  na  liberum  ret  o ;  zapowiada  nowy 


V 

porządek  obrad  sejmowych  i  wskazuje  jut,  ja 
należy  urządzić,  aby  owoc  wyda 

/nym  rad  sposobie,*  które  w  k 
ogromne  to  odwagi 

kiej,  ab]  ^ać  na  <>ższe 

uważano,   a  co  naj  zgubi 

dttwj  iły  szereg  pozrywanych  mar- 

; 
; 

dne^  upiooego  ozłowit. 

wac",  ab\ 

/iiriu  !»}•'•    miało,    ale   by  I  t 
w  t  vany 

piast  rwawą. 

\\'\ ■!. ii  jea 
wych  lu<l/i  1 1  761 

/  (cemu  emu  za- 

pobi(  wiło  rozgłosu, 

tego  w  ręko  i  po  nim  zoai  kna  pol- 

ane dren:  ■  re  wyłażą 

wartość  maja  niż  współczei*! 

Cała  działalność  Konarskiego,  dla  nas  dziś 
jasna,  gdy  same  pisma  na  wagę  wein  zna- 

i  powszt  ta  panowania  Stani-ławn 

gusta  potwierdza   się    i   w\-  maż 

-kutki  prac  jego  świadczą  o  ni 
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lało  się  Dam  niezbędni  m  t\m  w-t< ;j».m  i  ogól- 
nym obrazem  poprze  oaaaego  pisarza, 
hodzi    razem    z   królem   Stanisławem 
Augustem,    posiłkując  sweni  i  down; 
:->rmy  dziełu. 

tra  szlachecka   rodzina  8i  ich  llogalów, 

.  od  Kra  .i  ej  pisać 

Krasickimi,  już  w   XVI   w.  u  Papro- 

_ro  rozrodzona  i  wielkiego  znaczenia  się  oka- 

Jak   w  -ko-pańskich    rodów. 

wyrosła,  rozród/  krwią  i  mieniem 

krajowi,  aż  ofiarami  i  podziałem  majętności  z  da- 
wnego swojego  stanowiska,  które  ją  na  równi 
z  pterwasemi  w  Polsce  domami  kładło,  schodzó' 
pocz.  \  1 1 1   i  ieku. 

Rogale  z  Siecina,  Murzynowa  i  Krasie,  wielkich 
majętności  na  Rusi  posiadacze ,  zawczasu  koliga- 
cyami    połączyli   sie  z  najznaczniejszemi    domami 
najdujemy  ich  w  genealogii  Sangusz- 
vr,  Osso! 
skic!      5:  fflukieh,  wer 

.ich,  ■  ■  rodziny  na  senatorskich  krze- 

słach wojewodami  i  kasztelanami,  w  poselstwach 

ii    w   sprawach   1 
czypospolitój. 

Marcin  wojewoda  podolski.  syn  kasztelana  prze- 
myśUkieso,    na   dworze  arcvksiaż-      >   Karola  au- 
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•'go  spędziwszy  młodość,  w  poeci 
uunto  1 1  dynanda  II  cesarza 

tytuł  In  . 

•tego  brata  swojego  Jerzego  pozyskał  w  r.  1 ' 

p  Warmiński  iti 
•oko,   widać  to  z  ustępu  w  czwa 

nachnunirliii.  mze: 

/  m  tytułem  hrabiowskim, 

j  ni  u  ł  ni;  uznanym 
wności  n  -"li  w  <.ku  ka- 

do    w 
głosił.   Było  to  za  August. t  III. 
obyczajem    muły    u  nas   zagęszczać 
tui  każdego  bogatego  sx 
darzuli,  nic  więc  dztonego,  t 
A.  i 

- 
Im- 


2ydaci«wska. 
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ostatnią,  był  ojcom  Ignacego, 
starszego  z  potomstwa    I  rodaonj  d.   >  lutego 

n  był  j 
hnawiekiego  imionami  Ignacego,  Franciszka 
Hasają. 

>zcze  dobra  bftj  p  poaiadaiihi  ttj  la- 
torośli domu  .   ale  jnl   nasesuploi  nem, 
podziałami  i  \n  oatatniofa  czasach,  wśród  | 
nego  nieładu,  obciążone  długami.  To  zapewne  spo- 

•wało  matkę,  troskliwą  o  prr 
ie  widząc  w  najstarszym  synu  objawiaj  lot- 

ności wielkie  do  -tanu  duchownego  go  ]■ 

Emie,   stoMinki  i  darv   uiuvsłu  zapr  Kra- 

.    w  duchownej  hierarchii  \ino- 

ie  benefi  nietylko 

Htzczupl;  tógł,  ale  mu  łatwo  i«h  było  | 

>tary  p<"  -aia. 

powały  i  inne  rodziny,  dbało 

-ly- 
nch członków   jednego  rodn 
laruszona  i  eałonkowie  ich 


»tny  Ignacego  Załuski    był  kasz' 
howskim. 
Siu'  'la  W  lipowska. 

/a  mężem  nap 

•cka. 

braia  matkę  z  sie- 
rra.  Mło>:  /.a  na  obrazie 
żywą  i  pełną  ii                   i  twarzyczką. 
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•viązano   z  aobą  koligai} 
[poronni 

molo  szkodliwa,  ale  w 
gnią  będąca,  nila  —  k 

i;  ra    najmi 

.     W»zy  )•  I 

wał  -  iim  wyal 

ty  U. 

iczcnia  i 
i.ine  zawężam  -twa  jak 

•  k  i  ijnow .  j  Dom 

i   r7;łj»«'»\\   stowarzysz 

obowiązek  ólepego  \<  i 

istarszy  lub  najzdoli 
w;il  głową   i    wodzem   r< 
swemi  rn/purzadzal ,  fl%c  jednycl 

I 

I <»  klat*/ 

i  iitr/Miiaó  jego  zna< 


cala  na  radę, 

po  rozkazy.   Siano  młodzież  do  upatrzonych  d/ie- 
.    pannom  starano  się  o  mętów  dla  przy- 
m  i  wpływu  poti.  1  o  spraw 

wapólnych.  pilnowano  u  dwoi 

;orta   o   W8zy>tki.m.    c<»    rif 
domu.   W  złym  razie  pomagali  wszyscy.  adobytym 

Wpł) 

u  nas  wy- 
rylko    i   /    trudnością    się    utrzymyw 
«1.>    pamiętania  o  sobie  i  m 
-wojego  dobrowulncmi  ofiary.    A  za- 
prawdę,   pal  majoratów    od- 
mie iiił-  wy- 
do  szukania  chlehao  ' 
łować  |'                i .   iż  dla 
mii-  podsiahi  właaaoeai,  u  nas 
one  wiele  pamiątek, 
majętno-                      .    a  w  -                    owników 
popchnęły  n                                cńszą,  zmuszając  do 
szukaniu  dro^i.  chleba  i  miejsca  w  •pofaesem*' 

mu  duchownego  najstar- 
szego z  synów,   mi  nadzwyczaj    pięknej 

apatycznej  powi<  .  już  od  dzi- 

stwa  dającego  poznać  idomoad  niezwykłe  dowcip. 

y  stroić  —  nic  było  dziełem  powołania 

ale   rod/  i    rachul  •    się  nie  ulegać 

Chciano   na   g]  »  •kapie' 

rozpadające  -  la  domu.    przywrócić'  dawną 


świetno**'.   l><>  [irnlnioritiiii  l'<>  i   znaczenia  i  ma- 

oW0|  nikt  ii.nl  młodzieńca  tak  mczc*1 
darzonego  idolni 
/  tych  samych  powodów,  p 

.   nlo  dlii 

uacy 
-  worzą  apost<  • 
asect  jako  senator  dn 

\M1\  HIC    BpO<l 

/ego  doszedł, 
masowskićj  godn.      i,     /■■         było    gwiazda,  ]< 
woduią  'II. i  \\« -hodzacego  na  dróg 
potrzcbujes 
i;   mn 

ii  mówi  k*.  Biskup  w  /.o  panu 

i  ułomnych  i  krzywych  na  usługę  oddawano, 

< 
i ,  do  b<  --go  krzr 

nio  mógł 

byl    na   głowę    rodziny 
gospodarza.    Jemu  się  miało  dostać  star* 

l'i  Imiu 

li   już  młody   Unaś    poiM»/u«'    pi<  idał 

Wiemy,  ii  nauki  pierwiastkowo  o 
•     Lwowie ,    .' ' ;  • 
; 
i  władaj 
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szkołom    publicznym   mógł    za- 

1 750,  na  rok  przed  śmiercią  ojca,    inłn- 
•;tna»tolt'tiu  Ks.  [gnacj  już  będąc  ka- 
i    kijowskim   (oo    im.  uskiemn    za- 

wdzięczać), dnia  7  stycznia  mianowany  był  kano- 
nikiem przemy&lskim  *). 

ojca,  w  r    1T."»1  i»rzyjia<lłt'-j,  opieko- 
wać dzieńcem   miał    Ks.  Biskup  Kunicki, 
j  ł    krewnym    Krasickich 3).    Itychło   więo 
n  mógł   się  spodziewać   znaczniejszych 

iwczasu  dając  się  poznać  z  ambony  jako 

varzystwach  lwowskich,  kra- 

:  i  warszawskich,  jako  jeden   z   najmil- 

t    i    najdowcipni  ludzi — wszyscy  się 

ly  kanonik  słynął  już  na 

czas*  j  wymowy,  i  widzimy  go  ai  do  roku 

;   wzywanego    do   kazań   i   przemówień   przy 

M-iach. 

W  /ofata,  przy  wielkim 

ruditissimo  sermone'  daje  się 


izen   i   Ignacym   chodzili   do   szkół   bracia  jego 
rzeznaczonj  na  gospodarza  i  Karol  później  ka- 
nonik  W  .irmiri*ki. 

*)  Barto*ze»icz  mówi  oprócz  tego  o  najwcześniej   na- 

lego, 
rój  zkcdinąd  ni 
*>  K-  lynoeńtki.  Sufragan 

Krakowski.  byl  hrun*m    prz}  rodnia  ba  li  ki   [nMSM.    .!••- 

'ymu  z  oznajmi'  tii<- m  ui 
AagUMu   II.  /marł  w    r. 
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słyszeć,   mówi  od   < 

</.«>ny  przy  katafalku   Mamzałkowi 

podobać  u in. 

wyżazyra  stopniu  .    «  zarował  kogo 

ohcint.  jak   nim  mc  I 

by)  poważn\ 
nił  wrti«  •      w 

>vanogo  „UmizgaUkmi-  i  ni.-  -ci 
ażeh\    «|>it<t    ten    konieonifl  naczać  chęć 

podobania  sio    płci  \  Było  w  cha 

l\ 

kich.    maln  ti-ż  u.  a  wirli 

arzy,  jak  z  młodego 
portretu  jeg"  /na,  rysów  p< 

i  im  i.  temperamentu  żywego. 

-ro,  galant ,   dowcipny,  wjmo 
sobi.  ml/i.     W    tym  ■ 

wielkie  widzimy  pod( 

gMte,    alr    MAajm  .iii.ili/.i   Wakasoje    też  r«'t>: ni«'»*. 
Król  <lr  ogarnąć  wrażeni 

lewał   się   cały   i  łal 
każdego,    choć    najgorętsza   syni; 
nie  za   jutro.     Krasicki    mi 

wsz}  i  tir   podda  v> 

wnętrzne  jego    j  •>  ludziach  wcale  się 

W  królu  była  wrażliwość  i  słabość, 
w  biskupie  filozoficzna  w\  ilość  i  pobłażanie. 
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apewne  młody  Krasi 
dnać  sobie   musiał    przychylność    Itiskupa    Kijow- 
skiego Załuskiego  i  obdarzony  przez  niego  został 

Opactwa    W  ochockiego.    Opi 
tego  w  r.   1758  ju/  w  czasie  pobytu  zagranicą  sa 
prezentą  Stanisława  Augusta  Poniatowskiego  Sta- 
rosty Przemy  ślskiego,  Wodzicki  Biskup  Przemyal- 
!*ki  .lał  mu  probostwo  prz  10  1). 

i  wszystkie  strony,  jak  widzimy,  rodzina  sta- 
rała się  otworzyć    mu  wrota  do   dalszych  i  wyż- 
\v  hierarchii  duchów  •  marząc 

jeszcze,    by  znajomość    ze    8  -kim 

odra/u    Proboszcza   Przemyślskiego    na 
księstwo  Warmińskie,  ode  Lwowa  do  Heilsberga. 
Opat  "W  i    nie   wyrzekł   się,  jak 

widu  ^o   nań  działu  z  dóbr  oj 

dOSjtsJ     Lul.oui.vr.     Zuill 

lesiu    kijowskićm,     i    trzecia    wsią    i    dopłatą   od 

ta  około  i  wynoszącą. 

Za  wysoko  jednak  obliczają  jego  dochód  .'.wczesny 

ii.  Majątki  nań  z  działu  przypadłe 

najmniej   intratne,  a  w  czasie  pobytu  zagra- 

v  "go  ciągle  w  kłopotach  piei 

zmuszonego  uciekać  się  o  pomoc  do  brata. 

W  naj pierwszym   z  listów  jego  do  matki  pisa- 


>bo«two  Prsemrśiskie   wedle  Bartosiewicza  miał 
mać   po    śmierci   Rudnickiego   Proboszcza    Wojnic- 
ki,  krak..  nadane  sobie   przez    Sierakowskiego, 
•4nia  170- 


; 

iettoldUcoletaim  kanoniki 
i  wyemancypowanego,  zajętego  •{ 
rdzo  żywo. 

lllllifllir 

konywa,    te  stosunki  /  nim  mV 
zawiązane.  :-/ał«k 

a  odebrani}  komeodf,  która  dana 
uxyna  u 

-.!.  W 

zapewniające  o  czynu 
lem 

uonik.  jak  witlzimy.  już  jest  Wt 
w  sprawy   krajowe. 


I'  na    lat   parę  ob  rachowana, 

mój;! 
aby 

i  wpłj  i  ków  zawiążą ' 

odxi>  lamy   mu   naj*crd« 


—    63     — 

w    Watykanie  ocenić  umiał.  I  pa- 

ńć/) li  wytifcowanis  swe  taką  p< 
cyą,  która  w  kraju  nadawała  powagę,  a  kto  ob- 
i    państw   i   obyczajów    i  .    nie    łatwo 

postach  miedzy  iwym 
W  zawarte  stosunki,  je/cli  wprost 

benoficji  iwały  tak  zwanym  dawniej   . 

toggiaiiom .-    w  i. •!*•<•  dopomódl    mógł]    do  ich   po- 
zyskaniu. Niezbędna,  była  t,i  podrói  «U.i  prsyanlego 
tojnika  k  uj  dla  człowieka,  nie 

•cznu  dla  pisarza,  choć  w  tych  czasach  w  ża- 
!i    Krasicki    nie  zdradza  naj- 
•ki  do  pióra  i  autora 
W  0  (maj)  pisanym  z  Kzymu  do 

ego,  kapitana  wojsk  pol>kieh,  powta- 
rza Kra.-:  nad  lat  dwa  bawić  nie  zan< 
i  że  wracając  zamierza  j  t   l'ar\ż  obn 
włoskie  nic  bardzo  mu  służ 
nych  kłopotach, 
koadjutoryi  Opa-  •.  o  któ- 
)>\  ł«>  dwieście  i 
a  w  ogóle  najnu 
prosił  brata,  aby  w  sekrecie  dłut;  dla 
azy,    przesiał  mu  je   co  najrychlej    prze/    K-. 
ita  polskiego  do  K/miiu. 
/                                jazne    stosunki  /   W 
walom  Fm*                                         m,  kró- 
Krasicki   na   niego   mchowa] . 
wnionego  z  rodzi 
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ii  magu 

*kuu?c*ną,   n  l««tfo   duchowneg 

uwolni.-   BOgłu     l\ 

iego  w  Rzymie,  i  wicoej 
togo  naznaczono  mu  pewi 
om    były  nitwyitaMMJ ..  ••upondeu 

i 

ftkntMH 
wych ,  i  '"bęc" 

.•nil"  lu.l/i   i   kraju   nara/i 
\V\|ilar:i|     I' 

czasu  pobytu  w  Rzymie  K 

tylk<.   inalrin    WJ 

około  powienonyeb   nra  interesów,    ź 

tóra  oszczędność  i   kar.  ił   go 

ll.ił.i.Hi;.    ni   prałata, 
•lo  kata. 

i|.i-al  dnia  18  paź«l 
1760  r.,  ttńinactąe  się  i  „łaskawy  żar 
„zbaw  i< 

MgO   mann    tylko  n.i  nieszczęście 
i.-h   widar.   iż  «lumti<-iuu 

musiał  h«-  młody  prałat  akomodowa 


».»cz    artykuły    w  Kło* 
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tlumuozriiit'  sir  (obwinionemu  o 
juk   »koi  o  nagany 

godnym.     Przyrzekał  za  powrotem   odmienił 
wieść,  ie  nie  jest  rnzproszycielem,  a  tern  sa- 
zawsze  godnym  jego  hojnych 

/asem  tak  one  były   ni<>  hoji  jak 

Krasicki  na  wyjazd  i  Etzymn 

/.  :.;!  nmyeh  okraehów  li>tóu  .1  ody 

viadujeni  /.ony 

R 

bowal  dj  .  aby  d 

koli  oatabionyin, 

szczegół n i 6]  apelami  mi  tego  roku  (n 

reo). 

Lzymie,  ; 
ij m<> wal  iiż  wla- 

tadanej  przez  Wojen 
Mis*}     i    M  nad    Dniestrem.  \en\ 

•go  kongregacya  propagandy  we  września 

Ks.  Jakuba 
Cassi  umocowanego  wydano  naetej 

degłe  prawa 
Wołło- 

eałym  przcMegu  powierzonej  mu  sprr 

I  «Uł«U   Kr*.Kkleco.  5 
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.  i   w  listw-h  d  *zac 

zo  się  stolo  wtz; 

j  iu  listem 
li  byl  awtod 

\  IV 
_:<>  reUkwie,  /  «<>li  i 
i 
ZmoMoo)  pnaoiągn 
kił  iś   pewnego  dla    „zapro wadzenia  togo 

I    i    _|".v 
likw  •  .   Mini  j 

(.•ni    W  W 

mu   byl 

CMną  n»l.;.~   di-t  .1.    1"   września)  i   .; 
MtMt,   *l 

wda  i." 

!..  to  w 

• .  \  kły,  nii 

N\  nic  amyUil  rud  i  przestróg 

brat  i   i  usiała. 

W    paśdzierniku  pisie  jeszcze  Kra*! 


•;: 

jak  się  spodziewał)  1  ii  i  «  hwile 
nastąpi,  „zatem  czas  pożądany,  w  którym,  jak 
tylko  dopadną  waszych  nóg,  bez  słów  i  wymowy 

jąc  sobie  kontynn 
-zc  moją  biedę,  t- 
jako  jeilyuai  pociechę  i 
dla  - 

/.  tego  wi«l  Wojewodą  stosunki. 

W  i    it/rnil 

z  panna  Rosą  Charczę  waką,  Kasztelanką  Słońską, 
czego  mu   Opat  winszował.    Pisze  żartobliwie  do 

zdrowa   a  skrz> 
i  gospodarna .    to  ja    moją  gospodynią  za  czasem 
mogę  zrobić  i  tak  idąc  po  stopniach  może  i  ^ 
kiego   piwa    zakosztuje.     Kucharza    dob 

ść   smacznie  jadła ,    wygn.lv 
stide  były.    Kaw  kazać  goto\ 

\.  O  kaw  i  ,eby 

•  ta  niech  lekko  nosi  dla 

wyg-  u  ki 

•by  nie  tęskniła.   W 

woj •' mi  popoz na- 
wała la.  Ja  tu  pokupuję  dk    I 
fraszek  h              *kich.  kwiatów,  l>uki  •«  h 
>ze  czego  chve  i  wiele.  Jeśli  macie  skrzypka 

i»o. 


końcu  tet  o  limit'  pai  i  mnie  • 

Daiej  n  tym  ltfcio  do  brata,  w  pół  tar- 

li. 
jszego  c  int|  tak 

il.i  BM, 

na  (1- 

gdy  W.  Pan  1 1  ekonomiki 

ja  —  uarletańahi 

jedna  / 

i  ■ 

krewnych  i  powinowatych  byi 

csast-iii  i 

my,  /  W  .»\\ ^kiin 

i   siostra, 

LClriegO     ! 
Duninom 

tym  7.0  Starzeoliowską),  /  law- 

dtim  ]  :obo8zczcm  Dubieekhn, 
9  ifragan  Pi 

rata  «»  i 


-  tak,  i« 

iździerniku  wyrywał  się  juz  k<m 
lumagajac  sukursu  na  podróż  i  na  gości 

wiózi  ida:  ,Pieakó*   stad  wyn 

knych  a  drogie  bardu  i  l 
na  /  nich  niewygi  tego 

rodzaju  gościńców,  lul>  nic  lub  ma 
tego  sam  niebardzo  jestem  m; 

:iak    byl 
sam  za  -n.  i.-  bieral,  czasu  polowania  obetnie 

lichiwał    i    ] 

takie, 

wesołe  zawsze,  -knota  za  domem 

sawsze  -  daje  mocno.    O  zajęciach  swoich 

ludziach  kaeh  w  nich 

)    na 

jak  czas  spędzał,  ni  ile. 

t  dni  kilka  (1 1  Li] 

esela  brata  i  il/i«;- 
mu   z  i  ■■wać 

mi   tu   tą   /  nieskoń- 
czoną  satysi.i  ko  oddalonemu. 

u  trudno,  co  to  jest  oddalenie 


e  maa.  < 

l>  szcsefliwie  ; 

W      : '  ma.* 
w   mnóati 

ita  III . 

Btariinic ni.  W 

.  /.-  Biskup,  jak  '  itwo 

ii  po  firtnonikn. 
K 

ówczaa  jeaz<  ra- 

P  ■■■<■     •    do   '.    r  i    i 

powodu  odebranego  li*tu  i  wezwaniu 

W 

ij»  kaie 
ik  nnjpn 

/kaz 
I  i  punk 

niku 

I       1"M1U. 
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;.i.'!ii;|.lzc,   których   przesyłka 

I  kr  stosunkach  niełatwą  była. 

.  \     lei  /i/o- 

modo  ąuando,  pn  ///«,  piszę  do 

W.  tobr.,    prosząc    o   sposób 

robić,  a  subsidja  nie 
prawił  przez  ks. 
-kiego  pijam ,    tymczasem  dli  familii 

żony  Jaska  na  Koszarach  i  BoraijsJs 

nem  zameiciem  sióstr 
wyszła  za  Antoniego  I  \  asztelana  Lwow- 

skii-^<>. 

pniu  je- 

SICZ< 

i  kapituł 

JRok  w  B 

niadze  j  pera 

k  i  i » j 

17<".<>  mi. ił 

iu  luh  lutym 

na  pewno  się  powrócić  spodziewał  (Lisi  '_'•*»  peida. 

^  t]  m  czasii         :  społu  o  li 


i)lk<>  \w 

W    | 

rzeciągn 

oiąglf  l.r.»t:i 

PnOrael 

marca  i 
] 

nie. 

w 

mam 

wraź  tioa  świut 

dojem)   ich 

; 
po  w»l»ir  mil v  toatawił. 

W  jedn)  m  n  /nar/ 

\\.         ni' 
_  I ' 

teras 
ujm. waż:  lawało  i! 

<  i /{trzonu  iinugin 
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jska,  gdzie  teraz 
Ogród  kapuściana  .    j  i.ilu   mi  >ła\\na  kur** 

.wit  zdawał]  -iv  być  płodem 
któro  krzykiem  swoim  Hallów  odegnały. 
-lido  sp«.  każda  o 

miin-I  i  WJ 
•  _  •    Etl]  mu  .    0    DOW1  m, 
/t-Miym   npełnc   mi! 


^       L762  3<  jm  ton  w  ^ 

rego  nifpr/\ jaritk-  ministra  Brłihla.  na 
tyteryi  i 
anao,  k-  h  ominęły.  Wystąpi] 

mu  Brtlhlowi,  między  innemi  8 
nik  I  poselskiej  <•  mało 

\\  u  nie  przyszło. 

tych  burzliwa 
Warszawie,    prawdopodobnie  j' 
Ul  pomi  i   zMiżcnia  <!<>  Stolnika  li 

skiego ;  !  -1<»  matki  \\\  ro/iimi.«'  nie  mo- 

z  kim  trzymaj  i  w  jakich  >i.-  konefa 

tym,    T   |..i/<l/i.ruika    pisze  do  matki. 
.   <lla   partykularny*  I 

i  lek 

starej  laski  posłów  \><  ijgorsza,  do  nie- 

padktt,  iż  W  i/.''! 

!nia. 
WJT)  w  a  mi 


Tł 

galu  maj 

i   ni<"*/c/ 
W  innym  l 

mywały  go  w  stoli  >lniku  lii 

dn   ki 
wipomin 

kim  .sjk.!  K 

W  j  iii  r«>ku 

;     .Im     j.-.l 

widlim]    j.--  ki    /    W 

n  ze 

u-kim    i    ' 
j  m. 
W  sil    uuówr/it- 

/.itku  w 
Iwom 
nii*  \^ 

ilomu   M 
wnćj)   pi 

I  pisał  (1< 

:iill    U   Ii' 
i     j.j    ll*lh 


prawie  (pani  Kraków- 
ni.  przynęta!  dokładać*  „naj 
-zych  starań  .  .  dla  pozyskania  łask  pana  '• 

\  ta  za  sprawa,  z  ul  .mik  •  w  znanych 
podobna  odgadną 

anciszek,  Krasicki  by]  na  naboż 
zu,  a  u  księ  /nika  w  Ja- 

rów* „a  brata 

_  ■    W . 
i  czas  przypada  i  pobyt  w  Kielcach  u  l-i- 
a;i,   którego  pański  tryli  życia,   dwór, 
l»awy,  odbijają,  się  w  poi 
iu  na  zamku  rleilsbergakim.  BawD  tu  młody  ka- 
i  EDOWH  piękna  m  j  I  :niat 

'  ,    przemawiając 
l/in  marszałka   M  i  *). 

W  Łyau  rokn  byl  i  w  Goraju,    zkad  jeden 
towany. 
i  ,    1T«;.;  r.    18  Paźdz.   li- 

.  która  jeat  naj- 

nieazczętliwaza  dk  Btesej  ojezyznj       król  umarł. 

•go  dnia  Oktobra  w  o  drogiej  z  po- 

radni  ny  ni*-  doczekał, 

tylko  lek 
spo*  bnnal  ni  o  po 


><•<»  ritatn. 


I ' ' 


ramieniu,  gdzie  gl<>">  nit-  ma  :m  »»  » 

ciego  bać  w  laaołl .    Ui  że  awycz 

w    eiaaie    Sejmików,    konw* 
wszczynać  xv  i>xtt  nu  noc  ^ 

dzajn  rdw  zaczną.* 

/.    nl.unk...  do   W  ■■;•  irodj 

•i  ma  lię,  okazywać. 

rxa,  cza*u  elekojL  Wiadomo  jak  wpływowa  taj 

w.i!  ;i.t..«. v.i>  |n/\   nim  -i;i!io\M.kn  MloJziejowski, 
zapewne  zł.li/tiii'  i  niago  i  K 

•ii«-iwa  saskiego 
litt\\-ki»-inu. 

Sekretarz,  czy  tylko  dl 
.1  mnogłf 

lonoaaąc  o  waaystkićm  i  <1 
h  »l<»kur 

w  gradaia 

.  panowa  ;go- 

wypad 

li-tin.  do  których  li'  rola  Lot.t 

tolika.  Z  Suk  iino  w  nadzwycza 

aelst  I  Kktora,  hrabiego  d'Arma 
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l>ań«ki  zgłaszał  się  takie  z  propozycjami  „a  jako 
/yrzekając  pojąć  za  dozgonną  tow.. 
szk«  z  pozostał ych  królewien  .miał  walor.* 

vano  się  tak/  ;».  Moneta,  z  no- 

wym a  dotąd  niepraktykowanym  tytułem,  konsula 
francuzkicpi  n,  wedle  listu  Krasickiego, 

/ano  za  wypadek  naj  ważniej  - 

i  zawierający  tajemnicę,  bowiem  p. 

A-any  w  nmuatajam  Spraw 
zagr 

przygotowany-  li 
lista  Prymasa,  kt«'»r«-   mi;ii 

'rezna  (15  (i  rudnia)   Teodor  Potocki, 
Btarosta  >  -ki. 

•wnocześnie  Ignacy  Potocki  Jenerał  artylleryi 

j  —  pojechał  d<>   Krystynopola,  gdzie  „po 

h  razem  z  Wesslem 

Podskarbim,    ruszyli    /   Dukli    krzątać   się.    okuło 

Sejm  konwokacyjny 
się  zbliżał,   uniwersały   rozsyłano."  Pułki  ułai 
iły  na  kresy  ruskie,  przez  k 
1   Wojewodzie  wprost  wierny  jego  korespon- 
iżniejsze  komunikować  wiadomości.* 


łj«  się  t<<  -am  Monet,    któremu    póź*ni<'j 

ulał  tytuł  hrabiego.  Naprzód  prawnik,  pó- 

rescie  dyplomata,  bawił  przy  młodym 

z  nim  potem  podróżował  po  Europie. 

Zajmował  turą,  jak  wida  rzez  niego 

otnu  Sabaudzkiego  w  r.  I  posłannictwie 

jego  do  Polski  w  tym  czasie  mało  co  wiadomo.    (P    A). 
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u  i  na  nieszczęście  mam 

wności  w   kraju  i  m  datura  v 

vilu  -li  lapratsad   I .•uczynakieg  cie- 

kaw VI II 
korony.—  W  ,  na- 

jo,  wypi 
8ama  wdowi  Sektora,  (Da  małoletniego 

mana  Branic! 
• 

mim  młodj  kaiąie  pnyjdaie  do  lat 
i  [etmaa  mor 
się  wota   na   korzy  - 

e  w  grudniu 

O  BJM 

Sołtykiei 

hkiin  .   k; 

Iko,  /.«•  ol 

■Obk     IT)>trJii>\>;ll\,     1"!     k-i.flll     l.-<\\.  /.nul     _"■•    :li 
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łvra- 
•.  Szembekow.j  /  Działyń*kich. 

dotąd  na  uboczu,  od  po- 
j»okazujł|c  się  nigdzie  dk 
dojścia  ekwipaśj,  chociaż  ke  /ara/,  po  śmierci  króli 

!  wyełańoem  i  pełnomoenikiem  Wojen 
dosyć  zna«vii\  na  Prymasa.  —  Stosunk.'.\v 
:i  litewskim  niema  jeszcze  ani  fladn. 
kandydatura   małoletniego  r 
_-(.  opieknaeai   miał  mas 

ty         ody, 
.  polecał  do  j  Krasickiemu, 

a  wymowa  i  przekonywająco  argumenta  ml< 

•rew  wszechmocnemu  wptjWOWJ   Mło- 
< kiego  miał}  skłonie1  Prymie*  do  jej  | 
i  w  iłowego). 
W  i  pieniu 

_>»  i  deklaracyi  i 

W  i- 
•go  wystąpienia  u  uich 

mocarstw,  i  wielkie  wrażenie  jakie  OOd  wywar! 

Wzmiankuje  Krasicki  i  „o  car- 

skiego z  okazyi  punktów  deklaneyi  rosa] 

m  jego,  l  wnie  zajmuj. i 

ilono  go  powszechni  tywano. 

ra   na  rozmait\<  ach  warszaw- 


rownł,  o  |»'iv 

o  ttpowiedzianćm  .] 

h." 

.  i 

8p08Ml.il     uę     n.t 
WJWOdl  i.-.i 
/. 

okłi 

•1.  2  rkioimi 

Potocki  i  b 

środki"  ; 
godnych  i  „ofiarowanej  Mft) 

nie  /  tych  li 

za  pośrednictwem  Pn 

liiirtW  —  k» 

uuowi  «!  i  li-t  do 

l)   Pomorskiego  .■!"»<'•  nu 
do  zgo<l 
M 

j  •  •  t  n .  •  -;■ 


poitaJ  w  dar/^       ■    lenowi  kilka  pruskich  półgę- 
sków i  —  niedopieczona  łapo  niedźwi 

-/n.ił    >ic   na   h/ 
jak  opar  lo  żywego  i  .groźnie  się 

odezwał  z  zamknięciem  wszelkich    itotUB 

W   gradniu  pi  rasicki  z  Warszawy  li»t 

iiniuły,  który  zapewne  pr/. 
mógł    I  a  przeznacz 

odgadni 
co  n  Obawiano  się  iaa^  inai 

doszła. 

' .) 
y  królu!  i  panie 

:i    masz    mi    wlziccznosc ,   ja  zaś  Wnu-i 

i  racy  a  pańska  beczkom  sługi  zaszko- 
^o  to  obchodzi 

„ra  prosi'  ale  im  trzeba  k 

żwege. 

za   pani   kiedy  ri  r    IM- 


miki  bardzo   krótkie  i  tre4ć    listów  Krasickiego 
%iego,  w  •  ■  na- 

dał   v  oryginałów,    mało   się   dają,   zuzytk" 

Iza  tylko  w  ogóle  bliskie  stosunki 
Prała;  im  królikiem. 

■  I  asMs  KnMlektac*. 


*2 

.w.ili,  t<>  /].  ,   /«•  zdrowi. 

ma  być?   a  rozkon/ 
cza*l  iinąć ,   a  w  pra<  dwa 

lara,  bo  człowir  admini- 

i,  l»o  mógł  - 

dąsa...  a  po 

tniej  znają  się  na  »«» 

danriui   kr..!' 
<>,lr/u. 

i  u  pod  stopy  pański  i 
ailoruji;    forty 

i  ta  korespo 

„'lada  we  wsi 
by  komu  cali. 
/Iiliża    bit; 
CO  si    ni.-    W)  i'"'' 

1'isze  o  n  obojętnj 

mu.    a  temi ,    1.  iz  posyła,    różnica  pi 

obrotów,  jc/  tka  i  uderzająca. 

przyszłego  pisarza,  który  szuka  i 
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wyrwo  w,  układa  je,  myśl  swą  jak  najładniej  stara 
■   1  ti  1 1  /:  i . 
Tak  nap:  •  Iziawszy  się  o  urodzeniu 

synowca  Jana1),  bratu  winszuje 

-l'!v\ rodzi  ni<   edai 

tu,  szczęście  PoUdenr,  łaska  Boska  ka- 
tolik uistuj  zatem,    ale   ostrożnie 
i  w  współ  kowaniu  pi 

jności  podiciwego  tycia  pok 
się  Krasickim,  w  miłości  "j<v_  ikieni.  w 

ia  skutkiem  nie  powienehowii 
m  prawowiernyii  banu  drogami 

współbliinich  wesprze ,  dom  swój  prsyosdobi,  «»j- 
/achowa   i  siebie   nneaęaliwl    A  moi 
I»ozadauszeg<  iej  :    I  >.ij  t<» 

.  Bodaj*  godine,  wy- 

rosło nam  na  pocięci 
iie    było    w   dobrą    wyrzeczone    godzinę 

pada 

«sem  lwowskim  iki  mło- 

karmnika  'lym    królem,    naówczas 

'Izie  i  jak  się  po  raz 

waty  zawiązały,  pozostało  tajemnica.  Jak 

•mknęli  wyśej,  Krasicki  przez  dawne  familijne 

bliżej    stał  króli 


')  J»n  Mąjoi    H     1'oUk.  za 
mając  lat  «;7,  ozdobiony  krzyżem  Virtuti. 

6» 


-1 


Brflhluw,    dworu,    ni 

•.lir.lktrf.W  ,       <> 

Ino  na  nui.it  poglądy  i  idee. 
fca ,     młody    1 
I  z  sobą  też  same  pragnienia  ogłady, 

ki    w    łi-  zebował 

i  Iw. l/i,  pomoeiUk 
x    ni  go  i  posiłkowali. 

Zdolności  Iv  wiiły  go  dlań  narzędziem 

ip   ze  w> 
pewnie  największe  na  Stolniku 
wrażenie.  Hvł«»  to  za  panowai  ,  a  ktoś, 

W    •;  jaką 

Will.  « 
było,  wedle  wyrażeń.  -kiego,   aby  kraj 

; 
i  pleśni,  poobcinać  j»«»ły  kontuszom,  fryzo  wanemi 

; 
mirnir  na  szpad}.  a iki  i  rubasznośó 

dosadni)  na  elegancką  dworszczyznę  —  broni; 
dyną,  jaka  ii  wujny  ■*y«'  dawała,  do  u 

przesądami  zwano  —  mógł  byc"  t 
dow< 

i  dla  niego  była  właściwa,    świeżo  tego 
dowiódł  ów  wielki  mistrz,    który  <l«»konał  doi 


tego  najin 

cki;  !y. 

ił  nadziej*;  przyszły  król,  żr 

ciągnie    z    sobą    da    kru< 

iu  i  starym  ud,  ktń- 

iSDO 

ki.   bal 
i,    ale    gdzie    ii<  _lupi 

przesad,  a  r<  szanowna,  £ 

o  graniczyło  ze  czeigod: 

;ego    sobie    nie    zdawano 

j   w  bibliotece    ep 
w  i  /    nader    dsiecinnym 
•  innym  nii>t: 
.    kraj   katolicki    nie   pozwalał  na  to, 
ale  g 

..iwało  si<  iużo 

; 
ze  st 

^ansi  lo-  która  granic  znać 

Nala  co  napadnie,    aby  plac  ocaj 
na  nowa  budów.;.    Nie  spod/.  nia- 
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;■'•'•' 
i   w   lud 

wazechnio  znane,  gdj    IfatutGwiez  w  panu 

••wiem  dlaczego,  proboaz< 

1.      Jl  MM 

Kraitokiego,  fam 

.1  — 
I   mi 
w  pad 

; 
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it*  z  innymi  Biskupami  i  duchownymi, 
•  ieraniu  króla  podawał  koron 

•io  z  tekstu  :    „W/i.ił  Sama*] 
oleju   i   namaścU    Dawida    <    pośrodku 

drukowane  «  Dj 
t.   innemi    póćniejszemi    w   dodatkoi 

wionie  t<>  ,o  po- 
szanowaniu władaj  królewskiej"  nie  nosi  na  sobio 

na  wyiszój    i  iej    zdolności,    di 

w  j>-  i   il«»  innych  iego  ho- 


i    Krasickiego  z  rodzina 

w  tych  latach  :   prz;  i  należ] 

'ii  jego  publicznym.   Ifa  sejmie  koronacyjnym 

izial  trybunału  koronnego  na> 

•laki.    Deputatem   ze 

iły  miał  -ieki,  !»<»  go  król 

yło  naj- 
było, 
■ 
.  który  j 
roszem    i   deputatem   <><1    kapituły    aoataJ   wy- 

aniem  króla  m  go  wybrano  i  B 

i   po  rai  ym  try- 


Ho     — 


/ujmuj*; 
witk<>      Tu  przypatrzeć   nic   rauntiił 

kim  intryfcoi: 
esąjont ,  która  z  takt)  tr»l  n   Dofa 

ukini    "  linalował.     Wraz- 
Mim  odbija  - 

i  w   I  'u    inliu 

ntodotci  i  } 

,,.■1 

i  do  zgonu  stosunki  - 
iem  I'}!  '-m. 

blin;  do  wilii  «itr«»  Tomasza  we 

Krasicki   l»vl   na  \ 
wśród  nwoirli. 

W    •      :       !>>ku  zjo. 
na  1.  i    cudownego   obrazu    Matki  Ik>v 

im  kowane  w  wydany 
1 
Literackie  I 

i  1706  ukaz  i  jr  ma 

zawierać    pi .  ^o  drukowali- 

<>j  I  pracownikami  jego 

byli  :    Albertrandi 

| 
ki    w    wydanii  owskiego    w    zbiorze 

Ig.'    VP  ni«li  jensOM  występując  jako  mora- 
-i<-U.  broni  Mbk  n  ij właściwszej,  dow 
utyć  nie  śmie,  n  M  sobą. 
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W  losząc,   że: 

■ 
l/.iestu  kilku  **en  !,r*y- 

sławu  o»l<  ' 

odbity 

<1<>   maiki  ,    która  pi< 

_ 
inonik   do 

podobno  do  nit-j, 

Interesu  własm  t.ily  go 

matki    więcej    niż   \< 

dla    ui  i  icli  nic 

^  j»r/y  króla  b)  I 

ić   na   sejm 
co    się    później    zmi< 

ia  siał  mu  kanonik  już  jako 
1    >i<;  go 

lebj  tylko  skru- 
WTana   i   i.  U   u'lo\vy   ni' 

ii.  nit-  śleby   było  trzymać  W  domu  dia 

yku  francuskim." 
.  .!mLi.    k:  nie]  byl 

^-kim     i     kanonii 


•III 

kim,  wry  nm  <!'»  •■ 

iiki. 
W 

Wam 

^n    tlili  1  - 

8co,  praj  nosiło  pono  do   - 

nłodj  Krasicki,  kroku  m  H 

a  i  bjl  oietylko 

Piórem  . 

i  miły,  byl  dla  króla  ni< 

:i  już.    ulubieńcom  tego  groi 

.  i 
dego  kr-. 

ni  uiu 

ni. 

i-i    owi 
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oltn  ./.icr  mu  do  liej  piękne  panie  w  ro- 

Tego    ulubieńca    króla  i  pld    piekltj  za  koad- 
ra  narzu  mu,  surowemu,  dawnego  au- 

isterzowi,    nie  było  łatwo  nawet  sa- 
memu ki  że  zręczi 

i  przypt" 
ikie  się  o  to  starał. 

dowal  jeasoM  Trybunałowi,  gdy 
iwsze  uczynił  starania,  na  które  Gra' 
ski  letnie   odpow  rze- 

oaaaiam. 

Odmalowano  mu  widać  na-  bym 

i  iw;  kup  miał  skrupuły.  Ale  król  na- 

il»'<lz  mu  było  potrzeba. 
lOodziejowski  też  zapewne,  nie  chcąc  się  h 
narażać.  dal. 

•  tego  potrzeba  było  na  jeneralnćm  /. 
■  pnsUoh,    wyrobić  in> 
się  król  postarał,  naostatek  zjednać 
kapitułę ,    która  ylną 

mogła. 

i  swe  widoki  | .opierał 

otrzymaniu  indigenatu,  skłoniono 
kanonika    prałata    kustosza    ks.  Lud  w  iron, 

ii  za  pensyą  dożywot:  li  zrzekł 

się  kanonii  dla  Kra-  I  go 

kapitule  i  w  tym  celu,  jadącemu  do  Fr.iu<nl.urga, 
dodał  mu  Szambelana  Dębskiego,  z  listem  do  ka- 


Ronikicin,  zmiękli  jal.  ikowie  k 

I' 

\li  naprzód  do  I  ku- 

pitnie  Bzami 

wybrał*.    I'  go  bliś<  na- 

<1    ll'l;i!    M<;    knadjutur    do    II 

go  znowu  przy  dś« 
.   kotłów,    dzwonów    i    huku   dział  ui 

a  to  pei  i    pozy- 

serca.    1  !i  już    i 

i  drodse  do  w  sra 

dyplom 
•  ■  gotownl    przyszłemu    Ilisk.   W 

posłowi  do  lvtrntl>urga,  bez  żadnego  chara  k 

•lowcgo,  -tosunku 

soow  winili)  o  ten  jak 

blu  do   ] 
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>re  planu  królewskiego  urzeczywi 

wstrzymały. 

wracał  pośpiesznie  z  Hcilsbergu,  aby 
czasu  s oj  mu  by  6  pomocą  królowi. 

:iiku  17łJ6  r.,  w  chwili  gdy  sic  sejm 
począć,  który  króla  zajmował  inocno,  pi- 
łki   swój,    sławnej  pani  GeoHrin 
:   ..lutro  się  sejm  zaczyna,  pisz- 
was  z  pożegnaniem.  Przez  tych  m 

godni  niepodobieństwem   mi  będzie   do  nićj  pisy- 
•i?t  od  czasu  do  czasu  pisać  i 

l    t.    m.)    odpowiada    pani    (ieoffrin: 

zapomni  rozkazać  Minetowi, 

-     W    (i rudnia  król 

powtarza   (d.  10)    i  zapewnia:    -Minet    z  mojego 

;  pisać  będzie  do  was  w  czasie  sejmu.  - 

szczęście  korespondencja  ta  w  papierach 

po  pani  (Jeoffrin  zaginęła. 

a  m  tym  czasie   Krasicki  |  wiado- 

mość   odebrał    z  Warmii  i    |d.   10  grudnia)    pisze 
do  brata  irałem    dnia   onegdańszego  przez 

-Ina  sztafetę  wiadomość  z  Warmii,  że  książę 
ij»  coraz  słabszy,    krótkiego   ży<  na- 

/ę  się  zatóm  zawczasu  przysposabiać 
na  wszelkie  przypadki,  do  czego  pi  ba." 

lywano,  to  się  stało,  d.  15  grudnia, 
zmarł  w  istocie  Biskup  Grabowski ,  a  24  t.  m. 
Krasicki  donosił  bratu  z  Warszawy: 

.  W  i  rzyszłą  niedzielę  będę  konsekrowany  u  The- 


'MijrM-jl  |>rz»/ 
Bulla    I  !i»  i    MII    na  czat  ; 

i  d. 

"■kiego,  Ontrowikieg' 

wielkim    natłoku    \ 

■ 
blebj   W.  tfaru 

U  -:  «/••    Luboi 
Na  obiad,  który  da*  y  na 

■  ii. '11111  |  m.  w  masować. 
Os-t  iprawion 

tałohnc  nal><  i  >  rabowskiego 

■   Igo  .I.m.ł. 

raka   na   zamku  i  za«ia»lł    krzesło  di 
by]    i  lTUTi    dla  ipa  ciąi: 

podróij  i  wioUriogo  ruchu.  Napni 

Pryma- 
bieńakiomii,  jako   głowie   kości-  /ypospo- 

w   lutym    zaproszony    został    d 

.l.i   artyl  'ogo? 

kt«M  ii  za  ksi-  puszkę  fi 

u  pny  ogromnym  zjeździł*  familii 
i  skoligowanych  domów,  tarai 
dmny  ki  ikupa  ■  nazajutrz  wesele,  \*o 

i  na   Lu 


l  lutego  już   poświ. 
•w    w    pała* 

:n    dawał    fllb    pannic     Kunickó-j. 

za   adjutanta    królewskiego    Szwej- 

w    kaplicy   zamków* 

pos\ :  musiał 

i    biskupów    konsekrował'-.    PorywaM   go 

na  wssystkic  strony. 

k  wybiera]  - 

/e  do  brata,    „wjazd 
w  sam  dzień  śg<    9         lawa  od- 
praw i   illa  króla,   który   podo- 

w  .l/i.  11    .śt.j   Kata- 
Antoui    wybiera]  się  na  \\jaz<l  uro- 
<lu  llcilsberga,  na  co  Biskup 
^  u  nftW|   <<i.  29  marca). 
lakom  zaś  dawniej  prosił,  tak  i  teru  ]•<> 
W  I*  ni  tvlk.»  chi  hać*  sam 

'  'dyby  '•}'  lM  K'  chciał 

bym  go  z  ra<! 
:u  W  Fan  j 
i  sobą  Poznańskiego  tylk  -kolwick 

ii    na    gal.;  a  tu 

iin.- 
/   :•  _    I  '..-■  l    .       ...luj. -my  Krasicki  - 

lu  na  zamku,  £riw  po  pożarze  przypad- 


ni.  który  *i«;  mI>hz«m11  ••<•/   - 

fig   d<»   mepo    j..il;ini  .    ill.i    t.  j    |.r/\<-zyny  ,    }, 

mi  pOgOl 
[)o   • 

dodaje  .    uzii.i.     W  l' 

ii    zabawi  wszy   w   ll< 

Tnkir  laganie  kró  i .    ki 

polityki. 
.   miał  pi4 

stul:.  no   ma   tan 

do   sejmu.    (Brata    prosił .    i 

/  iobą  /<•  eztiry  tysiaea  dukatów  w  /!  •  •  . 

W    i-t  w  muju 

bacy  doMti 

.  juz  przewidując  pono,  że 
dlań   ni.  na- 

W   1  iu  senatorski 


—    97     — 

pisie  kroi  ul.   7  styetma):    .Minet  jest  Biskupem 

■  Senatorem   (en  plein);    stary  jego   (po- 

iarł  w  sam  czas,  gdy  bulle  na  koad- 

ymu  nadeszły.  Jest  dziś  człowiekiem 

bogatym,  a  szczęściu  jego  publiczność  aplauduje. 

że  twarz  ma   piękną,    twarz   ta    radość 

iza,  a  ja  go  u<-/yniłem  szczęśliwym.  Sądźcie, 

W  miesiąc  pot  7  luty)  odpisuje  p.  Oeof- 

frin:  .Wierze,  bardzo,  ie  Minet  szczęśliwy  być 
musi  i  piękniejszy  niż  kiedy.  Bóg  stwarzając  lu- 
dzi wielu  uczynił  nieszczęśliwych,  a  wy,  królu 
mój,  dając  mitrę  Minetowi,  zrobiłeś  go  tmafftw- 
azym  nit  sam  jesteś.* 

1,  zaraz  po  odjeździe  Krasickiego  od- 
powiada (d.  13  maja):  -  wczoraj  pojechał 
jak  szczur  odbywać  rokollekcye  w  sćrze  swoim. 
Bardzo  się  lękam,  ażeby  ten  lk  miły,  tak 
dowcipny,  tak  pilny,  a  który  mi  winien  tyle.  nie 
stał  makiem  (faineant)  niedbający  o  nic 
i  o  nikogo,  tylko  o  swe  własne  przyjemności  i  le- 
nistwo swoje.  Przykro  mi,  że  mam  pewne  po- 
szlaki, które  zdają  się  to  zwiastować.* 

mi  mniemanemi  poszlakami  były  wstręty  Kra- 
sickiego  do   spraw   publicznych ,     w   których   on 
stale  wytrwał   do   końca,    czając,   że   na  innem 
akutecz: 

Pani  Geoffrin,  prawie  zawsze  myśl  każdą  króla 
potwierdzająca  pobłażliwie,  odpisuje  na  to  w  < 

tyci*  I  fetoU  KnMtoktef*. 
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" 
.Jagom 
gu  ośmiu  dni  un  już  ta 

. 

w.ił.i  jegO  w  i/ mi  im  k  l.iki.  jakim  _•■■  ,'./;  •  W  .  Kr.  M«»*ć 

i,    wielce  dov  w  towa 

kogo,  łe  była  do  I  dożyw*  • 

gere).    lv- 

działam  I 
rossn  ego,  znaj  nanie  ba 

/.  za  do.  nie 

sądzę  jednak,  aby  kiedyk<»lw  . 

wm  ,    Towarzystwa  j<  go    będzie  w 
tawH/*-    bardzo    przyjemnem,    i  wiem  nawet,   żo 
myślą  jest  jego,  mieć  bardzo  dobry  dom 
którym    W.  Kroi.   Mość   rozporządza 

i  /   \\i«'lu  wzgb  "łu- 

jemy  się  z  niego,  łe  p.  Oeoffrin  przez  ośm  dni 

_'■■  widywała  (gdzie?  w  pov 
potwierdza   on    cośmy  mówili,    iż    Bi 
służyć  królowi  swoim  wpływem  na  społeczeństwo, 
swym  domem,  ale  się  od  polityki  usuwał. 

W     !,;■■  ;;      1     12)     DOJU    <"  ofiń    donOSJ    I 

„Odebrałam  list  od  Mineta,  z  którego  jestem 
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centa.     Minet    ostroźuy,    słowu    nie  m 
-/yeh.- 
:'»w  do  lirata  ,    / 
;»    w  ogóle  o  rzeczach    drażliwych   rozpisywać 
ibił. 
I  »•         iiiki  tego  roku  tak  czynnego,  dodać  trzeba, 
marca)   ks.  Sosnowskiego  na 
igana  In 

Ml«nl/iejow.skiiii  : 
»1  igo  Stanisława  w  Warsza 
w  m  izd   do  Warmii  (d.   11)   i  powrót  na 

Rad  ni.  zamknęła. 

Win  ■  :u ,    po    nastąpionej    śmierci    ! 

ma*  Krasicki  /iejowskim  i 

łuski,  zwłoki  jego  przeprowadzali  do  I 
spoczynku. 
ik  było  postanowionym,    Krasicki   w  czerwcu 
pow;  Ileilsberga,   i  widzimy  go  już  w 

liacym  swe  biskupie  obowiązki.  Za- 
proszony przez  księżnę  Barbarę  z  Duninów  San- 
guszkowę,  Marezałkowę  W.  L.,  koronował  cudo- 
wny obraz  w  Miedniewicach.  Miedniewice  (powiat 
Mszczonowski)  słynęły  nim  od  r.  1675.  1  r/y  ko- 
e  osiedli  później  reformaci,  nową  świątynię 
w  r.  4wiccał  prymas  Komorowski,  a  w  r. 

dnia  7  czerwca,  Krasicki  za  zezwoleniem 
z  Rzymu,  w  asystencyi  ks.  Józefa  Jędrzeja  Za- 
łuskiego Biskupa  Kijowskiego,  włożył  koronę. 
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Wl  i    przyjazna  mu  U.  Sangu  łzkowa 

sama  gu  •>  U)  RDfOd 
Jestto  U  sama  pani  do  ktńnj   Krasicki  napiaał 
m: 

ibabko,  j- 

Kari   powiedfie^  ikad  laku-   powału    i    mtzifkif 
li  sie  jednak  Uk  jak   inni  ludu.- 

KoftOS)  lis,  tni  wdsieosny    vi. irszyk  na  pochwalę 

■lAnMdd,    .świa.lr/.jr    /■•    uiilial.i  : 

1'jae  »erca  przykładem,  wdziękiem  octy  , 

ni<'l/v  I  okupem  l»yłv  oJopo* 

mienia  jakieś ,  wymagania  z  opór 

i  dr  rpnin    pisał  król  (26)  do  przyja- 

tUtk  .Przypadek  rai  nastręczył  zręczność 

il<-   nie  ..str- 
Mfto  ono  pewne  wrażenie,  b<»  iał  zara- 

tern,  IV  ii»li< 7.ny  bj  I 

Czem  mógł  Biskup  sai  sio  <mi\l 

ss/Lsac  /  późniejsoego  jogo  pootsjpowaiłj  U  ■!■ 
o  pewnego  rodzaju  indyferentyzm 

wski  żądał  go  widzieć  czynniejszym  w  owcze- 

dragał, 
dzo  może  i  dlatego,  że  go  dawne  stosunki  z  k 
przeciwnikami    łączyły,    które    pewne   obowiązki 
wkładały.  Dosyć  tu  wspomnici'-  Krystyno^ 

y  wszyst' 
Poa    <■•   ffrin   odpisnje  królowi   na  to  kaz.i 
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wreeśnia) :  „Bardzo  j outem  rada,   te  W.   Kr. 
i  rozpraw.;  /  Minotem.  Ma  on 
pa  i  dowcip  nader  miły;  koeha  w 
Moś<  i«-n,  ale  czasem  nie  czuje 

tego  dosyć  mocii  I  naszych  pobudką  nie 

to  co  wiemy,  ale  to  co  czujem.  Wada,  Mineta 
jest,  te  nadto  w  sobie  żyje  (personnel),  ale  powta- 
rzam to,  kocha  głebnk<>  W.  Kr.  Hele*.  Wyi  >/\  w . 
igodne,  ale  nieco  ogolone,  rozbudzą  w  nim 
uczucia  i  dadzą  mu  poznać  jogo  win 

l   wszystk  -kupa  milczą,   stają 

się  rzadszo,  nie  tykają  prawie  spraw  pnMknijen. 

ku  krótko  donosi:  „(d.  8)  Sejm  lubo 

miał  być  zalimitowany  wkrótce,  podobno  jednak 

j  nit  spodziewamy  się  \<  będaie." 

W    Bejmi<    1767    j>od  hasłem  konfo:  Ita- 

; .  zasiadł  Krasicki  jako  Senator,  nie  w\ 

ynnie.   Było  zwyczajom  kapitały, 
te  Biskupom  na  sejm  jadącym  ofiarowała  sub  i 
ton  eharitatnum,  które  się  nazywało  podarkiem  na 
karty.  Otrzymał  go  i  Kraa*  ki,  ale  po  ksiąśceemn 
na  swój  dwór  rozdzielił,  bo  w  i>to<i»  i  lu- 

dziach nit  o  sobie  pamiętać  lubił. 

Rola,  jaką  odegrał  Krasicki  czasu  tego  sejmu. 

z  trudnością  się  daje  określić.  Widzimy  go  na  po- 

zór  bezczynnym  i  neutralnym,  bo  się  do  polityki 

mieszać  nie  lubił,  król  z  niego  nickontent.  starzy 

ehę  go  mają  za  farmazona,  cli 

ńko  order  sgo  Jana  Jerozolimskiego  otrzymał. 


\  iiula,  *<•  i  za  wie*/ 

ni  Dkioli  | 

ujills/,/, 

Złoeliwe  pankwile  takie,  choć  z  przetak 

7.1.    W     J 

iju  pamfleta  drai  nazwany 

Jini/_:.il-kmi-. 

przypodobać  wrfzystkim,   a   pamięt 
tylko  "  w  ił  >i<;  mitor  t 

raków,  bo  przypisuje 

.  Km  iw  skie  po  I  Patron 
ka    zant 
czasem  K  ,ie  gorszeni  b)  I" 

od    Warmińskiego   ni£< 
W  innej  B   iai- 

rkini 

gładkiek  MatyaMaiew, 

mIm   mi«>i:  o  wiarę  trudów  i  zakrętów. 

«t  jedno, 
rozkoszy,  niż  tam  kędy  bic-1 

w  Aarszawy 

huku  ilział ,  Te  Denni  i  ■  - 

■  *   II. 
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W  przez  Brunsberge    witali  go  je- 

W    roku   1768  i  powrotem  przybył  Krasicki  do 
>zy    iw    czasie  konfederacji 
mieszka)  tu  cw-  nując   dom  W 

lawikiigo,  Etsadej  Dwora  Króla,  na  KnkowaJdeid 

.relbranda). 
tu  co  przyrzekał  pani  OeoAriu,  co  miał 
wcześnie  na  myśli,  urz  nlził  wspaniale  <l<»m.   « »t wo- 
la uczony r h  i  literatów,  dawał 
wieczory,  na  których  król  i  mnóstwo  osób  bywało. 
;>i<-li  salonów  na  społeczność  warszaw- 
ską mógł  i  musiał  być  bardzo  wielki,  ale  na 
lii  <l/.iał;t]nn-r   Biskupa. 
jszy   sposób    życia    1\  Bgo    dozwala 

wn«>«  wał    tu  okazale  i  po  pańsku. 

;iii  szafowano  rozrzutni**,  nicoględnia,  tak 
te  (powiada  Bartoszewicz)  często  ich  brakło,  mimo 
ogromnych  dochodów,  a  dwór  i  otoczenie  Biskupa 
bogi  '>gonieopatrznoś<  ory  i  wy- 

tworne wierzerze,  scł:  •  tłumy  miejskich  pa- 

sorzytów  -kup  ostrygami  karmić  i  l»ur- 

gundzkiem  winem  poić  musiał.  Ody  w  jednym 
s  salonów  uczone  i  dowcipne  wiodły  się  rozmowy, 
w  drugich  musiano  zastawiać  stoliki  do  gry,  wedle 


•n.».  III.  Escell.  «  I„'natio 

i  a  Kraaiczrn   Kri  ithedtam  luam  adi- 

-ergen«*m  tra  legiura  Bruna. 
I 
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•wootnogo  /w_\.  /.ipi  KrtoioU  muh  ni--  grywał,  alt 

w  lvV  t-\  j.łk  wid  wał. 

/ 
świetny «h.  p 
sickiego,  bajki  jag 

tywaiiu  i  przepisywano.  Poeta  trafi!  i  nich  odraza 
na  fortu  • 
bajki  y  tą  pod  względem  arty-u.-z: 

te,  kr<'><-inr|)ii<\  potne  doweipa,  pionie  r 
kiiMii ,  który  ill.i  nich  itworzyl   K  rego 

nikt   po  nitu  nie  p  la  naśladować  go 

ił\  po  n/kuch.  podawano  jo  sobie  z  ust 
do  u  ich  do  czasów  i  wypadków  zasto- 

aowa  |ce  alluzye  do  osób  znanych,  na- 

W  sięga  tyrli  ./t.-r.ch  l.it  pobyto  Wsi 

popularno*.'-   już.    niemi    pozyskał,    /nano  ji«    po- 
waoechnie.  Towarzyski,  miły,  um  .»do- 

puszczajacy  ludzi,  za  i 
jąc  j  do  wybitne  .    po  I 

il<ntominpnejmo6eu}.0tii  i  pański, 

a  się  tez  do  « 
>ioty,  k- 
■ 
kiemi  młodego  Biakope 
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wał  z  równą  łatwością  po  francusku  jak  po  polsku, 
a  dowcip  jego  miał  tę  ^  la--  iwość  zawsze,  ŻCWs 

podobając,  nigdy  nie  zadrasnął  nikogo. 
Z  ty  l»  lat  wiadoni..-  i.  Ii>ty  i  ślady  życia  Kra- 
iego  aą  bardzo  szczupłe. 

im  były  zawsze  naprężone  bar- 
dzo; uskarżał  si«>  na  Hi>knpa  Poniatowski,  z  coraz 
Widać,  że  polityczne  ich  zapa- 
dania się  coraz  bardziej  ktodały. 
zrozumiałem  dla  nas  jest  kn'»ciii<-hne  wspo- 
mnienie w  li»ta<  h  j>.  Oeoffrm,  że  w  r.  1769 (18  w 
śnią                           irminski  przed  trzema  dniami  w  J  - 

1  :.j  l>\  tBOŚd  za  granica,  k 
połączoną  być  by  mogła  z  jakąś  misyą  politycz 
akądinąd  nic  a  nic  nie  winny 

W  seron  Itj 61a  żal  ciągle się  zwi-ks/.ał.  W  r.  1771 
września)  pisze  p.  Geoffrin:  W.  Ki.  Hośd,  któ- 
trudnojest  w  zło  uwierzyć,  powątpiewasz  o  t 

/ądził  Biskup  Warmiński.  (Już  go  nie 
nazywaj  Zaklinam  W.  Ki.   Mość, 

bodzi.    Intcresa  jego 
co  się   o  to  pokn-i. 
bardzo  być  z:  .  pnwinii-n.  ■  Biskup  musi  się 

stać  bardzo  powolnym,  aby  dojść  do  tetr 

lać,  że  na  zaklęcie  swej  przyjaciółki.   K 
musiał  odpowiedzieć,  wyjaw  i  aj.  i«   00  miał  ptMOhrko 
Krasickiemu,  gdyż  p.  Geoffrin  odpowiada  z  obt 

.  ;;   i  W  trmiii-kiego  jest 
io  straszliwa  (effroyable)  jak  Ogińskiej     lit- 


M>0    — 
mann).   Czćmie  to   byl   irpnód  ksią 

\N  .    I  .    ZO 

ladzkod  wu 

/.■s/  , .,/  u  \  -u  .  * . i . ■/,l!:\  .  !i  .!<.!.  m  l/h-]-tv.   cofnąć,  arii 
h   uk.it. 

s 

i  mchowi,  czynnie 

ii  pierw-/y  podzinl  Polski  :  W 
ptdl  ki  i  'lyocezyn  swą  • 

został  od  j  pospolito 

•»lu  w  Warsa** 

■ego 
zobojętniał]  i  obraionj  kr.'»l  bm  wymagał/ 
Musiał  wiec  Krasicki,  god  przeznn> 

pozostać  przyswój  katodrse  i  iłoAjd  I  oma 

panu,  którym  byl  Fryderyk  II.  przj 

złośliwszy  i  n  ■  *zy  i  lni 

j«;tni.'-j   wyayakąj  Via   p<»tr/ 

kreśli''-  manego  wszystkim 
ryslyeanaj  postaoi,  k'  od- 

maloN- 

■ 
go  w  Berlinie,   ale   i  on  sam   ukazawszy  sie  nie 
mógł  nie  podoba*    się  ki 
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.ulł   do  smaku, 
i    nu    dowcip   i   autorstwo   Fryderykowi, 
zajem  k  yskał  sobie  Biskupa    i  grając 

/nego,  grzecznością,  miłe- 
.  wresz<  >lłj  swej  sław; 

i  wodza  podbił  go  zupełni*'. 

iego    nie   ł»yło    stawać 

k  do  walki,  w. .lał  żyć  w  pokoju  dla 

przejmoić  króla  uczyniła  p;o  wiel- 

aić  ::<>  umiał 

•cią  i  j  .Mającą    >< nlcc/ności 

pozory. 

w  rwmsyoh  zapewne  spo(  Fry- 

■i    II  .     k  tobHwifl    sń;    wy; 

[otępionego  heretyka,  Biskup 
iwym  płaszczykiem  do  nieba  wprowadzi. 
Ni«'  wi»'i  ••  to  uda,  miał  odpowiedzieć 

-  W.  8  bardzo  mi  ten  płaszczyk 

-o. 
•łowalo    się    to   do    urn  i!  h    znacznie 

i»stwa    Warmińskiego.     |{. .zumiał    się 
na  «!  odpowi-  leryk   i  miał  jakoby 

-ione     ofiarą   50.000   talarów    w\ 

piewamy .    ;  nem 

-iwie   króla.    Zapraszał    tylko    często   bardzo 

npa   do  Sans-Soi  mu 

tam  nawet  apartament  po  niewdzięcznym 

rze.  Ten  pobyt  w  mieszkaniu  poety,  autora  llen- 

ryady,   miał   natchnąć  Krasickiego   do  napisania 
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Monachomarhii ;  sja  zdaje  i»i«;  to  nam  prawdopo- 

<l«.1,!l 

W 
staniu  się  pod  rządy  nowe,  >chc 

niespokojnym  o  przyszłoś,     i  i  do 

.  m  r.    !  i  .1.    18  marca). 

„Przyjazd  królewski  w  te  kraje",  pisze,  .będzie 

I  logu,  że 
tu<-  Im  <i/  jakeśmy  się  s  poczt 

obawiali." 

kap  już  się  całk<*wi'-i<-  na  starem  zamczysku 
Itiskwjiirm  urządził.  W 
że  w  tym  czasie  zachodził; 
Krasicki  miał  w  nowym  <1 

„nlubioi  \   na 

młodszych  braci ,  1\ 
Ksawerego;  lecz  projekta  I 

0<1  zupełno  K  .        W 

podd 

jeszcze  żal  P  jo.   W  r.   \~, 

pani  Geoffrin  zapytuj* 

,0dy  mowa  o  Biskupie,  proszą  W  '<»sci 

pozwoli.'  mi  i  słyeha< 

mińskim.  JetttO  prototj  ]-  WSI) 
dykolwiek  byli  i 

Jak  widsimy,  zawsze  tai  sama  piosci 

Zmniejszoni 
n i i  przeszkadzały  i  •  siadywać  w  Ber- 
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Unie  i  dosyć   kosztownie    urządzać   się   w  Heils- 
ber_  żałował  na  to  i  własnego  grosza, 

rego  mu  brat  dostarczał. 

W   r     1778,   te   składek  zbudowany,    pierwssj 

lirki  koi  i    ■l.idwigi,    otworsyl   Hiskup 

d.  1  listopada.  W  następny  ni  mku  na  kapitule  we 

tenbnjga  d.   18  maja    uchwalił  nowe 
karności   i  podziału    uszczuplonych    bardzo   \ 
chodów  duchowieństwa. 

bywał  więc   swych  obowiązków  pa- 


W    roki   1778  wychodzą  nareszcie  pierwsze  po- 

emata  Krasickiego,    na  wygnaniu  HeiUbergski.  -m 

prawdopodobnie  napisane  lub  wykończone.    Uka- 

!    się   one   w    Warszawie  i  zdają   się  torować 

drogę  do  przejednania  z  królem. 

iż  bajki,    niektóre   satyry  i  listy  wpr 
znane ,    poemat   żartobliwy   pierwszy    długi 
szereg  dzieł  naszego  pisarza  rozpoczyna. 
Jestli  Myszeis  alegoryą,  pod  której  szatą  kryją 
ewne  osoby  i  wypadki?  wątpimy  o  tern  ni 
•wna,    że  koty,   szczury   i   cokolwiek   się  tu 
nastręcza  poecie,  służy  mu  za  doskonały  pretekst 
do  przypinania  łatek  wadom  narodowym ,    zręcz- 
nego prześmiewania  obyczajów  wypaczonych.  Ani 
owych  (iryzomirów,    ni  Filusiów  nikt  dziś  już  po 
.iu  ni/wat'  nie  potrafi,  chociaż  kryć  się  w  nich 


no 


mogą  p<  D,  aluzye,    charaktery,    ki 

I  czelni  ro 

ale  satyra  jego  łagodną  je*t,  grzeczną,  delikatną 
i  oata  j.j  iiła  na  ironii  polffL 

rała  Uteratora  polska  dawna  w  poe- 
iyo  dowełpM,  a  wyt 
no*>  i ,    wesołe 

u   l>\k   słone  i  dobh  nki  i  fraszki 

nail  >  jo,   ai   d 

gą  tłowa,  jaką  ■  fc«ly 

sienie  drożył,  a  wszelaką  rzecz  i  sj>ra 
zwyl.  izywać,  tłuste  są,  zaprawne  m>> 

] 

Wesoła,   krotochwilna   a  skromna   rasem  poc- 
zya,  gdzieniegdzie  tylko  na  sposób  francuski 
eem  na,   prawie  n  nas  l>. 

znaną.    Co  Shakespeare  mówił  na  ac< 

/ej  angit  W  II  w.? 

ucho«l/iło  n  nas  poetom.  Słowo  naówczas  cyt 
nem  było,  choć  pewnie  nad  dzisiejsze  omówienia 
umiejętne,  nie  pługa  wsz< 

Ton    i  delikatny,    salonowy,    dwór 

zręczne  posługiwanie  się  m ,  wykończenie 

perłowe,  haft  praco v  \atę- 

w  Myszeis,  były  naówczas  rzeczami  zup* 
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.  wielce  v  ych 

xi. 

a  patet  ;.  ani  napu- 

szou  ez,  ani  swaw.      .   W  tego 

.  lu    nie   mieli.    l'u  Krasickim   go 
też  wziął   w  spadku;    został  jego   wy- 

łączna właściwością. 

Jak  forma  tu  zjawia  się  nowy. 

w  nim  zostało  z  łacińskiej  ednkaeyi,  ale  i 
że  ]  leasedł    iskolf  francuską,   z  pedan- 

tyzmu szkolnego  się  otrząsnął,  ufryzował  i  uper- 
j\  ko  i  monijny,  .l/.wi.-ozny, 

my  staranni'  i«-łk<>  a  eadko. 

W  dodatkach    do   pism    Krasickiego    (T.   \  III. 
i    przy    oddaniu  los   dowodzi, 

że   autor   miał    przedewszystkiem    na    myśli    tego 
i,  co  go  cznikicm  nazywał,  zabawiać 

/erwać.  W  istocie  nigdy  Btm  August 

pociechy  i  roztargnienia  nie  potrzebował. 

udnionemu  szczęśliwością,  kraju, 
no»ić  fraszki  rzecz  nader  zuchwała, 
zna  prostota  dworów  obyczaju. 
Na  co  się  mogła  zdobyć  to  oddała. 
Odj  baba  latać  będzie,  lub  gdy  kicli 
Dosyć  dla  niej,  gdy  się  pan  uśmiechnie. 

Tak  pierwociny  swe  niósł  jednak  Krasicki  da- 

:nu  królowi,  może  aby  nadąsanego  przebłagać. 

Forma   obrana   przez   poetę   ośmiowier&zowych 
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i    juz    znan  to 

nł   co*   kunsztownie    wykończonego  tH 

l  nastręczała.  Wiem 
te*  pi): 

ik  tanecznica,  na 
_-l4j;i  ni) -li  wesołe,  to  sz\ 
poważno  i  prawie  HBBfi  nowi 

cechę  poematu,  ze  na  posór  będąc  zartol>liv 
w  istocie    ppli  ■   JMa1  *;it_ 

W    ]  tarai   pieśni    <1 

opisany  cało  nie  na  żart,  plórwi  sędziego,  co  nie 

ł<-jro  |»ańttwa  fawor, 
parintwa,  krew  po«l 

Lupesi  saartego  sbostira  nie  iji 


A  dzieląc  i  panem  władz.,  ka. 

Sobie  nad  dali,  a  jeatu  nu 

t.»iu  wojennego  haeła, 
aatne  bi#- 
•  ta  mętna  mpełnie  wygania. 
I  zapomniane  maraowe  okr/ 

koaznie  «ię  pa- 
lki«'iii  brzmieniu   |>i 
uwieńczał 
\    Nn  !.if  onitaki 

i«  moznazby  posądzić,  ze  piszw 
epokę  Augusta  Mocnego  - 

Cały  ten  początek,  *  którym  /  iwo 

zdanie:     .trucizna   kruju   za   gr/  >narBiea 


*ną    „dwór    pański    źródłem  wy- 

t.  «l."   do  właściwie  żartoMi- 

wego  poematu  nic  nastraja.     Przegląda   myśl  su- 

-za,  rzeklibyśmy  niemal  za  ciężka  na  tę  tka- 

.  ką,  w  którą  ją  spov 

.  /akn.hany  najprzód  w  in\  - 

szach,  niestałej  będąc  natury,  polubił  potem  kota 

zysława.     Myszy  z  łaski    wypadł)    npnllfa, 

poczęto  je  srodze   prześladować.    Taka  jest  treść 

a  \c)   i  dworu 
łównj   rys  stanowi.     (JeftuoiM  m 
i  szczury    (P.   II  i    u. i. kają    >i»;    do  króla  swojego 
:ia  i  składają  radę. 
Ta  rada  myszy  -zlachty 

i  magnatowi,  wzajemnie  się  gryzących  od  <la 

.    jakl»y   wzór    do    niej   z  jednego 
i  ostatnich    sejmów  za   Augusta  111    byl    \w: 

rze  współcześni,  iż  się  całych  jej 
ustępów  na  pamięć  uczono: 

zroy  pobudiał  do  igody   i  t.  i. 

m    widzieć   zarówno   aluzyą  do  se- 
natu   i    izby  poselskiej,   jak    do    Polski    i    Litwy, 

n  raz  gorące  między  posłami  o  \ 
ritas  płosu  i  miejsca  spory  się  wiązał}. 

iił»y  żartobliwa,    w   istocie    smutna. 

••  autor  nie  dla  śmiechu  dotknął,  w  spo- 

:iy  rozszerzając  się  nad  nią,  niezgody, 

Zjcł«  I  4aMa  kr».,   kt«o-  | 


III 

abawientr 

Mw\   -a  mmc  ki       I',    lii     wjt 

lont  opis    III 


/«*om   plij»«j<;   i   *kn<  /». 
Tnn 

W  walki ,  k 

pokoi 

plum  lonrawego  l>»>ju  legi  k 
Muclm\ .    i 

icm  BIM  |i'»\\;i/nyiii 
! ' 
zopelnh  Tu 

Filusia,  już 
łowna    rozżal 

K 

My  ną 
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i  tuk 

/a  pilnowaniu  Poniatowskiego. 

i    strofa    piątej    pieśni    jest    n.ijl<'pai.eQ. 

owego  czasu   określeniem  .    esem    bajka   być  po* 

uia.  Ozęato  przywodz  ustęp: 

Bajka  czeatokroć  aena  moralny  mie^ 
ijkę  apra 

irdai  prsj 

w  podłej  łup: 
rnych  uszy  tylko  |> 
latna  nauka  ni«  płynie, 
KatMtaM   Meekiem   czczym  tylko  jaanieją, 
I  na  kaztałt  próchna  rfwieca. ,  a  nie  grzeje. 

z  placu    boju  Grryzomir  dostaje  się 

wpada  w  łapkę. 

wiedimy  wyborny.    Uitowawszy 

się    nad    nieszczęśliwym,    czarownica    bierze    go 

z  sobą   na  łopat*;    i    leci  na  Łysą   I  >dy- 

•dzi    tu    choroba  króla   Mruczysł 


•ki  i  uz< 


a  azczerze  .obie  z> 

wypędził,  i  tak  aie  uleczy). 

W   -/  ni  wracamy  na  łopatę,  na  kt 

siedząc  Gryzoarir  z  głodu  zawędrowuj  irni, 

równica   razem  z  lat  i 

iera   niedobitki    armii  i 
8* 
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wadzi  jo   dla   rekonfortac)  i  do    u'»iiuna   lichwiarza. 
I'1/.mi..w.i    .i..    erojak    pełna    patetyeznoeei  j  •tu- 
i.     Li<  hwian ,    kt-.rv    w    Boga 

^ia,  a  kr<>l  iwotttji  ra<l«-.  oliniyślając  ir<> 
jaki  M  mysza<)i. 

W 
Gry zoin i ra,   1.  I  •  rurka,  upada  na 

i  poohwj  iż    urn   paść    zen  ■  r*| ,    gdy 

>\mii< m  protegowanego  rat  czając  v 

>tki-  li.   z. i  po  Mak  zaprawi 

W  i       i   /  Irowego  humoru  jeat  a  pieśni  na*t 
BÓJ,  \n  której  inajdnji 

w   pnysiowia   i   fasy  posp 

/mi«-nił\ . 
—  Jeat  to  n 


tylko  w  czterech,    pięciu  razem  rad  14, 
!  ;  i  pewnie  nic.  z  wadia. 


Powtarzano  przemowę  Radcy  króla  Popiel 

iramantów 

jiki-\  m  Bwadj  praspieaną. 

Bada  dłaga,  ma/fara,  koAoaj  ria,  aokwała,: 

eh  pan  te  robi,  ro  mn  nic  podoba." 
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W  i/,     inek  Senatora  może  być  z  natury: 

Milknął  jeden  z  Senatorów  dawn> 
u*   kilku  dtzgrarionowany 
Zn  rtaio  szperał  w  księgach  prawnych. 

'.  juk   inne  dworzany, 
ił  się  z  V  >*zek  zabawny  h. 

■  chwalił  w  radzie  mim-tr?  i  pany. 
li  prz.-t..  .lny, 

Mą.:  modny. 

Takie    zaostrzania    strof  ostatnim    wierszem  na 

'.      'i'!- 
/an<»    i  .     (l\vu/i.  t«'-j 

pfaśni  : 

_-tv   to   nikomu   nit-   H/knd/i. 
•  rzmy  z  pospólstwem,  a  śmiejmy  się  w  ciszy. 

.    dziewiątej    pieśni    z   własnego   •!<»- 
świ.i  nał  pod 

Kiedym  byt  młodszy  i  jam  tez  wędrował, 
i  z  drugiemi  tćz  się  ze  mną  działo, 
-azem  próżnej  włóczęgi  iałował, 
raz  sposobów  i  wątku  nie  stało. 
Rzadki  z  ustawnych  podróż  profilował; 
tema  szczęściem  się  uil.> 
udgrzymowaniu  kto  czas  drogi  trawi, 
<>m  się  nie  bawi. 

^     pioM  ta    sławna    >tmfa 

/\  zn\  t.    k 
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w  poemif  li      I'  as,  .    -I"  Łreś< 

prowadzi   xaatc|" 
szeroko  opian 
dowiedziawszy 

opracowali^  h    i  jak    r,\\ 

i    wierne  naj 
k.itiii.j  ,    iiajkim- 
epilog ,  wszystek    humor  id 
Któż  sohif  nie  przypomni  w  ml  wtzanego 

początku  pieśni : 

Od>  ;  kr..l«  ni    lul>    j.. 

Zakoii, /rui. •    .i  Ukjwid  jest 

alu/yi   «lu  logo   k  usU. 

Mga  włałaal  bo  najwj/ 
Takie  nie<uc«cicic  dobn<  li  kr.'-l<'.w  <  /«-ka. 

>l\   się  naówczas  i  dwie  i! 

i|m  niż   hi-t- 

Trunkiem  "Je  wielkie  dn«e  upadln' 
Laetków  i  Niemków  on  na  iłe 
Bolesław  t  nectwa  okroyki 
Miodem    kij"v\»kiin 

agi  na  uc«ci©  Przemysław  wspaaii 
lj   ito  w  Kogoiaie  do  kufla  ni<-  lenił. 
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Kai  im  i-  lei  kwaterką 

-  matmy  w   Łobso*  rką. 

u-hł   w   Krakowie  ber«ly*/em  ram 
a. 
8tefan,  ów  Stefan  działami  wsławia* 

iknał  śmierć  w  Grndaie  z  uttewnego  szynku. 
ysław  słusznie  uwi< 

i  k  u . 
Za» .'  broił, 

-karbi  akr  /ułą. 

Zostawił  klucze,  wam  uciekł  z  szkatułą. 

W      ^  ulłubka  i  tbq  koń- 

poemat  : 

k  wraz  z  pożytkiem 

ltł»'i/i  ,.•  ła»kawi.  jam   iinm    <l<>kin'i>°/\  ł. 

M< •_•:  ■  owa   Myszeia  uchodzić  swojego  czara  z.i 
miała  tę  największą  zaletę  pono :    że 
lawała,  że  i  że  wiersz  j»j 

iwiJ  w  pamięci,  że  była  ci 
trud  kaio  i  smak  i  zostawiało  : 

jemny  ;  pod  ia  udatna,  \>. 

izye  mnogie  —  aJ 
Alf  tylko  w  końcu  XVIII  \  iczonym 

z  dzi  i  i  natchnienia,  y  rodzaju  Mj- 

azeis  mógł  u.  nie. 
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Sit; 

(Izonr    iliłl) 

i  Liniowa  MysscU    nie 

i*  jest  nader  niezrę. 
mii.i  m  nej  ]►<»« .1^1  i  pnwd]  i  irrafci  i  -/)•; 
Niwa.   I' 

to  im  taki.-  ladai 
Zd 

■Rataje!  tu "  "''■  'liv 

i  /mi. •ni. ił  j«-  w   j.;k  męczeński.   I  hu- 

ni  . i  i  dają  goi 

it.-k.  k« •!♦*  ».i 
Ustępy  są  piękne,  eałoM  i  na. 

j  l.\  kon 

i*ach 
Augu-t.i  II.  ehoeial  sejmy  u  Poaiato* 
nic  l»\  ł\ .  l'<.j>i.'l  «'\v  aj 

faw<  [...min  ijji fantazyo pni      .■■   W 

zo  nesarami  i  kotach,  naciąu 

Zll.ll.--i.'    Pol. i 

jimIi,  ii  nie  ra  >wał 

kaź. I  aby    b 

8mi< 

tu.  prędzej  tego 
mata  francuskie 

tobie  « Łaiehrą,  t.>n  tylk  loryt 

;...min.i    • 

nchej  i  v 
dla  pięknego 
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:«*go  jaki  Krasicki  umiał  nadać 
pisał  .    jM.ws. 
wzbudziła  zapał,  postawiła  wysoko  p«> 
w  m  pierwsza,  i  w  swym  rodzaju 

•  nikt  naówczas  nie  sły- 

I  runią  tak   przypadała  do  smaku, 

satyryczne  aluzye  tak  trafiały  w  myśli  i  usposobie- 

Myszeis  umiała  urodzić  się  w  porę, 

iyk  jćj    i    styl    byl  ik   nit-łychanim 

a  wdzięcznym,  że  musiał  zachwyt 


Ra  ukazała  ichomachia. 

na  miała  r  w  Sans-Souci, 

Itairze  danych  Krasickiemu  p 

nam  to  prawdopodo- 
'\vanie  k:  >fa,  aby  cos  Yul- 

iego  stworzył  w  tem  miejscu  pamiecu)  jego 
•tnowanćm.  nie  mó<;l  Kra-i<-ki  lepiej  odpo 
ik  tym  p  -knpim  przeciw  mni- 

choi!     I  ta  w  nim  /  h  może 

li  kompozycyj  autora  jest  najudatniejszą. 
Treść  i  ona  idą  w  pa  a  się  sw 

.  wesoły  jego  dowcip  błyska  co  chwila,  kary- 
katn  mnichów  BgBifcśnJaJyeh,  opeeh 

żarłocznych  oowaniu ,  ja- 

skrawo i  wybitnie  wychodzi. 

!••  biskupowi  katolickiemu  tai  so- 

'.  zakonów  j  właśnie  dobie  przyzwoi- 


I  •„'■_' 

pot  warte  i  *■< 

na  Btrupi 
eoatal  sapomi 

Dominik  nów  .    im    /.gromadzenia, 

k 1 1. 1 .  \\  .mi. ni  . 

.  ..wały    i    !iii.il_\    : 
.1    wiu.lh    j.i('./iii:i 

Odrodzeniu  ich  u\    a    cl 

/aea- 
a  \  mmi.  w  .ił   na. li. 

!  z;i  ilalt  > 

iw  mnichom 
Lupa,  byl  ciosem  dla  nieb  barda  '*rył 

-uknii;  Bgromadieiiia  ludri 

,    odjął    M.inowi   poazaOO  pOetftWi] 

panmp* 

i/domu  innemu  n 
miiM  «ta- 

i  w  moinoaoi  wpływania  mi 
środkami,  dla  k  iknia  DOWJHM  byli 

co  chara  •  jszego,  nad  ten  poeu 


ii  pa  napisany,  wystaw  uj  tiry  mnichów  jako  bez- 
myślną trzodę  głupców,  wylanych  tylko  na  doga* 
dianie  ciału,  a  przestarzałą  nauką  osowi 

W  kfau  .    /-•   nkOB]  .   {tr/tt-iw    którym   naówczas, 
san   niedawno  wywleczony   pisał    i  Naruszew 
uczuły  to  oplwanie  i  szyderstwo ,  jakie   na   nich 
spadło  s  wysoka,  gdyś  w  sześć 
Kra-  timonachomachja,  niby  się,  tłumacząc 

i  uniewinniając   i  chcąc  pierwszego  poemata 
czenio  osłabi)'. 

Ta  poprawa,  od  samego  poematu  daleko  słabsza, 
iż.  i   parze  chodzi  /  S  »ma- 

iłj  ma  daleko  dowcipu  i  fiwi 

ui tu  jest  —  tak  jak  żadna.  Krasie! 
mu  zawsze  brak  kun-  .irysowaniu  głównych 

linij  -luje  w  drobnych  rzeźbach,  ozdo- 

bach i  szczegółach. 

.  podrażnieni  ws]> 
a  mnisi  zbierają  się  na  dysputę,  kończącą 
walką   i   bojem.  Wniesione    litrum  glorio 
rozognione  umysły,   serca  aająUto—  uspokaja  cu- 
downie i  pokój  sprowadza,  Na  tern  tle  dosyć  zamglo- 
wvst.|'Uji  karykaturalne  postacie  ogromu 

u  zaspanych  i  podpiłych  mnichów,  z  któ- 
naówczas  drwiono  sobie  powszechnie.  Oj> 
-•h  przywar  występuje  tu  i  nieuctwo  przybrane 
dziwaczne  przestarzałej  scholastyki 
l  bombastyezmj. 
e  ma  w  tern  głębszego  nic,  ale  dowcip  swiet 


IJ4 

wwoloić  rabMUM,  ip  /rrczne  sypią  «e 

-i.kI.mm.    Mu.',  tw..  imion,  fcwrotów,  opisów   /  Mmi.t- 
chon  MMtatjah  i  Mteeh  i  y 

•k\nł  u  « 
Mnóstwo   wymion    w    rozmowach    powtarzano; 

Trzeba  ni-  .ił  wiek  /( 

Czciciel."  trsetfwego  Stanisława  Augusta,  um 
na  parni  -/••  do  u  -tosowaii' 

Z  g&ry  xix  przykład   idzif  w  k:i 

na. 
O  ty  !  na  pol 

labiai  wina, 
le  w  ostatnim  sg. 
/  na. 

I  naród  x  kuflów,  »i 

ij»ił. 

ii.iwn.i  )H.j»ulain.>>.'i  i  .  ienzyłrt  h 

W<1  j  nzklam 

iż   dokooMM    W    Iwfc  -zefiwko 

filozofii  - 

parta  zotttała  lekką  a  om 
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którego  żaden  nie  zrozumiał 
Ody  w  twoich  pi*ma<  h  błąkał  »ie  jak  w  łonie, 
ni   nieraz  aie  twiat  tdumiał. 


Badi  pozdrowiony  Ari-toteleaie. 


ni   w   swoim  rodzaju  jest  napuszona 
mowa  defendenta,  i>«. u  tarzana  często  dawniej: 
Na  j.lukim  crunci.-  rozbujalyeli  faktów,  ni 
czona  wspaniałem: 

Przeniosłeś  w  sławie  Sfinxy  i  Feni\ 

W  «ł  uryppy,  Bocentauri,  Dixi — 

w  t-  r   nlłrazek  dewotki  : 

Musiki  i  różańcem,  wachlarz  przy  fi 
Przy  Hyppolicie  głos  sinogH 

I»«  wotka  ta.  znana  nam  i  z  bajki. 

icha  kaleczy,  zabija  pobożnie. 

i  wszystkich  ustach  był  początek  pieśni  pi.; 

śmiejmy  sie  z  głupich  choć  i  przewielebn 

Śmiano  się    też  nawet   z   tych  przewielebna 
którzy    wcale  ni»-  byfi  głupimi,    tylko    M 
ni :  bo  śmiech  zaraźliwym  jest. 

Pełno  takich  powiedzeń  co  i  mały  w  spu- 

sciznie,  zostając  po  Monachomachii. 

W  szyszaku,  czapce,  w  turbanie,  w  kaptur 
Wszyscyśmy  jednej  podlegli  naturze. 


—     UM    — 

rfOHHH    i  i  i»  u  ku.    u  u  i  •/(/••»  1 1  w  •  i    łł'i|n 

I  umteficzo 

I  pochwali**  —  upalf, 

hWsłOBO  /n  i 
miano  ni 

dobQts 

/•    tegO     •"     W    punięci     pOZ- 
^.li    pJHI 

po  dworach   w 

I  faMrapi 

iliia  \\|i|\ 

!..|||       |„., 

■ 

wno^ 

skin 

inłod  \vko£ć  prze.-/ 

hoe 
w   ,/.•>,'•  lat  później    byli    wydaną ,    mni.-j    ww-oY-j 
n  sam  spowili  j> 

pu ,    i  nie  | 


—    (fi    — 

ni»'- 
tuj    na  powta: 

ra  caota  kryiyk  aif 

i   bajeczka  apal 


i»o  \»-f.  lid 

iwda   nkryta   na    dnie     puharu ,    zaręcza    za 
/o : 

io.4ć  jego,  która  nie  jest  płocha, 
'ii  nię  obwieszcza,  te  w«a  szczerze  kocha. 

11 : 

twarz,  aaniH  p  kła. 

nikła. 

Tak  więc  nie  Iguby  ^rzr  ale  poprawy 

tylku  żii.l.ił   Bi-kup,  nie  kassaty,  ale  reformy. 
Ba/Iź  co  bądź  —  dwa  te  poenrr 

wszego,  nietrafnie,  zalekko  pomyślane 

/      i!         '.. i  XVIII  \vi»ku  ł>ić  na  zepsucie  już 

■nntne,    osłony   miłosiernej 

prawy    potrzebujące,    bjło   t<>,    wedle  franeu- 


D 
jac*   leżących    na   pul 

priyitmwałi  ,   ale  do-.  ip«- 

»*  1 1 1  w  \    demon,   «»j«rzi-.   się,  nie  mógł   pok 

rzyHtaniu  z  tuk  WJTtBii 

Zakony  te  jednak  miały  swe  cywil  za- 

sługi, posłannictwo  n 

ki    należało    po*/  jak 

zwłoki   umarł)  <-h. 

nic    ma!;.  iv    mi   \> 

M 

ibitjeb   umili 
l.iU  one  niesłusznie  i 
piętno  jakiegoś  niedowiarstwa,  sceptycyzmu, 

jnej. 

i    rłiara, 

koir  ••  zarzut)  -• 

nie  bj  ł  fanatykieni ,  ani  'Acią 

swą  sławić  przed  światem ;  miał  j«tlnak  w  ii 
iokie  uczucie  religijne,    o  ozem  ;  wają 

ylko    mnogie    ustęp}    w   panu  lim,    ale 

liczone  myśli,    nauki   powtarzane 

innych.  Pob< 

wyszukali}  <h  .   bijących  m  ot 

aeept\<-\  m  },      o  ni< 

sąd /a     ni.'   można. 
Wasyi 
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..  opierając  -  homachii,  kt 

■tiiem  a  uczuciem  relij 

Da  okazu ,    | 

Igle 
prav  ać  się  wśród    lu<:  lutni*-  w  nic 

i,    walkę   staczać   nie    było    w   j 

łatwo,    ż  ego  na- 

daremnie '.  musiał  od  napaści  u 

wać.  Epoka  rzuciła  nań  :«» fałszywe  swi 

jak  inni,  sceptykiem,  choć  nim 


lata  najv  iszego  pisa- 

rza: w  roku  1776  wychodzi  1  *ki. 

wieść  ta  ukazała  się  w  chwili ,  gdy  polskiej 
csiąiki,  ktorąbj  ro- 

zumieć, rozerwać  się  nią,   nauczyć  z  niej  czegoś 
mog  yło  wcale.  Nowością  wielką  byłe 

•  •powiadanie,  zarówno  prostaczków  i  mein 

:n   rzeczywistość  splatała  się 
z  fantazyą  bujną,  ówczesna  filozofia  z  nieuniknioną 
t,  dowcip  z  nauką  moralna. 

idków  Doświadczyńskiego,  jako 

obraz  ob  epoki  Augusta  111,  wzięty  z  na- 

-wym  rodzaju  ar  u.  Trybunał 

I  takim  kunsztem  narysowany  wziął  au- 

mutaiis  mutandis,  z  tego,  w  którym  marszał- 

«  I  4sM»  Ktł^rtlicn.  9 


k«>\\ 

na    v  hu   ji^- 

rwą  tąoilmu 
noto  aut< 

I '.i    t;.  .li     n 
poje  mi  wywjitt 

w    i  iatury 

l»itni<-  \\ 

Will  w. — 

Wiek    Will    widj 

1 1 11  nk ti  nie  nu  i 

l.\! 

i  /  pom 
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- 
laicki  także   zapragnął    odimkllUl 

i  pługów  — 

liii ! 

; 

mu. 

p,    ktńry    aiewątplhi  >wi 

urujm    i 

ioru  nie  wy- 

ch  i  spoh 
ludzkich,  po  i  w., 

namalowano  obfitość  \vic!k:j.  jedne  n;i<l  drngii  da- 

k.ij  i<-    w    zasady  au: 
.    ie   szczęśliwość    społeczną   budował  na 

uiie- 
Inosl  ijnieniu  i 

pod 
:•;  miarę  i  zt* 
pasterza,  ograniczoną  w  potrzeba  .\  wedle 

ematu  ni  ;cego   ani  geniu- 

szów,  ani    wyboczeń,   ani    żadnego  stopniowania 


vosci  la 

«»Cgają- 
lud/i,  alebj 

tuk  jctit 

ja  ta  wszak/ 

Will    ui.  ku    mai  finie 

t    zastanawia 

■  rai- 
m)  I  dawna 

•ni  dekli  riił  nn  gromadce  na- 

ytano  ksią/  »bo- 

pisał  kf.  • ,    a  o  t 

posądzać*  go  się  niego»l/i  uuem  jaka- 

i   oaobUwą . 
Z   probostwa   wykradano   na  folwark ,    §; 
po   prsedpokojaeh  i  tu  yrjwp* 

.-/<•  mieć  imi>i.iJa  sukcesy. 
głęboka  filo  bodziły  t.-  ntopj< 

i  frazch'  -rano  sci 

I-i; 

że    i  nogo    w    ten    nir   nic  by  I 

o  na  [atuotei  piękna   ne<  />    ii< 

igia    etrośoiańska 


na  wytpi«*  Kipa 

z  jaką/ 

Istawiał'  prawda  i  jedyna 

droga  d<< 

W   ładną    polemiki;  .     v.\>-    -Mj.t''    nawi-t    w    -|.i/.  • /- 

noeei  i  dogmatami  mora! 
na  u  >ze  wraź 

dziś  najuboższą 

hi  tl<»kti; 

wielką. 
Jak    to   pogod/ 

I  .łk    jak  niri" 
.  \  III    wieku,  którym  h«;  zda^ 

n  ideał  auto 

ladanie  omłodoś*  ;  ii -kiego, 

j  —  w  ' 

noAci  kwakrów    (drupą    u  prawiły 

byt    w  domu   w 
kraju. 


I.U 

W    |h 

Ml. 

I  Ma  nas  ,   • 

\  III  w.  obol 

ku  k t« ►• 

Idem  iem ,    d< 

/  iii;  \  Irin  płynnym.   I 
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wagi,  a!'  mym  elegancją,  /  ki 

ma 

wodzeniu  Doświa  ^<>  inii^i;ił<> 

oakiej  i 

(typ   V..l:  agO   ••yiii/mu 

i  jaskrawości,  <lla  innych  byłe  t<>  doi  >l/i- 

wnei:  Jdej  jeeacae  nie  tao. 

kigenkbae,  po  Leonildi 
Iczj  ński< 
syniony. 

j  g6d  dwojga  bochaol 
znaleźć  w  po  pumy-! 

filozofii   w  kwiaty  p<>  rykwittnie, 

■zą  nową 

i ,  było  ctł- 
i  natury.   Potwierdzaj  on 

.1    1 1  i  •  *  mogło  i  na 

było   niepodobieństwem. 

•coś  stanu  natury  stawało  się 

itlanifin     -  tjpraód,  jeśli 

nych 
ki  >/tuk-/  miała 
zast  dzikieb 

W  II!  chorował  już  na  manenie  peato 
ale  panterki  ubierały  tie,  w  jedwabie,  i 
karmili  się  ostrygami. 

i   owa   sztuka  niebezpiecz 
a  poczTnał  obyczaj  naturalni  nieczni< 


.i  biaiłul 

1 


I 

l>odc 
W 

i  ra- 

I 

i   ilr.i/k.. 

I  jak  w 
«sego  p<> 


i  hi  i  łca  nor\ 

..  na  kt. 

- 

/ac  naśla  li  i  tlón  irj  - 

mnogie  współczesne,  francoskie  i  niemieckie  tego 
rodzaju  opowiadania.    Istotnego   wsekoda  j< •>:   tu 

!lh'/r   |V 

c'i;l     |.uv 

ona, 
znikomość  . 

i   i  t.   p. 
Ina   z  najd<>  kun 

iolia.   V 
ilnńn  r< 
jest  Krasickiego  witaną,  esy  przerobiona,  /  A.  <;. 
Meissnera,    drukowanej    w    r.    1 T  wiemy, 

nem  .  który  byi  wanj  m  i 

nem,  Badaj  oz  za  tella,  zres 

mia  tai  sama,   acz    mniej 
wan.  trtlz-i  m  obił, 

zwłaszcza  że  ż;  byl  prufcso- 

ponr  ;   nie  należał   do  naszego  autora, 


drobnych 

Błaganiom 

; 
dowi 

wnie   dla    ml  odął 

wdsłęk  stylu  i  -i 

W    tyoŁ  ,;.i«-li    krńt 

skich  .  perskich  . 

ibne  i  «!••' 

w/orkn. 

W  i  •  -  <  1 1  i « -  j  /  po 

tkwi  jakbj    odd£v 

I 
w    kilku 


. 


L8fl 


t>den  tylko  nilami  wią- 

iee  przecież  t  i«*zy 

oniemiałej,  daje  nad  wymo- 
wnemi  pierwszeństwo. 

lym  tu  I  >ra- 

iku- 

osobno  p<>  raz  pierwszy  w  r.  ipeł- 

3 
pem  i  werwi;  ierau  wł  i  ma. 

w  humory. styka  »h-  odm 
Mówiąc  o  korona  R  ielkiego 

.  pisze:  „Pow 

B  na 
kiermasz  do  Kukum 

\!.-  M  mi. i 
zką<!  sąMJadóv  lyby 

nogliby  sobie  sami  ■robie'  takiego 
ta,  jak  i  on.  I  Jaj! 
li  i  podali  innym  do  wisdomosei,  bo  pi. 

inifli  pisać  i  I      izien 

jeszcze  przypomnień,  opowiad  _- 1 1  ry  - 

ie  czasy  Augusta  Sasa,  Leszczyn 
gusta    III.' 

. I'  wsi  gospodarz  był  /  innej  parafii  i  I 

/u rił ,   gdy  szło  o  bu 
don  vm  -owego  k. i  ale  że  i 

nicazceu  ^ka), 


wssedl    i 

!|    ttZIII.'.. 

■u. hukami    i   z   »aiimn/.. 
i  po  nim   ni 

u  (Lotzi 

;  i 

osasów  nic  b; 

kła. I 

tnk<:  ztą- 

tawdsiwą 

lgO«lll--I: 

kiemu.  I  rawo 
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twnietwa  koi 
i  mianował. 

szędzie  siła,  gdzick<>l  Irak,  jak 

na  wyspie  Xipu,  poważnym  l> 

loralistą,  staje  »i«;  zimnym  i  mswlekl) 

1>)  l.yłn  rlin.lzir  MWSM  /  u>mieaa- 

kiem  na  tą  słodką,  dobro 

:.mi,   ł.isko- 

bez  g 


■  i  Satyry  —    pmwdopodobok 

Imm  i  po  jednej  na 
na  modna)  ogłaszane.  Z  listów,  jakie 
mani.  *obą,  wi  ."  •  KimmU 

Satyrom:  .    bo   pisze    do  i 

niego:  „Moja  widzę  Satyra  com  WPanu  po- 
rodziło po  niój  trzy,  i  pr/ 
y   może  równej  płodności   pewnej  damy* 
(bn  atomowe1 

Mówmy  o  wszystkich  razem. 
Wskazaliśmy  wytej  ,   jak  w  końcu  nieszcz- 
wego   panowania   Sasów   Czartoryscy,    Konarski, 
u  innych  czuło  potrzebę  reformy  całego  <• 
iu  rzeczypoepoli?  -tko  było  strapi* 

ngniłem,  w*  i,  popsutóm,  l»udowa 

groziła   ruiną.    Wedle   idei   ówczesnych,    kt 

/is    jeszcze   większość    hołduje,    zdawało   się 


w 

I 
jetliiNiił*'/  Imlzi .   <•-.  królom  i   v 
był, 

humor  i 

wph 

I  y . 

wtx\ 

łom   ńę   w    t 

w   mu 

_.ij'm  ni<M  iszego  j»i 

\ 
W     k 


- 
nic  byl  i 

; 

dnia  st.i 
n*tchni< 
sta  pneed  niii  lima  godny  : 

mi  -lał  tkrsydtef  k  adsiaJ  p 

•hain<»\\  - 

i     nami-  /lu- 

irkradało, 

a  al. 
j.iMii    11 

Po  nim  idzie  K 

ilin^ki  .    Twardowski 

Satyra 

: 


lit 

W    chwili, 

W  i -igrze    N 

ic;i  do  h 
K 

•    do    vi: 

:    i:!    roii 

: 

li    pełne  sa.  fiakry  war- 

iiirtlyj  (pon  .  Za- 

jrch  zagadek  znamy  kil- 
kaset z  czasów  w  i.lk  .u.   Naostatck  uli 

B 
i  sat\  iity. 

W  i  M  <>et» 

i   kiinatn  acią 

ii,    każdy    szczegół    wypieszczony,   tli 
hm.-,  aesote  m 
boru 


•  hit- 

jój    nic 
n'go  zaw~  tonu .    i:  za- 

ł,  a  nie  rani,  nie 

li  i  nim 

którym 
loeadnyj*  mu- 

i,  u  kropi  :n»l,i 

iwil,  \\  I)  Tursk 

>1<»  czubków,  jak 

ńej  palii 

i  w  Re- 
i  na  trzpi 

sam  lubując    dowcipowi    swemu.    Egoizm   ntadoj- 
w   nim 

ipomina  na  » 
ki  mu  li> 

i  planie.  nim  ten 

10 


rOdZaj     In: 

l/lr     MU 

Hnm^!'.'11     N  i:  il^/.w  i.  /.i  .     -,',i.i    utoi    kuu«/t<-m 

•HM-k     /li  I 

lalą  jego 

,:ku,  pod 
j  m  II.  m  j  kiom  !  ' 

tlol.i 

-TO. 

•  jfndni-  M 
tłum  jj»  w 



W  DO      DftWet     «U 

byl   -l.ii.wn 

dobi  "icią  jent    on    tu   na 
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■  wiiio  wybornym 
ku  jak  tamta  c/łowi. 

>mi- 
najijce  kazanie  owo  Skargi  o  okręcie  i  majtkach: 

■id*ni  się  rhlul>it, 
ijd,  *»  braria,  pokonał  i  zculuł. 
T«n  na»  radirm  w  łup  oddał,  c  na*  się  *ł- 

-ł»ł>v  i  lęł»»,  wzmoże  się  wspnni.i 

iraa.  gra 

'•'glarzem,  gdy  staną  w  i 

płj  nać, 
b   zginąć. 

wi/i-nniki   >;j  jakby 

v  pobran  poeta  ni<-  muł 

:noie  na  Uehemiatf  pokasywano  j»al- 

BMB^aliwoHĆ  Filutów  (III),  marnotrawstwo  (TV), 

oajtrafni< 
czasu,   a   sam  wybór   pn  oka 

potftnMgaani  dowodzi. 

którego  zakuń- 
in- 

Te  aą  wstraemieiliwoici  taesesyty,  poba 

Te  aa.  —  Bed£  i  -Napiję  »ię  wódki. 

po    kilkakroć*  r  ,\   Kra- 

10* 


W  ;.  t»  •   ■  młodemu,  « 

.1    tak    łjwM    i    i 
w   ni 

<    /  imjpow 

aku.  Satyry  pisał 

■ 
uaji 

i  proza  r  wierwz 


:;  < 

Nikt 
ii   trpi  i   pasowania 

tłumem  tnym  i  i  \m. 

sini. 
>rya  tego  sejmu  poczym 

pragnącego  w  •  ,  ._;    i  .\. .,,,■.  j,..t  ,  ,i\M1 

■ 

t  zamku  ,    i  jako 
ra  i  jako   dokom  .    ma   wi< 


po    drugich   nu*-  w    ty.h   lal 

Biskupa  Warmiń- 

4wiatj  i 
ja  lep*/  iła  w  s> 

ocalir  należało,  co  odrzucić.  <•>•  z  nowej   europej- 

na*/  /^odae  u 

I!  itw  iązaniu  -j  poświęcił  K 


pan*  l'"'i-t«»irgo. 

/©go  zna 

.  ^a«l  o  pnesata 
wszystko  czego   praj:  wą  orga- 

^    tu    obok    i 
mu   i   p] 

•  raca  zakreślić 
w   których   moie   mi.  0   mu    ^i• 

W    ]  -i    pana 

Kudowy, 
w    następnych  gin.;  jej  -lady.    1'rzedmioty  powta- 
rzają się  kill  uitOf  powra< 
piata  je  obra,  stya 
włościańska  -              .  kuchni,  ob< 

zasadni* /\<h  wiftąeyoh    rodzinę 

diobaoatkL 

Mogło  t<>  I 

USpOSob) 

i,    który  w  swych  ^óry 

obmyślanego  planu  się  nic  t  /czał  na 

i   Inbil   nic/. 

po- 
traaielri  miał  I 
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•znak  zewnętrzna  -czy 

odgit 

ił    zapuszczać    się    zbyt 

rowania  przedmiotu,  kt<»re  na  wie; 
w  .U.iń  brudy  i  plugawtl 
ni  byłobj   zarzucać  mu  BO  pl\- 
i  jego   natury  i  usposobienia.     [Jmytłi 
dawczeg  al,  ale  trafnym  był  w  po-trzega- 

uiu    t.  iiomenów  olzuniu. 

mu    było    ogarnąć  wielk  nic, 

niż  sięgnąć  do  tajemniczych  i  ciasno  ogra- 

otu. 
w  nim  instynktu  ,  czucia,  odgadywania 
pra*  wanego  jćj   i  ni 

a.     Artysta,    miłośnik    piękna,    głownio 
yta  praw.  jawach  ich   ;  .  wo 

eh,    BM   8b«e    i    nie   umie   do- 
chodzi,    ich    w    analizie     powolnej'  i    stopniowej, 
zaja  go  one  swym  blaskiem,  a  blu>k   jest  nie 
zawsze  fałszywą   wartości   mi  ~*  ,  tukiem  tego 

usposobienia  btawianiu  y 

raczej  malar/  fem  ,    uniku  abstrak 

itan,  stawi  ją  w  zastosowaniu 
do  życia.  Wszystko  w  nim 

odnosi  i  wiek  swój  maluje. 
Podatoli    z  godłem:     Mortbus   antHjuts ,    to  cała. 
klopedya   obyczaju    polskiego,  jakim   on  byl 
i  jak    go  chciał  własnych  jego  pier 

•w  rozwiniętym  Biskup  V  iki. 


■ 

w    uit-j  te  zasad} 

p.    I 

lwagę  Łi\ 

jak 

u j-  '• 

In)   i  pi 
niep 
deł, 

wielu  im 

nijmy  «lv 
•kład  ••       kan 

; 


i;. ; 

razkach  i 

tych  liniach,   _ 
<»Ut'   t*    z. urn-  r/i-ii!f]     i.i!:. 

»ą  mnogie,   i  autor  nie  zda  w  :  .  ni.  h   i 

wiązywać   wagi : 

i  j.j  nroanaicenra  .   alt-   dla  uaa, 
dziś,  są   : 

czna,  w  obec  apolecznych  zm:  mo  Wi  - 

h,  nstan 

dwie  j".- 
nło  mu  wi- 
rokieb  ramach   pomii 
wymotjy  wem 

ŁTO    i    J»! 

•  ń*twa :    byl   niemi    |  I  je 

i  co 

.  i-oliikm;- 

liam;  ele  kwestyj  w  Podstolim  raz  dotk 

icąja,  kilknkroć,  a  «•[  go  są  trakto- 

le  w  tak  iwmnycl 

k   mu  na 
.   i   wkładał  p>  jak  do  szufladki. 


jak  wy*. 

■  wa- 
ivk.ili/mu.  ładnych  r.f,,rm  jrwal- 
townyen  nitu ,  łagwl 

i  stO] 

kod 

tworzy,  zastoso wuj*    Sio  dopu  ans- 

■ 

Chocki  W]  tO  m«./»-  i  pewin 

dnak  ra 

i ,  ło 
liny.-  i  ^anizmio 

aa,   zawsze  wielce    n  :    ło  zan> 

I  >lit r •  •  ir< »  powolna  przemiana  zdała  mu  sir  właś< 
forma  postępu. 

0|>  ■  bj  to,  ■  po 

wemu  i  lepazonra.  Kierunek  jednak  zawsze  zmierza 

nit-  dopuszcza. 
epodol>i<>ii«t\\«iii  'to 

d  charakter  «gól- 
ny ,   na  który  ukazujemj 
i  dowiodi 

i  pierwazoj  eze6  >mu 
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••go   z   antenatów   r/i 
Rozmowy  z  nim,  wywoływane  przez  wszystko  co 
pod  oczy  podpada  lif  około  bardzo  zwy> 

i  przedmiotów  tycia  po wssedniego  dotyczae] 

zajęciach  pani  domu  i  ob- 

•zce,  o  jadle,  stole,  napojach,  staro- 

świeckim  PodatoJmido 

ogri"  lubieńazego,  jak  wiadomo.  Krasicki. - 

tiui.  ysiące  na  swe  ogrody  i  otępiania  l->- 

tu  znajduj  <•  OWC  i  ideę  H 

wadzenia  jedwahnictwa  w  kraju.  i  ile  razy 

i  niemi  rozstaje, 
mowa.    Na>tępnie  rzecz 
O  modach  i  dawnym  ubiorze  krajowym,   który  wła- 
śnie  zrzucano  (dopiero   sejm  rui    wywołał 
; 

-I'  te  własnego  a  obranie  oadsego  stroju 

pomału 

io  obojętność,  a  nakoniec  i  wzgarda  własnego 

i.-   Argument  ten   co   do  słowa   powtarzano 

s9. 

Króciutko  n  napomyka  o  na  lach 

h    i    wychowania  szkolnem   a   <1 

za  oddawaniem  chłopiąt  mo- 
•  lziu  do  -  -ze^ólniej   z  pobudek 

Barny  na  ustęp  o  języku, 
o  którym   pisze  nad>  WPaa 

jsze  nasze  pisma,  znajdziesz  po  wi- 
te ten  który  pi^.ił.  przyzwyczajony  do  zagraniezn.j 


M  w.niiu.  Wtpoi 

wi  o 

nego.   W 

korni 

- .  ale  t.-  »byl  I 

twi< 

I 

mrowna  ni<- 

lemi,  rui( 
mdotj .  I ' 

zkadzani'  _   V   ni«li. 

.W    -  t-i.  .|/ki<||  «1\\. 


:obry  sposób,  wid 
M,    kt'  liem.    I'. mu 

zaraz  na  trycezym.  .   poboMd] 

pokaz  jm 

tsz.  te  go  nieboszczyk  brat  musiał  kazać'  zrzu- 
«-li  przeszkód.  W  lamusie  ohn 
Bogu,  ź«  inicszk  s  i  eoi  od- 

IU." 

••h  i  dw<> 

Tu  wyp 
talo_  ni  o  nich 

wodząCłMiii.  :'mi  dob 

mai  nic 

.  I  WPan  oa  boku  widi 

nabawi)  mnie  nasz  król  Stanisław 

bo  com  przedten 
-a  talara  tylko  na  ka! 
■OWil .  f  kilku*'  i   na 

-Inn  nie! 

jsce  gotowe  i  ^arbiewskini  now- 

skim(!),  Lachowskiego  poło/ \  tern 


ai»ć  milczy,  l 

Sad  o  Lachów- 

l!ii.  iiu    w  <•/ 

i   •»  „] 

:i  pierwazej,  u  l- 
dale]  idziemy,  li' 

tnprognu 
który  i  |  /wraca  s> 

na  swój  czas  v. 

ie  dawnego  stosunku, 
podd  eufonkunie  zwanego  stanem  pat 

ehalnjm,    uwaial   * 
śmiał  wprawił/i*-  wyrzec,  /•• 
dzenia,  i  w  \  ie  trzyma 

ga  tylko  na  podiwign 
wła*tn  m  in  terenie  panów 
sie  pań-  /eba  sobi'-   ; 

było  pin n fal)  al  odwagę,  *j*ką 
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wyraża:  ło   rodzaj   chłop 

ieczuły,  k  lubi,  i  kto/,  tym 

/y  warom  tura 

do   kondj 
-/.  chłopskich  w  panach,  \\ i«-lu  otto] 

ikup  na  parafialne  szkól k 

ni.  plebanowi  je 

D  :  i .  t- .  nr  1 1  i  •  -  OŚwh 
d  złego  stanu  włościan  po* 
listwo  iw  -  go  zal< 

pan  ik  karczemny,  albo  go  war. 

puszcza,  żeby  zaś  jak  Iwo 

i.  iż  chłopom  za  /><* 

/ypomnijmy  w    kilka  lat   później  j.i- 

strogacłi  i  i « -    włościan 

i  nim  Krasickiego,  który 
orstko  a  jaskrawo  toż  samo  mai 
-amego  domaga;  przekonamy  się  jak  ]>iln 

u    wyp^ 
wó>:  •  zaprowadzi 

i  której, 
-maicenia.  wprowadza  autor  gościa,  p 
zo,  daje  na  i: 
ków  swojego  cza > u.    którjcfa  ■   Fodatotim  na] 
kani 


l  r.<  i 

Warzwnn    i 
J.\i 

dłu- 


\\irk 

tt     |M»ł     niH.lr 

boku 

; 
. 

tuszu  papuiym  . 

Iwijana  na  I 

•  mundurowej  i  fi 

h ,    opasany   pod 
brzuch  . 
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igał   miecz  u  kol  tawicznie   ręce  zacie- 

pluł  w  bok  i  po  czuprynie  się  głask 
»trzowski  to  rysunkiem  i  kolorytem  obrazek, 
znać  w  go  artystę.  Ta  rodzina  po- 

>tan  kraju  na  przełomie,  w  któ- 
/.ipomniane  i  pożyczone    mic- 
j  ni  domu.  <  i  w  czasie 

|  .miru,    towarzysz  do 
iwantum  z  koniem,    /  przedziwną  bano- 
konany.  w  czasie  odwiedzin 

i   kronikę   „<•  mi." 

tWłai  ł  o  pewnym  domu,  pewnej  szła 

jegomość,  w  pewnym  in- 
teresie   bardzo    skwapliwie    i    wielokrotnie    a 
szcza),  a  nawet  ootatnią  raza  byl  tam  w  Wigilią 

<ła  rodzaju  lmlz- 
kiego  nasza  Podstolina,  n 

<un  o  bluzgierach,  które  już  z  nod] 

dy- 
-    pani    Skarłmikowa .     i    doi 
kiedy  ażu»tu  nastały,  palatynki  zeszły,  jakie 
rewoluoye    salop   z   kapturkami  i  bez  kapturków, 
ny  rogówek,   sposoby  układania 
iała  dok  aa  stara 

i  zaczęła  rorya   o   bawetach ;    żużmantach, 

kaba-  h,  szarpach,  czubach  i  t.  d.* 

przynosi   nam    żywy    obraz 
tamtego  świata.  Obyczaje  tej  rod/ 

pocieszna,  mniej  ma  wad  niż  młodo 

I  I  4i letft  KrMickl*«o.  1 1 


pokoi,  n 

k  i  ni .  Bfd  '!  tylko 

syn  Koloandi  znik  trawi  czas  w  g< 

towa  ;.ik  i  burda.     1"  >wat 

wskazane   są  jako   wady   główne  starej 

W  h  potem.    \  •;>  inczaaem 

•   wino,    n.ilcwajn    ki 

i  jak  flaszkę 

i   do   dn 

Po  tym   epizodzie   pownoj 
delikatnie  anomii  im  w  -| 

miejsce  n   co 

• 
. W  j i  .    dod 

i  ptmwi 

n«>w  i.- 

W  ohriek    potem  o  stan 

jego  o   mia> 

i  handlu  ,    w  ogóle  o  harmonijnym  u 
ale  króeraeb 
Pneakakn  ■  liowania   pan 

do  7  i  poważi 

ich   wychowania ,    wpojenia  *  n 
...w  .  .  w  zewnętrzne 

pisze,     .zdatne  »i| ,    piękne  są,  miłe  są,    al« 

•na  męża  u*,  opie- 

waniem matka  dzieci  hoduje,  nie  tańcem  hi.- 
rządzi.    Trzeba  do  obowiązków 
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HHytłu  igo,    myśli  fraszkami    nie  zaprzą- 

'i,  mężnego  serca." 

zaj- 
mują:  t  -iwy  z  powodu  postu  piątkowego; 
•brane  ocenienie  innych  narodów  i  cudzo 

jmo- 

grze 

irolonej,  pod  mwmou 

i  n;i  «h<iki  grywaao  wie- 

/   ;     vodu  nowego  przybyłego  goi< •:  \mj 

>w\  m.    II  jego  jest 

zarazem    losem    wielu    innych    jniiu    podobnych. 

zestarzał    si«  <iej, 

w  j                                                               iik  chor 

it    dwadi  .makami. 

Czasem  go  podtrzymywał]  do  niego 

ik  rzadk  /  ; wakował 

pod               i,    w  którym  był  i,   dano 

Poekai  zatkano 
mu                                               :.ii>ki.'-in 

no  usługach  pobHcznych,  nadwerężywszy 
chwalehncnii    Mi/nami,    po< 
wość    tylko    nie   nadwerężon 

ka  Krasicki,  że  w  stanie  żołnierskim. 
rego  obowiązki  przykre   są  i  surowe,    na 
zasługa   istotna ,    słusznej   nie    odbiera    nagi 

ko  zlekka  napomkni* 


IM 

ihhhi  .  l.o.irh  .    gospoda t 

u  h  narzekał)  i  o  mi 
ych  u  chłopów. 

wad  ówczesnych  ,   o  zaj<» 

; 
ieh.  Jak  di 

.   obok   ; 

•m. ilu  . 

iwiedliwosci,  po  kilki 
naattije  Da  zepsui 

Pnedmiol  ten  przerywa 

ka  uwa^r 

Tak  ci  bywało  panie,  pijaliśmy  z  *n\,ą, 
tka  twojego  otobf. 

W  • 

było  tku  w  Polsce.    < 

■_ 
as  infidrl  h.il.j  o  zasłngac) 

!  li   ukazu 
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powiada,  a  w  bibli* 
szacowii  .i)i;il  w  każ- 

uu  szlacheckim  sic  B  iły. 

•  lnicsione  poszanowanie  przeszli  >śri  banko  do- 
bitnie.   j;łk«>   obowiązek  —  autor   chce   post- 

epszenia,  ale  punktem  wyjścia  dla  niego 
są  pewne  dane  przeszłości,  i  kt<'.ry« -h  należało  roz- 
wija, je   PodttóG  i  powyrzuca- 
li i  rozwalai 
domostw  starych  i  nabytych  I 

Wraes  twi   •  -.•  /  a,  a  w  ple- 

■je,  z  duchowieństwem  wiejtfc 
i  zadaniem  jego.    Wielkiej    wagi ,    m  dzisiejsze 
zwłaszcza  czasy,   są  wyrazy  Krasickiego,  do  ow- 
sie odnoszące,  a  zawsze  pra- 
wdzi  Idzielajmy"    pisze,    , kościoła  od 

•  Istwa  od  duchowne- 
tnezasem  .godzą  się  pieniacze ,  już  jeden  za- 
ledwie ukończywszy,  myśląc  zaraz  o  drugim  pro- 
cesie.  Reszta  księgi  ma  potroszę, 

coś  o  nałogowych  przysłowiach ,  a  raczej  wstaw- 
kach w  rozmowie,  które  \n  XVIII  w.  wielce  były 
używane   (Panie    Kochanku  —  Rybeńko,    tandem 

Te  wstawki  lne  są  rysem  wieku,  w  k 

rym  myśl  obracała  się  leniwo.  Jak  zająkliwość 
przez  ni*  Medyków  uważaną  jest  za  wadę 

raczej   umysłu   niż  organów  mowy,   tak  te  \ 
słowia,  niczem  innem  nie  były  i  nie  są,  tylko  za- 


i  no    — 

w 

•orza/lzaniem 
mi. 

dmiota, 
.    !i.łl.-/_\    t\lk->.    „Ltdwo    pojąć*    mo/ 
k   mogą  się  znajdować  w  nat 
we  mnnatru,   kt«5  <iogodzcr 

..•mu  tl"  ładnego  <l/ic<-i« 
^zt-    wpychają  do  kłaszt 
W  «•]).. umiano   i   0   t.in  .     /«■    .uluiiiih 

wano  na  ofia 
/.  oki  v  —  o  zapisach,  doży 

iwach  i  ul»- 

\ui,  wcalo  i 
ani  ml  rem,  wpadamy  na  drogi,  go«V 
<•  w  gusta  i  prze* 
dojem]   i  ''  progno 

były,     upuszczeni*'    lmbB*j    obifodd,    zgasm 
świecy,    pnj   Mole  rozsypanie  soli,    nói  z  wi 
r.  ni    ni   kr/yz  leżący,    w  podróży  zając   prz. 
gaj  ący  drogę  ,    spotkani.-    umarłego;    zawsze 
dul.;  taftowy  (Młodzianków)  it.l. 

0      ,    m    polskim    powiada :     .. ' 
nasz  taniec  polski,  i  powiadają,  że  to  nie  tai 

.  i     ■■ 
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i  pa* 

:.  na  cóż  nią  gai 

*kie  pląsy  więcej  gani  —  kończy  się 
ta  część  pochwałą  stary!  ów:   .Stare 

czaj'  la  tego  szacowne,  że  stare.  Była  w  da- 

wny iwość,  ale  ten.  który  z  występku  ko- 

rzystał, s  występku  się  nie  chlubił.    .J./.li  więc 
ihz    oświ  /..wiru],    że  się 

"w  nim  śi  wym  godzi,    wolę  ja 

dawną  d/  id  dzisiejszy  pol 

Taka  jest  treść  wydanej  naprzód  pierw* 

goj    przedstawiliśmy  j.i  duśY-  szczegó- 
łowo,   idąc   za   autorem,    aby   dać   wyobraź 
o  książce  zapomnianej,  ki  ła  i  jest  wielkiej 

wartości.    Jest  to  zarazem   dokument  historyczny 

czne  ustępy  w  nim  z  talentem  wykon 
Podstoli  pobudzał  do  myślenia,   do  rozprawiania, 
zastanawiania  się  nad  kwestyami,  na  które  wprzód 
nie   chciano   lub    nie    umiano    zwrócić    baczności. 

1  worach    każdy  ustęp  wywoływał  żwawe 
skusye,  a  zdrowy  sąd  autora  trafiał  do  przekonań 
•m  torował   drogę,   księga  to  była  nieo- 
szacowana  i  prz\  ją,  jak  niemal  wszy- 

pisms  Krasickiego  z  nadzwyczajnem  zajęciem. 

Wpływ  tego  dzieła  na  wyrobienie    się  w  kraju 
opinii  i  przekonań,  które  objawił  sejm  czteroletni, 
daleko  jest  większy,  niż  dotąd  uznawano, 
tązek  idei  dałby  się  łatwo  wykazać. 

rpany  wcale,  i  przyjęcie  ja- 


_     ir,s 
znal  pni 

■     ■  :  .      v 

kilku  iłowami. 

OBJŚlofo,  «/'  yma 

«>ś  w   zakresie 

na  pozór 
a  ż\t  iu  powszedn 

I  ma- 
lmu waij.ili'  ,IZ  tt'Ź  v  :  azów  Z  / 

mrict\«li .    potted  i  nut 

rowany<-li,  więcej  ruchu,  juk 

że  w  pierws/  było  k.i 

a  tak  Mozęśliwit!  naki 
kie  je  wypisać  niemal  i  z  taponi 
Mai"    dzii  w   k  irakim 

il«<»u).li    na  nov 

bt|W,    prawdą   łizyognomii 
obra/ 

oszacowany    do    wizerunku     wieku.  się 

o  pr.i  >dów  prz-  ijmy 

obrazek  częstującego  natn-tnic,  b  >'  Ii  zmu- 

szającego do  pWa  >/\a<\  podobni 

sami  własnych  p 
Jakie  doskonale   odmalowu 

aniedbat 
lailu  '    -  mi. ■nic.  tkiego. kraju 

Autor  ni"\vi  z  tego  powodu  o  tak 
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szk<>  w  koilni    MIII   w.  zagęs/ 

po  ■:  czasy  w  obyczaju  1  ,  absen- 

i  po  za  granicami  wl 
Ktwuniu  obowiązków  gospodarza. 
Je  dwa  pierwszo  rozdziały,  poświecone  obra- 
zowaniu, bardzo  są  pięk  bm  Jak 
wain                 panów    Ekonon  -nika    V* 
deńskiego.     i              y  na  to,  jak   si  iości 
marnowały  i  ruina  przysposabiała. 

yn  absentciztnu,  wstrętu  do  kr;iju.  1»-; 
ważenia  obowiązków   szuka  autor  w  w  \< -howaniu 
cudzoziemskiem ,     które    młodzież    obcą    </ynily 
n.   Watek       rki  1'odstolego,  ukazuje  nam, 
jaką    gościnność    bywała  i  być  powinna.    W] 

•szacowane,    dobitnie  kilku  prostemi 
słowy   wywołane   postacie,    Podstolego    drugiego, 
iczaazego,  Skarbnika,  Miecznika  i  ika. 

sam  dobry  stół  lul»ił  i  dba]  oń, 
daje  i  w  tym  przedmiocie  naukę ,  jak  jeść  po- 
trzeba i  żyw.  obrzędzie  weselnym  wzmian- 
kowana, dziś  zapomniana  tradycya. 

»<>  -zło  do  tańców,    zachowany   >»y ł  sta- 

roświecki zwyczaj  w  ceremonialnym,  przy  asyst* 
należących  i  sąsiadów :  ostatni  był  w  kolei  oj  • 
•;  panu  młodemu  córkę  oddal.  - 
Jest  tu  i  nauka  przez  rodziców  na  piśmie  dana 
takie  wedle  dawnego  obyczaju. 

a  księga  obfituj*-  u-ż.  w  obrazki.  Kra- 
sicki  z  rozmaitych  stron  i  na  wszelki  sposób  stara 
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I  swojeg  -go  udania,  juk 

stare  pogodzie'  z  nowiu,  oo  •  16,  eo  o<l 

i  iiz  wskazywali,  w*z«. 

zachowur.  jak   n 

powoli.   I  drobno  kw<- 

wiązują  I  >  :    :  nu- 

w,  nowykniei 
w  r< 

:łiiU'iiii  pobjOlO   W 

kłem  przód  podrÓMj  m^ftioY 
-    riaeem  zapisuje  K 

i  do  ohwytanin  byle 

nasza  z  i 
lora  .    j. r/) nosi  bezbożno^'.    /u<hwalo  zwój  towar 
sprzedaje,  a  i  płe4  już  niewieścia,  co  to  ; 

-nosić  zaczyna  w  za* 
pamiętaniu  i  bezwstyi 
mo«<  i  k>i«-/c  plebanii  irza  owe 

.    gdsie 
pobożną  nazywa 

Po  drodso  Inpii  teyen   i   ugaazcza  gwał- 

opii  Htareg- 
Dalej  przyjcri*'    w   liujB  folwarku  i  go- 

spod czego;    spór   w   tan 

minujący  —  wszystko   z    niezmierną 
prawdą  odda 
Zaczepia  autor  w  tej  k  zakony,   ale  bez 


—     171     — 

jarmarkach ,   o   dworach 
magnatów,   o  wojskach  nadwornych,  kt<- 
tyczną     konieczności  a,     ich     pwn 
^     księdze  trzeciej    powtarza   si<  t*'go, 

cośmy  już  słyszeli .  dopełniając  coraz  nowemi  uwa- 
gami.    Więc  znowu  dwór  i  stosunek  jago  do  w  -i 
-śniaka,  opieka  nad  chatą,  nad  ehoremi,  ofi- 
włościan  i  ich  stanu  zwroty,  jak  wi- 
/.ęste,  zawsze  pełno  dla  nich  nego 

wap<  Autor  zdaje  si« 

nosci,  aby  o  nich  i  zajmować  się  nimi. 

10    pomieszczone   tu    są   ci!.-  in- 
strukcye  dla  komisarzy,  mar*  !w.»ni,  j>lrni- 

i  i  pokojów  6j  młodziesy.  Wracamy  jeszcze 
m  i  ich  oświaty.  „Trzeba  oświecać 
poddaństwo,  pisze,  ale  *  mierze.  Uczą  się  d/ 
w  szkole  pisać,  czytać,  rach.  na  bakałarza 

nietylkn  pisać.  ile  i  ro- 

.    łeby  w  czasie  mogl}    też  pracą  rąk  swoich 
zan  chłopców  miejskich  nadzwy- 

!ią  ma  bystrość ,    oddawać  go    każe   do  szkół 
wyższych,  sposobni  do  rohory  uczą  się  rzemiosła.* 
n  czas  byłyto  zasady  bardzo  postępowe,  ale  już 
też    książę    Stanisław  Poniatowski.    Bnottoi 
j.towiez  wprowadzali  je  w  życie. 

itaj    potrąca  drobnych  przedmiotów, 
oszczędność,    ku  wychowania  córek,    mło- 

/.,  wybór  stanu,  sługi  i  t.  p.  Mowa  jest 
iowaniu  niewieściem  o  romansach,  które  Kra- 


—   m  — 

kujp  w  sposób  n 
stawi  roman 

i  pr  wsze,  •< 

toino,   których  ■ 

h  i  dziwactw.  <>*• 
rodzaj  okro«lun\ 
ten,  któr  słodzi  i 

Z  h  ,  że  c*v: 

ni/  pnedmiofc 

Zi  od     «>ł>«i     pierwszych 

I.  w    roku  17 
postarza!  i  okolic 
rhov  luje,   te 

sJowiolo  się  ona  nimii  lóżni  ...1  di 
tool''  wisorni  iożij,  a  w  i 

r  i  jako 
wnego  nic  ■  otOWI  miłośnik  ogrodów,  po- 

wraca do  tego  prztMlmiotu,  rozszerzając  sic  o  da- 

ii .  nowych  . 
I  i  uniżające  ;  "OgO 

do  drugiego,   bez  żadnego  między  sobą  zwia/ 
w  ooj  jeszcze  czytelnikowi  czuć" 

daje.  Ale,  gdzi.-  t \  1  k < >  maluje  i  opowiada, 

ów  swojego  czasu, 
resąj  trafnie  wj  tknięty  zwyczaj  dav 
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Ustaniu--  •  nift  po  dOBMB  HlaOBOekieh,  gdzie 

\ło  w  kuchni."  —  Poczyni  I 
io  od  ku 
jeszcze  mano,  to  od  rosołu,  w  poicie  dawano  po- 
le* wo   i  serem     !':/•  ■:        idem   wó«lk<- 
zastawia 

.  a  o  dwunastej  podawano  obiad ;  we 
m  podwieczorek,  n  nim  i  tak 

i  iło  snu  jeszcze  —  podkurek. 
/.     :  ijw      i      inv  wizerunek    p 

•i  nuksztalt  1 
pałką  w  n;ku  kr 
można,  cami 

—  dom  ze  starego  odnowiony,  dwór  pani 
roswieckiego  ogrodu,  ma- 
iszczonej  i  t. 
ta  kweetyi   mieazania   sn;  kołder    d<» 
nego    wcale  . 

jo; — po- 
] 
.nka  zdaje  się  do  u 
część  wcześniej.  podaje,  napisaną 

co  jeszcze  gotował  B 
owskiego.  i  miał  w  niej  pi 
stawić  pułkownika,  którego  nam  uka 

•pa,    śmierć    mu   już 
ta  pomysłu. 

im, 


1  T  4 

jiilin ni  /  <l/irl  Knu -i.  I.i.  l'".  któro  uj.|\w  najwi*/- 
ksł)  w yw  .u -l\ .  Jako  .(i  i\  -i\ .  /n\  utwór,  calo*V  ni' 
V  \ir/\miijr   krytyki, 

óm  tlii.hu  i  • 


W   roku  1779  wyszła  i- /  raa  .rya 

podrieloi 

w 

Laji 

•i U  tego  »ic  awanns, 
IieA  bok  i  k«l< 

W 

W   baj 

podzicloi 
możi  i   romansów, 

Wymienionych   w  hi- 

rego 
kobiet)  oiechętnii 

bon 
iwiedliwia  t«»  mal»m  jrszcze  u 
:  ogółu  il<>  pim  podobny* 
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NN  historyą  nie  mogła  bardzo  zająć  I 

i  ra  poważną,  dla  mężczyzn  za  fantastyczną, 
a  od  szkół  nawykli  l>yli  historyą  szanować  wielce 
i  aż  zanadto  si*.  Iować  w  są- 

'  irty  i  Bator]  i   ■ 

i  thci.i!  krytyki  zdro- 
wego  rozsądku  ać    na    starych    dziejach 
i  zarosłych,  poezją  uk  \i.i- 

■  naród  mu: 

nsi    qu'on    eerit    Hiistoire ,    k ry  tyki 
ił)    -I"  tej   próby,  do  której   K 
i  za  mało  miał  zasobu  erudyeyi,  a  może  i  zhyt 

Jak  zawsze  trzymał  si<;  i  tu  środka,  nadto  byl 

z  historyi  tej  coś  poło- 
:iego,  co  nikogo  zaspokoić  nie  mogło. 

fanieoit]  /  ol»razkiem kozaka,  w karcz- 
lłgorajem  a  Tarnogrodem  zapalającego 
fajkę  kawałkiem  papi<  i  gdy  kozak  znikł,  za- 

czyna się  opowiadanie,  które  nas  prowadzi  w  śv 
•:e  okrutnie.  Autorem  kkiuryi 
nowy  rodzaj  Ahaswerusa,  człowieka  wiec 
•dogadzającego,  którego  Krasicki  po  części  zapo- 
lliwera.    Jest    on    żywym    świadkiem 

••dowa  historyą.  Kran  A  wiele, 

wykształconym    był    cncykloj 


-      I  TC 

/  mm    «•   rwii"t\     •    •  •  !••   i  M  /ł>i«»ni  \*iii«ioni<>M'i, 
wszakże  na  teki)  len 

^' 

i;ła,« posiłkować  nic  wahał 
ir,  \toenąw9Mj  od  Aleksan 

gfJMta,  k  i:  •  i  .':•  j ,   pnM    \';nl'    u        \    ii  :    >'  l.   !  '•  - 

PTodrajt  do   K/ytmi 
czasów  Attyk.i  i  August  •    M  > 

'• 

i  <  li  j   t.i  <llugą  drogi 

I 

•■•/•■   \',\ 

Wszystko    t«>    pracy    musiało    kontowa* 

ik    rodsaj   panasni   zadanego 
nic  bardzo  / 

ilny  ,    ni lp'»v  mu 

1  y  k 

tne  <'^;i'  .iha- 

ni<-  równic   /urliwiil.szą  hyć  mogła,   _ 

idków  k1  ylko  stare  posągi 

tytikuj<-  jMtj.  iów. 

W '-/\>tk«»  (>o  staremu  zostaje  aż 
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Krak  mostu  wojewodów,  u- 
mali  si»;  na  -  legowdzi-ku 
odai  ni  prosa,  mniej  jeszcze  od  zmy- 
śleń wat  kronikarzy  nadzwy./ij  >łaba. 
powieś*  \lu  i  niektó: 

j  mozol- 

zadaniu  wieku,  dniał  obalać 
m  rozsądkiem  |»:  /.bo- 

czenia   Im  i  /alrow)   ten    ro»ą4ek,    chłodny. 

,rika  jego  często  i.ijo- 

moć«  iwszc  i  wszędzie 

••nnej  —  niedostateczną.     Lu 
W  III.  postawieni  w  wiekach  o<i 
ratą  swoim  anachron  Aleksander  wygląda 

.    Diogenes  na  jednego 

illus  na  dorobkowicz*. 

że  historya  powodiwil 
nie  miała,  nie  była  ona  w  żadnym  związku  / 
ciem  i  jego  aspiracyami.  nie  odpowiadała  żadnej 
potrzebie.  Hartoszewi  .  że  upatrywano 

w  niej  krytykę  na  łatwowiernych  badaczów  pi 
azło-  <upa  Załuskiego.  Trudno 

rraeć,   a   stosunk  t  i<vyły 

iftf*  >  **'•*•  Kraiki***.  1} 


—     lis 
Krasickiego  i  Biskupem  rzecz  te  mało  prawdopo- 


w  dawnej  polakiej  lit»M 
Baj»  •■»  bardzo  mit 

bował  mówić  pod  figurą,  co  mógł  glonie*  i  wypo- 
wiadał bez  ładnej  obawy,  a  swobód 
i  słowa  była  tak  nieograniczoną,  ii  się  ukrywać 
z  myślą  było  tchórzostwem  śmieaznem.  Bajka  ro- 
dzi złą  dopiero  w  tym  czasie,  gdy  walka  opinii 
czyni  Ją  potrzebną  i  przewaga  wielka  sti 
każe  si<  ni. 

II,  dawniej  jee*eze  obiegają  pa- 
skwilusy,  gorsze  od  I  la  swe  znacz  • 

Za  Stanisława  Augusta  swoboda  i 
i  jego  stosunkami  i.  Jeden 

z  pierwszych  Krasicki  chwyt.i 
wuje  ją,  roi  i  rodzaj  satyr  _  unmatu. 

Przypada  ona  tak  doskonale  do  jog-  ;,   ii 

u  nie  do  naśladowali 

Z  całej    po    nim   t\  .    bajki    i    satyry  są 

częścią  ti  izą,    najlepiej  nam   ducha 

pisarza  i  wtok  malującą. 

Bajki  fetll  te,    wprzód    ;  nim    drukowane 

były,  rozbiegają  się  po  kraju,  rozchodzą  z  ust  do 

ust,    a  cząstki    ich    wrastają    w  i  alf 

słowiami.   Połów,    lei    przynajmniej    wszyscy 

na  pamięć  umieli.  S.jto  poemaciki  tak  sk 
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tak  wane,  wygładzone  jak  piośoidełl 

równają   częstokroć   wzorom   swym   z  ant ho - 

W    pieiwsijuh   zwłaszcza,   autor   wi^u-znie  się 
starał    zamknąć   je    w   jak    najmniejszej    In 

razy;  nie  ma  tam  próżnego  słowa,  ani  wtrąco- 
nego bez  n  eść  bajek  przeważnie  saty- 
na ;  znaczniejsza,  ich  część  widocznie  natcb 
wypadki  wupólezesne,  ludzie  działający  na  scenie. 
.  że  dziś  pamięć  tych  osób,  stosunek  do 
wypadków  znacznie  się  zatarł,  w  wielu  jednak 
czuć  natchnienie  bezpośrednie  epoki,  można  nie- 
mal wskazać  genezę  i  pr 

Są  li  to  w  scisłem  znaczeniu  wyrazu  bajki,  epi- 
gramatu,   ucinki   czy   powieści?   nie  widzimy  po- 
trze! !ać.    Znaczniejsza   liczba  ich  bajkami 
się  nazwać   może,    ale   to   są  bajki  Krasickiego 
a  bajka  jego  ma  swój  własny  charak;  jest 
/op,  ani  Fedr,  ani  Pilpaj,  ani  nawet  La- 
krawicki  —  Bajce  swej  na- 
10  zupełnie  odrębne. 

sza.  ona  jest,  gdy  we  czterech,  sze- 

lub  ośmiu  wierszach,    z  nadzwyczajną  tl 

złością,  mieści  założenie,  dramat,  rozwiązanie  do- 

■!»•.  a  czasem  słówko  morału. 

I    Krasickiego,   gdy   on  jest   najbardziej    sobą 

i  pisze  pod  wpływem  natchnienia,  bajka  woli  mieć 

zyniema  z  człowiekiem  wprost,  niż  z  ludźmi 

poprzebieranymi  za  zwierzęta.  Ogólna  ludzka  na- 

II* 
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w    ki 

Zapalnic  ■  ip 
mnó- 

mijn    za_ 

IIMI)<||     wsp. 

I    niciiii. 
<  'min.  i 

dłuższe,  a  i 

<>  iiit-li . 

z  napisaniem  m< 

•  i  niekiedy  dowcipen 

.^iikiego,  gdy  sąd  iprawiedliweij 
•  ma  w  tttemJ 

Dla  nas  ibiór  bajek  mm,  oprócz  s*. 

.  i)ir|M»sjM.litą  jeszcze  jako  bu. 
dnehi  wieku,  O  M  z»'  krui  i 

jego  czasu.  Mo/  wadą  dla  zapat 
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i  ego, 

i.-  bj  M>\  ant  t.ik  żywe, 
ien  nie  ku ;   nie  bj 

irfoku,  wybitna  j»'p»  \><>- 
I  ujemy  w  nich  od  w* 

pod 

iemi  bajkami  jak: 

limiel ,    Chleb  i  sza- 

Wilk  i 

■I  "strze- 
żemy w  ni«-|i   tatwo  jitwn  [.;u!k.inii 

h    odbija    UC   w\ 

porna,  u  nim 

li;itclin;ił 

ów  a  zacho^ 

•trutnia  kłuj, 

■■•ni : 

W  Hm  aię  odezwał  /i-zwany,  i 

tu  frroiby,   próine  i  ofiar 
•»ry  weśaie  i  przysięgi  złain 
Xaj 

painjwuj  MWMfd  be«  ło*k 
ani  przeciw  k 
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mina*  to  mamon  u  ł  u    k  igna 

poUftjoBiend 

tarziłim  *>st  mnó-  ik  mudo 

I  czesne   wizerunk 
.    Tuli. i./,,    i   któryofa  małżonka  puhaaaowa 
i  inlo.le  |»»iłiiitziitkii  ?*.}  jawnie  j...  .  a  oata- 

..  luli  hm  I  finały  wska- 

nir.l.iw  nu. 

(Sie  kaidemu  tlnł  pan  Bóg  rodne  «iy  puh««. 

Synogarlic  i  w/icta,    s  wypadku  pe- 

.  k  Huno  Jastrząb  i  nok 
portretem   i    Wól    ni  także.    Brak    t 

podpisów. 

życie  dworak 

ho  dwóch  iii"ii.ii. 

iimluji'    t.'ż    jf     w     l'.ijk.i«li    «  /.-tu   i    tiulu: 

dowód  pnywładsiaa    bajkę :     Rumak  i  żre1 
i  czasów    rztnulrtniego   sejmu    (posłaną 
li. «    i  koń  stary,  Słonecznik 
W  w,!  i  l»r.  |  i  j.ie-.  Kogut.     Możnaż  le- 

.  jak  w  nich,  odmalować  losy  dworaków  i  ży- 

:ia  dworze? 


t»»ci  w  Mym.-  nie  był  modny, 
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>byczaj  wieku  odwzorowuje  nad  taką 
lodu  i  kryszttił. 

ta  loda  spłodzona  i  kałuży  ba  gni- 
ła łic  na  kryształ,  le  był  przekroczy - 
Jfodli  sie  więc  do  słońca.  Słonce  zajaśniało, 

ta,  ale  jej  coraz  ubywało. 
I  tak,  chcąc  los  polepszyć,  niewczesnym  kłopotem 
Stajała,  wsiąkła  w  błoto  i  stała  sie  błotem. 

Od  królewskiego  blasku  ilei  to  takich  dorób* 
kowiciowskich  bryl  lodu  stajało? 

Szczep  winny  jest  wyborną  przeciw  pijaństwu 
Satyr*. 

;>awia,  Iwa,  małpy,  staje  się  >\\inia. 

Dąb  i  dynia  stanąć  moie  przy  Bryla  lodu.  I  tu 
znowu  owi  dorobkiewicze ,  co  po  indigenaty  się- 
gali ,  a  puściwszy  się  z  panami  na  wyprzódki, 
stajali  na  błoto. 

Do  natchnionych  okolicznościami  instynkt  ogółu 
zaliczył  dawno  ptaszków  w  klatce.  Tak  było  i  z  wielą 
ianemi. 

W  kwestyi  włościan  tak  serdecznie  dotkni 
w  Podstolim,  aą: 

Wino  i  woda,  Owieczka   i   pasterz  i  wiele  in- 

A  tenże  następca  cesarza  chińskiego,  który  pły- 
nąć musi  i  zabawia  się ,  tak,  że  o  mało  łódki  nie 
wywrócił,  nie  jest  li  to  Stanisław  August? 


Łódka    i 

jaki|ś  n  i 

iai- 

■ 

w 

uwą, 
Tam,  Rd/ 

tka. 

uatf, 

Cl  *ł; 

Dawał  «■'. 

Skownmkirii.  i,    lękam 

owaki ;  i  i  nie 

i  już  kto  pszcz<< 

iv    uhil.iuiiy     zw  żytj 

W  Satyrze  o  | 

(Zgrał  się  u 
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D  ■-  rk^ychrcJbraaejnM 

niego,     v  ;,.    gjP   gt<M  1 

-  gdy  !»••/  miodu,  wosku 

uuckiego    bajkach,     przez 

oskiego  nazwanych  nowenri,  ■  które  mily 

Khrenl  koń- 

zarysann  .    bajka    przeisl  po- 

\u\    ucinkoi  nań© 

mie    st;t  i    kroju; 

i    si<-    i   ton   ich  zna  nich 

sniu;  miej  hi  i 

słowo  nie  tak  dosadne,  forma  nie  tak  iona 

•tera  lak  naprzyklad.   kuglarze,  już  u< 

nie   mogą,   choć  są  w   nich   nader 
zne  nrrot;  Czapla,  ryby  i  rak,  1'uhacze 

Morał   cze>  Jarzach  ,    nie  jaj 

akcya  jak  w  Czapli,  rybach  i  raku  zdwojona,  p 
i  i  dramat  na  jedności  i  sil. 

Bajki  -kończonych    uwag    dosta 

mógł  /enia  moralnego, 

napisał  [  renberg  unikając 

zdaje  się  umyślnie   bliższego  ich  zastosowania  do 
czasów,  z  których  powstały  i  do  których  należą. 

Oprócz  bajek,  które  Dmochowski  wydal  / 
kopismów,  dawszy  im  tytuł  nowych,  dosyć  jeszcze 
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pono  nii'ilruk<>tvanY<'h   pozostało,    alo   one    niedo- 
rtiym  k- 
\\  ,, ■:.•         „rammatów    formą,  bajki  j  ma- 

jaicych,  r.  powodu  swej  treści  drażliwej,  drukowa- 
neim  "i  Łjflto,  jawnie  za- 

stosowany d«»  npadktj 

Póki  trwtła  chtpank*  między   i 
(  kład  /  paaesrols, 

upanka,  sarnio  grą  inn*. 
At  owa  pancerola,  «/.'»->tk«  mą. 

-\|-i.Hywano    KraałeUeani    i  ów  wiei>. 
.  zastosowany  do  hetmani   I 
pomieszczono    później    w    dzi  iego. 

mbeckJ  (Da  betawai  *  r.  1778  piaal 

lam   M   iiioluszło    małżii  /ka,  Teo- 

dorą.Jablonowiką,  a  skarci)  go  potem  w  r.  1789 
wienaom:    .Ma  na.1   B  choć  go 

micHzczą  w  i  «)daj  czy  nie 

naloty  K  mu. 

vcert  ta  to,  te  tobie  na  klocu  odpoczął. 
Statuę  Herkulesa  i  niego  i  rął. 

Jestcte  rąk  niedokoriczył,  »i  rycerz  zuch  a 

ve  był  we:  jtc*  dom  • 

Zląkł  *ie  snycerz  ntd  ttkim  wdzięczności  owocem, 
nogi,  a  kloc  został  klocem. 

Ktoś  z  przyjaciół    Hetmana    miał    na   to  odpo- 
wicdzieć  : 
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.•fo  kloca  lęka  snycerz  prz«- 
Bo  gdy  »ic  drujji  majster  wynajdsie  na  imU< 
••pauta.  robotę  naprawi, 
tego  snycerza  i  dłuta  pozbawi. 

ociai  asumpt    do   bajek  daje  epoka  i  ludzie 
wyciągnięty   z   nich   morał ,  nad  czaa 

i^>  postacie.  Prawdy  z  nich  płyną 
prawdziwe    i   stosujące    się  waz*, 
a  zawsze.    Jak    we   wszystkich    swych    dzieł. uh 
Krasicki  naucza  umiarkowania,  wMtz.nii.źliwości, 
pominą   ludzkich    rzeczy   zmienność,    słabość 
rachub   naszych  i  ślepotę,    boleje   nad  namiętno- 
ściami, z  których  się  poprawić  nie  możem 
rów  dostarczył  wiek  ośranasty,    ale  i  w  dwu 
stym  znajdą  one  zastosowanie. 


W  ciągu  lat  pracowitych  i  wydaniem  dziel  tylu 
oznaczony eh,  Biskup  WarmkUti  osiedlał  sit;  i  za- 
gospodarowywał na  starem  zamczysku  sw.m  U- 
skupiem  w  Heilsbergu,   już  przez   Grabowskiego 

mem,  obszernem  bardzo,  ale  mji 
nemu  smakowi,  artystycznym  fantazjom  pańskim, 
niewystarczającem.  Trzeba  było  pomieścić  w  nićm 
dwór   li'  ierajacą    się    bibliotekę,    obrazy, 

bronzy,  sztychy,  których  Biskup  był  miłośnikiem. 
ki  lubownik  kwiatów,  ogrodu,  drzew,  książę 
sadził,  wycinał,  przerabiał,  stroił  stary  wirydarz 
biskupi  i  do  niepoznania   go  upiękniał.    Sprowa- 


I** 

I    /iiiuku  uparta- 

lii- 

1,1  M\l||  k 

łata 

towa    Z 
znajomi ,  du< 

iip  luliił   i   )' 
W    i  na  w  sw« 

o  spotkaniu 

1 
mniawnj   go  tertio* ,    ro/mawiai  z 

tlnie  «>  -  o  ogrodu 

k    tai     ;     '     ..     miał 

dowal    ze  sławny  tu 
•  i/  "    n    i  coś  dla  niego  mało- 

W  .li 

w  im 

W    i.    1  7 7* »   li\ !  rze- 

daiy  w    lutym    1\ 

ja  piwnie] .   be  • 
ksią/< ;< •)    pi!   <lu/<».     Pisze    i-  rata 

jo:     ,A   po  emu    tam   wino  węgierskie 
•we,  wytrawione,  smaczne  f  A  p-  ma- 
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-     \   •        •■•  •mu   wino 
by  środek  trzymał"  między  - 
i  a  mać!  idko 

wspomniał  Krasicki  sw. 

pf    na   ni.u.l/i.-oznego   ongi 

II      /MJ».   ' 

szacowano  wyso<  *kupa  Wani; 

a  Stanisław  pod    irraśeuem  popalani 

.  jaką  s«  ibyl   pisarz .   nietyfko  mu 

chlubił  -i«;  nim,  jak 
swojego  panowania ,  jako,  p< 

piej  wid. 
i  lubiony  pr  lerj  ki   II  ,  a 

B 

.  wzmianki,  alluzy«\   po- 
iły króla  sa  liczne. 

/miała  już  sławą  księcia  Biskupa  Warmiń- 
skiego Warszawa,  OrOll  sprzedawał  jego 
ksia/  B.  W.  isnaeaoną  w  niezwykłej 
dotipl  liczbie  egwiphutiy  i  wydań. 

W       ko  1"S0  Groll ,   nakła  B    isi- 

prospekt  na  obs/ 
wiadomości .   rodzaj   encyklopedycznego  słownika. 
asickieg*  »d  ważył 

ik  na  to  przedsiębiorstwo,  nie  ogłaszając  pre- 
••raty,  rzeczy  w  Polsce  nowej  i  niesłychanej. 
Cena  całego,  z  dwu  wielkich  tomów  składającego 
fa   wynosić  miała    dwa    czerwone    zł 
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1'  łożone   na   t\  w     było  zaleceniom 

"W  .li      l 

a  nie  znalazł    uh   i  w    owym  ftz.i 

gdy  na  beczkę  wina  węgierskiego  cr> 

nit  żałowano,  a  beczka  na  k 
«lni  nie  stawała,  dwa  czerwone  złoto  dać  za  książkę 
zdawało  się   nad  »  do 

iii-j    mógł  zagln 

do  których  <ui»ll  może  «l"j,t 
-•pędy  a  ta,   owoc   pracy   <ll 
mieści  w  sobie  moc  rzeczy,   a  jak  wszy- 

tpedye,   lodi 
są  k  i.  dostateczne,  ni 

d<>k ładne,  poMriob  w  niej  rzeczy 
źródeł,    obcyt  h  t.  •/  dotyó.     Bądf  co  bąd 
sama  takiej  euoyUopedyi  ł » >  ł  a  coś*  warta, 
zadał  sobie  pra<  :iać. 

Zbi  kdiOUOÓd    przedrukowa!     I  Mnochowski 

W  dodatkach  do  pism  Krasickiego. 

Mogąc  rachować  nu  bardso  dobre  u  dworu  \> 

.isicki,  w  enrwcu  i  I  łaje, 

wybrał  się  w  od*  do  stolicy.  Nie  zawi' 

go  nadzieje,  gdyż  dnia  B  lipca  pisze  do  brata: 
,Ja  ztąd  za  niedzi.  1  dwie  wybieram  się,  comble 
des  bont rs  —  dorozumiewaj  si«;   WPan  rew 

W  późniejszym  liście  jui  z  HeiUberga  (23  lipca) 
opisanym  przy  słupie  galery  i ,  bo  tak  gorąco,  że 
w  izbie  wysiedzieć  nie  można11    dodaje :    tW; 
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cha  A  arszawy  d.  17  n  /miałem  do- 

syć rnił.j.  ii.-  /.   mnie  w  Górze  przyjmował  książę 
syn-  rólewski   (ks.    Stanisław   Poniatowski, 

Podskarbi    W.  3  a   w   Waliszowie  książę 

yjechawszy  onegdaj,  jeszcze 
rozpatrzeć  nie  mogę,  i  w  zwyczajnym  jestem 
zbałamucenia,    co  się    zapewne  i  WTanu  tr.r 
gdyś  z  >  do   Dubiecka  przyjechał.41    Zaj- 

mowało mocno  Biskupa  znowu  pntnUuda  i  urzą- 
dzanie się  na  zamku,   które  powtarzało  się  pono 
ku. 

We  wrześniu  znowu  (2  wrz.)  długi  list  wysyła 
do  brata  Antoniego. 

.  I  eden  respons  na  trzy  moje  listy  odebrałem, 
a  było  go  półtonj  ćwiartki,  i  miało  być  sccun- 
dum  concordatum,  rachując  każdy  list  pół  arkusza, 
arkusz  jeden  cały  i  pół.  Więc  kwita  za  owe  wy- 
mówki, gdym  z  Łazienek  laconice  pisał. - 

„Ja  tu  solennitates  czynić  nie  mogę ,  siedzący 
jako  jaki  pustelnik  za  światem ,  między  morzem 
na  piasku.* 

Me  wiem  czy  już  doszła  WPana  moja  Wąjna 
Chocimska,  jeżeli  nie,  każ  ją  ód  Grtflla  sprowa- 
dzić, ale  rozumiem,  że  i  we  Lwowie  tej  księgi 
dostanie,  ponieważ  i  tam  ma  Groll  swoją  k 
garnią,  wyszła  także  odpowiedź  na  Wojnę  Mni- 
chów. Niechże  się  nie  gniewają,  albo  też  niech 
i  gniewają,  jeżeli  im  się  tak  podoba,  a  do 
tego  i  zdrowo.  Irisze  pisma  kawałkowe  wyjdą  po- 


/   Mruku    nutem,    ale  jeat« 

i    był    u 

v yrnia*/  W  I 

\'<>1  |M/\-l.il  mi  nu  wił|y  ■ 
.   miozom  gn   W  I' tu   kazać  z 

tu    do    • 

ka- 
zawszy je  w  Mennicy  wj 

ttlMI    ||    k 

inni'  •  zas, 

razem   na   ]>• 

W     JM, 

h  'lwa. 
J>n.    7    Si 

j.ik  ni  iltugo  zabawi,    za- 
od  okolfosnoaci.    R 

•  wembra  wra 
^U>    troskliwy    o   ro<l  I'. .    .  . 

i  ilu  riebifl  przygarniał,  wziął  synowca  Jana, 

owanien  się.  tajnio  v 
n  roku  (2  września). 
-1'an  Jan  bardzo   si<;    dobrze  aplikuje  i  z  jego 
sposobu  myślenia   będziesz   WPan  kontent. 


:  go  od  Pijarów,  a  ja  resztę  na  m 
my  z  niego  Chodki< 
tem  rste  pisać,    jak    Turków    poluj  <•. 

innych   D 
• 

Jana  umieścić  albo  w  jakim  I 
.  i « 1  •  *  1 1  n  i   W  oj  skon  <j   w    I  '• 
powołanie  do  tego  stanu.   Piaae  ■  >  nim 
jeszcze  tegoż  rok  opada).  „Padołm*  noin 

mas/  •    panu  J  mnie    sic   zdaje,    te 

nago  serca,    ie  się  więc   z  edukacja,   / 
wa ,   nasza    i 
>*c  jego  w  DuIm 

że    mi  go  Kalnassy 
/  w  im  i 

i  u    zabawiano   się   potroszę  polowa  - 
i,  a  ksi«  z.). 

Donosi  bratu :   ..la,  przy  bard/u  pięknych  czasach 
sąsiadami  i  sam  u  siebie  po- 
lowa: są  minjaturki  w; 

ynocero- 
sów  «żców.* 

•wana,  I    nie  więcej  nad 

i  zabawię,  ale  wprzód  o  wszystk 
dostatecznie   \YI'ini  uwiadomi*;." 

•pada,  powiada:  ,Co  lii  W  Państwo 
będziecie  sąd/  rgn,  kie  księcia 


moskiewskiego  odbieram 

plant?  dom   i   ogrodów  moich  «noc 

•wiedzieć  Panu  v> 

I         i/runi  nadwornemu,  dwom  naju- 
w     t.iint;  iralom    i  »ene 

w  ogród  ja  znam 

respekl   •  PR  HF mom  D..i>r.  nali 

.  I'  ni  dnia  o 

*o  powracającego  z  Petersbur- 

I  dni  .l/i.Bi«;i'  kawęcz 
z  koniu,  kt«'»ry  go  I  mile  i  I 

■ 
•dciego,  bogato  tmi  obts 

.irr«ik  maleńki  *zacowan 

i.    Dwu  dni  bawił  w    I 
lewcu ,  i 

Orali   Dobo*,    gdzie   nocował.    Dnia  jut: 
ma  stanąć  w  Potsdamic,  bo  taka  była  królewska 
a.* 
Z  * 
«lr<>.  którym  Biskup  l  ■  nim 

pis/  in  dwanaście 

l»a  go  po  francusku  prze! 
wiesz,  tv  tu  ani  krawców  ani  ssev 
mann.   I  /cze  ostat 

ski  kulawy  w  Heilsbergu,  po  nieboszczyku  bisk 
Szei  tle  dla  starości  juł  robi 
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lina,    z  obowiązku,   ciągle  była 
rogramie.  i  ]  u  do  marca.  Nie  był  je- 

dnak kaiąie  pewnym  wyjazdu  i  w  razie  pozosta- 
nia w  Heilsbergu,   zapraszał  brata  z  rodzin 

4ci  straszące  o  nowych  jakichś  podzia- 
i  się  pospolicie  dają  słyszeć,  ale  gdy  z  źródła 

/na   wynaleźć 
ani   z  j.« 

tego  były  podobieństwa, 
wśród  g  n  wre,  ale  takowe  nego- 

.•z.śfi   nie  doi-hodza   do   pu- 
wiadomości.   Prawda  że  i  w  T_* 
-my   a  i  się  stało.   Jednakie   większe 

aparen  iz.    Cokolwiek    bądź 

trzeba  się  na  wszystko  zawczasu  gotować  i 
dza«      <  n  epochów  i  niespodzie- 

wana My  już  nie  mani;. 

czego  obawiać,  bo  co  się  miało  z  nami  sta 
a  tak  stało  iż  gorzej  sta<  może." 

W  tym  ik  poważnym  stoi  pi 

pisek  :  „Posiałem  Jejmości  przeszłej  poczty  n 

;  m  iziomek  j  e  w  garczkach  niektóre  posiał 

m  co  miesiąc  aź  do  marca  po  trochu  siać  będę.* 

^  .  /ostał  nakoniec  postanowiony 

na  dzień  15  grudnia.  Donosząc  o  6  t.  m. 

mówi:  „Jak  tam  długo  zabawię,  dostatecznie  de- 

:iak  nadzieję,  le 
w  marcu  powrócę  i  będę  święta  odprawiał  w  Heils- 
bergu.' 
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■we,    w   I 
mini. .u  ,  i  drzew 

■ 
w  ki 

' nu  kuz.i!  /nsuv 

tnickiego, 

lit. '.w  w  I  ' 

babki    Kostajnj    (sic)    W 
Ostr> 

Oprócz  tego  pn »-il ,   aby   ma   poamkhi 
domach  wizerunków   ludz  i   rysowano 

i  mi  coraz  ale, 

w    ;  nyjnakii  »!<•  data:  ,U  nas  tu  wicie  coraz 
mocnirj   grucha  0  śmierci  Cesarzowej,  u  W  Pu  nów 
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i.ij  tylko 
Boże,  ażeby  wsz\  to  n.i  leptM  i  kiaju  i 

watelów,    a  najbardziej,  żebyśmy  się  olei 
'/i.* 

tssy,   sekretarz  księcia,   właśnie 
izy  iunemi,  dary 

baszowski.- 


^  |>oprzed/  w,  że  z  k 

lisławem,  rodziną  jego,  l»vi  już 

v  jak  najlepszych  sto- 

.    król  w;- 
Biskupa, 
się  on,  jak  wid/  korespondencji,  nie 

Satyr,  »  ideał 

watela    stworzył  w  ;  im,    ale,   poecie 

niefortur. 

podnosz-  w   ostatku,    że:    in   m 

ust  sat  est. 

.iska    wol 
nem  milczeniem,  gdyby  ko  było  możliwem. 

u    i    pisarza,    omyłka 
nawet  nut  wielkie  zn i  I  j.-t  Wojna 

ka. 

sam ,   na   oko   nęcący   i  wspani 
patr  iwał  się  poecie  doskonal 

do  epop  IM>jąć  zadanie  Epos  potrzeba 


było  1 1  j  i  j  j  >  r  /  >  >  <  1  iti.i. /.  "'gl  naowctaa  Kra«i- 

W  .minki    tr^o 
w  świrt !••  t  il»zy wera. 

'1  i  poemat  chyl  '  i«ly ,  »la 

dcklamarYJny,  a  nav 

n'go  bywa  tak  nul  I  \m  .  aiaareeznyin,  wyizuka- 
n\in  Mivin,  u. 

padaj. t'\  mi  w  trj  wiali 

.    !»••/   natehniei 

t.  uiia. 

katarowie  s.i  j.iki«iuiś  lalkami  bez  tycia,  tea- 
temi,    Btt;  i»zo- 

inMiii.     «  >>inan  ,    CliH.lki'  i  lv    Baafc 

nich   UQ  grOBMdi 

szatany  i  aniołowie,  kt<5 
nakręcają.     Rieca   jest   gor/- 

<lziś  o  niej ,   gdy  si  po- 

staw i  Irny,  pol 

.co  w  jego  Wojnie  Chocimskii  kro- 

nika  niekiedy  proat 

wdaiwie  biera  kastałty. 

Obok   I  -to,  a  nawet  sam  przez  i 

.  jeet  tak  bladymi,  ■8Mtymi  muli 
m,  że  żal  obndaa  i  politował 
tf.śnn    przekonani,   te    K  > łasnego 

popędu  nif  prsedaięl 

•  •  n. i   Hi 
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było,    aby  polski  jego    reprezentant ,    koniecznie 
tęm  wyśpiewaŁ 

o   to   musiał  kr-M ,    śliczny  wiersz  jego 
podziwiając  jui  w  satyrach  i  bajka*  h  :  był  pr/.eko- 
imnid  tego,    ie  taki  poeta  może  wszystko  co  ze- 
chce.  Naruszewicz ,   który  pisał  ływot  Jana  Ka- 
zi,    mu-i.il    ten    prMHJWlłtrl    pod- 

upa    il<>    przedsięwzi  '••   »jny 

ini<kitj,  kt«>r«j   wizerunki  po  wszystkich  do- 
mach   szlacheckich    nieforemnie  malowano  zawie- 
szano.   '  mi   poemacie   narzuconym 
-uus  ,  niesmak,  zmaganie  się  bezsilne,  nawet 
pewne  zniechęcenie  l). 

Wszędzie   gdzie    Krasicki,    posłuszny  swojemu 
posłannictw  u,  ujemne  strony  wieku,  społeczności, 
kraju  maluje,   gdy  oczyszcza   arenę  jest  nieporó- 
wnanym ;  g':.  ideały,   l.rzsilrnm. 
Odgadywanie   ]                i  wspaniałej  i  bohal 

zu- 
pełny  brak   pojęcia  jej    w  warunkach    rzeczywi- 
iał  poeta  jak  ją  miał  przyodziać, 
nlkiewi  na   z   Ostroga   (po   za  którą 

tragedya  grecka  stoi  zakryta  dotąd),  to  mdły  ro- 
mans  z   najsmut 
Miłość    starego    Hetmana   dla    młodej  <>l»lul»i. 

n  domysł)  z    listów  vi. 

dfimy.    te    autor    dokońciył    woji  «ka.    w    czasie 

pobyto  w    Wnr$:ntcit.    i   natychmiast  oddał  ją  do  druku. 


_. 

jeat  tu  czcmś,  jftkb]    /   parawanu 
mu.  togo  wiol 

kii  najwyusdań*/ 
l  tu  prawie  śmieazoi)  fizyogn 

04  jnkl.y  niepewna,  ręką  jakiegoś*  p. 

laik 
•  wat lżony  wcale  1 

|K>  nim. 
nem 

eh  nawet  świetnych 

/ywa 
na  zakoi:  tnie.     U 

walony 

.1  twego  iiiHj<««Htu. 

ud  etłek*  i  pogroiił  lwi 

1   wyra/ni  :    juk  w  p.    II  ńciy 

:  1  p,  III.   .Ann..  7.  o-troga, 
wyborze  kochaniu'-...  w  p.  II 1  aze- 

inr»:  ■  ni  ii*  -  -  pełno.  Znajdujemy  tu 

czy  ponęt*  -  i  mnóstwo  pod 

W 
naji; 

ie  została  nawet  w  pa 
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eseenyeh  .  kt  Iność  mniemana, 

nasza    nie  e)ilul>ą.     Wiersz  dogadzał 

u  nasze-  zawsze  starannie  do 

•  w  ni.-  w\  Mak!)  .   ku- 

/.ów  tłuszczu"  ohybi 
iwiedlis  i ,  iż 

mołeni  n  ztsileniÓB"  ma  oznaczać,  że 

.miii  ja<lłrm  pokrze- 
ka. 

imska   j  .'ką. 

•   ni.i 
go  do  pisania  jej  skłonili. 

v>  .  pod 

chwili  roz- 
■ 
Współcześni,   których   Krasicki  l>yl  ulułiirńcrin, 

.\  anią  tćj  oj- 

półgębkiem, 

■ki  powtarza! ,    że  w  tak 

-     nawet    na   pól 

W  kraju  wojna  (  h«».  imaka 

aiłojej  tylko  imię  autora. 

należał, 

j  próbę — nieudaną1). 


miała 
.Miua  tretat  mori.* 


w    t  \  mię  «un\m  ip  dla  r- 

zabawy   twojego  dworu .    próbował  pisa- 

» I)'-,  do  kt.'.r\«ii  tak  mał«.  wagi, 

ł    wydać  pod   bv 
Kilku   i   nich   drukowano   /   nai 
ego,     starego    kamerdynera 

im  wiem;  .  że  w  II 

bergu  na  zamku    przj    k 
się,  jak  całej  dworni  bdało  ba 

brze ,  i   ie   na   iarieniny    iwoje    god  ricmi 

po<lv.  mii    r.i«/\|. 

\   MowińaU  '«}ł  kaamerd]  *«»» 

ism,  dokładnie  on  u  rj    trudno.  A 
mu  >i  •  dobn 

M  o  teatrae  aaesym  słowo. 

iyw<.                \sin.n'    nie  mógł.     II                jego  po- 

dobną  jetl  do  Ł]  ..irna 
długo  leżi}  w  /ifiiii  D 

iem  słońca  ki.-ik  liast 

in«l/i«  j    n  u  aat  potrzebę  tej; 

życia,   któryby    dobitniej  •   przedstawiając 

mon  kłam  aa  nirh  tk  u  pionem, 

znaczł-iiii-  ich,  piękno 
lu.lzioin   wn 
Tak  samo  jak  w  <  ropie,    drani 

kiełkował  u  nas   po  ko  etatu  li 

wiaUdołi .    Bożej 
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Do  niego,  jako  intermezza,  wściskały  sio  sceny 
s  życia  powszedniego,  przeplatając  ucieszm-mi 
obrazkami    karty    I    UtfeOfji    luUijmj    i    Nowego 

ly,    że  pogański  ob\ 
stawił  po  sobie  rodzime  ziarno  dramatu.  / 

•ranieni   >i«;  za  zwierzęta  i  postaci  fa 
'todzono  Kupały.  Bobotki,  święto  wio- 
rstoaei,   później  u.i  chrzesciańj 

w  wesela  bn^dowwd 

lem  pan  młody,    królową  młoda, 

marszałek   i    drużby    dw«  yscy 

iiu,  wywożeniu,  przybyciu  do  domu 

świekry,  grali  dramat  podaniowy  z  pieśniami  od- 

:rIiiouii. 

lo  na  wesołkach  z  tradycyjnymi  źar- 

pogrzebach  najęte  płuczki  miały  wy- 

role,   przemawiano  do  zmarłego  i  t.  p. 

Marzanny  było  też  hieratycznym 

m. 

ach  przedstawiane  dramatu  stały  się 
wprędce  swawolnymi,  musiał  je  w  r.   1201  zakazać 
••i  Innocenty   III.    il.i-t  do  I  i.-żnień- 

tBego).    Rozporządzenie   to   papieskie    u  nas  się 
zwykle  przywodzi  za  dowód,  że  teatralne  pi 
stawienia  były  w  zwyczaju,  i  la  wybryki  im  nie- 
zy szyły,     /daje   się  wszakże. 

Ie  dowodzi,    bo  podobne 
-łał   w    tym    czasie    Innocenty    III   do  inny.h 
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panil  i  l 
rodną]  .-Mkiil.u/.i. 

'/.    W  I  J    drama- 

■  \M.k«/.i    ich  czcić"   w    i 

ZOStali. 

rma  w  ii  ,  .    iiluinna,   ale 

•<*    często 
uczę  awiało  - 

igu,   bo   nie  miało 
. 
dzaca  rozpędzała  artysto  owiedzia, 

na  pytaaie  u  nuH  t 

dło,  jest  znany  aatęp  w  Paska  pa 

ku    komedye  aktorów,    v 
postrzelali. 

ustannym   dramatom  naa 

stawał  si  m  ,    l>raklo  dość 

spokojnego  i 

i\\ i*'  też  w  szkole  i 
luzy  panował.    U 
wać.  "Wysta\Mi<'  widi  limy  już  za 

nc  włoskie  • 
za  Augustów  Sasów  opery  wystawiane  / 
tata  mu . 

d/iły   moi hotę  do  podoili 

law  August,    kt 
wszystko,  co  posiadały  inne  i 
zapragn  •  Kogu- 
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sławski,  i  pomocą.  Bohomolca,  Zabłockiego,  T 

:invrh    nmi.-jszego   znaczenia  pisarzy, 
.iło  naśladowali,  najświe- 
naówczas  ro  teatr  francuski, 

i  i  kroi  scena  się  zajmowali,  upodo- 
banie w  niej  wpt  >  i  na  pańskie  dv 
Stal-                       grywanie  \  w  sztuk 
lub   polskich    /    nich  przerabia] 
^ladowat                 rywano  W   Puławach   u   < 
u  Lubomirskich, 
a  potem  i  po  ni                 dworach.  Wiik  ten 
gancyi    i   ko                                  musiał  się  lubować 

ich  ,    kt  k  co 

•;  w  salonach  odbywał y. 
k  wszystko  w  XVIII   w.,    który  był  bu- 
przeważnio  skłaniał  się  ku  ko- 
medyi  sat;  j,    ku  obrazom    charakt. 

nym.  pMw.i/MN  dramat,  tragedya  na  wysokim  ko- 
turn; twiadały  usposobieniom  epoki  śmiechu 
i  szyderstwa.  Wołano  maskę  komiczna  i  śpi. 

ik  tp  w  sraziśakj  I  u  ten  pola  .-ił  swoich 
próbował.  Znamy  jego  drukowanych  komedyj  siedm, 
w  części  pod  imieniem  Michał. i  ^iego,  a  wno- 

tytnłów,  zdaje  się,  ii  parę  zostało  w  ręko- 
pitni  vk  we  czterech  aktach,  Papillot  lub 

po    i  Pierwsze   z    nich    ukazały    się 

modnemu.  Papilot  i  Krosienka  nie  aą  li  trzema 
tytułami  jednej  sztuki  r  Takbjr  »ic  nam  sdawało. 
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HZttt  W  ii 

S,    i,, 

tego  oieoo  obtM  dać 

vego 

csa*u  pojmował 

u    Dniami 

dramatem  d 

inti  \ 

Wszynt kie    K 
lekko    naszk  mi    komedyami 

ijwybitnii 

i  w  nich   ani  Ktaeanego 
kawoćć , 
«    | 

dniego  świata , 

aagłulnifii   1 1 1  ■  treM 

i.garz,  S«' 
i  zagadkowa 
tul : 

Wesyetirifl    wid  kreślone   są    bez 

a  pośjiiflniM .  .ino- 

weg<>  lsbergu. 

nov . 


- 

le  zmagał  się  na  wyszukaną  formę.  Coś 

oznacza i  wnc  punktu  zwrotne, 

dając  ar  m  własn 

iele  tu   ująć,   wiele   dodawać 

zna  wazy   za   uprawniony  na  scenie  taki 
zowany,    nic    można 
inku    postaci ,    k 
jaskrawym  i  karykatu- 
ralnym   <lla    efektu,    wielkiej  i    i    kurniki. 

doskonale,    niedaj 

. 

acowana  para  sąsiadów, 

.  zapalony  u. 

•rdowana  papla.   W  akcie  drugim 

(seena   Ylh   N  .d/.i 

po  raz  ]  wit ,   juz  się 

nam  odmalował  < 

—  „Nie  wiesz  co  mi  się  st.<  nogtaa  się 

doczeka*  ja  tona  wyguzdrze,  kasa 

iia  oku!  i    wziąwszy  parę  chartów 

na  n  m  co  za  wrota  wjjnulwl 

aż  tu  lis.  Ja,  hajże !  Dolot  z  jednej  strony,  Frazia 
i ,  ja  z  konia  —  lis  w  bok  ,  tuż, 

a  Dolot  w  onę,  a  ja  na  prz<  nt  mości 

panie,  zapewne  już  szczwanv,  kominka!  1  razia  pa- 
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l  mass,  a  ja 
tu/ .  tui,  ja  Ie« 

ao- 

ogonem  mon  i 

mucil  Frazie,   a   tymesasem  jak  »i«; 

krzakom ,  jak   |..'.j.l/i.-  po  nad  l 

l'ni 
F raziu  ,   ja  i 

OOMurował,  siadła  na  kompinie  i  oni  wy6\  A  już 
tu  U)  tt»l  ik.i  mnie  pasają 

m    j«'j    byl   \\   te 

■ 
.-■•ni  i   [) 

ledwom  sob 

rokują  : 

—  I 

—  Omom  j;»  z  sob 

;,   _'ł     ...1     , 

iwna  ze  swą  pa- 

jil.łiiiii:;  ,     w 

■ 
Mąż 

m-   komedj  i   prosta  . 
Państwo   Spokój  luljanne. 
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faworyt-;  matki  i  Maryanne ,  której  ona  nie  lul>i. 
Ta  v  i  po  cał}  h  siedzieć  przy  kro- 

sienkach, nie  mając  pozwolenia  wychodzić  do  go- 
a  Julianna,  pieazczoszka ,  strojna,  śpi  do  po- 
ia   i   robi  co  *i«;  jej    podoba.     Matka   ma  na 
myśli  wydać  ją  świetnie  za  mąż ,  a  młodszą  zam- 
knąć w  klasztorze. 

Sama  pani    prosta    kobieta,    niewielkiej  głowy, 
iczny,  postępuj. iry  /  taktem,  z  umiarko- 
waniem,  odwzorowani  wybór:  izodyczne  fi- 

gury  wielce  komiczne.  "Wiatrakowi i,  którego  war- 
szawska elegantka  mocno  proteguje,  U  sin 

.  Żartulińaki,  Ku  basie  w  tezo  wie  i  pani  Lubska, 
H  arszawy,  każdy  inaczej  i  do- 
ie  scharakteryzowani.  niepoka 

ale  z  wielką  prawdą  pojęty;  rozumny,  spokojny, 
przenikliwy,  a  w  postanowieniu  wytrv 

NN  \j    -zczona   Julianna   maluje  się  cała  w  je- 
dnem  słowie,  gdy  w  rozmowie  z  która  ją 

tak  adoruje ,  na  stronie  się  o  niej  odzywa :  „Co 
za  set 

Jak  w  innych  autora  komedyach,  intryga  żadna. 
Do  Juljanny  w  k  żdża  z  kompanią  do- 

braną J  V  itrakowski,  wioząc  z  sobą  w  swaty 

panią  Lubskę,  która  z  despotyzmem  Warszawianki 
rządzi  się  w  wiejskim  domu,  pannę  porywa,  różuje, 
•troi  i  gwałtem   zar»  se    z   protegowanym. 

leesne  sceny  idą  jedne  po  druu  uczaaem 

•a  w  swoim  pokoiku  Marynia  szyje  w  R 

-  I  4iUU  KrMi«ki«c«-  14 
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io  niv  mas 

»£l)    Wyatuwi"lir 

W  irau   u   Kra-: 

.  ,     iii.iln  ijja- 

; 
a  daN 

] 

i 
improwizuje   i 

da, 
A  cscrnidta 

iona  dla  pewni  jeeteamy,  ta  ta  protta 

metl; 

■ii  MMid   umieją. 
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medyi  | 

■ 

ie  kome»l 

moic  byc"  komedyi  do- 
bra 

Kasza   nit*  komedya     \N 
/.ił. 

•isarza. 
£0,  gdy  i    U€   miały 

>a  pod  względem  potocznego 
tów,   a  n 

i  Wrtg>\ 
co  «1  ra,   gdyż  są  zaledwie  na 

me,    a    Ki  a-i. 'ki  nie 
/nawał  się  do  u 

i  „miz,    k t ■  ulu    j>«»- 

nie    słau  ^'.ji 

znai  tnu,  jak  uje  z  jego  zbioru 

.    w  k; 

ilną. 
Osnowa  pro-  \   bohater  dramatu. 

40  pana  Anzelma,  rozk" 

to  matka 
panny   (K<»tu-ii   stara   się  zapobi.l/.    a 

Ult;- 


—  m  - 

ż.m  jm,\m,m1i.,(  gdyby,  Dow  n  dmmUm  znowu, 
nie  nadjechit  I  ^arsa   i  szalbierstw  jego 

nekwalyofl  i  i  takie  figura  epizo- 

dyczna,   niejaki    Bywalaki .    doskonale    z    na- 
■ohwyou  nikogo  nie  ra 

;. i.  iu  ibyt  oatrem.   nikomu  wręcz  za- 
prze' lie  delikatnie,  o*t  zda- 

.  Rtara  ii  ijałe 

Utn\*ł\     : 

t<.  typ  ftkomodająeeg  na- 

raziłby się  nie  rad,  i  zmil<  /••<•  .1  faiwow 
wać  nie  może. 

i.  To  nas  starych  <1 
gteńni\  niedowiarkami. 

nalski.     Arrydok'  ytoi     W] 

w  krótki<!i  expresyaeli  p 

mogę  tylko    iść  za  jego  godnem  zdan    m      /.daje 

•  dnak  (może  się  i  mylę),  ale 
zdaje  mi  n  słyszał  od  lud:  <>de- 

nuiic  otwioeeśsrj 

u/  wirku,  sk  się  ku  owej 

pierwszej,    któr.i    to   wiosna, 

nieco  na  jej  sposób  myślenia. 

A  ten  apieazy  się  czasem  z  Be  mówię 

tege,  izby  starzy  mieli  by<  .  jak 

nowleta,    ale  eie  nad  Iko  zastana* 

i  niejako  zadziwiam,    ii  ośv  >demnie    tak 

trzymali." 


1>  /umienia    p.  Anzelm 

i  bardzo  Ruba«i< 
ezowa,  w  Krosienkach ,  ale  przedziwna.     Opowia- 
dania jej   noszą   cechę    szlacheckiego,    zaścianko- 
wego paplarstwa  przeszłego  wieku  : 

!,  że  jego  matka 
a    moja    sio--  :■»  za  białogłowa, 

i  kac),  ta  tedy  siostra, 
jakiej  okasyi,   powiadają 
ie   z    przestrachu,    kiedy    u    pani    Kierzbuńs 
gumna  się  palił}.    eokohriakl<  <  1/ .    W 

strachu,  wała 

.  sprowadzili  zapewne 

.    bo    kto    to    widział    krew  puszczać 

w  ż  i  tego  czasu  uczyniła  so- 

iii .  nigdy  krwi  :  ,  a  oso- 

bliwi«-  łydoi  lierci  kędy  niebotieslri  moj^j 

siost  .  był  wielki  pijak)    miał 

'.ią  posesyjk'-.  w  Kukurowcach  pół  trz< 

przepił  i  jak 
na  nieszczęście   poszedł  w  świat    bez    mojej 

i   (już  nie  pamię- 
tam jak  się  /owie),  a  co  gorsza  - 

zajźe  no 
pan,  jak  ii  pijakami!    Ale 

co  mi  tam  do  jego   dzieci   z  powtórnego  małżeń- 
stwa!  Ja  tylko  o  tych  mam  i  będę  miała  star.' 
co  s  mojej  siostry  sa  urodzeni,    chociaż  bój  ko- 


JM 

•ag  -  >'i"i<-j 

A  v\  halei  na  wesele  mego 

Ul.   :ł  <•<»  tu  i  on 

mi  odpov  ri  się 

/  kim 

tu      li 

■ 

|.u.s.'.l»  ,    bei  ku: 

I- 
•to, 

- 
rn, 

weg<»  kapitana  .  pod* 
tarza  .  p< 

■ 

nabywa  długi,    tradnje  go  mim  . 
przebacza   mu    i    /cni   go   z 
vszy  słowo,  że  szalet 
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■latnym.     I».i  '»rzo 

■  iuzek   nos/.  W  \  .lajo 

t)  m  czasem  jedna  z  broszur 
sayeh,  wjrainie  podoba] 

wód  Crmńeid  prawdihi 

a  in- 
fantowi. 

—  .Panu  i  »n    i  win 
łów  —  tA              ^o,  wyroków  boskich  !    \ 

gam  Bogu .  to  korh.i  ml   (pa- 

lnąć na  kapitana),  a  Jegomość  z  Fhunl: 

—  mendant  moidi  oadworujell 

—  j»anie    konni  nadwornych 

—  la-a-aniam. 

hać 

—  ił  W  Panu  . 

—  Jegomość,  i  tndryi!  przepraszam  1  Alo 
pan  dobrodziej  już  to  j>«  i  pomniał  o  praw- 

sługach  swoirh. 

—  Po  czernie  to   WPan  miark 

—  i  i  miarkuj*;  i*  po  wszystkićni. 

—  Jak 


<  >t  tik  !  Naprzód  pn  w»ło  za 

dawnych  czasów,  póki  świat  światem!  aha! 

—  '• 

—  \l.  u,  a  każ 

• 

\ 

|>(>  i-umii. 

w  Pm  pokój,  wtzak 

ino  i   |>i; 
jaźni  —  Cvjus  fu  i  t.   j». 

Wyboruj    jeal  i  ICamałw    <\* 
rażą  dobitni* 

!n  : 
„V  chłopu 

dobi  nogo  wzl 

/ma, 

i   jrżcli    ^'m  hyba 

yja  ze  starym  sługą,  i 
vm  regoati  długów,  kun,  i  se- 

irza ,    k: 
•lu  dać    na |' 
Rogu  dokłeh): 

ogU 
Trwogi,  w  nogi. 
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xu  panny  (Panna  na  miedzią) 

1    tiiodiwi.Mi 

W.    Francie,    który    Intryga  -"''i''    »»il»U«' 
la.-ki  w  doM,  a  zyska  •  się 

stosunkowo  słabiaj 

de.  Za  to  hy 
stary  na. 

•-lant ,   i  inni  równic  ftypo*  L 
franta    /  ciałem    bard:  mie    prowa- 

i  serdeczn\.  koahanj  dabrodziaja] 
Jak/' 

każda   godzina    bez  milej,     n 

ina  konwersacyi,  jest  mi  przykra,  nudna. 
\\a,  okru 

—  Dziękuję  za  łask-;   WP.   I>.  MM  MMI  diguttt 
ąuem  me  facis,  sed... 

—  Co  to   za    erudycya !    m 

>ię  jak  z  wora,  jak  z  kornukopij. 
:i  podobno  przeszkodził,  lal  W  Tan,  Baj  naj- 
eży dóbr.   ni  i    iwaj  wjbomaj 
sentencyi.     Proszę   mi  ja   dopowiclzn  «  .     \N  piszę 
.    będę  nosił  na  sercu  ,    miał  zawżdy 
w  ustach. 

—  Son  sum  dignus  (MM  me  facis ,   sed  esse  co- 
aalar. 

—  Sed  esse  conabor!'.   pnewybanua!    j  r/«<  u- 
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dom  '  /jr  mott- 

irtselkich  nal 
.   moja 

\l.    M.   ; 

KOlIlJ.lllI 

—  ,i\! !  LowakL 

\  to   mój  <l<»l'i 

s|ii;(\\  iedliwi 

i 

—  .1  \|  |  -ki   pngl 

—  MgO    prapni 
dla                      'Mi. 

.IM  iki .  móv 

.    11    .•/.•Lr"'ri    pMgi 

W  r.ui  ; 

—  Uiwo,  tai 
wet  .IMP.iiki  a  mcg- 
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.u    dyaej pulem! 
for. 
A  noaoj  dóbr. 

—  A!  mości  dobrodz.  i  t.  d.- 

10    się  w  sidła   własne  i  na  tein  ko- 
mie jak  nożiMii 
w  ki  odmalował  jedne,  i  wy- 

I   swojego  czasu,  kr<»ra  bodaj 

konjunktur  politj 

;.•  mamy  należnej  podstawy;  l»a- 

i   się   i;  polityką,    która   nas 

sednich  odwodzi.  Za- 

odmalowany  do  zbytku  nai- 

uyni,  ale  iłiali.  —  I 

waziewicz  w  kom- 
h  prsewyboroL  Jeden  sehodii 

.  mam  ciekawy  -krypt,  k 

—  Przez  ja  tę? 

—  Dzisiejszą. 

—  AJe  tu    nie  o  t<»  i-i  W  1'ana 

koronna  czy  litewską? 

—  1\ 

—  A !  to  już  wiem. 
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—  Co  taki* 

—  *x 

—  ( i 

—  Z 

— 

—  Mógł  wczoraj  j 

—  I 
. 

<•  poczta 
0  nic  wierz-  » 

Pytanie   tu   <vyni    k 

<  'heiałhym 
nr    \\i«l/-;   i   )>n.-.  '    /    laski 

swojej   i nt Miniować. 

1'ntrin    i)    t .  r  1 1 .      '. 

wać"  będę,  pewne  pismo, 
k<»iui)   r/\   woaof 

—  Konny. 

—  Wszak 
\f 

—  Trąbił. 

—  Kłuje  się    rzecz!    Ml'. mir.    ftebysni} 

.  ten  kuryer  zaraz  na  poeseio 
Bat]  odd  były  niektóre  osobno,  i 

ni,  t«*  pakiety,  er 
e    nrykłe   i   dosyć*  bo 

linkracego    nlużacy  amanta  do 
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zbytku  jest  niezdarną   maryonotk 

<1  tupie,  bo,  choć  charaktery  dobrze  się  za- 
rak  intrygi,   rozwinięcia  hPOtaj    mo- 
notonia,.    Sy  tnący  a  się  nie  zmienia,  sceny  powta- 
rzają, wszystkim  tym  obrazkom  brak  planu  i  ob- 

W    M  .wną  rolę  gra  Jegomość,  który, 

chcąc  się  z  córką  ożenić,   fa  HomAoi 

Hakowym  pani  matki  .logadza  i  bałamuci  ją 
nolotnemi  sentencyami.    Wprawdzie   u  nas   takie 
panie,  zajmujące  się  astronomią  zamiast  kur  i  filo- 
zofią .    mało  się  naówczas  prakty- 
kowały, ale  ni»»  malowałby  zupełnie  nie 
<  oś  w  tem  jest  prawdy.    Cala  ta 
knniedya    do    słabszych  należy.    Intryga  subretki 
Biapateaabam,  ibytaoaaa  przeciąganie 
sztuki  nieusprawiedliwione.     Postaci    nawet  mniej 
dosadnie  są  pomyślane. 
Kozwiązani*            te  przez  samego  autora,  za- 
ważę jedno  i  n;i_- 

Ostatuia    z    komedyj    „Pieniacz-    jest    obra 

a)  ni.    w  którym  się  wiele    rysów  cieka- 
poki   zachowało  i  pcaai  to  samo  już  jest 
cenną.  Figury  wchodzące  do  niej  jak  żywi-    1 
atwk  i   i   w    1'odstolim  i  a   Doaaiad- 

ezynskim   jest    wiele.    Była   to   namiętność   a 
aaeciki 
Plenipotent  Repertowies,  sam  pan  Anzelm,  pa- 


n*    <1"    .kIwi  mu  .    ■    l.uUini : 

wyi~  (!  A  był  ok 

t  <11.»  większego  bezp 

zcae 

!   mi 
jo  zabito  na 

pijak.    l'i  .iw.l.i.    . 

popa  jflnakowo  szkoda.  < 

•  nie  b) ! 
z  poawam .  zgnbił. 

.    ■  tu  jednakowo  trzeba . 
kichali,  kiedy  kn 
e  6*  dowo  kreowany  wozi 
pob 

—  .Nir  Aa.  M.  Dóbr.  aw« 

- i 
.' 

—  ] 


—  Tak  ,   tak .  M.  £  jbj 

■ 

Siu*  liujno,  -.  :."  'rasa. 

\  .«!.•    M.    Dóbr.    tr/.l..i    po 

dum  ni  i 

—  Cyrulika,  c  mikleował  srogoić  bli/u 

lia- 

|)  M.   1  nie  mamy  peritUM. 

—  rilum  ?  w  potraebie  musi 

—  Fraszka  !    h\  le»m> 

potłuczenie,    naruszenie 
ire,   dotk 

I  et  hiiulinniiilum  mzinv>lni\- 

enicjsze  »><1  innych  . 
dano  t\  1  i  sługę  amanta.  Oprócz  tego 

liacza ,  popierają  waą 

ik  wartość  sf  niemal  sz< 

I  e    sa,    Wttyttkfc    j»i  /..l/iw  DM 

.     |.trti.wir/  .     po- 
wiada pieni. >  iniczenia 

|    //   f  ///», 

jezioro  /  .    ...1  liago   wychodzi  sti 
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ta  jest  rzeczka,  nazwiska  nic  mi,  dalt«j  Io- 
wa z  prawej  m 
po], i  popewakie,  /  lewej  zarośla  laan  .1  na  dębach 
starych  u  /n.iki.  wpoiirodka  za*  droga 

bliczna,  dalej  kopM  -tarć,  dai  w  ku 

popounkim  .  dalej,  juk  transakcja  opiewa,  domus 

łąka  zwana  zam 
zna.  -a-l/ki.-.  dalej  Papo* 

zaro^'  potem  *t 

Czapajskie  i  la*  1  i  ja 

mam  wohte  łowii 

dukt  prowad  dybj   tak  -/..Ił  jak  go  strona 

przeciw : 

aaojakłe,   a  moł*  I '"powa  ka- 

wał  nii'  laila   jak  ■  co 

najgorsza  w  naa/ym  dukcir  iwszakż*-- 

w  naaijai  dakaia  i  k  [••  -a  jednego  nie  masz, 
łtrdamaśi 
/.eba  po  tMu  wykład  wy  słyszeć,  jak 

mądry  Bapei 
tłoki. 
|    |...   1 1  i « •  j   dafitaf   wyra/   ni.- 

/n.i./ \  m  „.ckodzit  ■•/}  raaeaka prz»'<-łi.»<lzi.  j»r/y- 

ohod  'iii. -waż  zaś  • 

w   reku  aa  miała 

prze 

uhU    ak  fałszem 

dakamentu. 
Reportowi./  ptaaaiwko  dakl 
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prowadzi   twój   dukt,   iak  ciekawy  zaprawdę, 
że  go  warto  posłuchać ! 

M  !  i >i  iwda,  że  nie 
masa  lasu  z  tej  strony  jeziora,  ule  to  nie  jest  ra 
ii  eo  było  lasem  w  r  teraz  lasem  być  ma  Y 

•laleko  zaś  .-•  i,  a  że  ta  ozna- 

nać  iż  las,  który  tam  pi 
cessu  lemporis  wy  >stał,  od  ma- 

jowej sobie    przylegltj    nrai   się  po- 
'czyzna  kiedy  lasów  nie  ma,   znaków  na  dę- 
bne* szukać   nie  można.   I  i  .lnica  ■trona  DM  feOgO 
irh  nie  pokazuje.  Dalej  droga  pul»lic/  wda, 

i  nie  masz,  ale  i  strona  prze- 
nej  nit  pokaże.  Droga  publiczna.   M. 
rcutulum   principia  leęis,    ta  j»>t ,    która 
łcyą  handlową  «  miasta  do  mia- 

sta  i  to  handlowego    prowadzi.     Nit-   pokażą  Ieh> 
Mo*<  Jota  drogi  swój,  dukt  bawieni  jaj 

prosty  ze  wsi  do  wsi ,  ergo  nie  z  miasta  do  mia- 
sta, a  choćby  ze  wsi  do  miasta  albo  z  miasta  do 
-zła  teraz,  może  w  czasie  tranzakcyi  dawniej 
-zła,  a  choćby  i  szła  może  nie  była  publiczna 
jak  -  e  nad  ta  strugą  i  nie  około  tego  lasu, 

mkowany,    do   poparcia   sprawy 
Kopce  sta  we  dwieście 

lat  wklęsnąć  powinne,  a  jak  tylk  jo  strona 

znać  że  usypane  ż  na  sta- 

(•opowskim  !   Alb../,  to  jeden  staw  mógł  mieć 
•w,  a  per  conseąuem  groblę  P  8ą  z  naszej  strony 
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;    i  owszem  przez  j i  k  i  gdzie 

niogd    '    widoczna  maU   grobli.   Dum  zagrodnika 

i  wa,  ale  iim- 
Hartniki.  zapewne  było  daw 
tego  1> .ł!i!"ii  nazwane,  jak 

patwo  ni  ki.   Łąka  zu 

pow,  raari  i  tojoal  Koł"tM\\,,    i » ,'.:  .w.i  /.uli.- 1  -tro- 
nie i 

II. ł-/  l       .1       /.ip.Wli,         I      ,.|     |.    |.,MI       Btl<»l\         ]•!/.•.  JWrirj 

■  !>.  Wiil/i*/  tedy  WPan  <l<»i.r.  I 
l;  tehonek  *ły. 

Im    po  i  /  nim  . 

jam  i  103  .  wj  karb 

nie  cz!<>\ 

brze  prowadzanych,  budowa  komedyi  i  tu  *laba, 

y.mi.  dl.. ni. i .    ni. •/!.•■ -/nu.     I  >i  i    !•>    prawnika   sltgi 

k  ■  m  1 1 . i  n k u  ,  figura  znana  /  mała  odmianą  w  Łga- 
na  i  *t  je  komedyą  w  potrze 

chwili,  bardso  m  I  dłupi. 

ariel  arajnatjoanjin  •  zbywał" 

formą  krępować, 
'  szczegóły  tą  z  innych  względów  wyborne. 
Komedy  a   ze  swemi   wymaganiami  surowsz- 
warunkami  p  w  anią,    ogr.> 

polem  właściwym  dla  dowcipnego   satyryka,    ba- 
jarza i  po  isarza,  nawykłego  do  swobodnego 
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rzucane,  ledwie  Mosiń- 
skiego starego  godne ,  ale   dla   nas   ciekawe  pod 
ijowym. 


Z  wiadomćm     l»ylo    biogra: 

2jo,  jak  ścisłe  i  poufne  stosunki 
go  i  ykdem  II.    Bsosegółj  o  nich 

my   w    i  ój   kort'-; 

j  eełej  iwej  pr/rni- 
klhroea  i  znajomości  serca  ludzkiego,  ulegał  Bi- 
sku|  zał  monarchę,  zwanego 

umiał  poznać  się  na  < 
y  go  dobrodusznością  swą  zachwycał. 
W  Berlina  pisze  do 

V   Koku  opóźniło  się 
■ 
iwił.  M  ;.  ł  trochę  nie- 

kilkaset  kroków  odemnie  za- 
łam na   lod/:  nami.   Je   to   wi- 
dząc  pomyślałem  sobie,   jak   to  czast-m  i  dobrze 
nadto  obciążonym,  i  zacząłem  tembar<l/i<  j 

„Podróż  moja  do  1  rwała  ze  wsz; 

.    al. 'in    się    zatrzymał    dzień    jeden 
Aerder,    a  pół 
dnia  w  Chełmnie  u  l  Hohenthala,   Koadju- 


— 

torą  Chełmińskiego.  Drogę  obrałem  sobie  na 

dla 
tego,  ie  ten,  ośmiu  mflen 

i*my  ra/  W  Panem  odpraw 

l.in    /.i    towarzysza    podróży    k 
j    notabene  bel  mil  ku). 

I  I         'I    k"lii|..ł!l    |" 

syn  G  Diminowtkiego,  któi 

s  laleoenia  l  Jakiego. 

J' 
kazi;  (askawoM  i.i  i  •! 

eta*"  się  dóbr 

I    widknli  i  tego    nii  t\lk«>    nie  doef 
byście  byli  /•■  ■ 

Idgłot  i  ■  •  lką 

■eneacye,  i  d  kordon  j  u*ach 

od  PoUd  miniony,   i»<»<1  k-. 
nów    i  dgo- 

„Cml/  oku  na  karnawał  nic  li- 

_\   wielu,  oprócz  nic!.  9  tórzy 

.'l/M/icin.nw    iii.-zw\  kii  Ul 

majom]   WP.   mój   sąsiad  i 
a  przeto  oby]  mi  jeden  'l<>m,  gdziem  i 
poai  .»'•.• 

Dalćj  «1.  7  nawa)   i 

W8|>.. 

tóm,  a  to  z 

^o   kaicł  \ca    ksi- 
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•kiego,  tercjunny   w  Potedamio 

zost 

dzienne  acioaicasnie  u  kr 

strony  monarchy  la- 
skawe.     Staram    się  o    Ue    możności ,    bawiąc  go, 
oświadczyć  mu  moją  wdzięczność.  Jeżeli  zai  w  wa- 
szym kraju  nacie  jakowe  pogłoski  o  jego  słab< 
powiedzie  W  Pan  każdemu,  a  jeśliby  che  i.  ił 
niedowiarki*  tu  ,    przeczytaj,    żem  go  zastał  czer- 
jszego  i  zdrowszego  niż  był  przed  pięcia  laty, 
tak  zai  wesołego  i  raźnego,  jakby  miał  lat  o^nna- 
icie.    Piszę  W  rami  ten  list  jadł- 
Siedzieliśmy  cztery  godziny  u  stołu.  Tak  się  dzia- 
uofól  i  mnie  tak  rozchichotał,  żeśmy 
się  śmieli  jak  d  ny  sobie  ba- 

•py,    a  między  innemi  był  i  Da- 
idom  i   ffozdne  ■  >li  za 

drzwiami  rozumieli  może ,  że  szł<»  o  e<{ui!ibrium 
•  i  on  sam  powtarzał  i  śmiał  się 
ut  oeto,  a  ja,  per  amseąuens,  tyle  drugie.  Ale  gdy- 
byś1 WPfti  byl  ze  mną,  jakżebyśmy  się  bawili, 
jakżebyśmy  ostr;  au  już  ma  brzuch 

tak  odęty  ostrygami,  że  go  z  sobą  do  karety  brać 
ledwo  BOgC. 

zerze.* 

W  1  wn:    id.  9  lut)  i.    .Pokoju  ja  ko- 

y  go  pragnąć  powinni.  Chwała 

zai  panu  Bogu,  nie  ma  apar*  by  się  (przy- 

czasach)  miał  przerwać.    Dosyć 


tego  głupstwa  po 

sie  u 

J\  iwiwszy  t 

do  Potsdatiiii    i    • 

w   Berło 

lie  uformował,  o* 
atom  Dowjn  i  galerya,  « 
zabawek  tutejszych  braknie    k<»n. 

bałj 

_.i.i  tu  ni_\ Ht,  taban 

i 
pańMw.i  i  in 

Oprócz  in:  t  tu 

o   twym  ulubionym  _•••    kupił 

pieboon  Iowa  Se' 

h    <lo    g;. 

twojej,  <•  które  nagli 
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cieri  .ulzała  mu   ; 

ZaJ!lH>\V;l<'. 

.Pisałem  onegdaj  (<1.  8  lut.)  więc  od  -lui 

nośni    nic    pmybyio,    ani 

1  zasy   zaczynamy 

mieć"  lepsze,   a  na  k  \i    .    Berlin 

zaczyna  już  atywa4  oioeny. 

„Król  !•  -t   \\    1'otodaniie,  zdrów  car- 

stwa gazeciarzom,  którzy  go  od  lal  ciu  usta- 

nie moną,  a  on  z  nich  sobie  żartuje  i  ma  się 
Ja  za  niedziel  kilka,  a  mole  jeszcze 
iw: 

\  aj  a  o  się  niezabawem,  jak  i  dawm  tam 

zawołanym,  na  końca  tego,  albo  na  początku  p 
■slego  miesiąca.    I  y  to  tam  molna  pokraść 

wek  rzadkich  i  kwiatów,    ale  darmo,  bo  tam- 
ogrodnik  nie  bjl  n 
W  Biskup  w  Berlinie,  i  pi- 

ane d.  3  marca  do  brata  znowu:   J' 
wnseehnej  biedy,  winloM  nowych  potrzeb,  któryon 
przed  tern  nie  znano,   te  zaś  tak    dalece  w  zwy- 
czaj weszły,    iż  <•-»    było   niegdyś  zbytkiem,    <lziś 
bez  tego  ob.  nie  można.  Błodzy   podn 

a  słuiba  gorsza ,  towary  lada  jakie,  a  cena  wy- 
soka m  iłowem,  powiadają,  le  nasz  wiek 
rozumny,  a  ja  mówię ,  że  głupi  —  i  mam  na  to 
iwadzieśc  C<>  l.-p- 
szego,  czy  grosz  pewny,  czy  dwa,  '  są? 
Będzie  odpowiedź    nn                          ije   się  t 
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figur is ,    ale  racz  się  warpan  mu 
źo  lepsza  gąska  w  kojcu    nil   dudek  na  kościele, 
m  figuns  ,   al.-    i 
komentarz  znajdziesz.* 

odnosi  się  do  myśli  brata,  który  już 
o  arcybbkupstwo  gin 

\l. 

I  >  ,i.  ■;     |      !;-     ;•       .11     ||.t 

Ihardt)  tu  nie  mamy 
dokładnej    •  irtya 

r  widu  miar  <l«il  ma  nul  l»yć  grzor, 

mu   I'.   Hoże,  ale  w  tym  u 
mo  ]><i/no  na  gniazdo  k\  iwda,  że 

vPoayhun  bardao  pof obu*  tUkmtettt  króla  i  kscia 
w  Pm  i 
taką  oprawą  jak  antyki,  bez  kamimi,  /  obwódką 
i  okofto.     Bylł.yni  je  kazał  tu  opra- 
li liejsca  w 
dość  kosztowny  walu.  Ja 

stąd  po  jaakótkaeh  wj  licdc 

nhus,    poiądam  . 

./.  wi.idniności  publir/n;  osobliwego,  war- 

•caą,  dąaają  -  plują  w  bok 

tak  Uf  §  izą,  a  k 

«!<».■,  l  )j   prawd/ 

nasz  wiek  ipi  to  ^luj.i. 

•we  wiersza 
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w  rodzaju  Satyry  i  maro  kilka  jeszczo  podotlBJflfc 
w  robo.  Bóg,  za  przyjazdem  WT.ni 

zobaczysz,    a    iw".v    i    aYayf  ju:    d»kom;<mt/  t< >m 

/   BerBaa  jeszcze  d.   16  BMU 

_  W  i  floaoli     tutejsze  dosyć  ciche,  bajki  o  /«lr<>- 

nie  warte  aajauiiejsiego  wgględa. 

Tak  dobrze  idrów  albo  lepiej  niż  za  młodsza  li  lat. 

vi'an  powiesz,    gdy   mu   oznajmię ,    ale 

bani  mości    samej  .    iż  ten, 

u  mnie    wczoraj    jadł    i    dziś  jeszcze  jeść"  b« 

ż   ten,  który  u  mnie  bywa,    ze  mną 

mnie  bywa,  kolo  ronie  bywa,  zowie 

się...  Zgadnij  W  Pan,  jak  się  wne 

in  nie  zgadniesz !  pmecfol  aaetaaóa  ńf  W  Pan, 

r,  pomyśl,    rozmyśl  się,    weź  na  na 

•inuj    rzeczy,    miarkuj  okoUcsnoeei,    głęboko 

Ino    z    drugiego   wnoś   ąuisf 

Wl     '/"ibusf     au.rilijs  f     Curt    yuomodo? 

guandnf  a  no?  zgadłeś  V  ■•'•żeś  nie  zgadł — 

-ki-ki-ki  i  jeszcze  raz,   ki.     Na-z  >ą« 

ni  z  Mościsk,  dziedzic  aa  Tnunanaa. 

„Góra  z  górą  -  'plzie.  oalowiek  z  czło- 

wiekiem ;/.ie. 

JPnebyl  Aaglif,    Frąaeya,,   wiochy.   Hien 
teraz  tu  się  znajduje.   By]  prezentowany  u  dwora 
prze  .-lita  Cesarskiego  i  notabene  ma   Ba* 

ranią  głowę  ową  pod  szyją  i  dwie  perty  a  kie- 


II.- 
mii,  w  końcu  marca 
!."i   j.i- 
.1    na  /uczeła,  a  i 

.  grzmo- 
cili! od  tego  iip  na  niego 
/.•/.ii.  Etommiei 
wielkiej  li<v  wnio 

■ ,-  .... 
sina!, 

(p.    \iit«»iii  iłoiyl  i 
1 '  i  berlińskich,  i  tego  sain 

\  \  \  i    <lo  8.,  w  kt  kup  oafta 

kładu 

Po  hj  wojskowe  d" 

jrch  w  j 

Juk  Kina  ogniami  swt 

Jak 

Juk  |»łon  .kania  tri 

Jak  ulew  nadbrzeża  r» 
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Jak  tywiory  w  twoim  sporie. 
Jak  ibuj  . 

w  unii  nrl(  riagle,  w  '■ 

•lał  go  Biskup  do  końca  l 
<iku  maja,  bolejąc  nad  mu,  że  w  swym 

jcych    ii  i 
litinui. 
.!'  W'l'.i:i  - Il.i./t'g0? 

minio    pod    l  kiu-m  <-~  do- 

bosz- uc    i  i  rada 

gwardyi,  a  cóż  to  za  piękny  lud  !  jakaż  to  ipra* 

U'U-tfIll 

—  imaginuj   8ol>i<-    WPm  oitowidra 

koniu  polskim  czarnym, 
u  .  młodym,  skaczącym,  ban 

dc  ni-/  Rudnicki 
ii.-   pod   Noidrseem. 
o  mniemają  być  w  łóżku,  ko- 
ni   się,  i  ostatnio 
się   W  Pan  /  i 
I   rnzumifin.   /<•   świadek   lepiej  0 

ol)ia<lciii  . 

powracam  i  oznajmu  j  ndaJi  o  DnbieekiL 

I  rony 

IIu- 
dwie  godziny,  kiedy  mote  eała  I.u- 
ropa  rozumiała,  że  -  sa  Monarchii  roz: 


•ajij,  my  gadali  «>  nieboszczyku  I  ^r«l 

ze  mna,    * 

\<\  I  moim   V  |  czas 

im. ilu.   Ml  ■  • 
na  p]  d  wielki, 

ni    i    W  r.m.i 
i  /  ki.  -I  ta    i?o    tuk,   jak 

gdyby  muz  Bukowski  opowiadał  o  Liii ,    / 
się  ku)  w  pyski .    n  kaptioy   motkfc 
jest  tryl)  naszego  m  Pottd  i*zek 

wesoły,  grzeczny,  miły,  lubi  byc*  bawionym  i  lulii 
kii'i_  IJ  z  niiu.   •iMj.oiiiiiLMJą  jogo  rubs?- 

|>rawodn  • 

z  ks. 

uniejaceg  I  sy  ^"<l/i 

dwir  u   wieczerzy,    i 
eego  nietylko 

p  rtomnoec'  /\e.m 

Owszem,    potomność  --go  kom 

w  Fryderyku  II  ocesM  uni 

Dnia    17    h  naresz< 

opuśnl    Berlin,    miaJ  te   zabaw  i  <:    dni  I 

u  księcia   1 1 'Minka  a    I 

stanąć  w  Gdańsku,  zaś  w  !(•  iM»orgu  na  sgo 

nislawa.  >V  1'otsdumie  rzucał  króla  zdrowego  i  ma- 


a  wojenne,  któremi  j   »ze  WMjltkk> 

i»dle  zwyczaju  rozpoczęte." 
W  II.  ilsbergn  oczekiwał  Biskup  udwłeunll  oboj- 
ga braterstwa,  naprzeciw  wjjedM 

cum  sub>  :.     nassy,    a  oprócz 

tego  wojewody  Itcł/kiego,  w  powr         /  ll-.landyi. 
■ajtjMgi  odwiedzić  przyjaciela. 

•-hawazy  do  d<>mu.~  pisze  <1.  86  majaT 
leszcze   dobrze  roztasować  nic  mogę, 
a  muszę    go  w  tych    dniach  por/  -hać  do 

./u    do  króla ,    u  /  nim  < 

-/koda,   /•  daj.-   mi 

biskupów    w  twie 

•«edł. 
praszano   Krasickiego   do   Polski:    ./    V. 

dbieram 
nad*  ue  i  łaskawe  Pani  I 

kowska  zaprasza  mnie  do  Białego  Stuku.    Gdyby 
to  w  kom  pa  oddać,  ale 

ja  »•  i .  a  W  Państwo  takt 

o  nas  prusa- 
ka rzadkie  czasu  pobytu 
asawie ,   gdzi»«  i  ladzie  i  praca  więcój  zajmowała 
•'go,  teraz  sa  znowu  częstsze.  Dnia  3  sier- 
ro/ r<»ku  ilTMi  zaczyna  tak  do  brata: 
_l'»<j  co  innego  było  w  Warszawie,  a  co  innego 
D  miejscu  takem  l.ył  roz- 
tar^:  abałamueoir  iwie    można 
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wynaleti*  flwwatt    ku    pina 
mam  lek  podottai 
dawnego  trybu. 

./.  pn 

urgm. 
BKdmego  togo  nieeiąoa  ma  /  Berlina  w\ru-/\<'-, 
\\    K  '   stanąć  i  tai  i  za- 

i  /.i  powrotem    I  »gc  mu  , 

Polityko1  }   się  nad  ciem  zastana- 

,\  na 
t.  Czas  rem 
taie   bytnośei  m< 
Biav 

Irukowai 

l  ikie 

j.r/\  bj  <lru- 

wiersze   do  ł^ 
niatowskiego  o  j  do  p.  J 

czaszego  królewskiego  o  phrie  i  mi 
kirwi'/.i.  Z  małyefa  na  drugi* 

munikujt;  to,   oom  i>i>al  i  se- 

u/.i  lit.,  {mm  ki  nie  są  jeszcze 

doskon.i  !.)• 

Plam   kilka    tygocb  y   na   pal«'c   u    r< 

Biskup  nii"  pi*ał;    n.t-t.  ;  poczyna  od  . 
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Afcftwego  o>  Inia  śgo  N 

-twa  w  Du- 
li wigilią  ago  Wawrzyńca   czy  jest  o| 

.     Ot    ie  najpry  jaz* 

ninska  nowina- 


•ciai  stosunki  z  <lw<>  lińskim.    / 

ym,  z  księciem  następcą  i  ks.  Henryk 
jak  najlt-p*. 
ssawie,  a  mole  naleganiami  I  iego 

•nia  własnego  kraju. 
Starano   się    tu    oględnie   o  jakąś  n< 
myśl  /.ygnowaniu  V.  widoku, 

choć  dalszy  i:  iwo  krakowsku- 

-kupstwo  gnieinieńsk  dal  do  obu  j 

dworu  bardzo  słabe, 
na  dalekim  ukazy- 

ich  następnych  są  tylko  napomknie 
W  roku  1782  dni .1  Biskup  pisze, 

i  swojego  pobytu  we  Fm 
ita : 

gniewać,  a  jakem  za « 
gnatem  gniew  mój  ai  do  dnia  wczorajszego,  v 
rym   przecie   odebrał*  in    li»t    W  Pana  z    U   tego 
miesiąca  z  Warszawy  pisany  na  w\j'-/.  1  im-ii;.  I 

naprzód  postać  z  i  a  onego,  ja- 

kem zaś   postrzcgł    intus  dwa  yolumina   in  folio, 


—    240    — 

to  oo  wprzód  było  gniewem,  stało  tię  wdxic< 
mi  ..     W  y|l  i  lociaz  in 

niemni'  i  nprsejmii 

i  królem  .JMcią  Uk  do- 
kładna,  jakbym  liot]  onego  stawnego  poała  w  I: 
nur     kiinlyn  :  ił.      Wyrozumiałeś 

W  I' ni  tak  .  jak  i  ja,  ii  nas  kochają,  a  kochają 
lobrM,     1»"    na    lun:  IliWltl ,    li    v 

«l<»l>rze   kochają,    nie  mamy   się  p<>- 
dobao    pnycayuy   obadwa  gniewać.  lyby 

mogli  qq  oko%,  albo  raosó],  gdyl  cięć 

o  dzielnie,   oszczędziłoby    »i«;    z  «»ł»u    *tn>n  wiolo 
Airr  okófi  wiemy,  żeby  zaś  tak 
sobio    lyOSOBI,    togo    prosić    należy, 
w  którego  ręku  serca  Monarchów. 

•znałeś  WP.  gruntownie  i  winszuje,  żeś  tak 
poznał  księcia  Stanisława,  uznałeś,  ie  com  m 
nie  było  up: 

znajduje,    osobliwie   w   młodzieży,    w   k 
•  było  oo  wcwna.tr/  nii  /  wi 

..I  nu   w   ilni   kilka    wyliruł    sło, 
i  tlMt.nl  tw  sJod>|  /  li  it-irem  ( ' li ••! mińskim, 

którj    dopłato  <1.  i  lutego  ma  /  -chać  do 

tama.     Z.ln.  wszyscy    i    niezdrowiainy 

wszyscy,   bo  czasy  niegodziwe,   a  zatem  wszyscy 
bez  exoepcyi    «   u  -  jrm  katarze.    Jużeśmy 

tabaczki  wyżyli  kilka  parney,    u  jednakowo  i 
trwa,   a  czy  się  czasy  poprą 
alli<>  -na  zawr 
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J>     i  onegdajszego  byliśmy  nasiennej  u< . 
*    Itrm^bcrgn  0  i   Goltza  in  graliam  uro- 

dzin 
«tól>  ale  jak   nam  za 

i  ni    uszy,    a   tak    dobrze   przetrącili, 
teamy  prawie  gl  tajnym  spo- 

i   trwa,  ponieważ  ta  gra  ks. 
najbardziej  <K»  % 

a  staruszek  Mark  wart  rzi 

'a*    z   okularami    na   nosie   ślabi/ 

i  się 

oiateryj  we? 

-    a   przez  kogo?  a  jak? 

obolum  i  już 

notaben* 

tnia  wraz  z  i." 

go   mocno   sprawy   krajowe,    fami- 
trakty   lwowskie,    zamian\    d 
na  i  sprzedaże,  jak  świa-i  następuj 

!>  marca   178 
'.m  no  jeszcze    nieboszczyk  kasztelan  Hali 

marna ,    uboga    wdówka  i    go 

>n  Halicki  J  wdówka, 


ir.    !TWi  ł»ł  do  zgromft- 

.  4jwU  Irniaiy.  16 


k..ii  -t.m.  \.i  Btkknka    'i'iu'a  jaga  i».n.n   <>  \\> 

■aiowieokil  oobyi  ni  to  powłedzitł '    \:-  «■>  /«y. 

MCI)  lud  do  góry, 

drogim  da  dół  iść  kale.  Moż<  ,rzed 

wioa    w    Polsce    widzieć    podstaroscim    pańskiego 

syna  lob  wi 

in<l/i  'ścj    kraju    i 

czy  Paweł  bogaty  rzecz  »ga- 

ctwa  za  kr.ij  nie  wyi 

„Ktłiłjzi    ItBora]    utyli  Sa- 

]>i<  )i.H   |>.t i-t via  jest  dobrą  dla  księżnej  Mars? 
•ia  z  Cet  wdowa  po  Sangoszc* 

zefie  Marsz.    Lit 
lerstwie  i  <lla  t vtuhi    i  dla  konM 

I  możności  i  dla  wsparcia  krwi.   Nie  zoom  go 
gruntowni.',  alom  ojca  byl  z  a  a,  mogę 

mówić,  najv 

sobie,    iż  grunt  podściwy    wszedł  w  syna,   a 
\i\>\  pofjwesóti  mlodoooi  atmiemi  ■ 
się  i  ozdobą,    i  wtporoiem  familii,   ale 

kraju. 

,Baodk]  ta  ptak  tam  esłowiek  prawy  na 

sokim  łtopOJO,   t.-m  tÓJ  gorzej    <lla  klatki. 
nosć   zwykła    psuć,    ale    ki 
dali  iż  niegoilmmi    -  stan  i 

pnia,  na  kt  I*.  Bóg  osadził.     Macutr 

za  cel  onego  Leona,  który  umiai 
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lipą,  żarliwość  o  dobro  ojczyzny  z 
•loecią,  szacunek  Tronu  z  miłością  braci.  Temi 
kroki  stał  się  wielkim  nie  przez  urząd,  ale  przez 
o  samego., 
Mowa   tu  o  Lwie  Sapiezie   Herm.   i  Kanclerzu 
ktaeh    warszawskich,    pisze  Biskup: 
(14  mar  P.    Bóg  /••••lice  stanie  się 

unie  zamyślasz,  ja  w  mojej  rezy- 
gnacji trwam,  zdarzy  co  Opatrzność*  Bota,  przyjmę 
z  wdzięcznością,  nie  zdarzy,  przestanę  z  ochotą 
na  tera,  co  mam,  a  choćby  i  to  stracić  przyszło, 
impet  idum  f er  tent  ruinae.  Mój  mnie  dobry  humor 
bom  się  umiał  wznieść  nad  igrzyska 
losu.  Z  głodu  nie  umrę ,  choćby  mi  wszystkiego 
brakło,  nie  wątpię,  że  znajdą  się  tacy,  którzy  da- 
dzą obol  u  m  lielisario. 

_l    tej    tu  oprócz   wiatrów   i   dzwonów  cichu- 
ko;  ja  jakem  w  przeszłym    liście    nami 
wybieram   się   do   Królewca.     W  z  i.  la    >i.     u  nas 
wiosna  bardzo  pięknu-,   już   skowronki   śpię 
tra*  j ^okazywały,    skórom   ułożył   projekt 

podróży   królewieckiej,   wróciła   się   zima,    i  kto 
wie  czy  tankami  nie  pojadę. 

„Ale,   ale,   czego   przez  lat  piętnaście   nie  wi- 
liśmy,   pierwszy   się   przykład   u  mnie  ziścił, 
.rrałem  w  lotem  <{uinterno,  proszę  to  Ksawer- 
kowi  powiedzir. 

to  chwila,  gdy  sprawa  ks.  Biskupa  B 
tyka  agitować  się  zaczynała.  Donoszono  o  tern  do 

16» 


tmlkowtiM  wiadomości  o 
16  krakowski  odzą  mni 

ale   piszący    w   zdaniach    *oł»it»  tak  prze< 

•     pewnego  i  ka- 

pituł iir   z«Ip  miiimi   pasterza  i 

llir    : 

żuli  tylko  i  ta  jakową   prywatą 

ru  i  spot 

_V.  ;i     bjl     daWl 

masa  (OttfOWsUfgO  Antoniego,  ki 
u  P.itwui   nio  mi  U 

.  alł»o  się,  \.  /  lepi 

'■'■ 
w 

te  doohodj   bit 
plone,  n.i  tyeie  wjti  i  dworm- 

i  na 
niedostatek ,  ale  trybu  życia  trudi 

imi  «•  prynMOwttwo  luł> 
MakupHtwo  k 

.   te  król  naprzód  nnlzonogo 
Płockiego,    musiał    i 

Joachim     Kul;  "urz 

i  praw*  ręka  ) 
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m  do  brata :  9"Y 
tuacya  m 
_i  krajowe  opłacam,  połową  led 
aię  aam  mogę." 

nojej,    uilziclam ;   a  ta 
rada.  a/«-\\-  \n  Pai      rsyatal  /  okoli 

"go,    a  o  sobie  chciał    m  •  <//o- 

na  połrm   projtkta   dla   runi?.     Eta  •  /  jest 

lasowstwa    chce.     •!• 

v,    z  prjBMOH  -tu. -ni 

I 

iia    dla    ukartowania    xv 

itwo,    iż    się 
i  nadadzą,  a 
mas  zdrów  i  .  uie 

idal    ułożyć,   ale 
. 

jak  WPan  ; 

o  sv  Jiktuj  i  staraj  się  alb*  i 

iem  długów  swój  los  pol>  tórki 

noidi  plan- 
nadal    myśl.    Z   serca 
mnie   i    miłość    własna   nie  zaślepia,   a  szcz. 
i  jego   dzieci    nad  moj<  idam,  p 


•)  Xa  «•  ■■»•■!••  Hetmana  Branickiego. 


- 

«w\  MB  przestawać  na  małćm,  nie  be- 

diio  mi  i  nn.lul  przykre  m-.j.i  nfanote,  słodzić 
soi  mój  stan  będzie  wieść  o  W  Parni  pomyślno- 
Sciorli  " 

/ostrzegał  wrosz< 

o  ki 

,\   t..  ni. 

tają 
I78S  i  maj,  żeby  go  majem  zwać, 

na  dworze  śnieg,   a  ens  ogień  nu 

niiin        I  hrisl    <1<>  góry  nogal 

zostawin 
a  ja   się   do  od; 
na  li  ni  zwni' 

j»oktatora  godne 

•   rowie  :  i»z,  a  \ 

sko 

_I>.  Ifi  kwietni  pni  » >liv 

n   7-  liwie  ogi 

po   nim    chodzić   powinni  p    krakowski 

nie  dług 

w  iednia  negocjacje,  żeby  się 
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Myślano  i  -lskiem  biskupstwie,  a  tym- 

czasowo o  Koadj  Lwowskiem  albo  (  h.łm- 

•    ładne  s  nich    nie  doszło   braci  Bi- 
ewody   Bełskiego,   na   którą 
•wano,  mać  nie  była  skw 

•  obozu  królewskiego 
na  manewra  pod  M  ukosów  (?),  gdzie  go  doszła 
sztafeta  od  brata  z  wiadomością  o  postanowieniu 
córki  starszej  pana  Antoniego.  Biskup  odpisuje 
i  :  .Zn.tj >lowałem  się  z  królem.  <  >p«>u  irdzia- 
łem  mu  więc   pomyślność   naszą  i  winszował 

Hzowania   przydał   był  ze  sto 
tysięcy  talarów,  komplen 
niejszy.     Ale  w  tym  wieku  mon 

ie  dawa<  ■••  sobie  zbierają, 

a  m  ticzasem  cieszmy  jak  m< 

W  łoić*  wesołym  kła  od  ogrodów 

-bergski  angielskie  ; 

lecku. 

troska  i  klo- 

-przędąc  jakiś  obraz  za  d 

■i ,    żądaj.;-     tylko    gol  0   królu 

„Król 
zdrowiu  i  tak    n  ak    dawniej,    mirim    wiek 

ygi ,  jak    no 

I  u  nas  nieustanne  odgłosy, 
zdaj*  jednak,  że  się  ta  wieść  skończy  tak,. 


L'4s 
-  kły   w  pod' 
•nm  o  WO 


I 
inku  do  podróży,  kt<  ■'>  irazaw*. 

i  t«»  może  i   widoki 

.    a  król  i  v 
ftOiło    .-iv  nu  okazanie*    Ol 
i<-h   -im 

A  bfograJ  i  noszą  v  i 

w      II 

pod  łym 

vi  powita)   ] 

.  T  .1 1 M  \     >'• 

K»ii.  '<>dt«nie  li 

ni  na  twą  osobę  tt-i 

iż     JCośó 

"ilinii-iiil. 

Jako*  od  na*  wyjechał,  tak  wrarast  kockany. 


_  _ 

_'..  cndAw  w  Warsza 
kaz..  w\ral>ia). 

kopa,   ze   aatodkiiii 

_'iepłkim ,    który    mu  właśnie 

.1  i  największej 

'  za  sławą,  lecz  za  tobą  sława! 

ni    kraju,    nad 

tk%d  Polaka  itrapionft.   .I«-t  to 
aluz  mówi  d 

ńe  wolno  xapł;i  irnie,  — 

uaazego  króla  przykry  żal  ukoił. 

Tu  dłuzu  i  sławie  odbierasz  tycz. 

król.  tu  cię  możni  tu  i  słabi  \>- 

lat  pomjilnyrb  ™v 

w  ia duj  omy    się  ,    ze 

irzowi  króla    k*.  fłhighi  i    <lii- 

zarneico,    z  wyrytym    M    nim  .I<-zuit 
w  piękny  w  <lal- 

ik">    uicforcinnie 

_l».i  nie 

bardzo  szczęśli^ 
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wspomnienia  o  stodkfcsl      r^aniścio   okiuujo 

■woje  Organy,  s  d  ody  ku 
wym,  która  nic  poczyna : 
.Nic  k-i.<iu  i  lawinowi  .  bo  w  o 

-k  ttfl  nir  uderza,  nie  posiadacz 
M'1/iilnrmii   NNdfigUfO   Mflkupnt*  uno- 

nikirm    Winiim-kini 
hrlri   i   [.uułulrniu   pi. 

od  jednego  dulek     w     K«.  Mość  mieszkasz,  u 
cego  łaska  na  mało  ni  -i-/  przyda;  ale  wi.lk 

iwflłpnenra  krytykowi 
trvl.ini.iI/.u    i    sejmlkó*    W  D< 
labawnemu  w  posiedzeniu,    ale   jednemu 

irayoh  na  parnasie  naszym  | 
moje  dedyku 

Węgierski  pnssesa  m  w  <lługa  gaw< 

nic  w  miej  ijao   na   rannż 

iiif|M.trz. -Kur  i^tów 

Krasickiego  i  uje  się.  by<  i  na 

to   u  i«'. 

W   obwili  ■•    razawa  była 

dosyć  ożywioną ,    gotowano  się  do  Sejmu ,    k 
miał    roztrzygać*   o  losie    Bołtjka.     By4    moie,    ii 

>\r'\o    Krasickie;.'.,  i 
Ohighi««tti  pt*y  gotów  jwsiy  Btaran  *two 

Kraków-  l   przekonać 

dnak,  te  zb\t   wiele  było  <!•»  przczwy  iru- 
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irszawa   była  w  żałobie  po  niedawno  zm.ir- 
. wodzie  Ruskim;  po  upadku  Tyzenhauza, 
y  zmieniał  wpływy,  jakim  król  ulegał,  w  nie- 
pokoju  u  burzliwe  sceny,  które   sprawa  Biskupa 
krakowskiego  zapowiadała;   a  Poniatowski  przez 
•wodzicow.;  Mscisławske,  poróżniony  z  J l.-tm.i- 
nem  Branirkim  .  I  w  przykroili    położeniu. 

/.  Warszawy,  jak  widać  z  opisu  podróży  via** 
asem  i  proza  przesłanej   ks.  Stanisławowi  Pi 

kup   udał   się   na  Willanów,   .Je- 
sionie, Górę,  Czersk,   Mnisze  w  (Ryczy  v 

Sieciechów,  Czarnolas,  Gniewoszów,  Pu- 
ław gród,  Jarosław,  Sieniawę  do 
swój  --/ki.  Ust .  dowcipnie  opowiada 
całą  tę  wędrówkę,  wszystkim  jest  znany,  równie 
jak  powrót  z  Dubiecka,  na  Ż.lk  isnystaw 
.1  listy  te  osobno  były  drukowane, 
późnił  j  w  tym  rodzaju  pi 

./.j  innemi  i  do  Szczęsnego  Potockiego 
z  powodu  przyobiecanej,   a  potem  przysłanej  mu 
Wesołe  t»  tme,   nbawne  płody 

w  swoim  czasie  nad/  Bfl  powo- 

dzenie, prawda,  że  wytwór  noś.  i  i.h  .    K 
sza,  łatwości  jego  nikt  nie  dorównywał, 
ta,  oprócz  pociechy  dla  serca,  odć\ 
żenią  pamiątek  rodzinny-  Mata,  in- 

miała  skutków. 


V 
poiontat    u    niol»it*    >*     !  I  <  i : - ' • « •  r łt u  ,     1  tego 

etanu  mato.   w   •■ 
do  brata 

a    1 1 
kilku 

a   r.    1781 

mulony  hędz  i    praeet 

kk   miii**  »!•  lziei 

<l/\\<m\ 

J  D. 
J 

■ 

lii.'- 

jakie   to   l";,i/i..   pj 

ni    wi.l/ 

9i  >  tu   arie* 

dobne  .i  po  co 

/.a*  rotp« 

końcu  tego,  albo  na  ; 
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a  jjik  i  mimo  j 

—  wyrazić  nie  omieszkam. 

;    pana  Wojewodę   Bełzkiego  Im 

proszę  mu  powi.  50  odpov  wnie 

ni    wdzięczne   i   miłe,   a   winien  już  na 

\  notabene  jeden    byl  o  wiao 

k  u  wpai  ptttHOTf  a  u  nas 

■-  Marszałkostwo  wid- 

ii, nadworne  złoży  Kzewuski, 
-kiemu    Marszałkowi 
by    ii-/    to   kto   l.yl    śmiał 
:  kilką  laty.    kiedy    przez    ganlr- 
na    au  przepuszczano    do    pana   Mi- 

tylko,   iż  ulu- 

•  lanacli    i   Hcilsbergu  zajmo- 

1.   ,1"  nas,"  powiada  w  liście  6  maja, 

cicho,  Imwiemy  się  jak  możemy. 

Ja    1  .vykłe   około  ogrodów    rozpoczynam. 

•doba  się  z  czasem.    Dopiero  to  tam 

pokażą   się    ungi>  '    Oto    taki.-, 

kolicy  będzie  trudno.  Cóż 

■a  się    bawić    na    starość  jak  można,    ka/.iy 

w  swoim  kąc 

.  jak  będsie  eiepla 

oga  dobra,  a  tymezast  m  K.-de  się  pnejeidśsJ 

rga  do  Smolan,  z  Smolan  do  Hejlsberga,* 


Do  teg»    roku   odnosi  się   ów  i 

ił  : 

. i;..;,-  w  Heilabergu1  Ooeciem  jett  uiekto  lamj 
tylko  ko  pos) 

Kaiąłe,  jasnego  donu  szczej 

■>ze  dajeaz  nad  wzięta  uur/ 

Żali  -i-  poeta,    że  takiego  meta  za  granicami 
kraju  szukać  potrzeba,    ubolewa  nad  ż  go 

■tanu 

Szerząc  światło  rozsądku,  nie  •Ubite*'  wiary. 

Ślicznie  powiada  potem,  te  Rzeczpospolita  od- 
isickiego  za  „czwartą  wyrządzoną  so- 
bie szkodę  lic/ \  -  \N  /y  wa  go,  aby  pamiętał  o  kraju, 
mieszkając  w  „bursztynowej-  ziemi. 

I    się    znajdują   dwa,    tak  często  powtarzane 
Wier- 
ni-j  pisania  sztuki  z  d«  gustem, 
fi  pierwaze  dat  przykłady  pod  naszym  Auguatem: 
Rządzca  ten,  gdy  swe  państwa  biegłemi  obdarzał, 
bis  umiał  trynalrił,  a  innych  poatwarzał. 

Wiem  ten  otły  piękniejszy,  simiejasy,   */ 

śliwszy  jest    od  powitania  w  r.   1782.     Poeta  na- 
Isa  nim  lti-k  ergu   zaczer- 

pnąć siły,  porównywając  pobyt  tam  do  odwii 
lir' a  w  1 
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lo  posłów  jadących  do 
Grodna  o  sejm  zgodny,  a  narady  rozumne.  Główną 
trossią  jest  zachęta  do  przyjaznych  stosunków 
a  potęlnem  państwem  sąsiedniem,  przejednania 
i  zapomnienia  uraz  dawny  ywa  posłów,  aby 

radzili  zgodnie,  a  ułożyli  „rząd  czynniej szy." 

W  iym  sąsiadem,  szu  ku 

becki   „ochrony  od  Teutonów;-   kończy  w  i  cancie 
poeta: 

Głos  bój  słaby  ostaje,  ksiaie  wznieć  twe  tony. 
Które  naród  przychylni*-  ułuchsć  wzwyczajony, 

mj  zyw»z«  namową  umysły  swobodne, 
ZaW  zgodę  obradom,  a  staną  się  zgodne. 

Jest  to  najlepsze  świadectwo,  jak  swego  czasu 
iżył    głos  Biskupa,    umiarkowany,    poje- 
dnawczy, a  rzeczywistą  miłością  kraju  natchniony. 
D   umiał   tak  do  serc  i  umysłów  przema- 
wiać, ii  ich  nie  jątrzył,  a  kierował  niemi. 

O  ile  wiemy,    Biskup  na  to  wezwanie,    powa- 
żniejszym wierszem  nie  odpowiedział.  Z  pewnych 
w  jednak  na    pół    żartobliwy    list    prozą 
•razami  do  I.  B.  (Dmochowski  proszący 

go  o  donoszenie  nowin  sejmowyeh  z  Grodna,  uwa- 
żać można.  za  odpowiedz"  wprost,  to  za 
rze<  nioną  tą  samą  mysią,  która  Trembe- 
mu  dała  pióro  w  rękę.  Krasicki  prosi  ]>.  1  1». 
aby  mu  doniósł: 


Jako  wMjraejr  sag' 

n;  moina,  bei  I 
Jak   BOfU   k' 

B 

l 

•tli, 

\  lii. 

Hi. 

»  ii  %  ni  m 

NS  6j  t    l  ■  r 
A  gromada  z  Wójtom  trzyma: 

(i. I 

Mało  sbicrst>  ta  fi 

nr)  jt/\  | 
ni*  b 


"■7     - 


ni  w  apo- 
wała  —  król  pr/ 


mi iu v    mało  wi.i 

•  łomowi'   i  familijne.    /   j  on 

: 
od  ognia,  już  w  V 
te  rodzina  / 

noeie,  a  myśleć  gorzej  ni 
; 

Hi- 
ilf  ananasom 

ziarnek  tego.  laowenl 

_ 
a  siam«>k  wianie  zrodzą,  bea  Ino  nw 

pienia.     Kazałem    «i«;c   jak    najj  ;»are 

ziarnek  aaaiać  i  wiclkiemi  literami  na  garnku  na- 

i  wisien 
będą  poziomki,    oznajmi*  iefa    mani 


nogą 

obra/"\\    wyj 

sukniami  pr  r  -  eoi  u 

,  są 


lodd  tu  na  »ług- 
wrażenie  kr< 

oczna,  smak 

I 

jugo  cha rak 
ceg<  i    prt} 

populuri 

>lc. 


co  sio  t" i 


Jak  zwyczajnie  w  mieś- 
Za  dwóch  dóbr 


poszły  w  pr/ 
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/  | , 

kiiMIlll  rOtł|! 

>   nic   na    putnię* 

-/\<h  mic*zańc« 

loowan\<-li  <>k 

.Ii-i 

.»dac 

I 
korni 

t-kiln 

dlań  pon 

ii.   n.i  k: 

zaślepiało  go 

. 

psy  /i»jłj<«  ij» 
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y  są  w  »     /«ju 

utworami    K  40. 

o  ogrodach,  z* 


•  -tiitrm   i    t 

ramitla  / 

luta, 
4  k-/*iJt  re*c/ 
Ta  maj  1  •  w  spadku 


\ł.  jakeśmy  już  n»  tnym 

Miikicm  ogrodów,  miał  v. 

manierowue    I 

■■wal.     R 

Staniała  v 

Itląr  tlal> 

.ury, 
•ie  nieco  zatrzyn 

I   dowiedziałem  się  z  niemi  jen  po- 


i  .ll.i  b  i 

l 
W 

!!IU. 
W 

! 

Z  jit 

•norowano  go  na- 


wała   go 

■Wyn  </!•  ulu.  ni   '      . "n.wym.    Dyplom  \\p</vl  mu 

na   poaiedaeiiiii    nadawyczajii»!!i    M,     ••      W  <»jn\ , 


w 

a  d/ 

iwi. 

kwiat 

ly  »ływv  pol 

ló  Dubiecka  .  uiecfa  irj  - 

DUUC  już  ila  widział. 


-I' 
motni 

v  na 

liirli 
IftWI 

W         l: 

\>y  .rtrin  . 
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liemców  znaczna  .rui  niezmiernie  grze< 

e,  ii  pochlol 

\t.  łaskaw,  a  bardzo  łaskaw  na  kogoś, 

szuka  i  musi  się  zamykać 

I  innnni  kogWMuni,  kftónybj   mu  hh  sawró- 

/eby  tak,  jak  inni,  rheiał  ko- 

tać  ze  swego  kogosiowstwa.  Ale  kogoś  jednak 

coś  z  cz.i  co  nie  sasmaei  jego  kogo* 

\\  l.i-iiK'  <  »u'in>ki  ili-tman 
ił.    który    mi    i    za^mł    i    za>j»ie\s.ił  ową 

to  wierszo  zrobił 

i  nie  on, 

proose,  mi  <  ■■-  1 1  ni  ■  •  .  kto  to  pi— ł,  bo  rsea  pifkna. 

|.<.\\i(i|/i:ił.   lubo 

«lo  Ber- 

lina,  aż  u  czas  albowiflB  za- 

ya  wojskowe  i  król  do  Pots- 

ki  i  n  n  -  /  w    I»ru- 

fi  i  podoi 
W  kwietniu   d  788 

i  kaszte- 
lanowa Kamińska  (niegdyś  dla  mnie  nieprzyjazna) 
fa  sposób  myślenia,  gdy  t\   moje 

otyta  posłałem,  yra- 

czności.  Bo  wa- 
sza pleć   lubi  kadzili: 


tego,  co  w  ii  ale,  i< 

W  I'  ciiiii   l.r/u 

na   kłłnu: 

-  \ 

Idolu 

j 

w    t.rn.    /••   ] 
„Pieiesi  d 

i  innych 
sana  do    I 
rsonu.  P 

jniiii'  lisi 

lam; 

lystyngi 
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•  >zn;ili.    iż 


tak    mi  dok  pierwszy 

uznałem  rżeń 

>iii,  już  nią  rało- 

<  <lzie 

ohnetnsdL 

/rnianki  o  ogród/  -wij 

mi  j  i  już  mi  się 

/.  mam  tylko  er  i  fjatun- 

.  a  ie  tak  ■ 

żal«>  Iziesz.     l'iszc    w    ?  Wielkanocną 

\  Holują.* 
W  ;—  hamor  Biskupa,  je- 

i  się 

Rz«  t  >źy. 

»ży  wedle  żądania  naszego, 
zamiast 

y    radość   w   najwyższym 
•top:  /owi, 

śeia,    się   odrywamy   od  siedlisk  na*/ 


Rmmj  ••> 

Uwi, 
•  W 

\>\  to  /.i  w  ipomn 
byJ  dla  pan 

_/'.•■  róćni; 

(litu 

•  w -ki    )■  I   praed 

iini ,    a  *e  jutro    po< 
W  Panu    da< 

i .   trm  pol  | 
«1<>  dwud 

W  Pai    )'•  t)  iłal   .  :ia«- 

sego,    )•!  oajpilnii 

\s  Łych  okoli 
i  pflnot 

(lut. 
,\\ 'ojuje<  ie  t  Turcz; 
M<>_- 

wawn   id; 

.  r  i>is;ił  mi  z  MohOowa 
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I  o  wiedzie  «'■  .U  .dul 
in  Jan  jest  kapitanem. 

U  I  'an  o  przyszłera  dziele,  wzglę- 
i  naszego   pana  Ignacego,  ma  to   moją   tą 
bacye.     Jeżeliby    w/. 

tiedlisko  hetmanów,   a  ztąd    może  poku- 
rczentacya,  a  ztąd  wydatek, 
a  atad  i 

•a  też  się  zobaczy-  —  przeciąg  wielki 

atw.t  tu    drugi   klat   los,    że  nas  tak 

pra- 
żę. 

uiylitoj 

/.*»  Mii.  to  zapłata, 

■arilirfmy 

itą. 

•  >essau 
1.200.01 

Un    hr.    K 

/  Tulc/ 
Stcseanyi 
i   objażdżkę    kordonów   granic    polskich, 
lat    Mi>k  •  - 
ka  polskiego  razem  nie  było  zgroma- 


—    270    — 
.0  lołe* 

DA 

. 

Ca- 

] 

Aktor. mii  tymi  byl 

iqoA 

1788  II. 
milczał,   a  więc   «li  «lłu^<» 

ją  k : 

ieni  Mno  wtafl  o  da- 

wnego nałogu  nie  wimea 

w 

mego,  aby  go  o-! 
dził  Klikanie. 

i  sejmu,  zdaje  mi 
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liwy,  w  którym 

;  j.ikłiy 

■  grani  \rh 

\  bardzo  zam 
,M;  istioniu  ba- 

wi ny    od] 

jadła,  iż  już  ich 

i  ■ 
trwała  |  na  obi*' 

wypiła. 

mi  Anna  w  samych 
hodzi,  .1  co  gor- 
sza,  za.  pifknemi  i  | » i •_- - 

aS    podnlui>>    i    Dobi 

mnacfa  ■  Im  tu  u  nas  cichu, 

\b    wszy"  nas  proszą,    bo 

■    - 
są  /  fu  geld. 

i   dobro- :  ko  trzy 

'■ 
irdaam,  Hamburga,    I 

Mini,  <1  liku.- 

:uui ,  <»  której  wspo- 


luł.ił.     l*r/t  .  .  tcgoz  j 

:i.ij|.<./.i|«UAaza,   alo   pogłaskać,    j»< 
dać   rukirrck  ,    |Ibo   OWOC      tQ   b  I 

Nie  przestraazajze  111114  awojc  d/i 
raz  wraz  naprzykrza)/,   I 
i  w  cza>- 

H  esoło   f 

na  lamesyakn  1  Hei 
mej  1 

poda 

I 

■ 
«1<»  net  kładł,  powied 

I 
u  znasz    Katyńskiego  i  jego  min 
z  teg 

\\    w    [leilsbi 

sirki   nloOl]    posilni'  idło,    ■ 

. .    w  M  lller,    <lt 

kin-łuni-t 

,Jakul">\\->ki  ku> 

M 

I 


•  w 

WSt}  oo  go  w\ 

t»n©e   gotowa*',    kitłł»usv,    k. 
barszcz  i  rosół,    g»l  -iast 

dóbr 

jago  talentów  potrzebno, 
«zyste  (1  ił  .    a  potrawy  jak  naj- 

|daal.a 

te  przez  brata 
lostarczye  się  mające  rzeczy,  koi 
i  chana,  kucharza  i  jeszcze  ku 
poininum.    Winko,  w  inko  i  jetMSe  Winko.   Cvi. ule, 
jeszcze  8  nonjowy,  lemon- 

»wy.  Kaszy  d  drobnej 

owych  r/.vc7.\  i  aeti- 
raagnanimitati  magu  -mii. 

osissimi. 

rani 

Fraterrissimi  polecam. 

wszystkie  polecenia  miał  spełnić 

naj- 

za)  dla  starań  o  Bi- 

nkup>tw<»  Krakowskie.  />•  ^ r*/«-ih  w/_'     '.'.w   I>\1<> 

one  |M»ż:i(lant .  tnmśonemi        y.<  ra  w  miejscu  t.ik 

oddalonćm  od  swoich,  od  społeczeństwa  polskiego, 

ŻjeU  I  Sstate  Ktm**k\tęti.  18 


■ 
rylca  II  .    ut 
Knuti.-ki.  ■•        EMakapeti 

i 
trocki.   Brał 
Idami  m<  v 

<l/in\     i   OtobUt)'<-h 

<  »in\  kmo 

h    było  ni.'      \N 

król  /••  itromuctwem  \< 

W    (>| 

To,   i/)    ir 

yum   pnynotiąa 

ii  uzyskać  lesia,/*.     W  Ii 
esc  do  l»r;ita: 

J'i-/  ;  mi.  iż  ma  u  i 
kowskir^o,  to  ni)    |".  Wilno  ;  nii 
n   K 
wyd/.iit. -tri  -l-.lir    kilkadziesiit- 

Wilcńską,  zgoła  wszystkich  trzeba  sposobów  wręcz 
Ogródki  tentOWSi 

ców,  czy  to  tak ,  czy  owak ,  kilkadziesiąt  tysięcy 
i  najlepićjby  l»y!<>,  te 
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wać  i  pracy  i  sposobu  w,    a  ja  mam  nadzieję ,  że 
się  rzecz  ttda.  II  jeszcze  nic  nie  przy- 

słał /»•  twojej  strony,  kto  wie,  moie  BMhholaowI 
zalecona,   poznaj  im  WFm    i   Mile, 

reresie  tak,  jakeśmy  dawi 
./y  sobą,  siedząc  przy  kominku.   I  z  Luc- 
chesinim  poznać  się  I  D  <l"p<>inoże. 

isowi  to  prz  iiaj- 

•    inotiMim.  żebym  mi. ił  i  Poboe  in- 
i  jest,  żebym  <•!  ,    kn.lu  w   ^ 

szawie  co  rok  kilka  miesięcy  przepoi  raz 

^c,   bo  szczupłość  intrat 
pozwalają.* 
<>tekcyą  dworu  Pruskiego,  opiekę 
•siniego,    ruszył  pan 
ll«'ilsberga,  pożegnawszy  rodzin 

to  pada  po  połu«lniu.     Jechał 
na  K  gdzie  g<>  il.i  u  lloyma  sprawa 

jakaś   o  kflkadzieaiąi  talarów,    które  mu 

sądzono,  na  Toruń  do  stolicy.  Warszawę  zna- 
lazł tak  zajęta}  napływem   ogromnym  przybyłych 

że  o  pomieszczenie  nawet  było 
dno  i  musiał    tymczasowo   przyjąć  gościnę  u  pp. 

j   dał    mu   mieszkanie   Generał  artyleryi 
po  hrabi    Brlihlu  (w  arsenale)  — 
obm  '[»owiada  ni,    że  ostatnich  dni 

września,    w   Ra  iła  stanąć   konfederacya 

ia   Rosy  i,    ale  dowiedziawszy   si*. 

18* 
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i ....  i  praald  .   i" 

..   ;i  kr.. I  za, 

naród  afpro- 

je«t 
tylko  t('j  pani  lingą.  Orośbfl 
być  powodem 

iz   po    i 

j).    Ant..: 

pani 

mika  Mi;i-/.!i.i.  wieczorem  d  Potockiego  i  Wer 

!i  i  u  wiele   peel 
-prawę  / 

„W  iierata   arty! 

; 
kaiv  tern  |"»  ti 

Tani  au.l\riir\v.  poflrimo  nac. 

pra^r  ten  BM  wyraził  podziękowanie  aa 

:  nawiane. 

: 

mieć 

i,  tu  żmii 

u-lwal.in.  e  ty.  1 1  wyrazach 
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MMfM .    fawaliśeJe  mi  dowody  te^u  wielorakie, 
o  wae  wspomnieć,  ni 

.  1'  »jo  zda- 

rzenie, oto  przed  godzina  poznałem  '.  idna, 

i.    i  WPlMM  wi.  snjaca,  Krasickę 

t»  moja 

ego, 

l  poczciwość   ojca  i  stryja  wydawała. 

ibene,    zjechał  sic  z  nia    w  Królikar 

matysów.  gdzie  dla  widzenia  obrazów  jeździł  i  i  mó- 

wił  z  nią  wiele  i  z  Teosią  się  bawił.   Potem  m 

rczewską)  koresj  i  po- 

Vikoniec  rzekł : 
—  tMój  brabio!  przywiei"  mi  Biskupa,  niee' 
/ka  czas  jaki.  Słodka  mi  pr/\ 

nieprzerwaną.   Odpowic- 
•   W.  Kr.   M.  tak  nim  za 
mi. ił    | 
ieszyć  z  pov 
Rozumi.  że  tylko  pory,  a  nie  za- 

wiedziecie  sit;    poczciwi  i  zacni  Krasiccy  na  mo- 
jem  przywiązaniu.  I  na  tern  koniec.  Bóg  by 
żeby    to   prawda   była.     W    zaniku    bawiłem   do 
nocy  i  pojechałem   do  księstwa  Czar;  na 

śledzie  i  węgorza,   a  potom  do  domu  spać.   H 

rn  u  dworu  rano,   gdzie   pokazał  się 
projekt  patryotów  do  konfederacyi,  w  którym  na- 


przód  wyraju 

wiedliwoM  admii 

"W  t 

Imienny) 

K 

i    W  i/ki  .    i    ; 

.  jak  pa 

d  y .  ■ 

w  gorłhi 

n.i.l   kaidem  stowcm  do    zbytku   om  rożnie  ridlffl. 

.K 

odp"  -    ty  poała 

ilku   ni  iiljansov 
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ów   poważniej    myśląca   nie   tak  jest  za- 
paloną, towarzyszy  we  wi 
czynnościach    i  mowach.     Bóg  wie,    co  z. i 
będzie  tego  sejmu,   od  którego  o 

.  SN  ała 

,    gdzie    był   właśnie  i  poseł 
••go  poseł  pniaki  wj 
czoi  urga    Graf    1  ni,    a  pi 

komplement 
i   nowin  40  mam, 

iewaz  do  po-  Be- 

mego  pana  pntei  In. 

•jska  na*z«-  i«lt   w  kraj  wasz,  za- 

czem   gdy    WPan    łu<l/i-/    wieściami    fałszywemi 

mość  o  zgo«l/  •    wojujących  \  ja, 

■  •go  króla  minister,   j  mu, 

I 

_i  .    ile  / 

im.* 

inlniu.  zapewne  łudi 
i  8  gradi 
od    księcia    sztafetę    i  z   Berlina    r« 
posła  pruskiego,  ażeby  ■ 
wił  i    Dworu   swego   o    Biskupstwo    I 

kowfłki.-.     W  znowu  w    m 


I 

i  /   |>rti 

poka/ 
lora 

/  poal U 

I' 

iwnych  dwoi 
i  t « - 1 1  ii 

jest    j  o    czasu  przcdłu- 

tony  .    «l"]"'.ki    w  gzelkie 

tków,  Środki 

-  dwie    |»urt\ *■    |i 
pabtikantów.    I'  maja,  lud 

druga    zaś   strona    MHID    ai   nadto  gada 
martwi.j,  choruj-  I  naat  ' 

chorował  ,    | 

moia  /  domu  wj 

ko  piękne,    ik  Intareeo  1 1  po 

malusieńku.   I 
tek  wyb 

all»o  książę  I 
do  Stamltulu   albo  Radziwiłł 
Bołtaa  Chorąaj   Lisewaki,  do  Berlina  keiąia  Czar- 
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A      InU  Wojna,    io  1'aryza 

Stanisław    Potocki. " 

terea    księcia    Biskupa    szedł  jakoś   oport 
i    po*łov  lnu-  go  popierać  za- 

i  rachowano  nu 
.•uważający  wpływ  dwom  !•»•.  lińskiego; 
ostatecznie  zaś ,    zdaje  sic ,   te  azezerze  i  gorąco 

-ko  ważnie  j - 
/  ujmo  w 
_W    Warszawie  balumetwi  więcej  jak  roboty, 
pisze  znękar  Opowiem 

.om ,  a  teraz  iek  wyrażam.   Party*  Pa" 

wanego  wsp.i  /yzny  tiie  stała  ■  zyną 

iia  droga  na; 

aieby  i  Boga   chwalić  i  djabła    nie  gniewać.    Co 

ego  dla  kraj  ć  Generał  arty- 

/ykniono...    a    podobno   teraz 

już  przestrzegają  się,  że  /  i  za  żwawo. 

niwo    Sejm    i<l/i«»,     ilopiero    komisyą 

ina  wojskiem,  a  ta  składa  się 

z  artyki.  •  i-l.  12  grudnia 

yli.  Opn.cz  tego,  jak  przyjdą 

.  zapewn-  czas   zabiorą,    oraz  ! 

i  doczeka  lata,  a  tym- 

"  my  w  dawnym  zostaniemy  ni.  ładzie." 

•;  tak  do  r.  1 T  ip  nareszcie, 
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N\  urwawy, 
i  /   llensberga. 


Cl: 

króla  i 

po  kilku 
co  wazech  ni 

i 

iki  i   lwi 
/ 

pyittego  stopnia  rozżarzono    ralc  -\>-  /  rzeczywi- 
stość 

dwa    *k 

■MM  na  drogę  najni<  I  .    |  -  i  •  -  •      i.  jssjofa  i  n  ij-n  i-  I- 

iadna  pownt 

• 

już 
ulegał  ;    itronaietwo   pnu  /ręcrayii; 

kim  Włochem  i  o  na  ośl»| 
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siany,  oswobodzając  włościan,  wyzwalając  miasta, 

lą/c  stu  tysięczne  wojtko,   tam  gdzie  go 
esywi*ci<  i  ledwie  kilkana> 

•dziewane    \  i    odporne 

z  Prasan  .im  t\m 

:n  ,    miało   I  ;  pod- 

| 

mimo  wielkiego  post«-pu,  jaki  U' 
za  panowania  Stanisława  Au  ^  je- 

-ta.   które  m 

Mara 
.  za- 
gale   i  po- 
,   śwież'  pszes    k  naj- 

yą   i   ja.  rynkiem 

mai;  >zem  starym ,  gol  i  budowami, 

ciasiHMiii  uliczkami :  •  już  byli  mej 

rozległości  miastem  nowein  fn  spf.  w  którćm  pa- 

; 

sobą.     S 
•)  najstraszliwsze  brudy, 
tkby  m;<  rysunek 

na  papier  i  n 
dza  graniczyła   /  sobą.     Dodajmy   «!«»   !<•>''>  uli*-.-. 
t  ledwie  brukowanych    b) 

i    i    pyłu   pełne  wedle   pory,   niedost 

m  tu  i  radŃ,  afcodn  udki 
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i  kramik.  <twom  spio* 

..    przekupniów,    kal> 
LddnoA 

i    odpłj  rości,   rachowano 

pat«  -taroświ.  kozacy, 

; 

ka     najświętsza, 
wprost  7.  Paryża 

icro- 
mm\  wnawa  straszna,  natłok  n 

ipy  lirnik   ukraiński,   grający  odwi— ą  pieśń 
stepowa   bal  a,    pusze  za  t 

S  Mn  ubrany  po  a 

•ka,    a  obok  w   paryakim    fraku.    Toż 

samo  w  iw 

rozmaitość    i  jrtyofa    /    zamkniętej 

skrzyni  -  i    sztafetą  z  nad 

ni,  z  zagranicy  ściąg 
i  klient 
/    zal>av J 
gftąee    rff    jM.ka/.i<-    fcwiataL     DoBJ     Radziwiłłów, 

l  zamku  do  koła  króla,  jut  znużone. 
i  panowaniem,  goniącego  ostatkami  u 


stała  jego  rodzina  bliższa  i  dalsza. 

ioena   pani   Krakowska   (Branicka), 
'■' 
pani  Jenerałowa  Grabowska,  ;  Iowa. 

ust,  war-  kich 

,    na  ja  już   h\l 

nazt  samoistności ;   władały   nim  kobi 

ambasador;  teraz  zaś  p<  :>!v- 

wowi  pani  Krakowski  _uacy 

icy  na  czele  | 

obo/  I  dwa  pt 

dawne  i  nowe,  k  ijemnie  s* 

za  jedn\  i  ie.  n  drugim ,  a  słabego  pana  za- 

wsze  ostatecznie    najsilniej*/ _  wo  porywał 

i  ttągBąl  z  lobf. 

o  będące  za  utrzyma:  ymierza 

•rego  stu  ił  książę  Michał 

nas,  pani  Krakowska,  jcncrałowa 
Grabowska,    może    i  ambasadora  Stackel- 

berga  znaczni*-  było  osłabło.    Pryma*,  nieza) 
ezenie    najwieksz;  i    całej    rodi 

k    poważny,    surowy,   smutny,  jasno-widzący 
trnym  ni 
Wpfyi  wo  przez  niego  i 

i  >rugi 
brat  kr. da,    książę  I  żadnego 

znaczenia,    płochy,    lekk  zadłu- 

żony,  rozrzutny,   śmiesz  arem   był    : 

rodzu .i.      Lubił  król  synowca  k*i  9    misława, 
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wieka  arianhotnych   dąśeri*  i  miłego 

:iy  syno- 

ma,  świeżo  «■ 

•  •u   u    • 
iwan  starszym  hulaszczym  pa- 

nom prsodoi  \,  gorącej  kr 

^  i  '<•■ .-     \/\u\  k 

irypadków,   rwą' 
sowi  pruskiemu,  ku  radykalnym  n  w  aa- 

niym  organizmie  ! 

iotwo,  która  «>wo  pru 

<\\.i   mi. iłu  Ignacego 

nego   do    duchownego   stanu    po 
zdolności  wieUrien  i  licznego,  ale 

- 
stwa  doatntdl  nie  dozwalało. 

Po  za  Ignacym  ii  rzeczywisty  wóda 

uego    ni  y  do 

..id. mii  krakow- 
ks.   I 
skowało.  Jako  na 
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.♦o   zajmował;    za  nim    *tał    mniej  widoczny 
k*.    Jezierski    i   kupka   pomocników    kryjąca    się 

'.►rki    i    Kołłątaj    wybrali    sobie    do 
•go   ł   praw  iarnosci, 

szlachetnej  •  v°£0»  a^  /'*}t   ułaja- 

raiom,  Aristidesa  polskiego,  Sta- 
nisława   Małachowskiego.    On    był    Marszałk 
sejmu  i  siedł,  zawieraj  w  wy  im  zup-  nimi 

razem  w    reformis   widaffl    ■  •••akni.-   kr.iju  .    /   nimi 
i    odrodzeniu    przez  falk 

niego  postawiono,    nieświadomego   celu    i    drogi, 
gorącego  twpewentn,  smbstwoB  oddtatgo,  k>i.  - 
Ka/im.    Sapiehę,   słynącego  łatwą   i   świ 

n  szedł  raźno,  śmiejąc  się,  do  osta- 
wiedząc    dokąd   go  zaprowa 
miano.  Starczyło  i  jemu  słowo  brzmiące  pipka!*, 

Pod  lekkomyślną 
głową,  biło  w  nim  serce  zac 

y  plomatów  składało  sie  na«S wczas,  ze  sto- 
go  dawniej  znaczeniem  i  wpływem  na  czele, 
ambasadora   par  'erga,    k 

ż.ał,   stał  si-  czynnym,  a  oto- 

czenie jego,  zwane  dwunastu  apostołami,  bu 

iż  pracowało.    Stachelberg,  niedawno 
jeszcze   wszechmoga  lione 

;  -odkopane   przez  Prusy,   gniewał  się, 
ale  radzić  » 

jak  im. 


— .    288    — 

ambasadora,  którym 

li. 
U  pOStJ  II  u!'  i,  mil 

czynnie  do  iiicz* . 

li  ,  lawna  u 

Dunina,  dyrektora  Ifeno 

/\v\kł    -i«;   D]  ł  illa  /;i 

być  musiał  ; 

tu  hrabi* 
Girolamo  I 
gach,    przybył   I 
pięknej  postawy,  doe; 

,l.v  je   v  .   /a- 

jły,   /:._•<•. 
kłamstwo   go  w  prac- 

!i  nic  k! 

innvmi    £(>rą<'r£<«,    »1 
inflanckiego 

•ozem  k; 

W  -j 
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:  ego  pedogra  trzymała  przykutym  w  do* 
ierpiąoego  Polaków,  a  karmiącego  się  plot- 
kami. kt.»tv  skrzętnie  spisywał.    Anstryackim  by] 
nieznaczący  De  Cache,   stojący   na   uł»<. 
>   raz  ko.  Czartoryskiego  zagadnął  o  bezr 

•  rwa  austryackiego  w  Polsce  i  otrzy- 
mał aą   odpowiedź.    Cóż    chcesz, 
jest  nas  i             uało,  ja,  ty  i  mój  piesek.  W  isto- 
«tarała  się  nigdy  zjednać  nikogo 
.  przyj  u  < 
■lody,  przybywający  z  \N 
tta,    ciałem    i    dusza   był  z   Ij;na 
i  mtodj 
Domów  otwartych,  w  których  posłowie  znajdo- 
wać  pnyjecM   gościna,   itolw    nakryta  —   było 

■  zamku    przyjmował   król  i  Marszałek   Mni- 
jrch  zwano  „pieczeniarzami.  -  W 
>iad  bywał  wielki  u  ambasadora, 

•vał  książę  Prymas,  gdzie  honory  domu 
1  morska,  w  poniedziałek  bywało  p 
la  i  marszałka,    we   wtorek  u  Mała- 
drawskiego,    we   środy  n  księcia  Adama  Czarto- 
ryskiego,  we   czwartki   zrazu  zapraszał  Szczęsny 
Poseł  Bracławski ,   a  po  jego  odjeździe 
u  Ignacy    Potocki ,    przyjmowała 
wybranych    kółko  wieczorami,   słynna  z  dowcipu 
Kasztelanowa  kaminska  Kossakowska,  \» 
tazyi  i  śmiałości  księżna  Deasan  z  dom 

Zjci.  I  di  Ma  KrMtakfac*.  19 


ko.    Marwalk  mnóstwo 

e  tehodi 
le,    a   czc«to   gospodarowała 

u  kt 

k  mul 

.)  niż  Dai 
ff]  błtnj  '"łi  i  jii-kr.iv 

/  [gnącym  Potockim  - 

u)    «l/iv. 

rjdddi .  p" 

poseł  po:  ;>o§el 

lubelski  l 

nim>ki   potfj    Sułtan   i   wii-lu   ■   wiohl   inir. 
dnyin    z    najżwu  h     byl 

wymową,  piórem,  dowcipem  i  wpij 

•kim  i  jego  rcpulilikłin.i 

naroiouuni .  '^i .    '1"-. 

Huk 

.  gardłu  EewakL 

cssczesliweg*  /.owakiego  p 
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niczego,  a  chciał  grac"  rolę  walną,  bądź  co  bądź. 

Drugim  takim  oryginałem,  był  Jezierski,  Kasztę- 

wski ,    który   niepomiarkowaną   wymową 

wicz   dowcipował.    Od  początku 
sejmu  nich  u  im  nawała 

• 

wszyscy,  czytano  ogromnie ,  a  język  dawniej  za- 
y  posługiwał  jak  mógł. 

pisał  na  ówczas  jeszcze 

anie  jak  w  odzieły  używają  kaftana.  Kaftan  jest 
suknia,    najbliższą   ciała,  insze  odzienie  służy  dla 
okazałości  i  ozdoby,    my  języka   narodowego  za- 
żywaliśmy na  wewnętrzne  potnebj  •  Aycfci  spo- 
.    nigdy   go   nie  pokazując  w  potrzebach 
powszechnych  towarzystwa,  i  dla  tego  kancelarye 
isztry  regimentów  niemieckie,    mowy 
na  obradach  sejmowych  na  pół  łacińskie  i  polskie, 
teatra  po  włosku  lub  po  francusku,  a  za 
lak  po  łacinie  się  sądził ,    srokatym  językiem  ra- 
aiecku  wojował,  po  włosku  lub  fran- 
cusku się  bawił,  a  dla  ojczystego  języka  nie  zo- 
stał tylko  rozmowa  jednego  z  drugim, 
i  kazanie  w  kościele." 

Tak  już  teraz  nie  było,  język  powracał  do  praw 
twoich ;    a  pism  w  nim  taka  się  moc  ukazywała, 
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to  ich,  jak  pisza,   współcześni ,   ani 
ani  przeczytać  wszystkich  nie  l»ył<»  podoi 
sisce  broszur  wychodziło  pod  naj  dziwaczniej*/ 
dla  zwrócenia  na  się  u wapi  >k  w  esoi 

prawdą  podszytej  —  Cygan    esotUwy    gandziara. 
prav  <tący.  Gandziara  prawdy 

litoAciowpgo  Cygana  ehłouetaoa 

i  na  Cygana  z  Gandziara.  Faj  'na  ognia 

na  osuszenie  zbyt  mokrego  kro- 
])iit.i.  Pe  warszawski  z  trąbka 

Wi.  t  /\    i  wierszyków  kra/ 
ino  jo  w  Saskim  ogrodzie,  w  izbie  poseł*  1 
po  fiakra  <         W  formie  zagadek  chaj  tyka 

wszystkich  osób  współczesnych  latała  po  Warsza- 
wie.   Zagadki  ta  AomMf  •    napra- 
no i  psuto.    Były  dowcipne, 
Zebi              eh  kflks                            z  tak  w  i 
■eh: i                     I   Hetmana  Ogińskiego: 

Ma  wiele  cnót, 

Z  brj  l.iut.ni  (  ho  I 

pomaga  i  nie  »k<> 

Zagadka  królewska  kończyła  sie  słowy : 

Polacy  króla  nic  ■ 


»)  Mamy  ich  dwieici«>  kilkad/ 
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Wśród  czynnych  psórtm,  oprócz  Trembeckiego, 
y  sie  czasem  potężnym  odzywał  głosem, 
mło 

Biskupa  i  zawiązał  z  nim  bliższe  stosunki.     ! 
to  dwa  charaktery  i  dwa  talenta,  które  przystać 
o  musiały.  Mało  znany,  a  znakomicie  ob- 
darzony  był   pomocnik    Kołłątaja,    dowcipny  ks. 
Jezierski    i    później*/.  Kinkupa  Dmo- 

chowski. 

Jezierski  w  swoim  słowniczku,  niezmiernie  dziś 
rzadkim,  ma  niekiedy  postrzelenia  i  powiedzenia 
nadzwyczaj  dowcipne  i  tramę. 
<  mała  próbka. 
.Anglik    rozgniewawszy    się    porywa    krucicę, 
Hiszpan   puginał,    Polak   batogiem  każe   orz 
Tur*  z\ ii  do  noża,   a  Włoch  przysposobi  truciznę 
Moskal  tnie  z  góry,   Węgrzyn  na  odlew, 
Turczyn  ku  sobie,  a  Polak  na  krzyż  macha  aza- 
lią    SWHJ.l.- 

który  zmarł  w  czasie  sejmu ,  m 
o  nim  srnut!  incya  i  Polska    są   dziś  naj- 

pierwszemi  aktorkami,  bo  pierwsza  wyprawiła 
gedyą,  a  druga  się  do  komedyi  przygotowała.  * 

Cały  ten  obóz  zapalczywie  idący  naprzód,  chcący 
obalić  wszystko,  nie  mógł  Krasicki. -mu .  w 
rago  charakterze  było  umiarkowanie,  przypaść  do 
smaku.  Przerazić  go  musiał  szczególniej,  właśnie 
s  gwałtownością  niesłychaną  przeciwko  arysto- 
kracji  i   magnatom   występujący  w  swych    j 
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sunkach  i  włościanin  lił  jego 

i  uzuł   jo   z  właściwą    tobie  miarą  i  ogle- 

y,  dawne  poufałe  *  kró- 
lem ■tonu nk i  .  przyjaźń  z  kn.  DD,  zaży- 
łość s  panią  Krakowska,  a  razem  i  -kun 

ikatnem, 

Mum  neutralnie,   w  pośrodku, 

kim.    iik    zrażając   nikogo,    ale 

tur    Miiakuj  tanie    gorączkowym, 

|.i/cnikli\N.iiiu  jego  nmyałof  ^o  końca 

nie  zapowiadał. 

gorywał  naowczas  ks.  Todkanclcny  Garnysz, 
i  zdaje  się,  ie  miasto  Ilinkupstw,  o  my- 

ślał Krasicki,  ofiarowano  mu  Podkunclerstwo,  za 
re  podzięko- 

rn  wi  wierszem  i  prozą  na- 
pisane—Organy iowany  i "Wunmw}  i  ;i 
1  grudnia  17*9.  Chociaż  drukowane  współcześnie, 
nie  wiele  się  one  rozeszły,  i  Biskup  (co  treśi 
macz}  i  ni«- u  :••  i«  h  .i u torstwa  przyznawać, 
chociaż  łatwo  go  w  nich  poznać,  z  właściwego  mu 
/a,  a  nawet  sądu  o  położenia 
i                       ;     \szłości. 

Ohesti  wit. l/i...  ...  tą  iaisjej  »groia«Uo—  staay, 

l  *iem,  ie  to  *ą  organy, 


>idy  klawisz  tknięty  swa  powinność  ciyni 

l>rzytsłego  ueięicia  nadzieja  odęto. 
Kalkuj?   duma  t  zem  Ma  za  ręce  ujęto. 

nu  aejuiu  jest  skreślony  1  .oiy 

jego   i    stronnictwu   odmalowane  wiernie.    S/ 
potroeze    Biskup    z    obwołanego    ini|    -  stu- 

csnego  wojska  i  narzucouego  mu  stroju    <  > 
i  powiada : 

Ja  ni.-  widię  lepszos>i  w  rym  układzie  nowym. 
Tamten  bałwan  był  x  drewna,  a  ten  jest  gipsowym. 

uis  pruski  i  nadzieje  na  nim  pokładane,  aą- 
.   {...mimo  swych   stosunków  z  dw< 

<>    :.ić,  że  znając  lepiej  uspo- 
sobienia weń  nie  wierzy.     Etmea 
nawet  stras/  :\    powaśnio- 
-ztem  łatwowiem               \  pospolitej.  Smu- 
słowo: 

Jak  się  dzielić  nie  maję,  gdy  -  m  *aniir 

/walają  nam  poniekąd  odgadnąć  z  jak 

m    rozczarowaniem     powrócić    musiał    do 

^a   Kras,  uł  przyszłości,  a  co 

h  spraw,    wyjechał  nakarmiony  «*}».!- 

kiemi  słowy,  obietnicami  ogólnemi,  zapewnieniami 

takie    nie  wiele  wierzyć  się 

/ył. 


<znany  nut": 
ale  oburzonym  wimMMa 

WmJH.II. 


'•-\t   i    \\'.ir-/.twif    §jt  Kył  dłużazy   nad  I 
tygodnie;    *    końcu   lipca   Bilkup  już  się  *   II 

I>ui.i   1<»  -i.Tj.ni.i  pitM  do  brata: 
„Wiadomo  jni,  iknpatwem  Krak 

:u  itało,   i»yl«*  ii. i  "lui.ru  -ona, 

/mu,  /.ii  dudko*  polskiego.  To  się. 

■  dziłu,    |  i    albo  B 

mieli,   wyjdą  /  innymi  i   |  mię.  Zagród/; 

bnym    intrygom   i    k 
bo.* 
Jest  to  aąd  beznan  pokojoy  i  prawd/ 

miłoacis.  kraju  natehmoi 

.1  iiuicw.im.-  mdwj  anad  tern  prsedwiees- 

nem    l*rl»arium    (w  G 
ani  do  zmniejszenia  nie] 

,Co  w  tej  mierz«>  najni  jsza,  rzeczą  jest, 

zapewne   nie   co  innego   nad  ustawiczną  i  bojażń 

.'/    skui: 

.^  h,  prawda,  ii  razem  niezmi* 

padł,    ale    t 

a  z  czasem  i  uwagą   lubo   ii 
nie  /  ł.  przyzwyczajenie  zwob  atu, 

i  nie  tak  się  już  zdaje  prsykrjM,  jako  byl  odrazu. 
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„Powrót  mój    <z  Warszawy)   był   bardzo  ■ 

dla    c/.i^<\\     |.i        ;..•!.     i    |oM    {T^iki  .    i:«iw    «tt> 
sncmi  końmi  jadąc,  czwartego  dnia  po  poładniu. 

Porzuciwszy  warszaw- 
•losici .  zatrudniam  się  kapustą,  marchwią 
że  bardzo   n.  niemi  zatru- 

dniać, gdyż  nadzwyczaj  i  obfite  i  piękne.  Jejmości 
za  hal  osobny,  a  klnę  tego  bestyę  niemca, 
iraaa,  szołdrę,  takiego  owakiego  i  psiaju 
y  zalał 

Holenderskie  wan 
mek  pustelnika  i  kofeiół  Djanny...* 

Na  zimę  wybierał  się  książę  do  Królewca,  gdzie 
szukał  sobie  do  najęcia  pałacu  jakiegoś,  ale  zdaje 
się,  łe  to  do  skutku  nie  przyszło. 

ttek  z  hV  na,  pana  Macieja  do  pana 

ciacha  (XXIV.  Dmoch.)  zdaje  się  odnosić  do 
kontraktów  roku  1790,  o  których  doniesienia  od 
brata  były  bardzo  smutne. 

/.iwie  się,*  pisze  Biskup  (29  marca),  „ii 
kontrakt  mm,  i  w  Ewangelii  powiedziano: 

nemo  dat  qui  non  kobei.     Moie   też    tej   sent. 
i  nie  ma  w  Ewangelii,  gdziekolwiek  jednak  jest, 
jest  to  artykuł  wiary,  i  godzien  nim  być,  zacząwszy 
od  Turek  al  do  Madagaskaru. 

••  spodziewać  trzeba,  ii  śmierć  cesa- 
rza uliy  ciężarów,  ile  gdy  następca  toż  samo  uczy- 
nić i  względem  innych   krajów  panowania  swego 


/. UII1.-1. i    Stało  -i«;  /i-  bardso  dobrze,   iiaścit  /  }• 
I  »clegatów  g  przełożeni- m    kr/ 

Dla  wiadomości  «l  Kra- 

sicki aam  o  vpe  bebi 

nir  omie,  a  po  grecku  niedosl 

Józel  i  II.  \m  kwu-triiu  i  ls  i  j»i-/. 

IOW]    II:  dobne    v. 

nie  «l/iv.  i  grzecz- 

ności nauczył,  lu  wieść 

była,    iż  nie  by]  t.i  jak 

nieboasesyk 
a  nie  ł»rał    »i<;    <l«i    | 

to  skutku  uier- 

telne  Urbariuro  nie  I  ga- 

licyj 

ehających  i  <lla 

(ln;ik  ,    ;il»y    posłowie    ok    pneskrobywali    nadto 
wielkiemi  fcądsami,  tak 
ur/}uili,  wsglfdem  Dowego  M 
żony.    iż  powołM  ■■>   na    tło   uż\li.   ts  miast 

łaak  ,    które  im  gotów    b; 
/  oieukontentowaniem   i  obmicrzil    ni< 

stosowno   do    okoliczności    krajów  •  iągnjace 

się  pc—ło  <1"  u-/cz.-liwii-iu:ł  pobtiesMgo, 

■.Un.iwi.ij.!*-     m<;     ii. i     /a. Ina     HSOCgellOts'  (PP)    iły- 
szał-  tk  głupi 


H 


ni.-u'"»liii  są, 
cząstką  byli  po«!  i    dobrze 

na*  też  tu  coś  na  wojnę  zanosi  się,  w  go- 

ka  są  i  dyspozycye  wszystkie  takowe, 

»m  żwawym.  Tak 

iad  gra- 

.i  </ynie  od 

, u  li.     K  najwyższą  ma  mieć 

książę  panuj. t<-\  Brunswieki,  d  >mswego 

•lim  ma  kawalcryą  koin.n«l.>rowac 

Jenerał  Kalk  •  ześcią  wojska  Or.it  ll.n«k«l, 

ifiKi.it   I  który  w  llruns- 

bergu  ma  gir 

Aż  do  paźii  ni  nie  namy  wiadomo 

o  ż\  leaoh  Biskupa.    Wiemy  tylko.   j| 

z.i\w.     zajmował    moODO  SWOOB  OgrodflU  i  rodzin. i 
wników,    Mowiń-  niskiego, 

•  nil.    wypOi 
szukał  im  zatrudnienia.    Żenili  się  ogrodnicy,  ku- 

.  a  za  to  wszystko  dobry 
pan  Zakładano  ananasarnią ,  B] 

wadzano  drzewka,  to  była  rozrywka  jed) 
./._-.  .  donosi  w  październiku 

komendantem  wojsk  galicyjskich 
sławny  Wurmscr,  n  i  M 

wszech  miar  szacowny.    O  cesarzu   teraźniejszym 
(austn.i- kim>  dobre  *a  wieaai,  aadaieja  więc  dla 
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Ualicyanów  wzrasta   dobrego  rządu  i  pomj-il 
•saaów.* 

W  życiu  Jana  Śniadeckiego,  podług  jego  n 
i  opowiadań ,  pra  m  praea   Mn-hała 

<*kiego,   znajdujemy  pod  r.   1790,   wzmiankę 
o   zr  przez  sławnego   astronoma  z  Ilisku- 

pem  znajomki,  w  początkach  tego  latu 
tnosci  Biskupa  w  tym  czasie  ponowi* 
szawie  nie  wiemy  nic,  zdaje  się  nam  ona  * 
i  rzecz  tę  należałoby  odnieść  do  ostat 
w  r.  178'  i/i.    tu  jednak  tyle  o  ścisłe  ozna- 

i ,   a  raczej  o  wrażenie ,   jakie  poeta 
uczynił   na  niełatwym    do   zjednania  inym 

nieco  i  sur.'  1/ia  lmi  m. 

„Pozna  i",  pisze  Baliński,  .i  po- 

trafił sobie  zjednać  jego  życzliwość.    Zn 
ów  pisarz,  wówczas  na  czole  o«: 

u  nas  literatury,  sprawił  dziwnym  powabem  swo- 
jego dowcipu  i  towarzyskosci,  prawdziwy  urok  na 
Janie  Śniadeckii  !  on  nigdy  zapomnieć 

opowiadając  w  M  | r/ygody   życia  swo; 

l  hwili ,  kiedy  pierwszy  raz  zobaczył  zbliska 
Krasickiego.  Jednego  dnia  po  teatrze  w  Łazien- 
kach, Bh  u  dwora  zawsze, 
udał  się  do  pałacu  na  wieczerzę.  Same  damy  prócz 
króla  siedziały  przy  stole.  Kraaick  \  się 
i  stanąwszy  obok  pani  Krakowsk  ikim  do- 
/aczął  rozmawiać  (po  fran  ••  wszyst- 
kich zajmując,  sam  jeden  przez  długi  czas  bawił 
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cale  zgromadzenie ;   ani   się  mogli   dosyć  na- 
jego  miłą  rozmową.   Sławny  ten  poeta, 

j  ni  mężczyzną,  słodkim  i  nader  ujmu- 
liadeckj  wysiedl  zachwy- 
zymiotami  i  dowcipem  i  wkrótce  bar* 
dzo  blizką  z  nim  zabrał  znajomość.  • 

Toż  samo  wrażenie  wywierał  Biskup  na  wszyst- 
zachował    dlań    uwirlliiimie    do 
zgonu  i  miał  za  złe  późi  >ię  tak  znakomi- 

2  pisarzowi  o  pomnik  nie  postarano. 


jmtrzmy  się  teraz  bliżej  nieco,  juk  na  sta- 
rom zamczysku  książąt  Biskupów  Warni 
wie  po  książęcemu  urządzone  byi 
pca  na  tej  katedrze  po  Dam  wku  .   Ho- 

zyiwu  .  K!..m.r/f,  k.ir-lwiale  BftżOIjm,  wziął  {>■» 
poprzedniku  swoim  St  tuisławie  Grabowskim,  za- 
mek obszerny,  na  nowo  wy  restaurowany. 

•  zydencyi,  jeśli  się  nie  mylimy,  najiY; 
jest  ten,  który  Krasicki  sam,  w  rata,  do 

siostry  zostawił  (Dmochowski  XX 

Miedzy  dwura*  rzekami  płynącemi  blizko, 
Wznosi  się  staroświeckie  obszerne  zamczysko, 
Dłnęim  wieków  przeciągiem  te  wspaniałe  gmachy, 
Dziwią  oczy  patrzących  wyniosłemi  dachy. 
Co  niegdyś"  budowali  Goty  i  Krzyżaki, 
Ta  jessese  tego  siady  i  ogromne  znaki; 
Baszt,  wiei,  ganków  i  sklepień  ponura  wspaniałość, 
•  szcza  z  gruntownoscią  dawną  okazałość. 
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Uskarża   się  j«  kup  . 

kom. 

ni«-  możni  l»yło  loku 

ry  uruho 
tak  . 
• 

W  wielkit 
w  |»'  .i<>  piwnic  prowadntee,  u  w  naj 

wniejszćj  /  nich  tonu  ui 

Obok  starego  u 
zam< •!.  nowy,  wygodi 

'.H/.rrnr     DlldOW] 

pondem 

Biskup. i  WwoJ  .Ha  serca  i  dla  u: 

warzystwa,  którebj   go  o 

prac\,    po  p>  ><  y       /cźwiato  i  zaspak 

.    i  n  doon,  ze  w>j" 

•  l/iiinyli  BOmkól  I)  Da  i    I ' 

mujsonym  ł ►>  t  ni. -jaku  .  .  jaka  i  i 

i  k»iąic<*»j  BtoBoj  przystawała.  Dochody  jednego 

z  najbogatszy  «-h  bJtkupeiw  w  Polsce,  uszczuplone 

teraz,  zaled^  Hjlikia  potrzebom  i  za- 

ll-ilsberg  prawie  zawsze  pełen  byl  gości,  uko- 
chana rodzina,    brat  Antoni,    Iratowa,  brat.i 
lua.-i.i  miodni,  pokrewni,  wyehowancy  (jak  młody 
Fredro)  otaczali  ksic<  Izieź,  kt 
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starsze  panic  z  dziatkami,  oddaloną  rt><l / i n>-  przy- 
pominające ,    krewni  potrzebujący    pi 
ostatek    starzy,    zasłużeni    dom  u 
dzi*  ki  książę  wyposażał, 

łi  odwiedzali  często  starzy  donn  przy- 
jaciele :  jak  i.    Ilttnan  Ogiński 
iii    z   uszanował  erałowie 
yżai   ur/                                     .awość  oglądania 

musiał. 

ne  zamczysko,  w  kutia  sam  ksiaże  ■ 
apartamenta  zimowe  -1  lupie  na  i 

i  kroków  galerye  dla  przechadzki,  zimowy 

ogród,    uranierye   i    trejl  w  sobie 

zawsze    kogoś    z    bliższych,    hraMn.;    Antoniową 

Iziną,    panią   Annę  Charczewską 

■•lką,    dwóch    k;in'»ników  braci,    ks. 

etarza  Kalnassego,  bibliotekarza  dwu  ksiego- 

ibi(M  Ukiego  i   cudzoziemskiego,   na   górze 

i  na  doi  tekarz  zawiadywał  razem 

boga  ■  ►rem    r\  wości  do 

naturali: 

Mieściła  sie  tu  i  sala  portretowa  Biskupów 

i  i  galerye  sławnych  ludzi  i  jadalnie  ob- 
szerne i  teatr  i  kaplica  domowa  i  mnogie  gabi- 
nety, składy,  apartamenta  pomniej*/ 

»  tak  obszerne,  że  w  czasie  kon- 
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systencyi  wojsk  kaiąif  mógł  dla  kąty  hr.  8ch wo- 
nna i  urzęd' 
Zamiłowaniu  swojemu  w  sztuce 

•godzić',  i  /.ebi| 

prowud/  -two  gazet,  kabur,  r 

nowości  wszelkiiłi,  iciajga.no  I 

mul  00  roku  in.i.  lM,,  mieszkaniu,  coraz 

je  wygodniej  i  | 

i-  bawi!  tu  ii 
uje   wykwint]  -kuni    i    iii.il.ittjrami 

s  ontykó*   p 

inki    Mi 
«ków  ita 

i   kiiplicj   \<\\   w    rtruskach,   pok>  .   ł>u- 

duarem  w  arabeskach. 

w    ijpiainyin  pokoji  sad  kominem  odmalowano 
była  dowym   nadedr/ 

oiebieakićm  ation  <!■ 

1  Ange.*  Tamie   zn 

Nawiasem   powiedzmy,    łe    w  g 
ludzi,   w  l»il»; 

hó*  angielskich    \\  romooh   z.i 
obra/ 

runkami  wanemi 

ków  kuzwiki.  j».  I  Ików  ro«l 

swej   i  znakomitości   narodu  igał 

le  i  wybrednym  bardzo  ni-    byŁ 
spotykamy  też  tu  dużo  mai  ni 
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gipsowe  wczesnego  zwyczaju. 

bowane  na  czarno  i  bronz  reprezentujące. 

i  też  ów  dar,  który  ilnia  18  lutego 
.wracająca  z  Warszawy  pan 
»ka  przywiozła  od    króla  polskiego   dla    ksi 
ie  Jana  Kochanowskiego  dom 
man  i  okazało,  brata  jego.  .'.. 

Jegomości,  jako  wskrzesić  i  tl<>  u  i  dzieł 

przysłał  przez  księdza  Siarczynskiego.* 

a*,  pisze  jeden  ze  dworu  Biskupa,  .jest 

piękna,  fizyognomia  bystra  (?),  poważna,  rozumna, 

włos   na  głowie   kędzierzawy    i    gest  jak 

u  Wiil  i  Mity  i  bródka  ma- 

leńka.  Postawiono  go  w  drugim  pokoju  księcia  na 

^u    pod   zwierciadłem,   a    przy    nim   złożono, 

>ione   dzit-Li    Jai 

lasu.  .ii],  tam 

wanie   w   sztuce,    które    naówczas 
w  klasach    nkazl  h    powszechne,    bo  i  król 

'•e   się  w  dziełach   jej    kochał    i  wszyscy,    co 
go  otaczali ,  i  obrazy,    gromad/iii 

zamiłowanie  w  sztuce  księcia  było  też  wielkie, 
lecz,  jak  się  zdaje,  do  zaspokojenia  nietrudne  ; 
gdy  je  rysunki  pani  Charczę wskiej,  mulat 
raszewskiego,  miniatury  SU  wic  kiego  na  pargan 
do  tabakierek  zaspakajały.  >li\\i<-ki  malował  tu 
Kiskupa,  Kochanowskiego,  Orzelskę,  La 
Marchande  d'amours  i  t.  p. 

tftit  I  4«UU  KrMick  l»c«.  i 
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I   lirzny  i  zapewne   | 
eez  dni  i  /oa- 

wca  Jenerał  lit  tli 
U    iniilarst* 

«»rya    naturalna 

WHII'  p. 

r 

v  ula    aqu  o  smaki*  m  ,  mu»inła  i  r; 

uiiiif.-  u/yw  i  że  na  p<> 

pińskiego,    I. 
krenrl.  d 
bo  k 

do  Mo  liii ,  pn 

niu.  inlnoszące  ii 
Znania  ••/■  ir,  *  ko^ 

ilowaną. 
Oprócz    w\ 

nr  podo 
i    do   Sevignó   (jeden   z 
r.  I  terna,    ^ 

czarno.   P  ue  pooąc 

mour  jouanl 

a .    której   warłotó   włi 
Winkelii  izał,  w* 

dom  n.iil    komini 

Kilku  w 
Malm/  ton  i><>/ni<'j,   u  końca  v  wszy  v 
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pokoje,  powędrował  do  Londynu,  dokąd  miał  listy 
polecające  do  fiukatego.  Tu  jednak  niedługo  po- 
goiciwszy  wrócił  do  Warszawy,  i  król  mu  z  łaski, 
nie  dając  żadnego  zajęcia,  wyznaczył  pensyą  ini.-- 
/na,  dukatów  dziesi- 

/.ów  wiemy  tylko  o  jakichś  włosk  i 
■ 

<>   same   tylko   sztuki    plastyczne   gościły  na 
£*kim  zamku  ;  przygrywała  muzyka 
esorami.  /.-sto.    H.urower- 

si»ta  Uralłow  skonały  skrzypek  Lolly,  ba- 

setlista   W  -berga  rodem,  który  miał 

grać  pięknie,    ale  przy  graniu  brzydkie  miny  ro- 

popisywali  się  także: 
rnacher  i  mały  Giuseppe.  Malarz 
aazewski  jako  amator  grywał  z  innymi.   Mu- 
zyka *ała  po  obiedzie,  wracała  wieczorem, 
jednak,    nad   malarstwo 
zajmowały  księcia  ogrody.  Była  to  jego 
słabość,  fantazya.  upodobanie  główne,  namiętność 
niemal,  dla  której    i  wiole. 
inal               ,'o  już  domyślać  z  listów  o  ogrodach, 
dstolego,    w  którym  ciągle  do  nich  powraca, 
b  napomknień,  ale  m 
i,  do  jakiego  stopnia  książę  się  zajmował 
swymi  ogrodami,  drzewami,  owocami,  różami 
podobna,  nie  sięgnąwszy  do  korespondencyi. 

igle ,    sprowadzani    z  zagranicy 
idzoziemscy,    wypisywano    ty>i;cami 
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/    II ..;.n. I m.    kupowano   drzewa  i  nasiona. 
Miauzar) 
pomarańcze,  z  których  dla  dwom 

ananasa  tu  ogromna.  za- 

owoce  w  porze  dla  n 
zwy«  szparagi  w  ttycanhi . 

gdy 

U      l,\  Im     tj  Bill  •     l! 

yldopedya 
Ogrody   w    Heilsbergu 

ano, 
/eistaczano  coraz  nowym 
guatrin.  Były  w  nich  ka- 

lki. 
W   r.    1 79 1 ,   j 

- 

tylk  .    ilrzew    zo~  ,    a  z  altanki  na 

W   listach 
nieustanne  o  ogrodach.  .  kwiat 

i    się  zajiiK  •■  isjs    i    znał    się   na 
doskonale.  8 

wzgl  lawaj   plany  na  ogrody,    tiosz 

nimi  w  Dubiecku  i  •  Etmilii,   zasi; 

je   nasionami    i    cebnlam  podróż*1 
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w  Oliwio  pod  Gdańskiem  i  w  Dessau.  Śmiało  po* 
wiedzieć  można,  ii  go  i  potocznych  spraw  nic  tak 
żywo   nie   ol  »,  jak  ogrodnictwo;    chociaż 

rozrywał  się  chętnie  każdym  życia  widoki' 

.    aż  do  manewrów  woj- 

inak  szły  przedewszystkiem,  dla  nich 

wadzano    Komanów   i   Eckhardów   z  Berlina, 

*    wykwitłymi     hyacyntami     cieszył     się     15i>kup 

•k  należało  także  i  polowania. 

.. 
I  po- 
żenieni łowów  interesował  się  książę,  równie 
icniem  rj  emu   na   brzegach  stawu 

-gibkiego  często  asystował. 

choć    podrzędną  zapewne,    niemałą 
i   pańskiem   i    stół   grał  rolę, 
nader   wykwintny  i  Kuchmistrz   i  kucha- 

rzów było  kilku,  nie  licząc  cukiernika,  do  |  oltkfak 
iw  sprowadzał  się  osobny  artysta.  Nowalie  na 
•atole  ukazywały    się  ciągle.     Wiemy  o  kilku  mi- 
strzach gastronomii,  Bachu.  Al  Mullerze 
Da    barszczu    a    zup    polskich    sprowadzonym 

irszawy  domorosłym  jakimś. 
Zastawa  stołu,   w  dnie  uroczyste  była  pyszna, 
z  tanami  zwierciadlanemi,  figurami  porcelanom 
litami.  1'oczta  przy>\ 
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w 
ogromne   półmiwki    szparagów,    szczawiu  t    grzyby 
wsie  o§tr\u'i.  których  tu  |*»rh  łamano 

pstrągi  nuriii.ił)   się  codzicri  z  kunszt  uszo- 

nymi  Mzczupakatm. 

C»>  '    dworacy    ksią? 

na  > 

kawior,  i  liarz  poj». 

i    i  lodami   i  .    owoców  było  ośm 

gatunk<  • 

W  potrawon 

wadzą ł   jo    książę    beczk 

tego,  ul  lł.innego  naówczaa  burpunda  i  ju*  bardzo 
w.  łiod/ ;.  •>  u  nas  w  modę  szampańsk 

lowania  raz  na  - 

no  I  i  i  -  k  \  1 1  mak 

k*,  dopi 

kilki 

Na  zamku 
•cz    cod/ 


zabaw,  w  karnau  •  grywan-  j  innem) 

grano  księcia  komed}  nodmau;  (B 

ka).  :i;l\v.'t    mask 

iszkar   pociesznych,    byi 

.  but  tańcujący,  łyd,  Którego 

Smętny,    panie  jakieś 

me  za  koza <  -    iraszew- 

malarz   pomak>vrany  za   mur/ 

wieczorami  zabawiano   i  U  a 

-  w  rozmaite  gry,  lot  l.>mbra, 

i-/.i.   V  ll.ilbe- 

a  nawet  Faraona.    Ale  gra  tu  n%dj  nie 
i  w  namiętność,  grano  na  dydki,  i  tylko 
rkŁ 

ba    naturalnie    musiała    byi   liczna,    opt 

iotr«» ,   który  już  stary   był,    cho- 
•kolo  |>una  domu,    Karpiński  i  łmidzy: 
lu. 
u  wiodło  bardzo  wesoło  i  można  po- 
.   gdyby    tak   macany  di 
tak  tych 

lów. 
•    spotykamy    wzmianki    o    obov 
pasterskich  i  religijnych 

ane  nie  były;    objeżdżał  d] 

,    bierzmował    tysiącami.     V 
w  listach    wspomnień  o  zajęciach   literackich    Bi- 
sknpa,  z  których  się  on  niechętnie   zwierza] 


pr/ 


zony  |h. 

.     lul»    II. i    |. 
laty,    II 

- 

I 

W     i .    1T''I 
winach.  Ittói 

ury  i  nowość  ' 

•/na  o  /  • 

<  Mi    -.1111 

m  o  wiortsu  i    „bm  poiv 

do  Ht-jinu   torainiejOSOgO   i    tytuł  ich  j  I  po- 

tmalamr   Nie  zastanawia  sio  w  nich ,  ki.  .JMotić, 

czynności  i  albo  roao 

noc/  ko  samcg' 


czątku   iłego  i  tam   odkrywając   jedno  źródło  po 
ono  wypł;  za  kai- 

<  uwalam  rdzo,  łe  się  niemi 

I*.  1 ' 

lab}  .  ie  są  mocne  et 

que  la  astertions  generale*  sont  tut  de  loutes 

t ,    lontu  s,  meme 

tilimes  ii-  >!?  la 

part  struits   i 

ogól;  i    ulegają  najrozmaitsza  m 

m    wemiylraatm 
a  autora  ,   zwłaszcza 
iwani  i 
/   ;  ■  wiersza,    j>rzy  Bej    roz- 

mów ..ida)  ktoś  anegd<  mą  w  li- 

_-<>   tpojono,     Iliiinaw  i 

mdl  ot)  B  i'.ł'lł 

pies  go  polizał,  za- 
wołał —  całuj,  nie  całuj  —  nie  pozwala  i: 

•><il(tm-    o   il«>    mensy,   znanym 

Ja  u  dzielił,    iż  go  stawało  na  Wl 

żnuidm-    DfM0    j;łk   / 

doherb;i  iogo, 

dla  nas  zagadką.    Książę  na  pokojach  ci 

ia«t«j  i  dłużtj  się  zabawiał,  zrana  « 

wał  na  msz;  m  zawsze 

ii.  następowały  ogrodowe  za- 
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•in«l  dłO|  yka,  gra,  wieczer/a,  tiio 

traril  k-iu/' 
mu.  .mi  1  1"  . 

/i.-  iiii-u.tl  zawsze  I  na  popasach 

i   i legach   pisał   luł»  djktOWał,   iłowem  nu-  - 

mi   minuty.    A    m 
twov  tleni   i   v. 

bjl    )••  :  ijrali  się 

i   iiniu.l/y   duehowaJ   z   ily.-i-i •. 

b)  ł   położony  u  I>\voru  w  I 
lisia  jmv\ jmowali   go 

ma    \\  \  i  /.ni/ili    i  uroczy - 

-ul. mit-  ■ 
częstt  ti  ibnrga,  < 

wy,  Bmolao  h  w  okolicy  probostw,  z;< 

Heilsberga  nikt  nie  mijał   i 
inak    W     II- 
narod/ilu.  Jest  to  pn 

ptfc •'.     \  _  i\    prawie    w  lista  nie 

r  /mi. mki  o  zł)  tu  jakim  1 

lny   /.»\v-/.- .   ii 
mu  spodziewani'  wo  krak  /  rąk  się 

Ega.     I  |:/.]!ii\     M. skończenie    dla    każ-; 


—    815    — 

pamięta  o  najmniejszych ,    obdarza,    karmi. 
rozsyła  przy  smaczki,  myśli  •>  mi  tych  niespodzian- 
e  le  swojego  wychudłego  worka  i  proai 
yśli  swobodnej,  aby  go  nie  opuszczała. 
/y  są  ciągłej  opieki  jego  przed* 
ma  tygodnia   prawie,    łeby    ktoś  bo 
•Ing  nie  2 cm  .  nie  swatał,  nie  cho- 

rował. Km.;/.-  .    lub  jego  dobroczynna  ręka ,  jest 
ią   swą  zaszczyca  ich  wesela, 
daje  śluby,  nawiedza  chorych,  chrzci  dzieci,  ml"- 
każe  tańcować,   a  w  podróży  nie  zapomina 
tn ,   aieby  zawsze   spragniony    dwór  miał  się 

Ta   wielka    szczodrobliwość   księcia,    o  której 
Bartoszewicz  wspomina   czasu  pierwszego  pobytu 

ae  zmienia,  choć  im 

już   pm  jćj   skutki,    mu-iily  się 

zwiększać   i  rosnąć   ciężary  kłopotliwe,    dla 
starano  w  Warszawie  o  opa< 
lub  koadjutoryą  nmda  Ale  że  zawsze  to 

jakieś  nadzieje,  iele  nie  byli  natr 

Timr»ft*  t  ia  prawie  niepodobną ,    musiało 

ignać  z  dnia  na  dzień  i  ciągnęło   sz 

irowie  księciu  służyło  wybornie,    rzadko  jest 
wzmianka   o  facji  lub  katarze,   o  jakiemś   pra- 
wdopodobieństwie pedogry    i  /mu.     B 
wało  Biskupa,  iż  się  ciągle  ruszał.  Odbywał  po- 


ilp',/r    wi.Iki.-.     -/ \  i.;. ...     i     iM/n\.'||     roku    |»ot.ir|i, 
uskarźujijc  *i«;  prawie.   Jednego  i 
u    1582  osób   bierzmo*  >  I  na 

waniu,  u  uowróeiwMj  do  ll< 

ogrodnik. mii.     l>o    kores| 

{•<•>> i  ni  wjitjeaał,  a  pisał 

le. 


w    r.   i  T  *.  *  i  1 18  lutego)  „w 
wszego  wiju 
dzon  ikiej,  młodo  zmarły,  dziadowskie 

noszący   Antoni. 

>foaławŁ 

A  w  ty cieniach 

li    mu    w 

„k.un.iw.ił    n  mis 
bal  solenny,  co  <■. 

kwa- 
woj8ka  pod  kamei 
iwcriii  dawai  obiad  in  gn 
N\    lipen    'i.   28)  zaprą- 
na  zimę,  ol»i  im  ] >•  >m i 

inka  samym  jeat  sporządzona  sz 
«  jak  ,*ć  jego  ma 

92  stóp,  tak  ki,  albo  i  v. 

\\    zamku,    gdzie    8ii 


dczas  simy  więc  taśywać  z  wszelką  wygodą 
ogrodu  można  i  jadać  przysmaczl 

Kiego  pana  Jana  ściągał  też,  aby  się  cudzo- 
ziemskim wojskom  przypatrzył. 

.  W  -..-:.  u  ku  pokojowi  zmierza  i  wojska 

<zej  części  do  zwyczajnych  legowisk  swo- 

ly,  a  ja  przy  tej  okazyi  u  i  Je- 

i    Schweriim    i    Itrllhl ,    ktńry  tu  jest 

cm,  wkrótce  do  Bydgos,  edaie.* 

W  ńarpom,  chociaż  się  uskarżał  na  ból  w  pra- 

uszył  oglądać  ogrody  w  Oliwie. 

.1  u ,    znalazłszy  porę 

wyjechałem   do  Gdańska   i   <  Niwy,  bawiłem  tam 

ii.  Ogród  w  Oliwie,  dawniej  wspaniały, 

znacznie    i    rosprseatnenił   i  '    ks.   Biskup 

Oglądałem   takie  i  okolice  Gdańska 

•wnie  jeszcze  płckniejssc  uii  kem  '»y  1\ . 

y  pomniałem  sobie  ów  sławny 

<l  w  oktawie   ago   Ignacego,    kiedy   nas  grad 

ne  okna  z  sali  jadalnej  wypę«l/i 

wal  gospodarz  oktawę  śgo  Ignacego  i  był  ogród 

i  Iluminowany.    Ale  co   tćż  to  ja  za 

ważny!    o  swoich  imieninach  piszę,  a  tu  śta 

i  nadchodzi.    Biorę   się  więc  pod  boki  i  od- 

kaślnąwszy,  tak  powiadam: 

Jainie   Wi.-lmoźna  hrabino! 
•  h  ci  Uu  szczęsne  płyną, 
lo  włiclkiej  izezeiliwolci, 
h  |>ł)n»  i  Jegomości, 


baj  płynf  i  dU  (1/ 

J  dało  n. i  /awszy  więc  i  ■  tak 

\w ■:  y,  odzywam  WPans 

j.j.-    /.i    przypisania    •!•.    li  tu    .1-  jm      im. -go    i    n 

OZnnjn;i 

z  pam-m    Potockim  i  za  io,    ie  u 

Im. li.  Oo  do  ostatniej  >ccej 

O   t\in    boki    pinał.     Jośeli    tonie   i    W  Pana    h 
proszę  mi  po 

'.  Hoj  i  lółtaotka  jni 
gdyż  w  R 
osas  iłem  agryari .  i  tu,  i 

_/•  W'1'an  /   p,    Potookiin   upił   i   poi 

•wal.   oie  musiało  być  wino  albo  też 

nie  pił<»  hi.-  w  dobrym  1  /.  bardzo 

•  nić,  a  zwłaszcza 
w  Pan  "<1  togo 
tai  powii  ;■ .  io  od  tik   \ «.>  knego  nałogu  od- 

naturę  tego  prałata. 

W    _■:  ilniu  (1791):    -\\ 

booiai  ja  nic  polował 

im,  bo  niani  dob 
i  sam,  ale  czasy  sn 
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się  i  dobrego  zdrowia  WPaństwa ,   że 
lku  słabość ,  i  n 
krza  się ,   ale  juzem 
czaił .   nie  wiele  t<>   mak  ob 
zażywać,   może  w  przyszl. m  1«- 
iwa    razem    wody  jakie  nawinl/imy,    uda 
tn  w  podróż  zagrani- 
Sj.;i  lud  Tirmontu .  a  powrócilibyśmy  po 
iecka.  Ale  jest  jeszcze  na  to 
cza>  my  te  planty  układać  pospołu 

w   II.  iNł.erjm.    kiedy  się  państwo  do  niego  i 
necie  ;  bo  ja  jeszcze  wątpię,  żet>; 
e  porzu. 
.^  zla  droga,    na  wiosnę   roboty  ogro- 

e  i  poln»  :ii  polowanit>. 

.rola   w   każdej    porze   znajdzie   się    pręt 

i        co,  bani, 
•benzoilem  dowiódł  do  skutku 
od  niego  będę  miał 
wiadomość,  iż  mu  się  udało,  zaraz  WPana  ostrzegę, 
•ym  naówczas  jak   najspiesznićj  tu  ; 
tylko    dług   WPana 
/  króla  zap< 
niądze  na  całą  i  załtem,  którebjm  ja  sam 

dał  z  b:  niani  <lyspo- 

••szlo  na  czterykroć  p: 
taiur<  >v . 

;K>kojność  u  nas  zupełna,  ale  wojska  nie  roz- 


0  na  nie  wy»tar< 

ni  o  \-  iii*  ma  i  w  gotowiinie.    Hoduj 

•  I  k  i  ni    uustawać,    ale  lal 

ujr/y.* 

1  I     \\\  |..«.|kil<ll      *rjn 

isirkirjf".  <ici. 

M  ił.,  w   ofólt  zajmowała   go  \< 
wat) 

W     li:  :.'s/!iir     |  ,til     (lift      i 

Lviii    | 

„ja  ją  od]  jest  pora 

do  wyjazdu."     B 

dla  i  haó  ni"- 

iiiuh.i1    i   do 

skiego  ,na  atodi  pU  irod] 

i:.   W. 

1  i  tego  iródła  Ku 

O  wody!  bedicie  ma  tak  jak  tamto  ii 

h  ma  wir 

W    igodnym   chórze  pows/ 

ijfiny   wnyoi 
czasu  po(  i*arzy,  m  w  najroz- 

leglcj-zcin  zi  -aso,  ogół.   Nu-  ma  prawie 


h   w  żadnym   i  obozów 

jest 

vie  wno- 

iy  że  aw  ział,  z  kim  miał 

eh  zasług  pisarza,  przyczynia 
zawsze  zdała  od 
n ,  od  namic- 
■ii  wzarledem  na  i 
■ 

za  rodzaj  ozi 

jak   mocno    czul    ;  .  -  •    •  -.  i  i    krajowe,    na    które 
łtunku. 
We  wrześniu,  pocieszając  brata,  pisze  w  li- 
8  wrzosu  iiwala  Bogu,  u  nas  tu  i  we- 

sół.- :   już   suknie   rozpuszczać  muszę, 

a  z  zoraj  nie  upili. - 

lajdowaJ  się 
Izil  swój  rodzimi  ok  i  czas 

ve  Lwov 

składało  dla  pana  Jana  (syna  An- 
i.  4  grudnia)  donosi  książę  w  spo- 
sób bum  :ny. 

ij    u   ksi  i  ilar- 

na  jej  imieniny, 

solet  iony  Ud. 

Bana    rączęta  ■•  eórce,  ja  w  koperezaJri,    o  -/.i- 

cunku  pana  Jana ,  ja  w  uśmiechy  —  o  szacunku 

I  4*«U  KfMickUfo.  Jl 


■■■:>■ 


*  J    :_k  Hnii  Wff^ 
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Interes  niedoszły  iniiych  nie  wzbudza  w  Biskupie 
Utyskiwań  nad  tych  kilka  wyrazów  : 

:.->  dla  mnie  zarobek    czy  strau,   ja  sam 
iv,  ale  kiedy  rie  stało,  ja  mówię  jak  maj 
•tary  Mowiń»ki  —  Dokrzt  je*. 

zechwal<  leszcz,  śnieg,  wiatr, 

zimno,  a  u  aaa  od  czterech  niedziel  pięknie, 
dogo,  zielono,  sionce  świeci,  jakby  je  kto  najął, 
orlica  jęczy,  a  gołąbek  grucha,  a  skowronki 
aż  ochrypły. 

. l'i:  i  Charczewska  pojechała  do  Królewca  tań- 
cować* i  używać  dobrych  czasów.  Ma  dwie  nie- 
dziele  zabawić  i  wiele  sprawunków  czynić,  oso- 
bliwie kupować  futra,  bo  i  przednie  i  bardzo  ta- 
nie, a  odbytu  nu  nit*  nic  wiele.  S.i  też  Damy  Kini- 
grantki,  ciekawa  była  je  poznać.  Tak  się  tu  ono 
wloką,  jak  dzikie  gęsi.  Wszystka  ta  mnogość  do 
Moskwy  się  ciśnie,  gdzie  mają  w  udzielonym  so- 
bie kraju  osiada/. 

.  1  'owiadają  u  nas  i  gazety  głoszą,  ii  macie 
bardzo  hojni  i  paacni  ■  uUUWuUPuftKfBJl  dla  dwom 
składkach,  każdy  podobno  i  w  dwójnasób  dał, 
te  pożądanego  pokoju  dokupił,  ale  długo 
udaje  się  czekać  nim  łby  zapalone  ostygną,  a  tym- 
czasem ras  w  ras  nowe  ciężary  znosić  trzeba, 
43  tu  jeszcze  o  tern  nic  nie  słychać  ale  tez 
Imperium  wojsko  nasze  opłacać  musi,  bo  macie 
waćpauowie  wiedzieć,  Au  my  się  bijemy  dobrze, 
ale  nie  chcemy  sie  bić  gratis.  Piękna  rsecz  sława, 
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a)«  na  ten  wezcl  nil  »łujc 

się  w  tej  mierze  do    IM  trze  W  1'uria. 

.1  ja  radłtym  byl   widzieć*  w  moim 

żo  Warmia 
o  cztery  nul.'    M  Kamczatką   i    ze  1'ruaary  ludzi 

/.ą. 

.la,  około  igo  Jana  przejadę  nie  po  kraju,  będę 
może   w   Berlinie  i  w  Hamliurgu,    a  |>owruco  na 
a  jak    aie  tak  rozmacha n  .    kto  wis 
I   nie   oprę.    Proszę 
iblotl  z  !.'.i).i. 

v8ed  debes  mix  tace*  deponere  et  aedpere 
rukam  et  sztyblos  niemiecko*.* 

.1  -  Tandem  w  HeAsterjru 

Od  Wiednie  samego  byłem  leniwy,  bom  ju 

■       . 
lnem  aie  wyciągnął,   nimem 
dni   potwebe  ł'y!<>. 

_\\!i-iim'    .liiiu    wczorajszego   przyjeehal  * 
•ii.w-.ki.  dobfM  byłby  zrol.il.  gdj 
wziął  sukę  strzelca,  która  ti< 
i  które  mnie  tu  potrzebne  do  pole.  I 
przysłać  przez  pierwszą  oka/ 

,Je  z  łask  w  jestem,  drop. 

brze  służ)  te,  ■  II  zastalen 

kny.    W  nie  bytności    m< 
narobiło  się .- 

W  tym  czesie  rozpoczął  Krasicki  obszerną  prace 
swą.  :wórstwi«  .  co  poświad- 
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•k  do  listn  pani    i  barczewskiej.    .(Dnia 

.In  iele,   dzieło 

bardzo  zaban  m\ ,    życia    poetów  sla- 

i  próby  ich  dzieł 
najdokładniej    wierszami    ; i.. mą- 
ka cokolwiek  uczonego, 
nie  kupił." 
Sar  lo  tego  dzieła  wielką 

ywał  wagę.    Nie  jest  to  rzecz.;  l>.-zj.rzy- 
t6  autor  umysłowy   trud, 

etat,  jaki  go  dzieło    kosztowało,    wreszcie    może 
iesione  nad  sobą  w    tworzeniu   zwycięstwo, 

\vi- 

i  i  Krasicki  praeeeniał  <!<>  zbytku 
mu    <Iał   tytuł  o  Rymoft 

Mino  tu   nazwanie   poezyi  ryi 

twórstwcm.    niewłaściwością    uderza.  Wiadono 
o  poetach  poprzedza    niby    feeoiya   sztuki,    ogólne    ' 

.  na  na- 
Ione   i  pi 
poetów  wyjątki    z    pism    ich  w  przekładach   f 

Dmochowskiego,     Trembeckiego 
i  kilku   inny 

»  razem  wiele  pracy  ko*/  nu- 

i  latach  ;    było   rozrywką 
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dla   ■temogąeegn  spocząć   Biskupa,   de  wartoeel 

10  ma. 
1 1  i  określenia  rodzajów  poezyi  tą  na 
ogólnikowe  i  ,ają  głęboko  w  natu 

ezoeei  poetycznej,  po  większej  części  formą  się 
ograniczają,  powiorsobownie  ujętą.  Poezy*  dla 
Krasickiego,  jak  dla  innych  prawodawców  i  taj 
epoki,   u  loilnii  koniecznym  czasu  i  k 

ale  owocem  pewnego  usposobienia  i  ukształcenia, 

m  spora 
i  owdzie,    bez  ścisłego    /  z  epoką,  ziemią 

wietrzem  .  ktÓN  go  zrotl  -pe- 

wne a  niejasne  określenie  rodzajów,  a  pomieszanie 
z  sobą  tak   I  y<  h  produkcyj  jak  Ilia* 

inką  H' 
•;4c  ta  teoretyczna  nie  ma  jut  dziś  wartości 
7  i.hi.  j.  u  świadczy  o  ubóstwie  pojęć  czasu,  czasu, 

y  gdy  sam  tworzył,  co  z  jego  nat 
miał  pewną  siłę  sobie  właściwą,  gdy  tlóinaczyć 
ehciui  . h<>. -l.y  swą  własną  twórczość,  okrutnie  ba- 
łamucił. < "1)  nrfl  za  natchnieniem  i  Krasicki 
/e  tworzył  rzeczy  doskonałe,  gdy 
■•  wzór  i  pod  strażą  źle  pojętych  prawideł  silił 
się  ii  iwał  dowód  niemocy. 

mdłym    idą    rym. 
króciuchno  wspomni.-  i  nich  próby 

Nie  można  mieć  za  złe  emu,  że  llvmn 
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Homerowi,    gdyż  współ- 
easses  krytyka  jeszcze  mu  go  nie  odjęła. 

>maczenia   własno    Biskupa    wszystkie   noszą 

na  tobie  cechę  racz«  /.a  nii  oryginału,  po- 

ie  są  tonem,  m,  barwą.  Wiersz  gładki 

M<iałoać    i  ka.    Za   grekami  idą 

y,  w  przekładach  Dmochowskiego,  Trem- 

_■  ■  >  .     \ 
•kiego  i  t.  p,    Poeei   łacińscy   aż  do  Sy.lonyusaa 
Apollinarisa  i  Prudencyusza  doprowadzeni 

Za  tymi  następują  polscy,  dział  to  <irkawy,  bo 
••wnego  stopnia  daje   miarę    eradjeji    krasi- 
ekiegn  w  tym   przedmiotu  .    która  na  swój  czas 
ile  niezwyczajną.    Począwszy  od  Bogaro- 
y  ale  po  łacinie  Sarbiewskiego,    Mi  Krzycki, 
Dantjnek,    poprzednik   Krasickiego   na  katedrze 
(którego  list  z  rcko|.i>m-'.w  w  lleils- 
bergu  przywodzi);   Janicki,  Kłonowicz,  Sambor- 
eter,  Rej  (wypisany  tu  ro.lzaj  satyry  jego 
aa  marnotrawcę  i  skąpca;  wybói  dobry),  K> 
aowtki  Jan,  Piotr.  Jędrzej  i  Mikuła  >qo- 

wicz,  Sarbiewski.  Orwinowski,  Kochowski,  Twar- 
dowski (oba  krótko*,  -rochowski,   i 

Łpomknięty),    U 
Lubomirski  Stanisław,  Zimorowicz,  Gawin*; 
ścin>  tony   przez  Krasickiego),    Zawai 

oaowski,  Załuski,  Konarski  (wiersz  łaciński), 
Poniaaki,  Lesniowski,  Drużbacka,  Skop,  Rzewuski, 
Minasov  irnaara  V 


I »  ,  • 
Irmino 

poesya  *; 

uini«'-/< 

- 

I  '      ' 
praodwj. 
,     Ni<  m 

] 

liii   i   (  '!. 

swojego 

czasu 

niosła  i" 
■ 
Dmochowskiego.  o   jego 

dncb  i 

na- 
łych,  tl.  Krasicki 

1  i 
zup.  lnic  wiei 

■  toW  po.  jego  smętny,  pat 

Mm,  który  g< 
■ 
tą  pracą,    równie  jak  nad    innymi   ii 
i  przeral 
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rj  już  czas  i  okoliczności 
nie  dostań  ^ci,   a  smu- 

okrążajacy    kazał    szukać   w   pracy    ulienia. 
IMutarcha,  dokonane  z  przekładu  ła- 
cińskiego ,    bo   tam   Krasicki    do   niedostatecznej 
znaj»m<>.  przyznaje,    nie 

rm  oryginału.  Czyta 
,ik  Lucjan.  r>  I/iwiae  potrze- 
■  wieka  nieznużonego,  szukające- 
.\isach  n  módz  zaj 

N\  tego   roku,    w  liście   do  brata  (dnia 

.Zapewne  pan  J  i  Lan- 

•M-j   Izabelli  Lubomirskiej  Marszałko- 
•szę  i  bardzo  proszę ,    żebyś   sam  W 
pojechał  i  mojem  i:;  irowił 

ksieźm-   i    powiediiaJ  j«;j.   /••   t<>   mam  by©"  jakiś 
-iężnik,  wala  nam  si- 

i  hypogryfa  albo  na  końcu  w 

lon ,    żebym    k.  tego  dokazal  .   iżbym  się 

z  nią  mógł  w  <  >glądaj  WPaa  ciekawie  wszy* 

stki  i    i  o  wszystkićm    relacyą 

Jak    będzie-  maki  jadł   i   nowalie, 

za  siebie  drugą   za  mm.  .    boi  samo 

a  opowiadaj  jak  ja  zazdroszczę  i  żałuj*;, 

że  tego  wyj  ogc. 

ii  łaski  Pana  Boga  zdrów,  wesół  i  czerstwy, 
równie  mniejsze  a  bólów  w  boku 
już  nie  słychać.* 

irczewskiej  dowiadujemy  się,  że 
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(ontrwiee)  gazety  polskie  w  Pruticch,   w  r. 
I » v  I  \ 

domosci  wię«  i  \N  imw]  tuk  jak  nie  miano 
P   UW  -óażę  się  dla  zdrowia  do  wód  wy- 

bierał.  „X.  i  rów  jestem,    a  jadę 

.  bo  mi  podroa  zabawna  i  zdrowa, 
a  ie  reumaty/mom  pomocna,  które  mam  honor 
mieó    ras  w  ras,   od  lat   po<!  i —dziesięciu, 

.  ale  cóż  /.a  świa- 

.  \N  j     żdiam    za    tydzień  , 
t.  (św.   A 

wielki    duszk  i  — 

wy  trzęsę  ją,  na  dł«m  i     łiłysnę. 
pMoia  będę  zimował  w  Berlin  > 

u.  pftnf  <)•>  mmc  pisać  do  Hefleberga. 
.W  ni  /\    Hanbwg   odwionof,   gdsie 

stolica  k  Irzew.  Co  ja  stamtąd  przywioat! 

Go  to  ja  zasadzę !    Co  to  ja  będę  ni 
to  ja  będę  miał  pokazywać !  Ce  to  ja  bodę  szcze- 
pił! Co  to  ja  będę  sadzi  bedt  - 
bejko!  straszna  ner 

w  czerwcu,  w  lipcu  jeszcze  ebio 

owego  excentrycznego  autora  rękopisom  znalezio- 
nego w  Soragossie,  Jana  go.  a  ■jjti4a« 
miał  dopiero  >\.   1«»  sierpnia  do  Karlsbadu. 

W  nacie,    w   którym   o   tern   donosi  s  Berlina 
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.•ca,  wyrywa  mu  się  miinowoH  wyraz  bo- 
leści i  smutku,  natychmiast  przytłumiony  zwykłą, 

I  to  na  świecie  dziej 
.l'.ti  Bose,   ażeby  się   zle   ikfl  a  jeżeli 

nołe,   niechże   przynajmniej    mniej 
tego  nił  jest.  Oo  daj  Hoże,  Amen.  A  my 
Iziemy  weseli,  na  złość*  temu  wszyst- 
o  się  dziad  będ/ 
We  wrześniu  z  Berlina  donosi:  (1794,  1  wrześn.) 
_\\        .  jacu  kwi  zew,  gustu  odpisuje,,  po- 

wróciws.  lita,  najpiękniejszego  ogrodu 

,  a  może  przewyższającego  wszystkie  angiel- 
skie. Przeciąg  jego  wiec  j   mile,  zgoła 
kraj  cały  w  najprzedziwniejsz  ;••.  nad  rzeką 
spodarz  mój  ulubiony  przyjadę!  ks.  An- 
halt-Dessau,  przez  ośm  dni  dawał  mi  przepyszne 
i  widowiska.  Ah !    IW.    Enbiol 
i  tam  za  polowanie!    Pędziłem  dwakroó 
jelenie.    Psów   angielskich  co  nie  miara.    A -ja- ja 
A-ja-ja    Akli-a-la-h!     A    tu    Waldh..rny.    a    one 
trąby,   a    one  klarynety,   a   strzelców,    pikierów, 
myśliwców   bez   końca,   a   wszystko   z  galonami. 
A  dopieroż  konie  —  au  !  an !  au  (zmazany  wiersz). 
.1                 rfiasins  rzecz,  czy  kaei  nadali  lega 
Ki— i  mi    Powiadam  pana  mości  panie,  śe  to  taka 
rzecz ,   przysięgam  Panu  Bogu ,    że  juz    niepods- 

bna  ! Jam  zdrów  z  łaski  Boga,  ubolei 

nad  słabością  umysłu  brata,    ale  kto   nu 


.•  pedogr  i  jej  ng. 

wicil/m\.   Wmj&m&m  bied*  i  ucisk. 

dla  mi  »«|>« 
utnę.  groti  kolt 

df   mzrimi;  .;? 

acy  w  ful 

•  ma  ifU 

na/. 

Straazy  zdaleka  uprawnu  role. 
Wzmagająca  sie  ulewa. 

mci  na  pola, 
zasiewa. 

<  zy  zyska  pogodę, 
Jednakie  tłodycz  nad/i 
I  irr6ij 


Znane  są  następstwa,  jakie   aa  sol 
pociągnął .  amienflo 
pospolitej,  w  których  leżało   \ 

Niej:  inasowska  stolica  opróżnioną  wła 

i  \ '  i.     I »       iiy  skład  oko  teraa 

i.il   w   ręce    Biskupowi    Warmińi  ale 

w  jakże  smutnych  dniach  ial 
lin.  ni.  położenie  u  dwom,  znany  charakter  łago- 
dny  i  ;  i\  na  to  niegdyś 
najwyższe  doet<>               polskiego  kościoła. 
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Widzimy  go  w  początku  roku  17U3  w  Berlinie, 
gdzie  zapewne  powołanym  był  z  powodu  ar« 
siwa!    Dula   15   lutego  do 

i  nie  ma  jeazeze  wspomnienia  o  nomin 
i  musiała  nastąpić  dnia   16  lutego.    Km- 
o  pod  tą  datą  do  p.  Antoniego, 
i  tu  (Berlin)  siedzę  spokojnie  i  z  daleka  się, 
po  mojemu  ,   na  rzeczy  pa  powtarzając 

hanowskim  : 

I  drudzy  za  łby  chodzą  •  j»  się  dziv 

innego  d  na  w  kyoh 

sach  niespok  _ I/ir  x\  lko  tego  żądać  na  i 

aHby  przecie  odpoc/ 

••  nadziej  •    i  uprzedzam  pi 

szłe 

powtar/  nmiamy  ki  igielną 

Da   pacem  Domine    in  diebus  nostris. 
i    dni   w  w-tawi.znych  odgło- 
sach zamieszania  przeszła,   niechże   przynajmniej 

cie  jej,  tego 
i  sobie  i  s*< 

We  dwa  dni  p<  b  oryginalny 

uwiadamia  brata  (d.   17  luty » :    .Zgadnij  WP«  co 
jest  za  nsza   pisania  mojego, 

i,  iż  mi  potrzeba  węgierskiego  wina. 
-Proszę  bardzo  takiego,  ki 
białe  brzoskwinowate ,    choćby  miała  beczka  ko- 
li, zamówić  dla  mnie 
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ze  dwa  albo  m  trzy. 

.Oprócz  tego  zas  starego,  wytrawionego,  drja- 
kwią  pachnącego,    choćby  i  ato    czer 
Ijsjfc   ■ icati «. ii,,.   1,,.,/kr   Wb   iwa   .iiu.iłj. .    Ku- 
nicom* tego  potrzeba.  A  to  dla  czego?   Oto  dla 
■ 
Mawiał*,  i  »erca  kochający  brat 

:rzymaw8z\   l.ull.;   papieską,    wjinraj 
bitknp   najprzód    de  t,   gdzie  stanął  dnia 

11  Hi*  i  pin. i.     (tazeta  Warszawska  tal  i  do- 

nosi: .•!<>.  ksieie  JM.  Krasicki  Aft 
^rj.i  hwmj.i  sjiratR  Łewics,  sranej,  rarago  ksWfrawn, 
w  dniu  dzisiejszym  udnrować  raczył.  Jak  upra- 
gnione I  •  i  obywał  istatego  w  ocze- 
kiwaniu pnywycii  benit  pana  iwego,  t:ik  xU»  ra- 
dości odezwa!  się  w  ich  sercach ,  akoro  jego  uj- 
rz.li  nona,"  Tym  stylem  donosi,  ii  nagictrat  \»>- 
witał  przybywającego  mową  p.  Urbańskiego  Radź- 
innym  DMnjir]  kiem  szczęśliwą  przyszłość 
dla  miasta  i  archidyecezyi  zwiastuje. 

W  październiku,  jeździ!  ricjui  rozglądać  w  Skier- 
niewicach, zkąd  miał  rusz\  uiezna  i  tam 
czekać  na  brata.  Z  listów  widać  niezmierne  za- 
jęcie, pospiech  i  zaprzątnien:  nie  zna- 
lazł go  w  istocie,  pilno  powołany  brat  Antom, 
i  pisząc  ztąd  do  zony,  cieszy  się  przyjęciom ,  ja- 
ttegi  doznał  WCWęAsIt   Ar.  \hinkup. 

.ffsiątfj  nasz  dosyć  zdrów  i  bardzo  czynny,  kraj 
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go  cały  adoruje,  kapituła,  sławna  wiekami  z  zu- 
iłości,  bo  s  panów  samych   złożona,  nietylko 
te  księcia  kocha,   ale   stara  się   uprzedzać'  jege 
rozkazy  i  oślep  idzie  na  jago  zawołanie.     Dziwić 
się    prawdziwie   należy,  jak   książę   umie  ich  do 
rzywiazać  i  najpiekniejszemi  przykładami 
zachowuje  ich  w  obowiąakaoh  pawtłuii  >««•-.•.- 
zna,  wyruszył  Numinat  do  Poznania,  na 
kilka,    ztad  udał  się  do  Berlina,   gdzie  dnia 
istopada  po  południu   przybył.    „Z  nowin  tu- 
-,  pisze,  .niezawodnie  potwierdzam  panu, 
ig  ukończonych  układów,  król  JMość  Pru- 
ski odbiera  Warszawę.  Więc  ja  tam  wyjeżdżam, 
do  mego  przepysznego  pałacu,  ale  nie  zaraz,  bo 
zimno,    a  k.t  imatyzm  tak  iż  sam  w  pozła- 

canych pokojach,  jako  i  w  karcz  n 

Kiedy  sif  nie  wi«  kiedy,  jak  i  jako  boli, 
Lfpirj  aobie  spoczywać  zletka  i  powoli. 

zletka  do  Warszawskich  świętej 
pamięci  wspaniałości  wybierać  się  przyjdzie,  gdzie 
da  Bóg,  gdy  się  osiędzie,  .lepeza  ozdoba  nad  po- 
rnarmoryzowane  mozaiki  będzie  JWPaa 
Hrabia  mój  wielce  miłościwy  pan  i  brat,  a  co 
większa  rodzony.* 

'.  2  grudnia  1 795  Berlin).  „  Skarżyłeś  się  WPan, 
że  ja  nie  pisuje  często  (co,  za  pozwoleniem  W  Pana, 
była  nieprawda),  więc  tao  list  umyślnie  piszę, 
w  cztery   dni   po   pierwszym   napisanym  i  pytam 
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»o>    u'",    płk   |||   jM.,|r.-/  i»||.i  lUił.i.    Wiola  ni/\    upi- 
li  jukiiii   »tut 

bjl  ■ 

Jak  lun 

i   do   Skierniewic  przywioz 
spodziewać  ananasowego  wina  i  i 

sci  koronki  podobały  f    r/v  panna   Leon 

; 
.  syny,  córki 
i  wnneskl  zdrowi f  A  choć*  to  przeciw  respek 
.iw.  fitmilii  otyli  krowy,    byki,  -łuwnego 

folwarku  -IW  Pani  w  dobrym  są  stanie?  Ja  z  łaski 
Bozt  un. 

.1.    I 
D.    19  grudnia,  opowiada  w  lir-  mkfur- 

rkin  ,u.   kt<»ry   w   podróży   po<l 

wiedził.    „Ni<-   kupiłem   ni.\   ODTÓ* 
l  ►;*  k  i 

„Ja  tu  (Berlin)   dawnym   /  /am 

ii<-kiedy  wspaniałościom  stołeczny 
żności  spokojnie  sobie  w  domu  odpo< 

H/ynainy     karnawał,    k; 
Wipaniał)    i   hu«  .  ,  i  to  drugich,    ale  mało 

tego,    któremu   d  ii   wszystko  (jak 

przejadło. 

„Moskale  z  Warszawy  wychodzą,  już  w  m 
pałacu  gotowy  dla  WTana  aparta 


; .: 

>zawa  tok  wspaniała 
i  .   jednakie    u   mnie   zabawić   się  będzie 

•;  marca  1796  wyszedł,  drukowany  w  B 
•*ki  do  archidyecezyi  przy  obj 

.rnacy  z  Sie- 
i  Krasiczyna  s.  p.  r.  hrabia  Kraaieki  z  Bożej 

Ksią- 

W    _  m  r«»ku    j  nie    się,  /  Heflsberga  do 

.  urzajdzauie   na  nowo,  rozmieszczenie 

Id ,    zbiorów,    rozpoznanie  się  na 

h,  sprawy  arehi- 

•zyi,  uregulowan  ych  zaległ 

8  trlsbadn.  Ki 
pił  i  wody   egierski.-  i  wybiera!    ń%  tylko 

-/o wic.  i  niedawna  na  wzór  wód 

/nych  urządzone,  zasłyń-. 

Biskup  w  Berlinie. 
dowodzący  dobrego  zawsze  hu- 
zniii   1796). 
usz  prozą  i  wierszem  prawdziwie  mi  H 

.  znać  te  pan  odpoczywają/) 
płym    kominku   i  piwko    pieniste   ł\  k 

raz  wraz 
/a  szczęśliwość,  a  zatem  jej 
w  długi  czas  zy< 

"iłłe  ja,  że  ta  nieszczęśliwa  kolasica 
Oddaj  WPan   tę  kalek  • 

I  I  d«ł*U  KrMi«kl««o. 
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Mpitala,    zbądŹ,    fTflUllffWfJ   JAKO    tako, 

MWodil 

»»ze,  powiada' 

.  W  do  rzcr/ 

gam  juk 

•   potrzeba  mwć  ei 
•  '<»'•  na  tonę,  draga  na 

„Jaśnie  W  ii>liii« •> n     W  I'.   I ' 
uani.   iż  mi  sit;  to  v.  ja  to  p< 

dział,    naucz  go  na  jarmarku 

" 
.  w 
do  szkatuły,  m  iż  starożytno*' 

h!uż\  ła  na  wzgb' 

10   szacowna  od   złota,   srebra    ai 
kofiekeji  JWPani  dobrodziejki. 

rzeczy  szacowne,  piękna  jeat  robotsj 
jtizacowniejflza  jednak  od  srebra  i  złota. 

„Jak   to  powiedział   nieboszczyk    P 

panie  świeć  nad  dusza,  jego. 
„Zdaje  mi  uc,  że  kto  do  sklepu  id 
worek  odwiedzić  powinien. 
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to  wteaesaa  - 

w  wjeldi > 

ambarasu : 

Bo  fdy  piutki  w  worku  csajf, 
I  żydowie  poaponuja.. 

ii  Bogu,    ii  8i?  szkoda  znalazła,  bo  już 
■ii,  jak  się  z  Opatowa  wydostać. 

Więc  jol  nie  jestem  prselekły, 
Kiedy  triy  butelki  p»- 

.1  rek,  i  pamięci  pani  B<>1 

wa  raz  wraz  powtarzała  synom,  wii 
kom.  ora  wnuczkom  swoim 


I  Jaśnie  Wielmoinolć  *ga« 
KZfainic  diieci.  •  tak  wł»« 
Jako  knotek  gdy  bet  ł 

wierszo  w?  Rozszala  «iro, 

:i  sam  zkad  mi  się  bim  >     A  dali  Bóg  i  to 
rozą  ściskam,  Nowego  Roku  win- 
szując. 

u,  mmtro.  córkom,  synom, 
I  kaiedsu  proboatesowi  i  araiyutkim  parafiaaom. 
Doić  aa  mnie  staruszka." 

W 
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W    In  jest  jeszcze    w   I  hm: 

kto  staremu  urod  ma- 

wia.   Ale  to  nio   ałodj    itanan  t«;   ^i 
wyrządził,  nie  ma  mi  -scie 

gdyśmy   juz    dziady,   po/ 

i, mi    {MMM     prtJtl     kU     dWftdsMeit    |<r/y  mawiali. 
I  ról    mi    'lał    nnnum   </■ 

aieze   roczna    Arcybiakapatwa   po   ni 

To  pri'Z«*n<-ik   iii»*«*z|»»-tii \ .    Ni*-  byl 
dla  aiebie,  ale  dla  WP.  i  dzieci  dogo 
hindusa  na  opłatę  długów,   które,   g 

••nta,  zarazem  uspokój. .m-  będą,   ■  więc  jeat 
>z  samo,  jak   gdyl.ym    Kuska   wiea  darował, 
4  graniczącą  z  Ddbfc  w  nego- 

cyacyi  wynalezi*-:  i,  ażebym  WP.  i  in- 

ny- h  od  razu  na  fundam  ■  juł  pewn«'j  hi- 

I  .t.ki  zaspokoił.  Można,  to  prze< 
kirli.-h    n    DMJe    z«lr-. 

.  w  j    a  ił.-  nr  d  na  wieraz< 

ł.-m  wyzywaj;j<ł'mu  .    teraz    -  os  na  kształt 

godniowe   piMM 
chodziły    /    W  u  iz.    drukować 

%  Łowicza.  A  że  to  aż  na  przyszły  r 
drukarnia  wyporząd/ 

Wydawszy    list    pasterski , 
Nocy  miał  wyruszyć*  z  llrrlina  i  w  połowie  k 
tnia   być   w  Ski.-rni.wi.-a.-h.     Za  bmU 
zwykle  bardzo  kosztown.  no  znaczną  część* 

opłat.    W  marcu    miał   się  dobrze  i  donosi  b 
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narca):    .Kto   pisa)    WPanu ,    żem    chorował 

ii  tak,  jak  cały  Baria  pma  kilka 

i  na  tein  się  skończj  ł>" 

•mo  mające  się  drukować  w  Łowiczu,  o  któ- 

rem  już  zamyśla!  Areybiakup,  wychodziło  później 

pod  tytu 
wspomni  u 

W  Iterlina  nastąpił  w  oznaczonej  poi 

b   spodziewał  sU-  Arcybiskup  od* 

iego  Boyma,   który  miał  /j.«  lnie  na 

ila  wypoczynku    po  trudach  warszaw* 

twych. 

-  taną  wszy  w  nov 

.:  ukarni  *  /u  a  ogrodzie  w  BkMnńewi- 

>lał ,   starając    się  o  ogrodnika.    Ztąd 

a  wy  na  krótko.  Zdrowie 

aapi^  sprawiło^    to  pierwaiyeh  dni 

jazd   do    Wrocławia    i   do  wód  zo-tuł 

>wosiedlinach  i  zupełnie  ziiii»ni»«nyin  try- 
-xu[»a,  dłuższe  pisma  do  rodziny, 
■>vano  z   HeiUberga,  ustają.  Zastępuj;; 
już  dyktowane,  zawsze  znaczni*'  krótl 
W    :     1797  w  lutvni  bawi]  Krasicki  w  Berlinie. 

w 

zakłopotany  swemi  finansami,  których  Arcybiaku- 
»dy,  zdaje  się,   nie  polepszyły.   Wydatki 
.  ale  nie  zmi  i.ininin. 

watę   konie    zamówione   w    <■  przez    bi 

jak  się  okazuje,  na  prezent  dla  Hoyma  były  i 


■MNM      Tymczasem    k •« » - 1  •  t -    ofiarował    mu    Mi 

i*uc    »i«;    nie   spies/ 
m .   »po  u 

w 

.szowaty   (ten  M 

.  na 
doić 
■ 
_  \\  \  jezdzam  /  Berlina  t.i  dróg 
t\  hi 

nilfiu. 

; 
.  króle  i  I  maje, 

w    km 
lać  wojska,  króla  i  książęta. 
_  1   ■   BJ    :       i     I    |    i   godne   um\>łu    Wtpn 
widowi- 

.1  -*tem  —  Je  a  ju- 

tro w  karczm 

I   Krasicki  ii  Izie 

już  • 

aic  mi-/.l/N  Warszawą,  a  v 
gdy  ogromno  upał)  n 
co  roku  »1<>  Karlsbadu.  Wyjechawszy  <1.  6 
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bował  dni  estoraeli  do  W 

enocować,  ale  na  usilne 
nalegania  ministra  lloyma,  moaial  parę,  dni  i  nim 
v 

i .  dostał  się 
tan  wirikim ,  bo  i  I 
•vaka  w  k  Praei 

na  jej   rui  prawe, 
oglądać  starą  czeską  sto 
Izo  mogło,    że    się  tu  z  nim  spot 
.    którego   powiastka   schodzi   się 
:  w  Badajoz 
Karlsbadu    trwała  od  8  do  -l   - 

ik  donosił  s<  jego 

wato 

idzie    w  tym    roku    mniój    było,    ale 
między  innemi  księżmi    M.m  i^-jowa 
ta     < Mbmmska,     Hrabina 
:yński  /   l'"/.nań- 
wski  i   t.  d.    kra-irki  DO  jednemu,    po 
na  obiady, 
oku  był  ściśle  obraehowanj. 
śnią  trwała  kuracya  karlsba<l 
ii  kilka  egerskie  wody,   i  pospieszny 
/no  do  Berlina,  gdzie  koniecznie 
nąć  i  na  imieniny  ki 

baw  kanaście  na  zimę  wybierał  się  do 

W  i:  -/.iwy. 


W     j.  i/l/!.  miku    j. 

W    I)  I      }»i-/r 

WStcrłi    iniiir   mil 

i    zu»   b«. 
watn 

;o.|.itko\\     i    I 

zabu 
wnn< 

«l/i  i  *ze   w  li 

padzi'    (d.  za- 

I    inni*'    i 
; 

kwietnia,  «l"  domu 
„Pierwiastki  nowego    k 

WOŚć     ]>!iii..w  i 
nv.li    zami.iry    i    pow* 
li</l  ni   i   IWO 

Według  im-L'  •  sa- 

motny  i  | ...\\ tarzani  z 

bodsą,  .1 
„Dobro,  duchownym   odbierają, 
niewicach    utrzymań) 
pieniężna  nio  se  waz; 
było,   tr. 
wydawało,   i    u; 
przyda.  ZdeeM  mi  y  roeoe, 


_ 

i  wiosnę  m  dwóch    przyprowadzić ,    ale  pa- 

.    «lla  większego 
listwa,    kał  WPan    napisać   do 
deg-  najwyższego    i    najmniejszego 

h  przysłał. 
t"VI  jeszcze  Arcybiskup  jest 

do  brata:  (D.  6)  „  po  przeszłym, 
bardzo    i  lepszego   *  roku 

u»leży,  a  raczej  życzyć  i  sobie  i  *łru- 
:/.aj    lu-lzki    tak    zgłupiał     luezeiwszy 
spodziewać  sie  mołe,  iżby  j 
aaedł  do  rozumu 

irza  po  raz  trzeci  ów  ulul>i<>nv  WMCU 

h«  niżą). 
_M\    tobie  w  kącie   dziwujmy  się,    a  jedna 

na    ostrożno-  j   nas  w  ukry  iu 

I  .i  siedzę  na  wielkim  świecie,  bo 
na  napadła,  skoro  skowronki  śpiewać  za- 
,    żabio:  lo  Skierniewic,   żeby  prze 

na  wolm-m  powietrzu  odatahi 

.  I  lasztadskie  konferencye    wszystkich    zastana- 
się  to  i  na  czerni  zakon* 

a  jak    się   zakończy,    daj    nam   Panie  Boże 

Odkładając  tak  powrót,  dla  zimna  i  złej  drogi, 

dla  straszącej  zdaleka  pedogry  („chociażem  ja  na 

i  mikach  nie  bywał,  kulikami  nie  je- 

linie  do 
wyrh  <lui  kwietnia. 


Karnawał  : 
8  kwietnia  jeszcze  byl  bal  u  lir.  Au 
rym   eh< 

niziny     I. 

jol  bjl  ■   Potedamie. 

/.ii!/\  tko   *   Poznania 

/Ilir.    nknłn 

iii<-\\  ieach.  „Już  ci,  co  w  Skiei 
niewicacfa       pisze  do  brata       ale   d 

nich  przekląłem 

w  świeci  torlinn  mii  I •m  u- 

dee* 

się  gni. ■wam  ,   iż  lim-/-;  prze 

dalej  aapomnial .  na  tem 

list  podarł. 

_.!•  •  t . * « I  /  domem   p 

I   l?  mu*'    n, 

bodzić.  /akr/  itajt  -i-;  ludzie 
ogrodu   i   ju/  i    być"    u   nas  ziel< 

wątpia,  jiml  Karpatami  o  dzaoyeh, 

rawanem  od  południa. 

„Jeszczem  (borowem  nie  widział 

•iwiłł  Wojewoda  (Michał,  Wojew 
ostatni,    zmarły    1831    r.    żonaty    /    I 
Hcilzi    w    Litwie,    gdzie   znaczne    dobra    puj 
(Dominika  syna  Hieronima   1'odkum.  lit.  . 
'I'urn  ei  otr/ym 

Marian     lsl .:     r.     d.     11     listopada     W     LeUl 

'/.nu>-    miał    Teofilę   ktorawską,    roz*  «   ze 
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8tarzeńskim.  Córka  za  ks.  Witgensteinem).   /.m- 
;-;i  pupillu  od  kr(  i   'ył  w  głę- 

\\  lośei  niezmiernej,  gdlrifl 
posesorowie   dawniej    ledwo   nie  corocznie  od 
/  zastawu  .sumy  swoje,  a  dziedzic  tapcj  1 

od    \\l'.ini.    może 
lina,  .1  ciekawy  jestem 
czynnościach    szczególnych 

kupił,  u  kto  co  sprzeii.it.  kto 
:ii<-j»-  §ic,  u   kto  głupi,   rmlrmy 

został   i   | 

_<  >  Wojewodzie  hełzkim.   co  robi,  jak  się  ma 

irskiej,    jaki   teraz  >tau  i   po- 

wodzeni*'.      Powiadali   nam    tu  ilt-k 

I   Wirtemberską  żeni.  Ja  to  liioro 

za    i  niejszym    czasie,    można 

wszystkiemu    wierzyć  i  nie  wierzyć.     A   pan    Jan 

raz  w  Wiednia    zasnuł ,    tak   śpi   sobie  spo- 

w    tym    roku   i   zajęcia    i  może 
wać  nie  do- 
niło    si.  m    do    tego,    że 

pruskiego  i  wstąpienie  na  tron  Fi}  - 
xa  Wilhelma   III   zmaczało   jechać  <lla  hołdu 
do    Królewca,    gdzie  kup    na   znak    łaski 

ta  czerwonego  otrzymał. 
/  lewskim    potem    wrócił  do  War- 

szawy, asystując  uroczystościom,  jakie  z  tego  po- 
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:!»\wały    sie    tu  w  czerwcu. 

W    lipcu  (28)  końesy  pismo  do  bm;  pan 

Maciej    bet   wiadom<> 

do  wojowania,  przeszkadzać*  mu  nie  nali- 

wda  rzemiosło   niebezpieczni' .    ale  w  i 

■  k   lieznościji 

min. | 

i  do  i.i.    8tarei   nią  szli,    a  je 

Pan  Bóg  uchował,  łeby  i  dawni 

aka   tak  myślała,    uia  bylibyzmj 

W  rniku     pan     Antoni    odwiedził    l.rata 

w  Bkiarnitwittch  i  między  innem  i,  piase 
„IJyłfin   w    \V.ti-/tv.i.    n/y  ilni  ( Ha  pożegnania  *ic 
z  księżna  Sułkowski; 
wiła,  łe  chora,  ale  tego  nie 

•dzie  i  po  mowie.   Wj 
kowca  trzy  bryl 
sławny  warszawski  botanista,  pr/ 

„Samo  pakowanie,  juk  mi  powiadała 

iiiii.ini    bj  lv  tam  dr/rw 
namonowe  i  gwoździkowe,    a  zatem    mu- 
i  muttkatołowe  gałki,  bo  i  to  spocyai 
Księżna  liad/i  wtl  «i.  która,  będąc  w  Warszu 
odwiedzała    te    osoll  opowiadała    drogoaó 

ną    onych    specyałów;    i 
miały   oznaczoną    wartość   do   40  cz> 
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■*zy  wszystkich  botaników,    wolałbym 
ii  taki  kwiatek. 
.lik   byłem   «    Warszawie,  powiadano,  że  Ka- 
sztelanowa   Kamińska    miała   wolę   tam    przybyć 

ja  o  tern,  chciałbym 
dnak  .  proszę  więc  dać  mi  w  tej 

:nacyą.ł 
W  grudniu  musiał  być  Ar.ybiskup,  wedle  zwy- 
czaju w  Berlinie ,    bo  ztamtąd    datowane   są 
brata,  który  mu  towarzyszył.    Na  karnawał  spo- 
wano  się  zjazdu  bardzo  licznego,  synów  k 
i  ego  Augusta  i  Adolfa.  Z  Polaków  wzmian- 
nerała    Bronikowskiego,    żonatego  z   i 
sińską,  bogatą  z  Galicyi  jedynaczką,  która  i 
waza    z    Paryża  ;-*ze    mody    przezroczyste 

u/ 

W   r.    1799  w  sierpniu  Arcybiskup,  rzadziej  te- 

.    odzywa   się  do  brata  (14  sierpnia). 

ii    kilku   w  Nieborowie    księżna   Jenera- 

łowa ,    księżna    Wirtembergska   bawią  i  zapewne 

wraz  z  gospodynią  czynią  plany,   jak    najbar 

jeszcze  ogrody  zdobić,  ruiny  stawiać,  kioski  kształ- 

mikę  zwiększać,  a  worek  wypróżnia 

nię    zamyślam    w   Warszawie  osiąść, 
bo  mi  -  długa   a   niewygodna   podróż  do 

uprzykrzyli.    Jeszcze   nie  mam  najętego 
u  i  dla  tego  sam    na   kilka    dni  od  u 

•zne  miasto.  Nigdyby  się  spo- 
wać  tego  nie  można,    łeby   było  jeszcze  tak 
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Mm  i  ftjw*,   osobliwie   w 

I  tają   i    dość    wesoło  a  prawie    te    / 

\N    liście   s  października   są   wspomnicr 
bionego  mu  Dubiecka,  w  k: 

l.ci.n.  /.jt.  M.i.iii.  /  ,t.  .i../.!:it.  radził  oficynj  res> 

„Maim  bardzo 

drzew,  tak  cudzoticti 

.    kr«;o.; 
cały  obifypany  bąlil.imi.  .1  •!•>;, 

iH,  a  ja  go  ' 
Że  on  się  jednak  lepiej  na  tern  zna  i 
wiada,  że  to  bar 
tamo,  jak  sroka,  aa  nim  potakiu 
•  to  ostatni. 


Bartoszewicz,  w  swej  biografii  K  rua- 

hlje   gO    :  '    pr/rtii<'-i'  ' 

i  Warszawy,  jak 

tego,  żyjącego  ju/  tylko  wbj  imi,  ramiest 

dawpyrh    dowcipnych    j tyj    tłumaczącego    l'lu- 

tarch  >  i  l.ii.\ani  icego  maten 

kiego  dzieła  o  Rymotwórstwie 

go  ostatniego  widzieliśmy,  te 
berga  jeszcze  rozpoczął. 

Wisi  i  smutne  kraju  położenie  musiały  aape\ 
wpłynąć  na   przyćmienie  wesołości  dawnej  i  do- 
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nich, 
u;*  miał   zawsze    humor  doi 
ieni  zno-.it.    <>koIwiek  go  sj  W    rha- 

■rze  jego   było  godzić  się  z  każdem  pol 
niein  [taszcząc  rąk  umieć  się  zasto- 

di  l"s  imr/u-  ii.  W    P 
szav  ich    widzimy    go,    prawie  do 

0etatt.:<  '  i,    niezmiernie  ezynnym,   ra- 

wi    skierniewickiemu,    k 
ik  na  drożdżach,   zakładającym  już  dru- 
karni',   u    Łowicza    i    tygodniowe  pismo,   maj 

i    /łamanego 
wieka. 
ietne  wspomnienia  króla  ,    zamku  opustosza- 
łego,   m    którym   się  z  nim    tyle    chwil    wesołych 
.   przesuwały  się  jak  obłoki  zole 

po  umyśle  mętnym,  do  zgonu  czyn- 
.  na  pozór  lekkim,  a  na  raz  obranej  drodze 
tającym  się  z  żelazn'  waniem. 

*na  społeczność  warszawska,  bardzo  liczna, 
i  fi'  złożona  żywiołów,   ożywiona 

i  zabawiająca  się  aż  do  zbytku,   szalejąca  pc 
owała  z  wielką  czcią  i  współ*  /u 

pięknego  gmachu  dawnego  po- 
został.; kolumn*--    Krasicki  też  wcale  od  niej  nie 
lowal  tu  dawnych  przyja  lajo- 

i,  znalazł  i  współpracowników.  Miał  na  mym 
rozbudzić  tu  życie  literackie,  do  naukowych  prac 
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»ucli.    i<     Pom  igał  niu  io  tego  Dmo- 
rego  wielce  polubił  i  kt 
jego  I  pomoi-uik i«-m .     Dopomógł    bu   Ai 
do  powrotu  ii.,  k 

/.    nim    razem    i    kilką  jeszcze  wuj 
kami,   rozpoczął   takowai 

*  w  rodzaju  Mom 
rego  W8t« •  | » i t ■  powiada: 

„Jest  nas  pięciu, 
rzy  gadam v.  i  jeden  co  pisze.* 

Tym  jedaym  l»y ł  sam   \  jego 

pióro  i  dowcip,  a 
jak  za  pąjłepaiyoh  czasów. 

w   iśittjm  siagu  i  '-o  gawe<: 

pominą  wprawdzie  Monitora,  leoz  •!•>  t;  vego 

jiis.Miik.i  ;     7.;i     w  : 

bajki  i  ] 

Ha  to  pe*i«'n  wdsiok  naiwny,   ;i  j«-t  >v,\< 
u  życia  z  tego  czasu,  gdy  całe  w  c 

-te  szały  zabaw  pnalafa. 

Zasługą  jest  Arcybiskupa,  że  cl 
wprowadzić  dro^r 
magał  Dmoehowakiomu  <l-«  w; 
Parni*  n  .owego  i  esynnie  -  iicąc 

ukuło. siebie  skupi*-  ludzi  -  da- 

wnej stolicy  nowe  ognisko  światła. 

Szczątki  Stanisławowskiej  epok 
proszone,  garnęły  sic  około  bm> 

Dwftmm  •połeoanos^  warszawska  na  połj   roz- 


lamamt .  w  części   około   pałacu 

•ko|.»  księcia  Józefa  Poniatowskiego 

i  pa  fid  około  poważniejszego 

x.i  eniigracya  i  jej  przy- 

tpimy  bardzo,  ażeby  An-ył.i- 

.gł  bywa  przypomniał  się 

do  którego  się 
\arzystwa,  które 
położenie  pani  domu  pod 
j  rzadk<>  !  wki.  wieżowa  \* 

stosunków. 
:    Poniatowskim  byl 
;n,  a  tep 
- 

;>od- 
zo  do  najpóźniejszej  sta- 

w  nim  bfmJ 

.  zamieszkałej  naów- 
cz.is  w  Wara  * '.'■  i«>  .  leci  o.l\\i»-.l/.ii  esariO  {umiii 
Mai  Lanckorońska. ,    kas/ 

/cigodna    staruszkę,  i   W 
ką  starościnę    krakowski;  i  /  upodoba* 

nneg#8taniaława 
•ważniejsi  ludzi- 

itm  ^l  i  - 
z  Tadeuszem  Czack  ll»ertran- 

sobie  przyjaznym. 

tyci*  I  4ttoU    Kraaleklcc*.  .'  t 
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/.  tego  kotka   wy/1  *rn   mysi  założ< 

Towarz)> 

skutku  nio  przyszło,    gdyby  A 
wpływu   swojego  nio   poparł  go  w  ]! 

wyn>l.il  ia. 

! 
hirki.inu ,     który   »1<>   i 

W    Skinni.-wi.-.K-h  ,  W  3 
gdziekolwiek  wał,  {Kim  czasów, 

dla  samego   d  twa   swego   trzyma* 

ptii-ki.    kiażccy.    Zbierano   się   na 
wieczory,  na  naukowe  rozprawy.  Krasicki  za* 
jak  pisze   Wdi     Nakwaska , 
wrij.ny,  iywy  mimo  wieku  swojego  (w  1799,  i 
lat  f>4i  rej  wiódł  i  powagą  dostojeństwa  i  sławą, 
która  imię  jego  otaczała,   i  znaczeni' 
czerpant)    uun.-łu    ritą    ni*  opuszczającą  go  nigdy. 
IGędi]  waiyaikiml  literatami  ówczesnymi  Dmo- 
chowski,   niegdyś   duchowny,    niegdy    pi 
i  poninrnik  Kołłątaja,    był  j<-p>  ulubieńcom,  po- 
lki* ni  w  pracach,  prawą  ręką.  Możnaby  się 
•/(l/lun-,    znając   przeszłość  jego,    ił   Ar< 
mógł   się    tak    /Mi  żyć    do   niego  i  wybrać   go  za 

leiela*  ale  to  właśnie  b\ 
Krasickiego,  że  był  wyrozumiałym,  pobłażają* 
że  się  ludzi  nie  obawiał,  rachując  na  wpływ,  jaki 
na  nich  wywierał,  i  nie  wątpił,    łe  każdego  na- 
wrócić, jednając  go  sobie,  potrafi. 
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mimo  wszystkich  kl«;>k  .    jakie    na  kraj  spa- 
tszawie    nie  nie    wid 

zwątpienia  i  upa.lku.   Miaato  się  poruszało  i 

Ba  szalenie    jedni,    pracowali    dni. 

krz.i  i  dokazywała  do 

iskie  władze  przez  szpary  patrzały  na  to 
e,   szafujące   się  dosyć  pusto,   dosyć 
• 

kowego  ruchu.    Bysteai  wynaradawiania,   już 

•  i  za  zasadę  i  jeszcze  był  nie 
nastał,  a  raczej  objaw  miii     zasu. 

\  rasie  kiego  u  dworu  w  Berlinie,  sto- 
*unk  (o  z  eaią  rodziną  królewską,   od  cza- 

ka II    utrzymywane,    dawały   mu  tu 
ve  znaczenie,    mogtos  nieraz  wpłynąć  na 
odzenie  się  i  wyrozumiałość. 
moment   ostatni    życia 
f>a,    bo  on  jest  dla  nas  probierzem  jego  cha- 
rakt>  -zy,   że  w  listach  do  ro- 

-t  zawsze  żartobliwym,  wesołym  i  na  ]> 
•  )    rzeczy   biorącym;    było   całego  jego   życia 
ii  prac  poważniejszy  eh.  z  uczuć 
powiadał  się  przed  nikim.  Okry- 
wał się  tą  pozorną  obojętnością,  tą  żartobliwością, 
aby  nikt  nie  zajrzał,  co  się  w  duszy  jego  działo. 

•  człowiek  w  podobnem  położeniu  czułby 
się  złamanym ,  rozstrojonym ,  zniechęconym  do 
wszelkiego   w   pracy   udziału,    byłby   spoczął  na 

23* 
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inirki  dawa 

W. -III      JfWjm      I'-/-/-'!/.  ..'■      -i-      -t    ll.il    i-  YlJUVfam     I<> 

aaiiługa ,  ie  fi  tym  mom<  tehą 

ctae  marnowano 

inny  kłeranek  nadaw  lu- 

• 

I /imy  go  an 

ligające    trudu    n 
m,  Ossyan,  rt<'< 
na  starość  nie  m< 

low.ł.'.    1'lutarch   <'»w   byl 

/aatawai 
nim   w   rhwilarh,  gdy  naj 

losów     ; 

rywk;i.  rOUBOWy  uiii.nlv.li  w 
itÓJB 

mej  ku  własnej.  Mamy  ar  nich 

ziiniorzu   Wielkim   (w   żywotach   tukż' 

eUn,   o  Btjfbiewakim.    Kasumna 

w    paralfllacii   /  Alfredem    a 
skiego  /   Hm:  i.  mu;  Zamoyskiego  z  I 
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iwda,  że  już  m  ów  wiersz  dawn\  my, 

i»»kr/.ic\    -i-;,     IfWJi    bwwaj,    ni«'   tak    j>l\!i.il.    j.ik 
ale  wiek  ma  prawa  swoje. 


ach   żadmj  o  triu   wzmianki  nie 
wiemy  z  im  i •  ♦  ł .  że  już 

kup  zmuszonviu  by]  trudne  .s\v»«  i  za- 
resa  począć  regulować  i  układać  tak, 
ie  życia  mógł  dokonać. 

liczny,   ; 
wydatki  na  zbiory,  w  kt  kocha!,  obi 

książki,  ogro  ;o  do  zaciągania  dłu_ 

u  doku  i  niepokój;; 

ich    gotów    l-yi  -kup 

tk   najściślej    swe  wydatki  i  zażjdał, 
jak  się  zdaje,  pośrednictwa  króla  pruskiego,  który 
••tern  d.   .  i   1708  r.   naznacz}!  komisy% 

adkowania  długów. 
W  u<  :  pniu  rozpoczęła  ona  swe  czynności,  a  ka- 
•gl,  jako  pełnomocnik  wyznaczony  przez 
••go,    ofiarował    wszelkie  dochody  arcylii- 
skupstwa   na  rzecz    i  li,    e\cyj>ujac    tylko 

K)   talarów   na  utrzymanie  domu.     W  tymia 
.  ku  końcowi,  wezwano 
zania    pretensyj   swych ,    które  v 

«KX)  talarów;  kanonik  Siegl  podwvż>z}ł  k<>m- 
peten  \  biskupa  do  41.454   talu: 

izac  w  drobne  szczegóły  tej  lik  w 
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która  się  przeciągnęła  po  za  kret  ży 
upa.  powiem]   tylko,  te  za  wdaniem  nu-  króla 
a   1799  i.,  beak  berliński  o  I  to  wiązał  się  cześć  na- 
l./ności   wypłacić,  i  których   w 
wolnie  ustąpili  od  ćwierci  do  połowy. 

Tymctaeeiii  kup  zamieszkiwał  w  8k> 

niewicuch    i    Warszawie    na  przemiany,    — *«tff 
zmniejszy  w*/  nwój  i  sposób  ty<    >.     /daje 

się,  że  zwykł}  m  trybem  na  i  sOO,  wy- 

I  ■    i  Illi;ł,    chrąr  *i.;  dwOI 
Ti   M   kilku   tlni   przr.l 

sty  o  Ogrodaeli  i  umarł,  jak  pisze  Dmochowski, 

-ni    w    nku. 

go  za- 
il.  14  marca.  Szczegółów  zgonu  nie  mamy. 
tsowo  złożone  zostało  w  koś. 
Jadwigi. 

8j>'  do  r<»ku 

k-.   Arcybiskup   Wotieki  .   prej    pomory   ks.    A 
nieg'  i!!i     ETamiastnikl    W.    ks.     Poznań- 

skiego, przeprowadził  je  do  kościoła  katedralnego 
gnieźnieńskiego,   gdzie   urocz; 
żałobnym  złożone  zostało. 

Strat.-   znakomitego  męża,    llflial    kraj    nu» 
dla  Warszawy  szczególni ój  była  ona  dotkliwą,  bo 
tu  go  nikt  nie  mógł  zastąpić.  Zostało  po  nim  jako 
Ostatnia  spuścizna   Towar  .iuk, 

ł»vło  jego  dziełem .    i  którego  on  w  począ- 
tkach  l>\ł   .inszą. 


i  posiedzeniu  jego  <1.    12  grudnia  1801   roku, 
i  >mochnv  wazy  w  pochwali 

>sj  znaczenie  Krasickiego  w  li- 
50  juko  pisarza.  Był  on  spad- 
l    po  zmarł  vm  ,    kt«'«rt*  pó; 
.   Ogóinfa   <l/i«'l   wydaniu  oglo-.il. 
W  ie  wspomniał   Dmochowski  o  udziale 

w  założeniu    towarzystwa:    „Należy 
go  zgromadzenia    najwyższa  wdzięczność 
smar  <>gestr  jego  najskwa- 

apisał,  ie  w  początkach  zaraz,  największą 
1  jego   ustanowienia,  utwier- 
w  okazał." 

w  pochwale  swej  skre- 
.   jest  w  ogóle    trifn.i    i    wierną, 
tam  pd/  o  nim  jako  o  człowieku,    pane- 

o,  gdy  sądzi  pisarza. 
W  r.   1802  na  posiedzeniu  16  listopada,  Molski 
isickiego,  która  z  imn-mi 
-mami  w  niepamięć  poszła. 
>zcze  spoczywało  ciało  poety  w  podziemiach 
itej  Jadwigi,   gdy  w  r.  1810  Jan  Śnia- 
.  1  pisał  do  Staszica. 

••rniku,  który  nic  nie  potrzebuje 
do  swej  sławy,  trzeba,    żebyście  panowie  pomy- 
0  Krasickim,  najpiękniejszym  dowcipie  swo- 
jego narodu,  a  wedle  mego  zdania,  swego  wieku, 
im  jego  dzieła,   tem  więcej  ża- 
rnie m    dla  tak    pysznego  ta- 
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lentu.  Są  podol.i  -mu, 

ia  /  wieli 
i 
w    1  krakowskiej,    al 

r/\  1\\1 
cyą    w    1 

\  >z\  atkiogo, 
u/u  powiedi 

-/.;  i  oajtroakliw  i 
winiliśmy  1 

1 

z  pa  trując    się    pilniej  \> 
wowj«ki<j  c|K>ki  .    musinn 
żadne  wielkie,  monui 

bjło  ;  ,'-ui  i  j. 

I "l ►' >k i  juk  ta  ni.-  badaj  1 

■Im   w. trunki    nie    do] 

imysły, 
wieka,  matmie  byłj  wra- 

cać, oeeetokn  z.i  fuml 

budowy  posłużyć  mogło. 

>)  Biblioteka  po  I 

w  Berlini' 

ł>lll»!\       1 
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W   ui  col»y    do  tworzeni* 

jego  po  wala  płukała 

pano  starą  wiarę  .  ii  do- 

wypeesone,  sam  ł»yt  był 

silny  prąd  d< 

sta- 
ni,  kn'»l  niepewnym  na  tronie, 
sena  ii,  sejm  na  ławach,  wojsko  W  prze- 

mku.   k: 

• 
starostwa  i  kn.lewascsyzny.  rentium, 

stawszy  i    fry marku  i  marnot 

stwa ,    "Hi-jpjy    zmienić    naturę,    i   przeznaczenie. 

ziemi    drżeli  j»okojeni     będ 

w     ji.MM.-tr/u     reformą    sto>unku    patryanhalnego 
z  włościanami,  klasztory  się  chwiały,  miasta  do- 

\\  ,/■,  itkie  >tare  węzły  |  teratura  czynna, 

posłuszna    swemu   zadaniu  ,    cała    musiała  ut 
:.•  mi.ila  t.j  swobody,    ki 

i  ów; 
cisnęła   ją    rzeczywistość  i  trzymała    j-i/ykut  : 

ni. 

Całe  też  piśmiennictwo  epoki  jest  młotem ,   co 

rozwala  ruinę,  poezya  nawet  musi  się  stać  sługą 

pisma    są    jej    narzędziami. 


-  - 

' .  nadew*/y«tk<»  K 
s;j  ludźmi  swojego  wi.-ku,  a  gdy  i 

być*  nimi,  gdy  książę  Bitkap  <ln piewad  * 

1      oimiką,  ł>nik   mii   gl 

tl.mi  i   <l/i\M  M'\    /«•  u'"  n:kt  i, 

Mógł/'     kto    n.ipawac*    si». 
■to  0  >■) 

W  obwili,    gdy  wnika    prz;  iina- 

ego  putikt u  i  Bamopo 
letniego  sejmu,    okolicznoeciowe  \  się 

gradem,  spadają  ćmą  mepolieaoną.  Skar/ 
pismaków  Trembeoki,   drwi  /   t< 
gierski,  w.liij.ic  _pi-.  de  t->  ni. 

pomaga,  piszą  nawet  ci,  co  i  •  i  - .  i  <  '•  aie  umieją,  ka- 
mienic  k: 

Rodmjem  poesyi,  <l<>  którego  nat^a  i  uspoeo- 
bienie   pociągał}  l»y  ł    w 

dowcipny,  hnmoryetyesny,  irjoniq  słodka  1 1 
napastuj. p'\  głównie  pnjwmry  i  wadj 

Fowałnym,    wzniosłym,   ui 
bji  .    a  ile  razy    próbował    zanw 

siej    prawie  zawsze  chłodnym ,    wymo 
nym,   meareesnym.    PierwBsemi  pewnie 
poezyi,  kióremi  go  mlodaieAcaa  mu/a  natchi 

-.iły   bji   baJU  i   listy:    pierwsze 
w  któryeh  jest  częstokroć  nieporównanym, 
wianaowa  jego   bajeeaka   twieata,    ^y  •  ■■■■■■<-i.i. 
skończona,    jest  całym  poematem.    N 
dotli 
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My.l  bywa  powszednia,  stara,    zużyta,    bo  na 

znaleziei  .-silił  się  umysł,  biorąc  /«•  skarb- 

doświadczenia  wieko*  ;   ku:  łaje 

W  rzach  w- 

Maniaławowskiej    epoki    zdradza    zerwane 
tradycje    i    wskrzeszanie    im  jest    niemal 

zawsze  żywy,  śliczny  i  niewyszuk 

W    mnogich  dziełach  Krasickiego  r  {*>- 

ia  wartość  histo 
co  pozostanie  w  literaturze,    od   I  i  dla  po- 

i    chwili    na:  Iziś    straciło    dla 

nas  urok  i  zumienie,    będąc    pamiątka  tylko  ję- 
zyka i  stylu. 

Bajki  i  Satyry  niezaprzeczenie   stoją  na  czele, 
stanowią    najdroższy    klejnot    w    tej    spuściźnie. 
Obok    nich    niektóre    poezje,    nieokreślonego   ro- 
awsze  nieco  satyryczne.    Po  za  temi  da- 
ie  Myszeis,  Monachomachja,  a  w  ostatku 
i  wojna   Chocunska ,    tłómaczenie  poetów 
itp.  le  pism  prozą  stoi  pan  Podstoli ,  jeśli 

-cią  i  wybornemi  obrazkami,  które 
ią»  Dalej  Doświadcz  jński,  Historya  i  po- 
wieści mniejsze,  miedzy  któremi  są  bardzo  ładne. 
Wiersze  z  prozą ,    rzecz  o  rymotwórcach ,  roz- 
.  żywoty  na  wzór  Plutareha,  ko- 
me<l  prace  erudycyi  kończą  ten  spis  d. 

i  pozostałości  zostały  tylko  bajki, 
•atyry  i  i.  juiby  Krasicki  niemi  pierwsze, 
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/nane  mu  mi 
wowskiej  ej><  :<■■«»  je* 

stem  życia,  wedle  wyrażenia  Ooetb* 
ii\iii,  aby  się  utrzymać  na  fs 
beiczynnym  poeta   i   szukał  zajęciu  w  pi 
WSZed  ni  •'■_),   «ll.i   /.itru.hiH  i  Iu.   Sum 

w   liście  'I"   i  mje,  iż  v 

/ki  władni 

U  jazda  i  doió  trwa, 
rai  Pegsi  odpocirwa. 

A  spoczywający  ów  Pegaz  pasł  się  na 

; 
syana.  Godni  uwagi,  ze  rozpocz.i 
Monitora,    skoń<  ilo    nirl 

w  pisemku:    '•>  tydzień,    Z   pozostały  r)i 

>pismów,  wiele  p  Inych  w .  lru- 

kowannui    nie 

o  osoł.N   i  wypadki,  których  tykae*  i 
■wena,  lui)  iii<-  wypadało. 

zaukajury  i   Knaiekiai  ani 

Dowidzenia  prayeilotei,  ani  zs 
się  w  te  prawd]  zdobyte  "iedzą  bad 
po   nad   ziniiir    i    tycie  podnoszą     K 
po  ziemi  zawsze,  jest  d 

zostaje  i  tyle  po  zs 
jego,  ani  gi>  Iza,  równo  z  nim  mi 
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ni  jedynemu  za- 

\\y»h,    j>rteznac7  ii\   li  .  aby 

ogramay  na  współecznych — aa- 

in    tlómMMB    i»l«'i   wifku,    pra- 

prądów  swojego  cza»ui. 

ani  Rai  itaigne,    ani 

wielki   8hakespear« 

u  jest  v  m  epoki,  maluje 

żył,   jest  ciągle 

■  .    ma  jego 

co  mowę,  przybiera  lekkość,  - 

byl    l'i<»ni;i   per  excellentiam 

Je   swe    zadanie, 

:awie  bezwiednie,  i  naiwnością  i  po- 

słneaeństwem  tych  i  ziemi, 

.i  otaczającego  rosną  całe,  odda- 

•  nich  wzięły,    nie  zmieniwszy  ani  w  tru- 

,  ani  w  e\«fiitryczne  jakieś  tajemnic/f 

•ki. 

zamy  raz  jeszcze ,    człowiek   to  swojego 
-wojego  czasu,  reprezentant  swej 
o  l»ył.  piętnem 

l   nam  , 
edliwionem.   W  tej  zgodi 
oką  leży  cała  tajemnica  popularności, 
i  trwałego  znaczenia  w  literaturze.    Sam 
n  przedstawia  w    pełni   koniec   Will   w. 
naszej.  Żaden  z  jemu  współczes; 
/   nim  nie  może. 
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i  czuć.  r«.*li|   zakonni),  I  k 
ne«H  ;  vi)  i  k» 

widl  i  ,    alo  w    mm    j-wUh 

swój  we  władaniu  j 

ma  w  * . ! 

n'niowt  ol 
wola  pańska,  dn  uość\  fantuzyu.  chwi- 

lowy kupry >.    I  i   pluje   naprsemi 

.    ani  jasnego 
i  cera  i  ue. 

nu   wspoi 
godzi.     Karpiu*] 

liryk   b  nad  sobi).   który   ze   - 

u  1 1 ym  głosom,  drobne  serca  leec 

./.uin  ni. i    t.-ż  coi  z  jego   nut 

rssystko    myał 

I  /  J  .     W 

poezyt),  ale  jej  nit    hie-rze  na  seryo,    ki 

jak    labo!    i    frwwr.;,    ab]    mu    Uf    n.i    uliry    ,1/iu.i- 

wano;  jest  ona  dla  niego  rozrywką,  popisem,  na- 

nędz  i  cm  | laty,    może  środki,  m  u] 

i.    Krasicki  I   spełnia 

rwe  powołanie   pisarza.    Pracuje   z\  .aa 

kaide  niemu!  j»\  tanie  swego   czasu  gnaj  dując  od- 
powiedi  w  głębi  duchu.   Wszystkie  v  iga- 
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są  rozwiązane  u  niego,  to 

.u'\  i  w  toeoian  .   od   i  iia  się  / 

iż  do  kwesty  i  stroju  i  mody. 
•  lopedyczność  Krasickiego  płynie  z  prze- 
otwem.    Ni<   mu  nie  jest 
•Ino  gospodarstwo  równie  zn 
jak    kia-  wychowanie  jak   ogr 

szla<  i    szlacheckie    zarybione    sa- 

ki. 

go   ta    żądza    podołania    wszystkiemu. 
yczyną  może.  sto  jest  po- 

■n.  ale  porusza  role  odłogując ; 
zagony,    zdziera  darnie  z  instynktową   wiarą,    że 
na  ii  izie  ziarno  i  zejść  muM. 

W       tem  znaczeniu  wyrazu  jest  to  pisarz  świa- 
dek ki.  pisarz  przedewszystkiem,  wi 
naw-               -kuj)  i  duchowny,   więcej  niż  poeta, 
na   rewizyi   szlacheckiego   herbarza,    na 
•  dvi    i    kalendarzu,    bo   wszystkiego   do- 
tknąć musi,  nic  nie  chce  zostawić  nieporuszonem. 
ml  pierwszej  młodości  do  ostatnich  dni 
e  w  Sans-Souci  i  Heilsbergu,  w  Berlinie, 
.  u   Dubiecku,  dzierf  i  noc,  na 
wszelki  sposób,  wierszem  i  prozą,  jak  człowiek, 
y  się  do  tego  urodził  i  wziął  na  siebie  posłanni- 
ctwo. Niezmordowany,  nieznużony,  oliwili  nie  jest 
bezczynnym,  ustać  nie  może,  znużyć  go  niepodo- 
bna, śmierć  dopiero  z  r«ki  mu  pióro  wytrąca. 
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